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WŁADYSŁAW PIWOWARSKI 

Kościół ludowy 
W społeczeństwie 

polskim 
C e l e m n i n i e j s z e g o o p r a c o w a n i a j e s t z n a l e z i e n i e o d p o ­

w i e d z i n a p y t a n i a , c z y K o ś c i ó ł k a t o l i c k i w P o l s c e j e s t 
„ K o ś c i o ł e m l u d o w y m " , a j e ś l i t a k , t o n a c z y m p o l e g a 
j e g o s p e c y f i k a i c z y w s y t u a c j i p r z e m i a n d o k o n u j ą c y c h 
s i ę w k r a j u u t r z y m a s i ę t e n t y p K o ś c i o ł a ? M ó w i ą c 
o K o ś c i e l e l u d o w y m , n a o g ó l n a s u w a j ą s i ę s k o j a r z e n i a , ż e 
u g r u n t o w a n y j e s t o n w ś r o d o w i s k u t r a d y c y j n y m i w i e j ­
s k i m , n i e p o d l e g a j ą c y m i n t e n s y w n y m p r z e m i a n o m . M o ż ­
n a p r z y p u s z c z a ć , że d a w n i e j w ś r o d o w i s k a c h m i e j s k i c h , 
a o b e c n i e t a k ż e w ś r o d o w i s k a c h w i e j s k i c h o b j ę t y c h p r o ­
c e s a m i i n d u s t r i a l i z a c j i i u r b a n i z a c j i , t y p K o ś c i o ł a l u d o ­

w e g o t r a c i n a z n a c z e n i u . C h c ą c t o w y j a ś n i ć , n a l e ż a ł o b y 

n a j p i e r w u k a z a ć m o d e l K o ś c i o ł a l u d o w e g o w o g ó l e , n a ­

s t ę p n i e d o k o n a ć p o r ó w n a n i a t e g o m o d e l u z K o ś c i o ł e m 

k a t o l i c k i m w P o l s c e , w r e s z c i e z a j ą ć s i ę p e r s p e k t y w ą p r z e ­

m i a n K o ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o w s p o ł e c z e ń s t w i e p o l s k i m . 

N a k r e ś l o n y s c h e m a t a n a l i z y z n a j d u j e u z a s a d n i e n i e w 

u p o w s z e c h n i a j ą c y c h s i ę w s p o ł e c z e ń s t w a c h w y s o k o r o z ­

w i n i ę t y c h p r o c e s a c h s e k u l a r y z a c j i s p o n t a n i c z n e j i p l u ­

r a l i z m u 1, k t ó r e c o r a z w y r a ź n i e j a r t y k u ł u j ą s i ę t a k ż e 

w s p o ł e c z e ń s t w i e p o l s k i m . 

H E L E N A W O L S K A 

W i t a m y Papieża 

J a k s z e r o k a i d ł u g a P o l s k a n a s z a c a ł a , 
P o w s z y s t k i e j e j k r a ń c e b i j e w n i e b o c h w a ł a . 
P a p i e ż a w i t a m y , P o l s k a s z c z ę ś c i e m p ł o n i e , 
S y n a p o l s k i e j z i e m i w p a p i e s k i e j k o r o n i e , 

Z p i e l g r z y m k ą t u p r z y b y ł d o m a t k i k o c h a n e j , 
P r z e z w r o g ó w o d w i e k ó w w o j n a m i n ę k a n e j . 
O n w i d z i a ł j e j z g l i s z c z a , o g l ą d a ł j e j b l i z n y , 
D l a t e g o n i e m o ż e z a p o m n i e ć o j c z y z n y . 

O b j e ż d ż a j e j m i a s t a , b ł o g o s ł a w i s i o ł a . 
— P o k ó j d l a n a r o d ó w — o d o ł t a r z y w o ł a . 
B r a t a j ą s i ę l u d z i e , j e d n o c z ą s i ę s t a n y , 
P r z e z w s z y s t k i c h j e s t c z c z o n y , p r z e z w s z y s t k i c h k o c h a n y . 

P r z e m a w i a d o l u d z i i b r a t a s i ę z n i m i , 
C h o ć g ł o w ą K o ś c i o ł a j e s t t u n a t e j z i e m i . 
K r z y ż e m b ł o g o s ł a w i , do s e r c a p r z y g a r n i a 
I z m i ł o ś c i ą p a t r z y n a s w o j ą o w c z a r n i ę . 

R a d u j ą s i ę s e r c a , m g ł ą z a c h o d z ą o c z y , 
Ż e P o l s k a s i ę n a s z a dziś z B o g i e m j e d n o c z y , 
G d z i e G d a ń s k , C z ę s t o c h o w a , W a r s z a w a i K r a k ó w — 
H i s t o r i a p i s a n a k r w i ą n a s z y c h r o d a k ó w . 

T a m t e ż P a p i e ż — P o l a k k i e r u j e s w e k r o k i , 
W y b r a n y P a p i e ż e m p r z e z B o s k i e w y r o k i . 
O m o d l i t w ę p r o s i . M o d l i t w y n a m t r z e b a , 
C z ł o w i e k ż y ć n i e m o ż e b e z c h l e b a i n i e b a . 
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1. Model Kościoła ludowego 

M o d e l ten j a k o t y p i d e a l n y 2 w y p r a c o w a ł M . W e b e r 
i E. T r o e l t s c h 3 . A u t o r z y wskazują na następujące c e c h y : 
a) Nastawienie uniwersalne . Ewangel ia sk ierowana jest 
do wszystkich ludzi , z czego w y n i k a , że wszystk i ch n a ­
leży w łączyć do Kośc io ła p r z e z chrzest . P o m i j a się p r z y 
tym troskę o dostateczną in ic jac ję rel igi jną (chrzest n i e ­
mowląt , af i l iacja naturalna) ; b) Przeakcentowanie re l i ­
gi jności rytualne j w masach. Kośc ió ł , chcąc je u t r z y ­
mać , idzie na p e w i e n k o m p r o m i s , k ładąc nacisk na w y ­
pełnianie praktyk re l ig i jnych , a nie na real izac ję i d e a ł ó w 
ewangel icznych. Ważnie jsza jest t z w . świętość u r z ę d o ­
wa o d e tyczne j doskonałośc i c z ł o n k ó w Kośc io ła , z w ł a s z ­
cza w w y m i a r z e s p o ł e c z n y m ; c) Ekstensywne o d d z i a ł y ­
wanie na instytuc je społeczne. Zespo len ie mas z K o ś c i o ­
łem naj łatwie j jest osiągalne przez o d p o w i e d n i e ukszta ł ­
towanie środowiska spo łecznego . Dlatego też Kośc i ó ł 
wchodz i w alians z p a ń s t w e m i ze spo łecznymi g rupami 
nacisku; włącza społeczne instancje soc ja l i zacy jne (np. 
rodzina, szkoła, s towarzyszenia) w e w łasne struktury dla 
zrealizowania zadań re l ig i jnych ; pełni f u n k c j e e k s t e n ­
sywne i wszędzie s p r a w u j e społeczną kontro lę nad s t o ­
sowaniem p r a w n o - e t y c z n y c h norm. Kośc ió ł pos ługu je się 
środkami w ł a d z y i nacisku, zamiast inspirować, , , ! i n i c j o ­
wać działania w duchu sprawied l iwośc i i mi łośc i . W te j 
sytuacji szczególnego znaczenia nabiera m o d e l r e l i g i j ­
ności s terowany „ o d zewnątrz " , t j . oparty na w y m a g a ­
niach Kośc io ła bez dostatecznej troski o r o z w ó j ś w i a d o ­
mości re l ig i jnej w i e r n y c h ; d) Podkreś lenie zasady urzędu 
i nosizczeń w ładczych . WyraizeriŁ tego jesit z j e d n e j s t rony 
wyspec ja l i zowana ro la ks ięży j a k o admin i s t ra to rów r y ­
t ów rel ig i jnych i e k s p e r t ó w o d nauki zbawienia , a z d r u ­
giej bierność mas . Ś w i e c c y traktowani są jako p r z e d ­
miot duszpasterstwa ( „pasterz — t rzoda" ) ; e) S f o r m a l i -
zwanie p r a w d w i a r y i zasad mora lnośc i . O p r a c o w u j e sic, 
szczegółowe nakazy i zakazy odnoszące się do wszystk ich 
dziedzin życia, przy c z y m p r a w o wyraźn ie ingeru je 
w etykę ; f) Styl organizac j i i zarządzania. Kośc ió ł usi łuje 
być wszędzie obecny , m.in. p rzez p o w s z e c h n e s tosowanie 
zasady paraf ial izmu, przy c z y m w y s t ę p u j e w y r a ź n a t e n ­
dencja do central izmu, autorytaryzmu i b iurokratyzmu. 

Jak widać z powyższego , Kośc ió ł l u d o w y uzewnętrznia 
się nie t y l k o w folklOirize s z e r o k o r o z u m i a n e j o b r z ę d o w o ś c i 
ludowe j (praktyki , z w y c z a j e , s y m b o l e re l ig i jne) , ale 
przede wszystk im w organizac j i i funkc jach , zwłaszcza 
ekstensywnych, n iekoniecznie związanych z e w a n g e l i z a ­
cyjną misją Kośc io ła w świecie . T y p ten ukształtował się 
i rozwinął w ś rodowiskach kato l i ck ich i protestanckich , 
a co najważnie jsze , w okreś l onym kontekśc ie s p o ł e c z n o -
-ku l turowym. Jest o n zatem u w a r u n k o w a n y sytuacją. 
Nie trzeba jednak zapominać o zasadzie : „Ecc les ia est 
semper r e f o r m a n d a " (Kośc ió ł jest zawsze r e f o r m o w a l -
ny) . Oznacza to, że m a dość sił w e w n ę t r z n y c h , b y wznieść 
Się ponad obciążenia k o n t e k s t o w o - ś r o d o w i s k o w e i w ł a ś c i ­
wie wype łn ić powierzone m u pos łann i c two ewange l i czne . 

G d y chodzi o przemiany Kośc io ła l u d o w e g o , pewną 
p o m o c stanowi rozróżnienie w p r o w a d z o n e do soc jo log i i 
religii przez P. L. Bergera d w ó c h t y p ó w społeczeństw, 
mianowic ie losu i w y b o r u . Spo łeczeńs two losu c e c h u j e 
brak alternatyw, zaś spo łeczeństwo w y b o r u w ie l o ś ć o p c j i 
i w y b o r ó w . Autor twierdzi , że pods tawową tendenc ję 
przemian w dzis ie jszym świec ie stanowi prze jśc ie o d losu 
do w y b o r u i pyta , czy prze jśc ie to jest n i eodwraca lne . 
W zasadzie nie jest ono odwraca lne , a le w y j ą t e k s tanowi 
państwo totalitarne. Pisze o n następująco : „ j e g o p o d s t a ­
w o w y m ce lem jest rekonstrukc ja p r z e d n o w o c z e s n e g o p o ­

rządku o g ł ę b o k i m sensie i silnej, k o l e k t y w n e j so l idar ­
nośc i " 4 . O b y d w a t y p y społeczeństw, niezależnie od ś r o ­
dowiska w ie j sk i ego czy miejskiego, wskazują na mie jsce 
i rolę Kośc io ła l u d o w e g o . Ten typ Kościoła związany jest 
nie ty lko ze spo ł e czeńs twem tradycyjnym, a le i to ta l i ­
tarnym. Natomiast w społeczeństwie pluralistycznym j e g o 
mie jsce i rola ulegają zmianie . Rzutuje to na sytuac ję 
Kośc io ła kato l ickiego w Polsce p o II wojnie ś w i a t o w e j . 

2. Kościół katolicki w Polsce 
jako Kościół ludowy 

Kośc ió ł katol icki w Polsce , p o d o b n i e jak i w innych 
kra jach Europy , b y ł od w i e k ó w K o ś c i o ł e m l u d o w y m . 
Charakterystyczne jest j ednak przy t y m , że p o d c z a s g d y 
w k r a j a c h , gdzie upowszechni ł się p lura l i zm, w duże j 
mierze przekształc i ł się w tzw. Kośc ió ł z w y b o r u ; w 
Polsce zaś utrzymał s w o j ą p o z y c j ę i ro lę w s p o ł e c z e ń ­
stwie j a k o Kośc ió ł l u d o w y na skutek p a n o w a n i a sys temu 
total itarnego. 

P o II w o j n i e ś w i a t o w e j Kośc ió ł katol icki znalazł się 
w u p r z y w i l e j o w a n e j sytuac j i . Z n i s z c z e n i e pnzez p a ń s t w o 
marks i s t owsko - l en inowsk ie wsze lk ie j opozyc j i p o l i t y c z J 

n e j , z l ikwidowanie organizacj i spo łecznych i re l ig i jnych , 
zerwanie k o n k o r d a t u ze Stolicą Apostolską itp., d o p r o ­
w a d z i ł o do powstan ia j e d y n e j „ o p o z y c j i " w pos tac i 
Kośc io ła l u d o w e g o . Nie by ła to opozyc ja po l i tyczna, l e cz 
mora lna i ku l turowa . Będąc w opozyc j i , Kośc i ó ł k a t o ­
l i ck i w s w e j strukturze i funkc jach pozostał K o ś c i o ł e m 
l u d o w y m . Znalaz ło to w y r a z bardz ie j w f u n k c j a c h niż 
w strukturze. 

Z a c z y n a j ą c o d struktury, trzeba podkreś l i ć , że z m o ­
delu Kośc io ła l u d o w e g o , Kośc ió ł katol icki z a c h o w a ł takie 
cechy , j ak : nastawienie uniwersalne , ry tua l i zm, zasadę 
urzędu, nakazy i zakazy, styl organizac j i i zarządzania. 
Z oddz ia ływania hierarchi i kośc ie lne j na naród i s p o ł e ­
czeństwo odnosi ło się wrażenie , że na jważn ie j s ze są trzy 
wartośc i : j edność poniekąd absolutna, a nie e w a n g e l i c z n a 
j edność w wie lośc i , pos łuszeństwo hierarchi i n i e d o p u s z ­
cza jące dewiac j i , k o n f o r m i z m w m y ś l e n i u i działaniu. 
Kośc i o ł owi , po zerwaniu przez p a ń s t w o la ickie u m o w y 
z 1 4 I V 1950, chodz i ło o ocalenie „ s u b s t a n c j i " Kościo ła ; 

i spo łeczeństwa kato l i ck iego . B y ł o to z rozumia łe w wa- ' 
runkach prześ ladowań, upokorzeń i k r z y w d d o z n a w a n y c h 
przez wszystkich , którzy nie p o d p o r z ą d k o w a l i się wymo- l 
g o m parti i rządzące j i ate istycznej ideologi i . 

Nie tyle j ednak na t y m polega specy f ika Kośc i o ła lu-j 
d o w e g o w Polsce p o II w o j n i e ś w i a t o w e j , i le ra cze j na ! 

pełnieniu funkc j i eks tensywnych , zwłaszcza m o n o p o l i z a -
c y j n e j , in tegracy jne j i op iekuńcze j . Kośc ió ł kato l icki m a 
do spełnienia f u n k c j e ściśle rel ig i jne, jak przepowiadanie 
S ł o w a Bożego , s p r a w o w a n i e l iturgii , k i e rowanie w s p ó l ­
notami re l ig i jnymi , caritas. Zachodzą j ednak sytuacje , że; 
Kośc ió ł musi p o d e j m o w a ć funkc j e „zastępcze" w w a r u n ­
kach zagrożenia narodu i społeczeństwa (rozbiory, o k u ­
pac ja , p o w o j e n n y total i taryzm). Trzeba podkreś l i ć , ż e 
f u n k c j e te pe łn ione w szczególnych okol icznościach m a j ą 
charakter duszpasterski. 

F u n k c j a monopo l i zacy jna polegała na p r z e c i w s t a w i e ­
niu się p r o g r a m o w e j laicyzacj i społeczeństwa, czy l i na 
e l iminowaniu w p ł y w u Kościo ła i religii na życie p u b l i c z ­
ne oraz na upowszechnianiu światopoglądu a t e i s t y c z n e ­
go . Działania w t y m zakresie państwo laickie p o d e j m o ­
w a ł o bądź bezpośrednio , bądź pośrednio p r z e z różnej 
instytuc je pańs twowe . Oprócz P Z P R , na jbardz ie j p o w o ­
łane d o w y k o n y w a n i a tych działań b y ł o T o w a r z y s t w o 
Krzewien ia Kul tury Świeckie j , które powsta ł o z p o ł ą -
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czenia dwóch)Jtanych organizac j i : Stowarzyszenia A t e i ­
s t ó w i W o l n o m y ś l i c i e l i o r a z T o w a r z y s t w a S z k o ł y Ś w i e c ­
k i e j . P r o w a d z i ł y j e także instytuc je w y c h o w a n i a b e z ­
pośredniego (np. szkoła) i pośredn iego (np środki s p o ­
łecznego przekazu) . W te j sytuac j i Kośc i ó ł katol icki m u ­
siał b ron i ć w i a r y przed m o n o p o l e m państwa, p r z e c i w ­
stawiając m u wartośc i re l ig i jne i n a r o d o w e . U j a w n i ł o się 
t o w l istach p r y m a s a Polski , l istach Episkopatu , k a z a -
niach o k o l i c z n o ś c i o w y c h oraz w s y s t e m a t y c z n y m naucza ­
niu religii . Interesujące jest j ednak , że przepowiadan ie 
0 treści d o g m a t y c z n e j m i a ł o mnie j s ze znaczenie dla s łu ­
chaczy n i ż p r z e p o w i a d a n i e o treści egzystenc ja lne j , zwią­
zane j z t r w a n i e m narodu . D o d a w a ł o b o w i e m o tuchy i n a ­
dziei na p r z e t r w a n i e w t rudnych w a r u n k a c h mater ia l ­
n y c h i d u c h o w y c h . 

Funkc ja integracy jna polegała na tworzen iu więz i n a ­
r o d o w y c h i re l ig i jnych w ś r ó d P o l a k ó w . K o ś c i ó ł pełni ł ją 
p r z e z o rgan izowanie m a s o w y c h p r a k t y k re l ig i jnych , j a k 
np . o rgan izowanie peregrynac j i obrazu Matk i Bosk ie j 
Częs to chowsk ie j , k o r o n a c j e o b r a z ó w re l ig i jnych , p i e l ­
g rzymki . Udział w tych praktykach i identy f ikac ja z s y m ­
bo lami przyczyn i ł s ię d o wzros tu św iadomośc i re l ig i jne j 
1 n a r o d o w e j . Trzeba p r z y t y m dodać , że P o l a c y bardz i e j 
identyf ikują się z religią i pa t r i o tyzmem poprzez udział 
w rytach re l ig i jnych niż przez d o g m a t y w i a r y i zasady 
mora lne . Dla większośc i z n i ch rel igia n ie jest wartośc ią 
osobistą i przeżywaną, l e cz d o b r e m w s p ó l n y m , k tó re nie 
z o b o w i ą z u j e do real izac j i j e j w życ iu c o d z i e n n y m . 

F u n k c j ę opiekuńczą K o ś c i ó ł pełni w ó w c z a s , g d y n a ­
r ó d j a k o ca łość nie m a m o ż l i w o ś c i a r t y k u ł o w a n i a s w o i c h 
potrzeb i p r o b l e m ó w . W y k o n u j ą c ją, K o ś c i ó ł w Po lsce 
reprezentował z n i e w o l o n y naród w o b e c despotycznych 
władz , w y s t ę p o w a ł w j e g o imieniu , zabiegał o real izac ję 
j e g o po trzeb o r a z o rozwiązanie j e g o p r o b l e m ó w . C h a r a k ­
terystyczne jest, że Kośc i ó ł wiązał własne s p r a w y ze 
sprawami „ c a ł o ś c i o w e g o " spo łeczeństwa, c o oznacza , że 
z a j m o w a ł pos tawę służebną, a nie egoistyczną. Nie o z n a ­
cza to , że pełniąc f u n k c j ę opiekuńczą, w c h o d z i ł w w ą t p l i ­
w y alians ołtarza z t r onem, c h o ć b y ł y k u t e m u pokusy , 
zwłaszcza o d czasu r z ą d ó w ek ipy E. Gierka . W c h o d z ą c 
w ten alians, sprzen iewierzy łby się s w e j mis j i e w a n g e l i ­
zacy jne j . 

Pozosta je jeszcze funkc ja p r o f e t y c z n o - k r y t y c z n a , którą 
Kośc ió ł pełni w oparc iu o katol icką naukę społeczną. 
Funkc ja ta m a j ednak charakter bardz i e j o g ó l n y i jest 
w łaśc iwa dla Kośc io ła w k a ż d y m m i e j s c u i czasie, 
a w ięc nie ty lko dla t ypu Kośc io ła l u d o w e g o . Po lega ona 
na u k a z y w a n i u p r z e j a w ó w n iesprawied l iwośc i spo ł e czne j , 
udziale Kośc io ła w przezwyc iężen iu i ch oraz n a w s p ó ł -
nym b u d o w a n i u ładu spo łecznego . P o II w o j n i e ś w i a t o ­
w e j w Polsce duże zasługi w real izac j i j e j m i a ł Ste fan 
Karynał Wyszyński . 

Nie ulega wątp l iwośc i , że Kośc ió ł kato l i ck i w Po lsce , 
realizując p o w y ż s z e f u n k c j e , p o n i e k ą d mus ia ł b y ć K o ś c i o ­
łem l u d o w y m . W p r z e c i w n y m razie nie spełni łby o c z e ­
k iwań P o l a k ó w . Pozosta je j e d n a k o twarte pytanie , c zy 
Kośc ió ł w Po lsce przy prze j ś c iu do spo łeczeństwa w y b o r u 
utrzyma jeszcze utrwaloną w dz ie jach n a r o d u p o z y c j ę 
i rolę w spo łeczeństwie po l sk im, czyl i c zy pozostanie 
Kośc io łem l u d o w y m ? 

3. Kościół ludowy w perspektywie przemian 
społeczeństwa polskiego 

Społeczeństwo po lsk ie , począwszy o d p o ł o w y lat 70, 
staje się coraz w y r a ź n i e j spo łe czeńs twem p lura l i s tycz ­

n y m . Oznacza to , że na arenie o g ó l n o n a r o d o w e j p o j a ­
wi ły się różne si ły spo łeczne i po l i tyczne , k tóre r o z p r a ­
w i ł y się w sposób p o k o j o w y z s y s t e m e m tota l i tarnym 
i s a m e p o d j ę ł y b u d o w a n i e n o w e g o p a ń s t w a o p a r t e g o n a 
zasadach d e m o k r a t y c z n y c h . Rzutu je to w sposób istotny 
na mie j s ce i ro lę Kośc io ła kato l i ck iego w Po lsce . 

W plural izmie Kośc i ó ł n ie nak łada się j u ż na „ c a ł o ­
ś c i o w e " spo łeczeństwo , lecz jest jedną z sił spo łecznych , 
czyli l ep i e j , j e d n y m z s e g m e n t ó w spo łeczeństwa. U ś w i a ­
domienie te j sytuac j i nie jest ła twe ze w z g l ę d u na m e n ­
talność utrzymującą się tak w Kośc ie le j a k i w s p o ł e ­
czeństwie . P o n a d t o c o r a z częśc ie j o d z y w a j ą się g ł o s y s i ł 
l e w i c o w y c h — k o m u n i s t y c z n y c h i pos tkomunis tycznych . 
P ierwsze z n i ch zwalcza ły K o ś c i ó ł p rzez ca ły okres p o ­
w o j e n n y , a drugie , m i m o że korzysta ły z op ieki Kośc i o ła , 
teraz wszędz ie dopatrują się k lerykal izac j i , n ieto leranc j i 
i ingerenc j i d u c h o w i e ń s t w a w różne dz iedz iny życ ia s p o ­
łecznego . O b y d w i e te siły zmierzają do w y e l i m i n o w a n i a 
w p ł y w u Kośc io ła na spo łeczeństwo . T w o r z ą o n e g r u p y 
interesów, w real izac j i k t ó r y c h K o ś c i ó ł , c h o ć zawsze z a ­
biegał o d o b r o w s p ó l n e wszystk i ch , czy l i l ep i e j , o p o s z a ­
nowanie „ c a ł e g o i każdego c z ł o w i e k a " 6 , s tanowi p r z e ­
szkodę. I jedni , i d rudzy nie rozumie ją p lura l i zmu i d e ­
mokrac j i . 

Otóż trzeba podkreś l i ć , że K o ś c i ó ł kato l i ck i w P o l s c e 
nie istnieje i nie f u n k c j o n u j e z łaski pańs twa czy j a k i e ­
goś ugrupowania . M a o n b o w i e m , p o d o b n i e j a k inne r e l i ­
gie , w y z n a n i a i g r u p y w y z n a n i o w e , p r a w a „ p r z e d p a ń -
s t w o w e " . P o d w a ż a n i e tych p r a w ś w i a d c z y o p r ó b i e p o ­
w r o t u d o p a ń s t w a ideo log i cznego , z k t ó r y m s p o ł e c z e ń ­
s two polskie już się upora ło . 

W n o w e j sytuacj i spo łeczeństwa po l sk iego n i e z m i e r ­
nie w a ż n e jest uświadomien ie , z a r ó w n o przez k a t o l i k ó w 
i ludzi d o b r e j w o l i j ak i przez u g r u p o w a n i a w r o g i e 
K o ś c i o ł o w i , że nie jest o n już K o ś c i o ł e m l u d o w y m w t r a ­
d y c y j n y m tego s ł owa znaczeniu. Z pewnośc ią K o ś c i ó ł 
katol icki w Po l s ce jest jeszcze w jakie jś mierze K o ś c i o ­
ł e m l u d o w y m , a le ty lko z u w a g i na w y m i e n i o n e p o p r z e d ­
nio e l ementy strukturalne, c h o ć i w t y m zakresie u lega 
zmianie . Świadczą o t y m r e f o r m y p o d e j m o w a n e w d u c h u 
S o b o r u W a t y k a ń s k i e g o II , j a k np . sys tematyczne p o g ł ę ­
bianie re l ig i jnośc i w oparc iu o Bibl ię i nauczanie K o ś ­
c io ła , w iązan ie re l ig i jnośc i r y t u a l n e j z e ty cznymi k o n ­
s e k w e n c j a m i na c o dzień, tworzen ie r u c h ó w i organizac j i 
re l ig i jnych , o t w a r c i e n a e k u m e n i z m , i tp . Natomiast K o ś ­
c ió ł kato l i ck i w Po lsce nie jest j u ż K o ś c i o ł e m l u d o w y m 
poprzez pe łn ione dotychczas f u n k c j e „ zas tępcze " , k t ó re 
p o prostu już zanikają, b o okaza ły się zbyteczne . 

Nie oznacza to , że Kośc ió ł nie możj|£być o b e c n y w 
spo łeczeństwie p o l s k i m przez d u c h o w i e ń s t w o i k a t o l i k ó w 
świeckich , c zy mi l czeć w s p r a w a c h ż y w o t n y c h dla n a ­
rodu po lsk iego . W p i e r w s z y m p r z y p a d k u chodz i np . o p o ­
w r ó t religii do szkół i tworzen ie różnego typu d u s z p a ­
sterstwa spec ja lnego i n a d z w y c z a j n e g o , a w d r u g i m n p . 
0 zabieranie głosu w sprawie o b r o n y poczę tego życ ia . 
Kośc ió ł m u s i i p o w i n i e n pe łnić f u n k c j ę p r o f e t y c z n o - k r y ­
tyczna, p o n i e w a ż stanowi ona część j e g o e w a n g e l i z a c y j ­
n e j m i s j i ' . Jednakże Kośc ió ł nie m o ż e i d e n t y f i k o w a ć się 
z ż a d n y m u g r u p o w a n i e m p o l i t y c z n y m , c h o ć b y o n o n a j ­
bardz ie j r eprezentowało i a r t y k u ł o w a ł o chrześc i jańskie 
wartośc i . Kośc i ó ł jest i p o w i n i e n b y ć j e d n a k o w o o t w a r t y 
na wszystk ie si ły spo łeczne i u t r z y m y w a ć z n imi dialog 
z uwagi na konieczność real izac j i ładu spo łecznego 
1 dobra wspó lnego . K o ś c i ó ł p o w i n i e n też ocen iać p r o g r a ­
m y partii po l i tycznych , a w p r z y p a d k u naruszenia p r z e z 
nie zasad mora lnośc i , p o w i n i e n w z y w a ć k a t o l i k ó w d o 
w s t r z y m y w a n i a się o d g ł o sowania na te part ie . 
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Jak w y k a z u j ą badania r ó ż n y c h o ś r o d k ó w opini i • 
publ i czne j w Polsce , K o ś c i ó ł , p o d o b n i e zresztą jak inne 
instytuc je społeczne , traci autorytet w społeczeństwie . 
Podczas g d y w 1990 r. znalazł o n aprobatę u 83%, a d e ­
zaprobatę u 10% r e s p o n d e n t ó w , t o w 1991 r. o d p o w i e d ­
nio 58% i 30%. Dane te świadczą o p e w n y m n ieporozu ­
mieniu. Kośc ió ł kato l i ck i w P o l s c e j a k o Kośc ió ł l u d o w y 
z pewnością stracił na znaczeniu w aspekcie spo łeczno -
-po l i tycznym. Nie oznacza to j ednak , że stracił na z n a -
czenifflj|w aspekcie m o r a l n y m i re l ig i jnym. P o z b a w i o n y 
balastu funkc j jp>ozare l ig i jnych , m o ż e znacznie lep ie j p e ł ­
nić właśc iwe p o s ł a n n i c t w o re l ig i jne , w t y m także funkc j ę 
profetyczno-krytyczną. Trzeba b o w i e m mieć na uwadze 
fakt, że w c a ł y m świec ie p r o b l e m y społeczne mają przede 
wszystkim charakter m o r a l n y , k t ó r y c h nie da się r o z ­
wiązać b e z spo łecznego nauczania Kośc io ła . Wskazu je to 
na wzrost autorytetu Kośc i o ła w poszczegó lnych kra jach 
i w społefijftństwie o g ó l n o l u d z k i m . 

Na jwiększym zagrożen iem dla Kośc io ła kato l i ck iego w 
Polsce nie jest p lura l i zm i demokrac ja , które w y z w o l i ł y 
jawne i ukryte o d dz ies iątków lat w r o g i e m u siły w s p o ­
łeczeństwie, l e c z w s p o m n i a n a poprzedn io sekularyzac ja 
spontaniczna, która przyczyn ia się do rozkładu Kośc io ła 
ludowego, ale zarazem zmusza do n o w y c h ref leksj i nad 
adekwatnym w y p e ł n i e n i e m misj i w spo łeczeństwie „ tu 
i teraz" . 

Zakończenie 
• 

O d p o w i e d ź na postawione w e wstęp ie pytania jest 
jasna. Kośc ió ł w Polsce by ł dotychczas K o ś c i o ł e m l u d o ­
w y m . Jego specyf ika po legała przede w s z y s t k i m na p e ł ­
nieniu funkc j i pozare l ig i jnych . Nie utrzyma się w przy • 
szłości ten t y p Kośc io ła ze w z g l ę d u na zmianę kontekstu 
spo łeczno-po l i tycznego . Należy j ednak z tej sytuac j i W y ­
ciągnąć wniosk i tak p r z e z przedstawic ie l i Kośc i o ła i o g ó ł 
katol ików, jak i przez różne siły po l i tyczne , zwłaszcza 
przez ugrupowania l e w i c o w e — komunis tyczne i p o s t k o ­
munistyczne. W p r z e c i w n y m razie d e m o k r a c j a w Po l s ce 
nie stanie się zasadą życia spo łecznego , a w k o n ­
sekwenc j i zasadą dialogu, l e cz okazją do nadużywania 
wolności i r ównośc i przys ługu jące j w s z y s t k i m o b y w a t e ­
lom. 

Przypisy 
1 Sekularyzac ja spontaniczna jest to proces e m a n c y ­

pacj i różnych dziedzin życ ia spo łecznego oraz s y s t e m ó w 
znaczenia spod p a n o w a n i a Kośc io ła i re l ig i jnego systemu 
znaczenia ( światopoglądu) . Gdaaekołwieik p o j a w i się s e ­
kularyzac ja , t a m p o j a w i a się także p lural izm. Jest o n 
skutkiem sekularyzac j i spontaniczne j . 

* Przez „ t y p i d e a l n y " rozumie się p e w i e n zespół cech 
i e l e m e n t ó w uznanych za w a ż n e , u p o r z ą d k o w a n y c h i p o ­
wiązanych w p e w n ą całość po j ę c i ową , s łużących j a k o 
„ r a m y i d e a l n e " do u c h w y c e n i a z ł ożone j rzeczywistośc i 
spo łeczne j . 

8 Za w y m i e n i o n y m i autorami cechy Kośc io ła l u d o ­
w e g o uporządkował i przedstawi ł H. R. M u l l e r - S c h w e f e , 
Volkskirche. W : Die Religion in Geschichte und Gegen-
wart. W y d . 3. T i i b ingen 1962, VI , 1458—1461. Chodzi 
tutaj o t radycy jną i historyczną k o n c e p c j ę „Kośc i o ła l u ­
d o w e g o " , nie zaś o współczesną i ahistoryczną k o n c e p ­
c ję , jaką np . spo tyka się w Nikaragui (por. List Jana 
Pawia II do biskupów nikaraguańskich z dn. 29 VI1982 r<, 
W : „Mis j onarz " 1983, nr 1, s. 9—10). 

4 P. L. Berger , Der Zwang zur Haresie. Religion in 
der pluralistischen Gesellschaft ( t łum. z ang.) . Frankfur t 
a m Main 1980, s. 38. 

5 Pawe ł VI , Populorum progressio, 1967, nr 14. 
' „Nauczanie i upowszechnianie nauki spo łeczne j 

wchodzą w zakres ewange l i zacy jne j mis j i K o ś c i o ł a " (Jan 
P a w e ł II , Sollicitudo rei socialis, 1987, n r 41). 

KAZIMIERA SEKUŁA 

Na rozstaju 

Pomiędzy n i e b e m a ziemią 
nad nędzą ludzką i b ó l e m 
rozpięte ramiona k r z y ż a 
Tego „ c o mieni ł się k r ó l e m " 

Pod krzyżem ludzie przystają 
każdy m a s w o j e s p r a w y 
w c iężkim zmaganiu z l o s e m 
D o p o m ó ż Beże ł a s k a w y 

A An io ł Boży w zadumie 
zbiera te prośby nasze 
Grupu je zdrowaśki w pęczk i 
związuje „ o j c z e n a s z e m " 

Układa w szemrzące stosy 
c ierpl iwie patrzy i czeka 
czy do j r zy k toś c ierp ienie 

Boga l e cz przecież c z ł o w i e k a 
K t ó r y tu od lat dziesiątek 
rozpięty na krzyżu kona 
a Jego rany wc iąż k r w a w i ą 
i k łu je c i e rn i o wa k o r o n a 

Lecz Chrystus czeka daremnie 
aż ktoś się nad n i m użali 
z p o k o r n y m „ B ą d ź w o l a T w o j a " 
dziękczynną świecę zapali 

B o ludzie jak to ludzie 
wc iąż znoszą s w o j e troski 
pakują w drobne pęczki 
składają u stóp boskich 

Nad ciężką ludzką dolą 
smutkiem się oczy łzawią 
A Chrystus.. . 

c ierpi samotnie 
a Jego rany wc iąż krwawią 

WŁADYSŁAW PANEK 

Legenda o Matce Boskiej 

Mówią , że w złotą jesieni godz inę , 
g d y się przez pola głos f u j a r e k niesie , 
a nad śc ierniskiem d y m y płyną sine, 
Najświętsza Panna w ę d r u j e p o lesie . 

Przez zaga jn ik i chodz i i p o l a n y 
i b łogos ławi dłonią rude sosny, 
dotknięc iem leczy k a ż d y k r z e w z łamany 
i b u d z i w lesie s łodki szept radosny . 

Modlą się buk i i szorstkie leszczyny, 
i g w a r ptaszęcy niosą leśne echa, 
a Panna Święta idzie przez gęstwiny 
i do ca łego lasu się uśmiecha. 

P r o m y k wieczorny na m c h y szare pada 
i pnie w y s m u k ł e swą purpurą broczy . 
Hen, z lasu g łębi wysz ła saren g r o m a d a 
i c i chutko za Maryją kroczy . 

A tam gdzie w l o k ł y się j e j cudne szaty 
nazajutrz rankiem wrzes rozkwita b l a d y 
i mówią ludzie, że te drobne k w i a t y 
to są Mary j i Przenajświętszej ś lady . 
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Sacrum w 
kulturze l i 
R e f l e k s j e s o c j o l o g i c z n e 

Religia zawsze pełniła jedną z podstawowych ról w systemie 
społeczno-kulturowym wsi. Niekiedy rola ta była szczególnie 
akcentowana i stanowiła klarowną płaszczyznę integracji kultu­
rowej grup lokalnych oraz powszechną zasadę tożsamości, skiero­
waną na wewnątrz własnego: systemu oraz zasadę odrębności 
w stosunku do świata „zewnętrznego". Równocześnie religia sta­
nowiła empiryczne kryterium przynależności do szerszych, ponad-
lokalnych struktur społecznych, zwłaszcza narodu i państwa. 

JÓZEF STYK 

W każde j strukturze życia z b i o ­
r o w e g o c z ł owieka można w y ­

różnić k i lka wartośc i p o d ­
s t a w o w y c h , tzw. takich, c o d o k t ó ­
rych istnienia i uznawania przez 
Członków g r u p y istnie je p o w s z e c h n a 
zgoda. W odnies ieniu d o ws i i c h ł o p ­
stwa m ó w i s ię o następujących w a r ­
tościach p o d s t a w o w y c h : ziemi ( jako 
g ł ó w n y m sk ładniku gospodarstwa) , 
(rodzinie i j e j p r a c y n a w łasne j r o ­
li, ś rodowisku l o k a l n y m , przyna leż ­
nośc i n a r o d o w o - p a ń s t w o w e j , o r a z — 
wreszc ie — religii . Specy f ika c h ł o p ­
skiego systemu społeczno-kult iurowe-
g o po lega na 'niepowtarzalnych s p o ­
sobach łączenia, hierarchizacj i i 
akcentowania tych wartośc i . 

Niezależnie o d czasu i przestrze ­
ni, f u n d a m e n t e m chłopskośc i ( w 
znaczeniu z a w o d o w y m , k l a s o w y m , 
spo ł e cznym i k u l t u r o w y m ) jest z ie ­
mia. Stanowi ona w a r t o ś ć centralną 
i w p ł y w a w sposób istotny na p o ­
zostałe. W wie lu sys temach pełni 
ona r ó w n i e ż ro lę wartośc i s a m o i s t ­
n e j , tzn. (pożądanej ze w z g l ę d u na 
nią samą, a n ie ty lko j a k o środek 
do realizacj i innych wartośc i — c e ­
lów. O takie j centra lne j i samois t ­
n e j wartośc i ziemi można m ó w i ć 
w odniesieniu do po l sk ie j wsi t r a ­
dycy jne j jeszcze dla początku X X 
wieku. 

P r z y j r z y j m y s ię p o j ę c i u sacrum 
i ro l i war toś c i re l i g i jnych w życ iu 
po l sk ie j ws i . Przez sacrum b ę d z i e ­
m y tu rozumiel i wszys tko to , c o 
b y ł o l u b jest uznawane za n a d p r z y ­
rodzone , c zy bezpośredn io związane 
ze sferą świętośc i w t r a d y c y j n e j 
'kulturze l u d o w e j i w e at^si w s p ó ł ­
czesne j . Ogó lne r a m y stanowi ła tu 
chrześc i jańska w i z j a świata, p r z e k ­
ształcona j ednak w sposób swois ty 
dla kul tury l u d o w e j . 

Świat jawi ł się ch łopu j a k o s p ó j ­
na całość,, będąca dz ie łem W s z e c h ­
m o c n e g o Boga . A k t s tworzenia , z n a ­
my m u z nauczania kośc ie lnego jako 
j e d n o r a z o w y , p o j m o w a ł d o s ł o w n i e . 
W i e r z o n o r ó w n i e ż w to, że Bóg o p i e ­
k u j e się światem j a k o całością, j a k 
i k a ż d y m b y t e m z osobna o r a z c iąg ­
le d o k o n u j e a k t ó w s t w ó r c z y c h w 
przyrodz ie i w ś r ó d ludzi . Na s z c z y ­
cie j ednego , zh ierarch izowanego 
świata stoi Bóg j a k o potężna i m ą ­
dra siła s twórcza , k t ó r e m u w s z y s t ­
ko pod lega . P o n i m następują 
wszystk ie duchy niebieskie, k t ó r y c h 
kró lową jest Mary ja . N a j d o s k o n a l ­
s z y m s tworzen iem n a z iemi jest 
cz łowiek . Był o n p o j m o w a n y n i e t y ­
le j a k o kró l s tworzenia , ile j a k o 
pos iadacz duszy n ieśmier te lne j , 
s t w o r z o n e j przez Boga , o d k u p i o n e j 
p r z e z Chrystusa i p r z e n a c z o n e j d o 
życia w ie cznego . 

M o c Boska p o d t r z y m u j e świat 
w istnieniu. W t y m s a m y m k i e r u n ­
ku działa r ównież ład i c e l o w o ś ć , 
zawarte przez Niego w świec ie . 
C z ł o w i e k s tanowi cząstkę świata. 
Za leży o n zatem nie t y l k o o d Boga , 
l e c z r ó w n i e ż o d świata . Stąd rodz i ła 
się naturalna pos tawa sol idarnośc i z 
przyrodą. Miała ona s w o j e ź ród ło 
w e w s p ó l n y m dz iec ięc twie B o ż y m , 
w s p ó l n o c i e losu, przemi jania i p o -
czucwj^gednośc i ze światem. C z ł o ­
w i e k p o w i n i e n b y ć d o b r y m i u ż y ­
t e c z n y m cz łonkiem zb iorowośc i n a ­
tura lne j , jaką t w o r z y w r a z z i n ­
n y m i ludźmi i przyrodą. Jest o n o b o ­
w i ą z a n y do świadczenia jak n a j d a ­
l e j i dące j p o m o c y w s z e l k i e m u ż y ­
ciu. W w i e l u l egendach zwraca ją 
się o p o m o c d o cz ł owieka zwierzęta , 
roś l iny , a n a w e t ż y w i o ł y . C z ł o w i e k 
udziela im p o m o c y , nie zawsze m y ­
śląc o wza j emnośc i , która j ednak 
z a z w y c z a j p rzychodz i . K a ż d a praca 
nos i p i ę t n o so l idarnośc i z przyrodą 
i niesie p o m o c j e j s i łom. W p r a w d z i e 
m a o n a n a u w a d z e interes c z ł o ­
w ieka , ale stwarza w a r u n k i , w k t ó ­
r y c h lep ie j m o ż e się rea l i zować s o ­
l idarność p r z y r o d y . Naruszenie przez, 
c z ł owieka zasad so l idarnośc i z p r z y ­
rodą z a z w y c z a j spo tyka się z karą, 
która nie musi b y ć b e z p o ś r e d n i m 
następs twem d a n e g o czynu. 

A b y u t r z y m a ć się p r z y ż y c i u , 
c z ł o w i e k musi d o k o n y w a ć a k ­
t ó w zniszczenia w przyrodz i e . 

Ona sama potraf i n ie ty lko o ż y w i a ć , 
lecz r ównież uśmiercać . O b o k r z e ­
c z y i z j a w i s k d o b r y c h istnieją r ó w ­
nież złe, w y s t ę p u j e nie ty lko so l i ­
darność , przy jaźń i wspó łdz ia łan ie , 
l e cz r ó w n i e ż w r o g o ś ć , w a l k a i zn isz ­
czenie . D o k o n u j ą c zniszczenia d la 
podtrzymania w ł a s n e g o życ ia c z ł o ­
w i e k narusza więzi so l idarnośc i n a ­
tura lne j , przyczyn ia się d o dzieła 
śmierci . J e d y n y m p o w o d e m s o l i d a r ­
nośc i p r z y r o d y jest p r z e c i w s t a w i a ­
nie się śmierci . Je j zerwanie jest 
o k u p i o n e p o d t r z y m y w a n i e m życ ia 
ludzkiego . 

P o c z u c i e so l idarnośc i z przyrodą 
s tanowi ło kon ie czny w a r u n e k i s tn ie ­
nia c z ł owieka . Przyroda zapewnia ła 
m u b o w i e m m i e j s c e zamieszkania , 
pożywien ie , pracę , opa ł , budulec , s u ­
r o w c e na ubranie i tp. n i ezbędne w a ­
runki egzystenc j i . W tej sytuac j i 
k a ż d y akt spożyc ia „ d a r ó w " p r z y ­
r o d y nabiera ł n iemal re l ig i jnego 
charakteru . 

Ch łop za tem w z n a c z n y m s t o p ­
n i u i d e n t y f i k o w a ł się z przyrodą. 
Z t ego poczuc ia w y n i k a ł z j e d n e j 



strony utylitaryzm, z drugiej — 
niemal quasi-mistycyzm. Obok tego 
funkcjonowało jednak odczucie 
piękna natury i jej celowości. 

Fundamentem przyrody i zara­
zem jej podstawowym składnikiem 
jest ziemia. Potrafi ona odwdzię­
czyć się człowiekowi za dbałość o 
nią i wynagrodzić za dobrą pracę 
rodnika. Gotowa jednak odmówić 
plonu temu, kto ją sobie niepraw­
nie przywłaszczył lub popełnił na 
niej czyn niegodny. Jej krystalicz­
na czystość została splamiona zbrod­
nią Kaina. Często bywa określana 
jako święta, Boża matka. Może zos­
tać znieważona lub skalana. Jej 
sprofanowanie mogło pociągnąć za 
sobą straszliwe skutki: zemstę na 
człowieku niegodnym. Ziemia, po­
dobnie jak słońce i księżyc, ulegała 
daleko idącej antropomorfizacji: 
czuła, widziała, oceniała, wymierza­
ła sprawiedliwość itp. 

Wszystko w dziejach człowieka 
zaczyna się i kończy na ziemi jako 
źródle życia i miejscu odpoczynku 
wiecznego. Jest ona matką — ży­
wicielką, stworzoną przez Boga. Na­
leży się jej cześć podwójna: jako 
dziełu Bożemu i jako źródłu życia. 
Te dwa aspekty sakralnego charak­
teru ziemi wzajemnie się dopełniają 
i nie sposób ich rozdzielić. 

Chłopskie poczucie solidarności 
odnosiło się do wszystkich istot ży­
wych i bywało niekiedy silniejsze 
niż w odniesieniu do innych ludzi. 
Każda „żywina" i „chudoba" była 
bliska nie tylko jako bezpośrednie 
dzieło Boże, lecz również jako prze­
jaw życia oraz przedmiot codzien­
nej pracy i troski. Wytwarzał się 
tutaj przedziwny związek emocjo­
nalny i mistyczny, który np. kazał 
chłopu wierzyć, że zwierzęta po­
trafią mówić w noc wigilijną. 

Silne związki człowieka z przy­
rodą odczuwano szczególnie moc­
no w momentach przełomowych: 
wschodu i zachodu słońca, północy, 
południa, pierwszego śniegu, po­
czątku topnienia śniegów, zrówna­
nia dnia z nocą itp. W tej grze ży­
wiołów życia i śmierci, trwania i 
przemijania, miał swoją rolę rów-
neż człowiek. Od jego postaw wie­
le bowiem zależało. Te przekona­
nia znalazły swój silny wyraz w 
obrzędowości. 

Każdy składnik otoczenia, zwłasz­
cza przedmioty naturalne mogły 
świadomie reagować na działanie 
człowieka. Wynikało to niemal z 
ich istoty, gdyż nie odczuwano 
istotnej sprzeczności między świa­

tem człowieka a światem przyrody. 
Funkcjonowało przekonanie, że każ­
dy byt indywidualny posiada włas­
ną świadomość. 

W ymiar solidarności z przyro­
dą, traktowaną jako swojego 
rodzaju sacrum, oraz ze 

wszelkimi przejawami żyda wy­
stępował również w wizji śmierci. 
Jakiekolwiek niepotrzebne znisz­
czenie życia było uznawane za nie­
dopuszczalne ze względu na naru­
szenie więzi solidarności z grupą 
naturalną (tzn. z ludźmi i z przy­
rodą). Akty zniszczenia mogą być 
usprawiedliwione tylko adekwatnym 
zaspokojeniem potrzeb. Natomiast 
każde „nadmierne" zabijanie, np. 
na zarobek, było traktowane jako 
zerwanie tej solidarności naturalnej. 
Można było zabijać zwierzęta na 
pożywienie, ścinać drzewa na bu­
dulec lub opał, ale nie w nadmia­
rze. Wolno było wytępić gryzonie 
w gumnie, ale lepiej wygnać je na 
pole. 

Dostrzegano silny związek mię­
dzy śmiercią a możliwościami rege­
neracji. Tam, gdzie ona mogła zaist­
nieć, grzech zniszczenia był mniej­
szy. Ścięcie np. trawy czy zboża nie 
było porównywalne z zabiciem 
zwierzęcia, czy tym bardziej ze 
śmiercią człowieka. Nie przerażała 
chłopa perspektywa śmierci jed­
nostkowej, nawet własnej. Grozę 
natomiast budziła możliwość śmier­
ci zbiorowej, np. całej rodziny, czy 
wsi, albo z dala od swoich. 

Nie oznacza to, że chłop nie bał 
się śmierci. Odczuwał lęk przed nią. 
Była ona dla niego rodzajem real­
nej istoty bardziej niż kresem egzy­
stencji" Można ją było „przechy­
trzyć", iść „na układy", zyskać od­
roczenie. Prawdziwy lęk dotyczył 
raczej pośmiertnych losów duszy, 
niż śmierci jako takiej. Nierzadko 
śmierć była oczekiwana jako wy­
bawienie z męki i cierpienia oraz 
przejście do lepszego życia. 

I stotną cechą „chłopskiego cha­
rakteru" i jego etosu była 
pracowitość. Praca oznaczała 

nie tylko realizację produkcyjnej 
wartości ziemi czy — szerzej — 
przyrody. Była również rodzajem 
mistycznego zespolenia ze światem 
przyrody i z tajemnicą życia, sta­
nowiła udział w stwórczej mocy 
Bożej. Przede wszystkim była jed­
nak nakazem Boga i obowiązkiem 
religijnym. Poczucie obowiązku pra­
cy było najsilniej akceptowaną nor­
mą moralną. W stosunku do niej na­

stąpiło bowiem nałożenie się wymo­
gów: rodzinnych i środowiskowo-
-zawodowych (tylko praca dawała 
szanse podtrzymania egzystencji i 
przedłużenia rodziny), narodowo-
-państwowych (praca jako źródło 
bogactwa społecznego), a także ide-
ologiczno-religijnego. W tym ostat­
nim aspekcie chodziło o spełnianie 
obowiązku ustanowionego przez Bo­
ga po grzechu pierworodnym oraz 
o sposób zasługiwania na życie 
wieczne. W wyniku tego splotu 
motywacji praca miała niemal sa­
kralny charakter. W czasach naj­
nowszych ten sakralny aspekt pra­
cy uległ osłabieniu poprzez możli­
wość ulżenia trudu w wyniku 
wzrastającego uzbrojenia technicz­
nego, a potem mechanizacji. Po­
czątkowo budziło to pozornie nie­
zrozumiałe opory ze strony chłopów. 
Nie chodziło, w gruncie rzeczy, o 
potarganą słomę czy wykruszone 
ziarno przy zbiorze mechanicznym. 
Poprzez zastosowanie maszyn nastę­
powała swojego rodzaju „profana­
cja" przyrody i osłabienie mistycz­
nej więzi chłopa z ziemią. Z dru­
giej strony, każda tendencja do 
ulżenia trudu pracy fizycznej bywa­
ła traktowana jako przejaw leni­
stwa, niechęci do pracy, a co za 
tym idzie — była naganna moral­
nie i przeciwna „woli Boskiej". 

W chłopskiej cnocie pracowitości 
nie zawsze, a przynajmniej nie tyl­
ko, chodziło o efekty i wydajność. 
Norma ta oznaczała brak czasu wol­
nego i jego społeczną dezakceptację. 
Od strony pozytywnej natomiast 
przejawiała się w skrzętnej zapo­
biegliwości, nieustannej aktywności 
oraz w ciągłej gotowości świadcze­
nia pracy w dowolnym czasie, miej­
scu i okolicznościach, jeżeli to w 
odczuciu chłopa było niezbędne. 
Pracowitość była zatem traktowana 
jako wartość samoistna, bez której 
nie mogło być mowy o dobrym gos­
podarowaniu. Każda czynność nie­
zbędna w gospodarstwie powinna 
była być wykonywana z rozwagą 
i szacunkiem dla przyrody, która 
stwarza warunki egzystencji. Liczy­
ło się również solidne wykonanie 
czynności i wykorzystanie surow­
ców bez reszty. 

Współcześnie również obowiązu­
je norma pracowitości, nie jest jed­
nak tak rygorystycznie przestrzega­
na jak w przeszłości. Uległo osłabie­
niu poczucie związku pracy z siła­
mi przyrody i z Bogiem. Do wartoś­
ciowania pracy weszły pozachłop-
skie elementy oceny, stwarzające 
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„namaca lnego" odczucia p r zyna l eż ­
ności do szerszych g r u p społecz­
nych , szczególnie re l ig i jnych. 

Z funkcją i n t eg racy jną ściśle b y ­
ła związana inna : legal izacyjno-
-kon t ro lna . P ie rwsza z n ich po lega ­
ła na tym, że a k c e p t o w a n o członka 
społeczności loka lne j o tyle, o ile 
był o n członkiem wspólno ty r e l ig i j ­
n e j . B r a k w y z n a w a n i a a k c e p t o w a ­
nych war tośc i re l ig i jnych s tawia ł 
człowieka poza n a w i a s e m społecz­
ności. Na tomias t wejście do w s p ó l ­
noty re l ig i jne j znosiło n i e m a l a u ­
toma tyczn ie i nne b a r i e r y : e tniczną, 
językową, k u l t u r o w ą , czy obyczajo­
w ą . F u n k c j a kon t ro lna na tomias t 
polegała n a ak tywnośc i czynnika 
rel igi jnego w wie j sk im sys temie 
kont ro l i społecznej . G łówną p łasz ­
czyzną odnies ienia n o r m a t y w n e g o 
by ły tu zakazy i n a k a z y rel igi jne. 
N i e p r a k t y k u j ą c y mieszkaniec ws i 
by ł au toma tyczn ie t r a k t o w a n y j a k o 
n iewierzący , a przez to „obcy". Z a ­
chowania ludzi wzg l ędem niego 
mia ły n a celu jego „nawrócen ie" . 
I odwro tn i e : u m i a r k o w a n a gor l i ­
wość re l ig i jna była czynnik iem p r e s -
t iżo twórczym. 

J a n Durk i ewicz , O b r a z y ole jne 
W o l u s z e w o , woj. w r o c ł a w s k i e 

F o t . P . M a c i u k 

n o w ą h ie ra rch ię war tośc i i nowe 
miejsce pracowitości w jej r a m a c h . 

Ziemia i p r a c a n a n ie j p rzes ta ły 
być t r a k t o w a n e jako war tośc i n a ­
czelne. Uznaje się je na tomias t za 
war tośc i zawodowe i ekonomiczne , 
pozwala jące n a zabezpieczenie b y t u 
ma te r i a lnego rodzin ie . Byt t en jest 
najczęściej r o z u m i a n y jako odpo­
wiedn i s t a n d a r d konsumpcy jny , po­
r ó w n y w a l n y z i n n y m i zawodami . 
Nas tąpi ła n i e m a l zupełnie de sak ra l i -
zacja z iemi i p r acy . 

Podobne zjawisko zachodzi r ó w ­
nież w zakres ie społecznego w a r ­
tościowania rodz iny . Małżeńs two n a 
wsi n igdy nie było, i nie jest , s p r a ­
w ą wyłączn ie dwojga ludzi . S t a n o ­
wi ono p rob l em społeczny w znacz­
nie większym s topniu niż poza ro l ­
n ic twem. Ma to swoje p rzyczyny w 
rodz innym c h a r a k t e r z e p r a c y w gos­
podar s twie i jego własności . T r w a ­
łość gospodars twa i p i e rwszeńs two 
jego in t e resów s tanowi ły d o d a t k o w y 
czynnik więz io twórczy w ma łżeń ­
s twie i rodzinie . Oczywiście, na tę 
w a r s t w ę m o t y w a c y j n ą nałożyła się 
również rel igia i jej wymogi w za­
kres ie moralności . Dzięki t y m sp rzę ­

żeniom można mówić o swojego r o ­
dzaju s a k r a l n y m c h a r a k t e r z e t r a ­
dycyjnej rodz iny chłopskie j . 

R eligia j ako w a r t o ś ć samois tna 
pełni ła i s to tną ro lę w ch łop­
s k i m systemie war tośc i . Poza 

w y m i a r a m i ściśle s a k r a l n y m i m i a ­
ła ona szereg i s to tnych ró l społecz­
n o - k u l t u r o w y c h . Była ź ródłem w i e ­
dzy o świecie, kosmosie , i nnych lu ­
dziach i tp . Z t y m była ściśle zwią ­
zana funkcja i n t e rp re t acy jna (ko-
smologiczno-biologiczna) o raz świa ­
topoglądowa. Religia wyjaśn ia ła ge ­
nezę i celowość świata , o d p o w i a d a ­
ła n a i s to tne dla każdego człowie­
k a py t an i a egzystencja lne , n a d a w a ­
ła sens życiu, p r acy , c ierpieniu i 
śmierci . Wskazywa ła również m i e j ­
sce człowieka w świecie, s t awia ła 
cele nadprzyrodzone , a co za t y m 
idzie — m o t y w o w a ł a życie p r a c o ­
wi te i godziwe. 

War tośc i re l ig i jne pełni ły funkcję 
in t eg racy jną n a t rzech płaszczyz­
n a c h : rodzinno-sąs iedzkie j , l oka lno-
-parafialnej i ponad loka lne j , w t y m 
równ ież n a r o d o w e j . P i e lg rzymki do 
s ank tua r iów , zwłaszcza do Często­
chowy, dawa ły chłopu możl iwość 
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P o n a d t o rel igia pe łn i ła szereg 
funkcj i sipołeczno-towarizysikich. Cho­
dzi t u n ie ty lko o r o z b u d o w a n ą 
obrzędowość rel igi jną, lecz również 
# # e g u l a r n e k o n t a k t y z okazj i świą t 
i nabożeńs tw koście lnych. Podobne 
funkcje pełni ły , i n a d a l pe łn ią , s to ­
warzyszen ia kościelne, b r a c t w a r e ­
l igijne i inne formy organizacyjne . 
Tak i s am w y m i a r pos iadają r ó w ­
nież re l igi jne uroczystości rodz inne , 
odpus ty para f ia lne , pe reg rynac je 
obrazu Matk i Bożej , różańca i tp . 

T r adycy jna rel igi jność l udowa 
cechowała się m.in. p o j m o w a ­
n iem sfery świętości n a p o ­

dobieńs two świa ta cz łowieka (an-
t ropomorf izm). Symbole re l ig i jne 
były często czczone ze wzg lędu n a 
n i e same , a nie poprzez odnies ienie 
do war tości , k t ó r e symbol izowały . 
Bogu p r z y p i s y w a n o cechy ludzkie 
n i e ty lko fizyczne, a le i duchowe, 
n a w e t n e g a t y w n e . A k c e n t o w a n o 
p rzymio ty mądrośc i i sp r awied l i ­
wości o r a z „pamięt l iwości" . Bóg j a ­
wi ł się chłopu przede wszys tk im 
jako Stworzyciel , P a n i Władca 
Sprawied l iwy , dalej Odkupicie l . 
S ta ł On n a szczycie h ie ra rch iczn ie 
urządzonego świa ta i bezpośrednio 
n i m włada ł . W odnies ien iu do czło­
wieka p rowadz i ł swoistą „ r a c h u n ­
kowość" jego zasług i p rzewin ień . 
Ziemia jes t w p r a w d z i e dziełem Bo­
żym, lecz s t anowi „padół p łaczu" 
— miejsce w y g n a n i a z r a j u i zas łu­
g iwan ia na zbawien ie wieczne. 

Bóg jako Najwyższy Władca m a 
swoich pomocn ików, poś redn iczą ­
cych między człowiekiem a Nim. 
Is tnie ją d w a rodza je poś r edn ików: 
osobowe (Maryja, aniołowie i świę ­
ci, dusze w czyśćcu cierpiące, szcze­
gólnie bliskich) o raz rzeczowe (obra­
zy, dewocjonal ia i wszys tk ie p rzed ­
mio ty poświęcone) . Modl i twa i n d y ­
w i d u a l n a była t r a k t o w a n a j ako 
mnie j sku teczna n iż zbiorowa. P o ­
ś redn ic two „u rzędowe" (l i turgia, p a -
railiturgia, saikramental ia) ceniono 
bardzie j niż i n d y w i d u a l n y k o n t a k t 
mod l i t ewny z Bogiem. 

Spełnianie p r a k t y k re l ig i jnych 
t r a k t o w a n o j a k o „n iezawodne" ś rod­
ki zapewniające p rzychylność Boga i 
Jego b łogos ławieńs two, n a t o m i a s t 
ich zaniechanie — bezpośrednio n a ­
rażało n a gn iew i zemstę . Z t ak i ch 
p rzekonań w y r a s t a ł ry tua l i zm i p r e ­
ferowanie form rel igi jności zbioro­
w e j . Z tyrn z kolei wiązał się o g r o m ­
ny kul t miejsc i p r z e d m i o t ó w p o ­
święconych (własnego kościoła, k a ­
pl iczek, k r z y ż y przydrożnych , c m e n ­
ta rzy itp.). 

P rzywiązan iu do w ł a s n i § paraf i i 
towarzyszył wysoki pres t iż d u c h o w ­
nego, u z n a w a n y n i e ty lko n a płasz­
czyźnie re l ig i jno-mora lne j , lecz r ó w ­
nież spoleczno-kuii turowej . Sys tem 
spo łeczno-ku l tu rowy wsi cechował 
się dużym- . .przywiązaniem do t r a ­
dycji . Religia była p rzede wszys tk im 
w i a r ą ojców, depozytem k u l t u r o ­
w y m , k tó ry na leża ło p rzekazać n a ­
s t ę p n e m u pokoleniu , a n i e w a r t o ś ­
cią, d o k t ó r e j się zmierzało n a d ro ­
dze i ndywidua lnego wys i łku in te lek ­
t u a l n e g o i p o s t a w fconsekwencyj-
nych. S i lne globalne wyznan i e w i a ­
r y - t o w a r z y s z y ł o u b ó s t w u teore tycz­
n e m u polega jącemu n a zn ikomej 
wiedzy re l ig i jne j . 

W świadomości chłopa w y z n a w a ­
n e „ teore tyczne" p r a w d y w i a r y mia ­
ły n ik ły związek z życiem. S t a n o ­
wiły one racze j war tośc i odświę tne , 
r egu la rn ie p r zypominane przez kaz­
nodziejów i spowiedników, rzadziej 
rekolekcjonis tów, n iek iedy u ś w i a d a ­
m i a n e , ale przepojenie życia co­
dziennego w i a r ą było z jawiskiem 
w y j ą t k o w y m i n i e mieściło się w 
n o r m a c h ś rodowiskowych. Duch rfi|* : 

stycyzmiu, właśc iwy n p . ch łopu p r a ­
w o s ł a w n e m u , był ca łkowicie obcy 
na nasze j ws i . 

Nikłość związku w i a r y z życiem 
sprawia ła , że zachodziły duże roz­
bieżności między w y z n a w a n ą r e l i ­
gią a je j n a k a z a m i m o r a l n y m i . Do­
k o n y w a ł a się swojego rodza ju a u t o ­
nomizac ja p o r z ą d k u re l ig i jnego od 
p o r z ą d k u mora lnego , zwłaszcza w 
zakres ie tzw. p r ak tycznych p r a w d 
w i a r y . Zn ikoma wiedza rel igi jna 
o r a z n iewie lk i w p ł y w w i a r y n a po­
s t ępowan ie niosły ze sobą b r a k 
wą tp l iwośc i teologicznych. Ta dok­
t r y n a l n a powierzchowność była r e ­
k o m p e n s o w a n a s i l nym konfo rmiz ­
m e m g r u p o w y m oraz pobożnością 
zbiorową. 

R Y S Z A R D S U C H E C K I 

P a n n o P s z e n i c z n a 

żywa z Naza re tu 
co obdarzasz zbożem 
i dajesz deszcze 
oraz urodza je 
Powiedz m i 
czy w twoich żyłach 
k r e w Deme te r p łynie 
Czy jes teś s ios t rą 
z imnej Persefony 

Powiedz Deme te r 
czy P a n n a Najczystsza 
m a t k a Mesjasza 
jest t w ą drogą córką 

S t a r a Deme te r 
ze sceny zs tąpi ła 
lecz młoda M a r i a 
ją zas tąp i ła 
po polach w ę d r u j e 
u b i e r a k w i a t y 
daje u rodza je 
Powiedz m i P a n n o Ż n i w n a 
czy jesteś M a t k ą C h r y s t u s a 
czy g recką Deme te r 

M a t k a B o s k a W i e j s k a 

Idzie przez b łon ia 
M a t k a Boska Wie jska . 
Nie jast to panna , 
lecz s t a r a kob ie ta 
o czole m ą d r y m 
oraz pomarszczonym. 

Biednie u b r a n a , 
ręce s p r a c o w a n e . 

i W dłoniach swych t r z y m a 
i zboża oraz kwia ty . 

eligia w t r adycy jne j ku l tu rze 
l udowe j była za tem silnie 
w i n t e g r o w a n a w sys tem spo­

łeczny. W w y m i a r z e j ednos tkowym 
i rodz innym często t r a k t o w a n o ją 
j a k o sposób zapewnien ia sobie p rzy ­
chylności i b łogos ławieńs twa Boże­
go w doczesności o raz zbawienia w 
wieczności. W w y m i a r z e społecano-
- loka lnym na tomias t pełni ła role in­
tegracy jne i szeroko rozumiane spo-
łeczno-ku l tu rowe . W t y m znaczeniu 
m o ż n a mówić o i n s t r u m e n t a l n e j r o ­
li rel igii w przeszłości polskiej wsi. 

Lubl in , w m a r c u 1991 r. 

Nada je ksz ta ł ty 
c h m u r o m i kamien iom. 

Spuszcza rzęsisty 
deszcz na białe zboża. 

| T r a w y i zioła 
błogosławi. 

Wysusza rosę 
p o r a n n y m ognikiem. 

O dobra Ma tka , 
choć n iewyksz ta łcona , 
lecz w p ros tym se r cu 
miłość szczera bi je . 
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KRZYSZTOF GŁADKOWSKI 

Sacrum IU kulturze ludoujej 
Pisanie o sacrum nie obywa się bez 

znacznych wątpliwości. Wszak przychodzi 
zajmować się dziedziną ś w i ę t ą , która 
każdego jeśli nie wprowadza 
w zakłopotanie, to budzi respekt swoją 
szczególną wartością, tajemniczością. Dla 
badaczy nierzadko problemem staje się 
profanacja tej dziedziny, która zdaje się 
przerastać ich możliwości poznawcze. 
Zdając sobie z,tego sprawę w niniejszym 
artykule usiłuje się tylko wskazać pewien 
aspekt, bodaj najważniejszy w zakresie 
badań nad religią, dotąd zbyt mało brany 
pod uwagę w etnografii. 

R T o m i c k i w s w o j e j p r a c y pt. : Religijność ludowa 
( W : M . Biernacka i inne (red.) . Etnografia Polski. 
Przemiany kultury ludowej. T. 2. W r o c ł a w 1981, 

s. 29—70) podniós ł s p r a w ę stanu badań nad rel igi jnością 
ludową w etnograf i i po l sk ie j . M i m o iż zawsze z d a w a n o 
sobie sprawę z j e j znaczenia i zebrano duży mater ia ł z t e j 
dziedziny, „ n i g d y nie zostało w y p r a c o w a n e ca ł oś c i owe 
u jęc ie tego zakresu ku l tury spo łecznośc i w i e j s k i c h " 
(s. 29). W e d ł u g R. T o m i c k i e g o zaniedbania e t n o g r a f ó w 
by ły p o w o d e m s i lnego r o z w o j u soc jo log i i rel igi i , gdzie 
zajęto się przemianami re l ig i jnośc i l u d o w e j w X X w i e k u 
(K. A d a m u s - D a r c z e w s k a , E. Ciupak, H. K u b i a k , A . P a -
we łczyńska , W . P i w o w a r s k i , Z . T. Wierzb i ck i i inni ) . 
R. Tomick i o p r a c o w u j ą c zagadnienie re l ig i jnośc i l u d o w e j 
nawiązał przede w s z y s t k i m d o W. I. T h o m a s a i F. Z n a ­
nieckiego (Chłop polski w Europie i Ameryce. T. 1—5. 
Warszawa 1976), podkreś la jąc w s w o i m o p r a c o w a n i u 
światopog lądowy aspekt re l ig i jnośc i ch ł opsk ie j , „ k t ó r e g o 
funkcją b y ł o dostarczenie okreś lone j i wzg lędn ie h a r m o ­
ni jnej koncepc j i ogó lnego porządku egzystencj i . Ona 
Z ko le i dostarcza m o t y w a c j i do p o d e j m o w a n i a o k r e ś l o ­
nych działań. Jest to p o d s t a w o w a , k u l t u r o w a i— b y użyć 
s f o r m u ł o w a n i * C. Geertza (1968) — funkc ja każde j r e ­
l igii" (s. 30). R. T o m i c k i uważa ponadto , iż „re l ig i jność 
l u d o w a by ła , i w p e w n y m stopniu jest nadal , z j awisk iem 
heterogenicznym i w i e l o w a r s t w o w y m . Nie zmienia w n i ­
czym tego faktu dominu jąca rola chrześc i jaństwa, c z y 
ściślej kato l i cyzmu, w j e j f o r m o w a n i u , p o n i e w a ż samo 
chrześc i jaństwo pod l ega ł o z m i a n o m i w r ó ż n y c h o k r e ­
sach h is torycznych niosło z sobą różne treści , proces zaś 
jego upowszechniania p o r ó w n a ć można za C. Hernasem 
(1965), do zabiegu szczepienia na ż y w y m drzewie . P r z y ­
jęcie tezy o heterogeniczne j naturze re l ig i jnośc i l u d o w e j 
nie musi j ednak i nie zawsze p o w i n n o p r o w a d z i ć do 
apriorycznych w n i o s k ó w o przedchrześc i jańskim p o c h o ­
dzeniu takich lub innych j e j e l e m e n t ó w . W i e l e z nich 
powstało na marginesie działalności Kośc io ła jako e fekt 

n ieprzystawalnośc i un iwersa lne j rel igi i d o po trzeb s p o ­
łeczności ch łopskich . Inne, i n s p i r o w a n e dawniw. - przez 
kler , w y d a w a ć się mogą w k o ń c u X I X w i e k u o b c e k a t o ­
l i c y z m o w i " (s. 30). O p r a c o w a n i e R. T o m i c k i e g o zas ługuje 
na u w a g ę , g d y ż należy d o p i e r w s z y c h p r ó b ca ł o ś c i owego 
spo jrzenia na rel ig i jność ludową. 

L. S t o m m a w s w o j e j książce Antropologia kultury wsi 
polskiej XIX w. (Warszawa 1986) zamieśc i ł rozdzia ł pt . : 
Religijność ludowa (s. 204—232). O m a w i a o n t r a d y c y j n e 
wyznaczn ik i re l ig i jnośc i l u d o w e j : ry tua l i zm, mora lność 
swo jacką , sensualizm. Z a j m u j e się też zagadnien iem 
istoty t e j re l ig i jnośc i , p o d a j ą c i charakteryzu jąc d w a inne 
j e j wyznacznik i — w r a ż l i w o ś ć religi jną i przeżyc ie g łębi . 

Uznając bezsprzeczną w a r t o ś ć o b u w s p o m n i a n y c h 
o p r a c o w a ń , zamierza się w t y m a r t y k u l e — jak p o w i e ­
dz iano — zwróc i ć większą u w a g ę na m a ł o u w y p u k l a n y 
istotny aspekt te j re l ig i jnośc i — poczuc ie sacrum. U w a ż a 
się za w ł a ś c i w e wy jaśn ien ie p o j ę ć uży tych w tytule t ego 
artykułu , gdyż są k o n t r o w e r s y j n e . 

P o j ę c i e „ s a c r u m " m o ż n a zastąpić p o l s k i m s ł o w e m — 
„świę tość " . Łac ińskie s ł o w o „ s a c r u m " częśc ie j spotyka 
się w literaturze re l ig io log i czne j . Jest ono w y g o d n y m t e r ­
m i n e m o b e j m u j ą c y m , to c o w r o z p r a w a c h n a u k o w y c h 
n a z y w a n e jest — p r z e d m i o t e m doświadczenia re l ig i jnego 
cz łowieka , w każde j religii . Tu przychy l i ć się trzeba do 
uściślenia p o d a n e g o przez G e o W i d e n g r e n a (Religions-
phdnomenologie. Ber l in 1939, s. 33), iż „sacnuim" m a s w o j ą 
genezę w boskośc i , a nie w b e z o s o b o w o p o j ę t e j m o c y . 
O „ s a c r u m " n i e m o ż n a w i « ' m ó w i ć b e z odnies ienia d o 
bós twa , do Boga . 

P o j ę c i e „ku l tury l u d o w e j " r ozumie się tu t r a d y c y j ­
nie, dziś jest o n o r ó w n i e ż p r z e d m i o t e m dyskus j i n a u k o ­
w y c h . Przez kul turę ludową r o z u m i e się tu wsze lk ie 
p r z e j a w y działalności cz łowieka , które znajdują w y r a z na 
zewnątrz . Z a k r e s o w o kulturę ludową ogranicza się w 
t r a d y c y j n y m u jęc iu do kul tury wsi , dziś te granice są 
trudne do utrzymania. 

Nie można też pominąć o d p o w i e d z i na py tan ie : C o t o 
jest rel igia? Rel igia to pos tawa ż y c i o w a c z ł owieka , b ę ­
dąca w y n i k i e m jego kontaktu z b ó s t w e m , B o g i e m l u b 
w i a r y w Niego. Cz ł owiek re l ig i jny kształtuje s w o j e życ ie 
w e d ł u g wartośc i , które w y z n a j e za sprawą rel igi i , K o ś ­
cioła do którego należy. 

R el ig i jność w kul turze l u d o w e j zna jdu je b a r d z o s z e ­
rokie po l e s y m b o l i c z n y c h zachowań i w y t w o r ó w . 
Rel ig i jność ta jest f a k t e m e m p i r y c z n y m , h i s t o ­

r y c z n y m . W w y p a d k u rel igi i m a m y też do czynienia z 
historią. Rel ig ia t o f a k t y święto . Świę tość n i e m o g ł a b y się 
w y r a z i ć , nie można b y b y ł o o nie j m ó w i ć b e z o b r z ę d ó w , 
z w y c z a j ó w (nazywanych zachowaniami s y m b o l i c z n y m i 
lub rytuałami) , z n a k ó w re l ig i jnych. One oznaczają, iż 
c z ł owiek doświadczy ł Boga , w jakie jś postaci , świę te j 
m o c y , a teraz o t y m m ó w i i naucza w rytuałach , sztuce : 
ma lu j e , rzeźbi, pisze, o p o w i a d a i da je ś w i a d e c t w o s w e m u 



doświadczeniu lub s w e j wierze . W naszym kra jobraz ie 
stąd właśn ie pochodzą r z e ź b y Chrystusa F r a s o b l i w e g o 
w po lu czy przy drodze kapl i czki , krzyże na rozsta jach 
dróg, b o świat w y p e ł n i a się świętą mocą, którą dostrze ­
ga c z ł o w i e k re l ig i jny , w r a ż l i w y i pozos tawia znaki o b j a ­
wiania się t e j m o c y . M a d o n n y na szkle m a l o w a n e , r zeźby 
A d a m a i E w y p o d d r z e w e m , na k t ó r y m o w i j a się wąż , 
przedstawienia świę tych i w i e l e i n n y c h re l ig i jnych p r z e d ­
stawień to Bibl ia w obrazkach i rzeźbie . Jest też Bibl ia 
przedstawiana na ż y w o w rytuałach dorocznych , w 
przedstawieniach pasj i , jase łkach, W czynie , w y t w o r a c h 
kultury w y r a ż a się w naszej re l ig i jne j kulturze l u d o w e j 
doświadczenie świętośc i , to nie same s ł o w a i w y o b r a ­
żenia, chęc i i zamiary , k tórymi — j a k m ó w i p r z y s ł o ­
w i e — „p iek ło jest w y b r u k o w a n e " , l e cz fakty . 

Tak w i ę c kultura l u d o w a wykszta łc i ła różne f o r m y , 
w k tórych m ó w i o s a c r u m : sztukę, wierzenia i rytuały . 
Dziedz inę re l ig i jnośc i l u d o w e j o d s t rony j e j w y t w o r ó w 
nazywa się też czasem — r e l i g i j n y m f o l k l o r e m (nazwa 
ta nie jest najszczęś l iwsza, g d y ż już s ł o w o „ f o l k l o r " z a ­
w iera w sob ie p o j ę c i e re l ig i jności ) . W p o w s z e d n i m m n i e ­
maniu j ednak s ł o w o f o lk lor jest obc iążone n e g a t y w n y m i 
treściami i r ozumiane j a k o coś gorszego , niższego, 
śmiesznego . Mit ten n in ie jszy tekst us i łu je obal i ć . 

Pozostawia jąc sztukę ludową spec ja l i s tom, istotę r e l i ­
g i j n y c h z a c h o w a ń l u d o w y c h staramy się ukazać w w i e ­
rzeniach i ry tuałach związanych z r o k i e m l i turg i cznym 
Kośc i o ła kato l i ck iego , op iera jąc się na k i lku p r z y k ł a ­
dach. Chodzi przy t y m o zachowania l u d o w e , czyl i te , 
k tóre powsta ły poza lub w związku z liturgią Kośc io ła . 
Na ogó ł e tnogra fowie przedstawia ją j e j a k o ukszta ł to ­
w a n e przez Kośc i ó ł i pogańską przesz łość zachowania 
ludzi na wsi . Przec iwstawia jąc na j częśc ie j oba t y p y za ­
c h o w a ń . D o p i e r o młodsza generac ja f o l k l o r y s t ó w p r ó b u j e 
ods łon ić g łębszy sens re l ig i jnośc i l u d o w e j . W d a w n i e j ­
szych opracowan iach dlatego właśn ie n iemal p o m i j a n o 
z a c h o w a n i a związane z chrześc i jańs twem, a skupiano się 
na tym, co „pogańsk ie " . Interpretując p r z y t y m z a c h o ­
w a n i a niechrześc i jańskie j a k o mag i czne , przesądne, z a ­
b o b o n n e . Niel iczni ty lko usiłują ten schemat prze łamać , 
widząc chrześc i jańskie i n iechrześc i jańskie zachowania 
j a k o zachowania re l ig i jne , odsłaniają menta lność r e l i g i j ­
ną w ogó le . 

P omi ja jąc historię takiego pode j śc ia do zagadnienia 
r y t u a ł ó w dorocznych , skupić się w a r t o na is toc ie 
r e l i g i j n y c h z a c h o w a ń . W y d a j e s ię b o w i e m , że n ie 

magia , magiczne myś len ie są w ł a ś c i w y m i terminami na 
okreś lenie tego , c o niechrześc i jańskie w rytuałach d o ­
rocznych . W z w i ą z k u z t y m trzeba też p o w i e d z i e ć , c o to 
jest magia . P o z o s t a ń m y przy k l a s y c z n y m okreś leniu 
magi i Jamesa George Frazera. P r z y j m u j e on , że mag ia 
nie skażona religią, zak łada , i ż „ w przyrodz ie n a s t ę p ­
s t w o jest n ieuniknione i n iezmienne i o b y w a się b e z 
w p ł y w u j a k i e g o k o l w i e k czynnika d u c h o w e g o czy o s o b i ­
stego (...) u j e j p o d s t a w leży w i a r a implicite, ale realna 
i s tanowcza , w ład i j edno l i tość p r z y r o d y . C z a r o w n i k nie 
m a żadnych wątp l iwośc i c o d o tego , że te same p r z y ­
c zyny spowodu ją zawsze te same skutki i że o d p o w i e d ­
n im p r a k t y k o m , k t ó r y m towarzyszyć będą w ł a ś c i w e z a ­
klęc ia , muszą towarzyszyć •upragnione w y n i k i , c h y b a że 
zaklęcie będz ie u d a r e m n i o n e przez innego czarownika . 
Nie b łaga o n ż a d n e j s i ły w y ż s z e j , n ie zabiega o w z g l ę d y 
kapryśne j i n ieob l i cza lne j istoty, nie k o r z y się p r z e d 
ż a d n y m strasz l iwym b ó s t w e m " . Frazer w y r a ź n i e zazna ­
czył , i ż n a w e t w t e d y , g d y mag ia zmieszana jest z r e l i ­
gią to cz łowiek o mentalnośc i mag i czne j panu je nad d u ­

chami . T y p o w e dla p o s t a w y religi jnej są s ł o w a : „ B o ż e 
nie m o j a , l e cz T w o j a w o l a niech się stanie" o r a z p o ­
stawa prośby , b łagania , p o k o r y . Magia natomiast s t o ­
su je j ęzyk rozkazu (stąd zaklęcie) , w łaśc iwa j e j jest 
pos tawa w ł a d z y , panowania nad wszystkim. 

Przedstawia jąc re l ig i jność l u d o w ą nie twierdzimy, , iż 
n ie zna ona zachowań m a g i c z n y c h , b o tak nie jest. P r z e ­
c i w s t a w i a m y się ty lko tezie, iż to, co niechrześc i jańskie 
jest magiczne . Otóż na o g ó ł tak nie jest, b o to , c o n i e ­
chrześc i jańskie jest też re l ig i jne , choc iaż nie jest c h r z e ­
ści jańskie. 

P o n i e w a ż c h c e m y m ó w i ć tu o ry tua łach , na m i e j s c u 
jest też w s p o m n i e ć o t y m , c o r e l i g i o l o g o w i e o n i ch są­
dzą. Otóż każdą zabawę związaną z r egu łami uważa ją 
za ryt , postępowanie , o p a n o w y w a n i e życia , a b y w y r w a ć 
m u moż l iwośc i , jak ie w sob ie k r y j e n a l e ż y w t ł o c z y ć j e 
w stałe r a m y , f o r m y pos tępowania . D o j ś ć d o t ego m o ż e 
ze strachu przed mocą i ze strachu przed j e j b rak iem. 
Ryt o p a n o w a ł życie , wyc iągnął z niego m o c na d ługo 
przedtem, zan im mog ła to u c z y n i ł m y ś l , „ c z ł o w i e k b y ł 
rytualistą, zan im jeszcze n a u c z y ł się m ó w i ć " (Gerardus 
v a n der L e e u w ) . T a k w i ę c na jwcześnie j sza kultura by ła 
kul tem, tkwi on u s a m y c h j e j początków. Sztuka, m o w a , 
u p r a w a rol i i td. — wszys tko r o d z i - s i ę ze spotkania c z ł o ­
w i e k a z B o g i e m . T o , c o n a z y w a m y kulturą l u b c y w i l i ­
zacją, jest p o prostu z seku laryzowanym k u l t e m (Rudo l f 
Otto) . P o n i e w a ż drogę adorac j i znalazł ryt na d ługo 
przed myślą. Nie jest w i ę c rzeczą obo jętną j a k c z ł o w i e k 
pos tępu je . Pos tępowanie j e g o m a zawsze i w s z ę d z i e 
o d p o w i a d a ć c e l o w i m o c y . 

R e l ig i jne znaczenie r y t u a ł ó w l u d o w y c h dziś j u ż c o ­
raz t rudnie j rozpoznać , z a c h o w u j e j e na j c zęś c i e j 
świadomość i pamięć starszych osób . Ś w i a d o m o ś ć 

re l ig i jna wartośc iu je całe s w o j e o toczenie , ca ły k o s m o s , 
czas , przestrzeń, rzeczy . S p ó j r z m y na t o w a r t o ś c i o w a n i e 
na przykładzie czasu, jaki s tanowi ś w i ę t y czas dnia 
Wigi l i i , gdzie dochodzą do g łosu ry tua ły o b c h o d z o n e 
zwłaszcza w rodzinie . Już świt tego dnia jest okazją , b y 
zaskarbić sobie świętą m o c , dającą p o w o d z e n i e na c a ł y 
rok . Dziś jeszcze w w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h n a s z e g o kra ju , 
gdzie roraty (msza św.) o d p r a w i a n e są o godz . 6.00, 
ogromną w a g ę przywiązu je się d o w c z e s n e g o w s t a w a ­
nia, które w przekonaniu ludzi uchron i o d l en is twa 
przez ca ły rok. Wsta j e się dlatego bardzo wcześn ie , 
z w y k l e o 4.00, a m y c i e w z i m n e j w o d z i e zapewnić m a 
zdrowie na d ługo . Dz ień ten jest b o w i e m c z a s e m n i e ­
z w y k ł y m , okazją d o zdobyc ia szczęścia lub przec iwnie 
n iepowodzenia na długą przysz łość . Dziec i zachęca się do 
w c z e s n e g o wstawania , b y k o n k u r o w a ł y ze sobą, jeśli jest 
i c h w i ę c e j w rodzinie , o p i e rwszeńs two , b o kto p i e r w ­
szy ten p i e rwszy przez ca ły rok . Upowszechnia jąc , w y ­
c h o w u j ą c w ten sposób do pracowitośc i , pi lności , p u n k ­
tualności . Wsze lk ie zachowania tego dnia muszą p r z y ­
brać określoną postać , zapewniającą przysz łe p o w o d z e ­
nie. Nie w o l n o n ikogo b ić , ubliżać k o m u ś , c zyn i ć ź le , 
g d y ż będz ie to mia ło s w o j e negatywne następs twa p r z e z 
ca ły następny rok . Zabrania się t ego dnia w y k o n y w a ć 
cięższe prace w gospodarstwie p o d o k r e ś l o n y m i ściśle 
sankc jami . Na przykład za rżnięc ie d r z e w a w y m i e n i a 
się w w i e l u mie jscach jako karę b ó l z ę b ó w . P r a n i e t ego 
dnia i rozwieszanie biel izny m a też okreś loną s a n k c j ę — 
od c h o r o b y p o śmierć włącznie . Z a k a z y mają w i ę c 
uchronić cz łowieka i rodzinę przed z ł em, ukazu ją j e d n a k 
p r z e d e wszys tk im to, iż dzień Wig i l i i jest d n i e m ś w i ę ­
t y m , p o d o b n i e j a k ko le jne dni B o ż e g o Narodzen ia . Z a ­
kaz odwiedzania sąsiadów zwłaszcza w Wig i l i ę i Boże 
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Narodzenie i lustruje też sakralny charakter tych dni, 
sprzyja ry tua łom r o d z i n n y m i w a r t o ś c i o m p i e l ę g n o w a ­
n y m w rodzinie . K u l m i n a c y j n y m m o m e n t e m dnia jest 
wieczerza wig i l i jna . Podczas k tóre j wsze lk ie zachowania 
noszą na sobie znamiona rytuału , są zachowaniami r e l i ­
g i jnymi . Jest to czas szczegó lne j aktywnośc i świę tych 
mocy . Począwszy o d p o t r a w p r z y g o t o w a n y c h na Wigi l ię , 
których musi b y ć na ogó ł symbol i czna l iczba, a przede 
wszystkim są to c o r o k u te same i uwie lb iane p o t r a w y . 
Któż nie zna „ k u t i i " na w s c h o d z i e Polski , c z y „ m a k ó w ­
ki" lub „ m o c z k i " na Śląsku. Bez nich nie m o ż n a m ó w i ć 
o Wigi l i i , j ak i b e z innych p o t r a w stołu wig i l i jnego . 
Każde j p o t r a w y trzeba p r z y n a j m n i e j s p r ó b o w a ć , b o to 
zapewnia zdrowie i p o w o d z e n i e przez ca ły rok . N a w e t 
te po t rawy , które k o m u ś nie smakują, muszą b y ć p r z y ­
najmnie j spróbowan e , dają b o w i e m g w a r a n c j ę szczęścia, 
siły, zdrowia t emu, kto je spożywa. W w i e l u rodz inach 
o d m o w a nie jest moż l iwa . Wigi l ia j ednak nie m o ż e b y ć 
obchodzona bez t y p o w o re l ig i jnych zachowań — m o ­
dl itwy i dzielenia się op łatk iem. Wig i l i jny stół coraz 
częściej zapełniają tak re l ig i jne s y m b o l e , j ak : krzyż , 
różaniec, książeczka do nabożeństwa , księga Bibli i . 
Przedmioty sakralne są też ź ród łem m o c y , m o c y święte j 
dla mentalności re l ig i jnego cz łowieka . Re l ig i jny charakter 
ma w o l n e mie j sce przy stole i nakryc ie . Niegdyś p r z e ­
znaczone dla zmar łych c z ł o n k ó w rodz iny , dziś częśc ie j 
dla b e z d o m n e g o , czy Pana Jezusa, k tóry się narodzi . N a ­
rodziny Jezusa c e l e b r o w a n e w święta B o ż e g o N a r o d z e ­
nia sprawiają, iż dzień ten jest dn iem świę tym. Bóg 
przychodzi na z iemię , staje m i ę d z y ludźmi . P r a w d ę tę 
przekazuje rytuał rodz inny w p r z e p i ę k n y m z w y c z a j u 
obdarowywania wszystk ich , zwłaszcza dzieci , prezentami . 
Dar, prezent n iegdyś miał w ie lk ie znaczenie , g d y życ ie 
było ubogie . Dzisiaj m i m o zamożnośc i nie traci nic ze 
swego p ie rwotnego sakralnego charakteru. Rodz i ce z całą 

mocą zabiegają o to, b y dz iecko b y ł o przekonane , iż t o 
nie oni są autorami t e ; o daru, lecz rodzące się „ D z i e ­
c iątko" , Jezus. Dar W y c h o w u j e dzieci do przekonania 
0 dobroc i i mi łośc i Boga , jaka u jawnia się tego dnia . 
Wszys tko jest w y r a z e m obecnośc i Boga p o ś r ó d ludzi . 
Czystość mieszkania , cho inka , zachowanie ludzi . M o ż n a 
w i ę c m ó w i ć , iż k u l t y w u j e się wartośc i . K u l t y w u j e się, b o 
wartośc i te są wartośc iami sakralnymi . K o l ę d y , pasterka 
nie pozostawiają żadnych wątp l iwośc i , iż jest to dzień 
święty . G d y b y dz iecko zwątpi ło , iż to Dziec iątko o b d a r o ­
w u j e , zostaje ukarane w n a j s u r o w s z y dla n iego s p o ­
sób — nie o t rzyma prezentu. W w i e l u rodz inach p r a k t y ­
k u j e się tę karę w połączeniu z p u b l i c z n y m w y z n a n i e m , 
iż nie rodz ice , lecz Jezus da je tego dnia prezenty 
1 dz iecko n iewierne na ko lanach mod l i się, n ieraz z r a ­
szając s w e pol iczki łzami. Obraz to m o ż e drastyczny , 
l e cz rodz ice z b ó l e m serca to czyniąc , wiedzą, iż p r z e ­
kazują wartośc i sakralne, m e t o d y — w e d ł u g n ich i— 
muszą b y ć skuteczne. Sakra lnego charakteru nabiera 
wszystko co zna jdu je się w pomieszczen iu , gdzie s p o ż y ­
w a się wieczerzę wigil i jną. Jakże często umieszcza się w 
kątach p o k o j u snopy zboża, b y z a p e w n i ć u r o d z a j , p o d 
obrus kładzie się s ł omę , którą p o w i e c z e r z y o b w i ą z u j e 
się w sadzie drzewka , b y lep ie j rodzi ły . Nic nie uchodz i 
u w a d z e cz ł owieka tego dnia, o d Wigi l i i z zachodzących 
w przyrodz ie z jawisk m o ż n a poznać bezb łędnie p o g o d ę 
na ca ły rok . 

R ytuały l u d o w e służą u jawnien iu i nawiązaniu k o n ­
taktu z sacrum. Nie sposób opisać tu wszys tk i ch 
r y t u a ł ó w związanych ty lko z dn iem Wigi l i i . P r z y j ­

r z y j m y się jeszcze j e d n e m u dn iowi i n n e g o o k r e s u r o k u 
l i turgicznego, k tóry jest też w rytuałach l u d o w y c h ś w i ę ­
t y m dniem, w k t ó r y m czas święty jest w rytuałach d o ­
bitnie w y r a ż o n y . Niewątp l iwie Wie lk i Piątek jest n a j -
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bardz ie j e k s p o n o w a n y m dniem spośród dn i W i e l k i e g o T y ­
godnia . P o d o b n i e j a k w Wig i l i ę już o d na jwcześn ie j s zych 
godz in p o r a n n y c h zaskarbiano sobie łaskawość sacrum. 
Na Śląsku j u ż z W i e l k i e g o C z w a r t k u na W i e l k i P iątek 
rodz iny u d a w a ł y się do mie j s c , gdzie b y ł y źródła z k a p l i ­
cami lub p o prostu potoki , s t rumyki , rzeczki . Jeśli u d a ­
w a n o się do c u d o w n y c h m i e j s c , sanktuar iów m o d l o n o 
się całą noc , r ozważa jąc fakt uwięz ienia Jezusa. Nad 
r a n e m o b m y w a n o w w o d z i e nogd, twarz , ręce . P o r y t u a l ­
n y m o b m y c i u nie w o l n o b y ł o się w y c i e r a ć . W s k u p i e ­
niu i z mod l i twą na ustach w r a c a n o d o d o m ó w , gdz ie 
też m o d l o n o się a dop iero po tem, w k ł a d a n o suche u b r a ­
nie. Rytuał ten a r g u m e n t o w a n o t y m , iż P a n Jezus też 
by ł w r z u c o n y do rzeki , g d y szedł drogą krzyżową. 
Oskar Ko lberg r ó w n i e ż op i su je ten z w y c z a j . P o d a j e o n 
i n f o r m a c j e o wierzeniu , iż k r e w Chrystusa nada je s z cze ­
g ó l n e j m o c y w o d z i e , która zapewnia z d r o w i e d o k o n u j ą ­
c y m r y t u a l n y a | o b m y ć . R y t u a ł ten uległ dziś z n a c z n y m 
zmianom, a nawet zanikowi . Obniżenie p o z i o m u w ó d 
s p o w o d o w a ł o gsn ik w o d y w po tokach , rzeczkach . Na z a ­
niechanie go w p ł y w a też silnie zanieczyszczenie w ó d . 
Ci , którzy go jeszcze praktykują , robią to już na p o d w ó r ­
kach swo ich gospodars tw . P r z y t o c z m y choc iaż jedną 
w y p o w i e d ź obrazującą przebieg i wierzenia związane 
z t y m r y t u a ł e m : „ R a n o , g d y s ł o n k o wysz ł o , to budzi l i 
i b ieg iem, kto ty lko umiał , do te j w o d y , b o Pana Jezusa 
wrzuc i l i , g d y szoł z k rzyżem. M a m a n a m tak p o w i e ­
działa, że P a n Jezus szeł p o d tak im c iężk im k r z y ż e m , 
taki bo lesny , b y ł ub i c zowany . T y l e ran miał , a jak p r z y ­
szedł na most te j rzeki (potok C e d r o n w Jerozo l imie — 
K. G.), to go wrzuc i l i do te j rzeki , mia ł o k r o p n e bo leśc i . 
T o na ta pamiątka c o m y m a m y z n i m c ierpieć , to a b y 
tyle, c o m a m y iść do tego r o w u , się u m y ć . T o m y też 
t a k musie l i w e j ś ć d o t e j w o d y , op luskać się, u m y ć g ł o ­
w ę . Nie otrzyć się i m o k r y do d o m u lec ieć , dość daleko . 
T a m uklęknąć : p ięć O j c z e nasz, p ięć Z d r o w a ś Mar io , 
p i ę ć C h w a ł a O j c u na cześć Pana Jezusa. Matka zaś p o ­
t e m przeżegnała . P o t e m m o g l i ś m y się o b l e c " (Maria 
G r z e s i k — Czarnowąsy) . W Wie lk i Piątek typ zachowań 
ry tua lnych o d p o w i a d a z a c h o w a n i o m Wigi l i i , j ak w s p o m ­
niano , na leży z a c h o w a ć p o w a g ę , smutek , n ie w o l n o rąbać 
drzewa — bo zęby będą bo la ły przez cały rok. P o d o b ­
nie jak w Wigi l ię zamiata się pomieszczenia o d d r z w i 
do okna. Śmiec i pal i się l u b w y r z u c a przez o k n o u s u ­
w a j ą c z d o m u wsze lk ie zlo . Rytua ł oczyszczenia o t o c z e ­
nia dopełnia oczyszczenie osobiste w spowiedz i w K o ś ­
ciele , a wcześn ie j ab luc j e w w o d z i e , opisane przed 
chwilą. Oczyśc i ć na leży w s z y s t k o o twiera jąc dostęp dla 
święte j m o c y . Jak w Wig i l i ę p r z y r o d a m ó w i o pogodz ie 
i u rodza ju : „ W W i e l k i c h Dniach j a k deszcz, to jest c i ę ż ­
ki rok , a lbo sucho , a lbo w o d o w y l e w o , a lbo jeszcze c o 
inkszego " (Łubniany , Czarnowąsy ) . W i e l k a Sobota jest 
też dniem o b f i t u j ą c y m w zachowania rytualne , w k t ó ­
r y c h c z ł owiek w c h o d z i w kontakt z sacrum. P o w s z e c h n i e 
znana jest t radyc ja święcenia p o k a r m ó w p r z e z kapłana 
w koście le , a c zasem na rozsta jach dróg . Dziś dzieci 
w towarzys twie starszych radośnie udają s ię d o kośc io ła 
z obf ic ie zaopatrzonymi i p r z y s t r o j o n y m i koszyczkami . 
W n iektórych r e j o n a c h k r a j u p i e cze się w t y m ce lu 
spec ja lny chleb. „ P i e c z e m y s łodki c h l e b , jak d r o ż d ż o w e 
ciasto, r o b i m y takie b o c h e n k i małe zamiast z w y k ł e g o 
chleba , d a j e m y to d o p o ś w i ę c e n i a : sól , chrzan, j a j k o , 
k ie łbasę" (Dobrzeń Wie lk i ) . P o ś w i ę c o n e p o k a r m y są już 
p o t r a w a m i ry tua lnymi , g d y ż mia ły kontakt z sacrum, 
zostały poświęcone . Ca łkowic i e zmieni ły teraz s w o j e z n a ­
czenie , s w ó j charakter . „ T o m y p o t e m to święconka jedl i 
w sobotę w i e c z o r e m (...) K a ż d y j o d j a j k o na po ły , c o b y 

się nie stracił . J a k b y się stracił miał se s p o m n i e ć tego , 
z k i m ta po ła j o d — to się zna jdz ie " (Maria G r z e s i k — 
Czarnowąsy) . Gdz ie indzie j wk ładano do kosza do p o ­
święcenia też k a w a ł mięsa z kością, którą p ó ź n i e j , p o 
oddz ie leniu mięsa , z a k o p y w a n o w ogrodzie . R y t u a ł t en 
s p r a w o w a n o w przekonaniu , iż poświęcona kość z a p e w ­
ni d o b r y u ro d za j . Przekonan ie o święte j m o c y jaką m a j ą 
p o t r a w y leży u p o d s t a w innych zachowań. P o s p o ż y t e j 
w ieczerzy w ig i l i jne j , c zy w i e c z e r z y Z m a r t w y c h w s t a n i a 
Pańskiego , p r a k t y k o w a n e j dziś w n iektórych d iecez jach , 
a niegdyś p o śniadaniu w i e l k a n o c n y m resztki jedzenia 
d a w a n o d o b y t k o w i d o m o w e m u l u b spalano . T o c o święte 
nie może być poniewierane . Z c a ł y m p i e t y z m e m traktuje 
się wsze lk ie przedmio ty sakralne. W Wielką So bo t ę w 
l iturgii w ieczorne j święc i się w kośc ie le w o d ę i sól . 
Z n a j d o w a ł y one p o t e m swe mie j sce w rytuałach d o m o ­
w y c h . „Tata i m a m a wszędz ie kropi l i , wla l i do studni , 
gdz ie m y pi l i , t a m n a j p i e r w : przeżegnać i m o d l i t w a 
,Boże przez te święte pokrop ien ie odda l o d nas złe 
zgrzeszenie, p r z e z m o c t e j w o d y świę te j n iech uc ieka 
swat przeklęty ' . Gdzie matka zaszła krop i ć t a m o d m ó ­
w i ł a tę m o d l i t w ę " {Czarnowąsy ) . W o d a i wsze lk ie p r z e d ­
m i o t y p o ś w i ę c o n e mają w kul turze l u d o w e j w s z e c h s t r o n ­
ne zastosowanie . Jako święte są dobre , mają m o c o d w r a ­
cania zła, przynoszą zdrowie . W a r u n k i e m j e d n a k i c h 
skutecznego i pożądanego dla cz ł owieka działania jest 
i ch w ł a ś c i w e użyc ie i ca łkowita , bezgraniczna u fność , 
w iara w działanie Boga . 

D ługo trzeba b y jeszcze op i sywać niesamowitą w r ę c z 
l i czbę re l ig i jnych z a c h o w a ń i s y m b o l i w kul turze l u d o ­
w e j . Pozosta je nam z uwagi na szczupłość mie j s ca z a d o ­
w o l i ć się jeszcze k i lkoma o g ó l n y m i u w a g a m i . W s p o m ­
niane p r z y k ł a d y potwierdza ją , iż z natury c z ł o w i e k 
pragnie żyć i pragnie p o w o d z e n i a w t y m życiu . R o b i 
wszys tko , b y pozyskać m o c służącą j e g o życ iu . W k u l ­
turze l u d o w e j właśnie d latego w dni święte , będące 
dniami szczególne j a k t y w n o ś c i m o c y , zachowania p r z y ­
bra ły rytualne f o r m y . Z w y c z a j e i o b r z ę d y służące życ iu , 
za nimi k r y j e się g ł ębok ie przekonanie , iż s a c r u m t y m 
ż y c i e m zawiaduje . Ratua ły służą p r z e k a z y w a n i u w a r t o ś c i 
re l ig i jnych . Ich zanikanie m o c n o osłabia zna j omość w a r ­
tości re l ig i jnych. 

I stotnym r y s e m rel ig i jnośc i l u d o w e j jest m a r y j n o ś ć . 
Kul t m a r y j n y mia ł w X I X w . w ś r ó d c h ł o p ó w p o l ­
skich „ r ozmiary n iespotykane poza b a s e n e m M o r z a 

Ś r ó d z i e m n e g o " — pisze L. S t o m m a (s. 225) — na c o d e ­
c y d u j ą c y w p ł y w mia ły , j a k się w y d a j e , cz tery p o d s t a - J 
w o w e czynnik i : 

1. P o p u l a r y z o w a n i e przez kośc i ó ł (szczególnie p o T r i -
dent inum) prostych i ł a t w o dostępnych sensualnej m e n ­
talności ch łopskie j s t e reo typów k u l t u r o w y c h : M a r y i — 
piastunki (Panagia Galaktotrophousa , G lykoph i l ousa 
i Eleousa) , op iekunki (orędowniczki ) i zbo la łe j Matk i 
(Panagia Strastnaja, Mater Dolorosa) , k tóre ł a t w o b y ł o 
d o p a s o w a ć d o konkre tnych sytuacj i życ ia codz iennego . 

2. Niemal zupe łny brak (poza Śląskiem Cieszyńsk im 
i terenami ko lon izac j i n iemieck ie j ) penetrac j i p r o t e ­
stanckie j na ws i po lsk ie j , w z g l ę d n i e s i lny (szczególnie na 
kresach wschodn i ch ) w p ł y w p r a w o s ł a w i a . 

3. Bardzo silne pierwiastki matr iarcha lne w kul turze 
społeczności ws i po lsk ie j , związane z j e j r o l n i c z y m 
os iad łym charakterem. 

4. Rozdrobnien ie przestrzenne ku l tu d o w i e l u m a ł y c h 
c e n t r ó w lokalnych, umoż l iw ia jące z a m y k a n i e g o i in te r ­
pre towanie w kategor iach orbis interior. 
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LUCYNA ADAMOWSKA 

Kulturotwórcza fisnkeja parafii S 
„Człowiek to ten, który tworzy kulturę, który potrzebuje 
kultury, który dzięki niej sam się tworzy". 

(K. W o j t y ł a , Chrześcijanin a kultura, „ Z n a k " 1964 
nr 10, s. 1154) 

I. P r a w o kanoniczne okreś la p a ­
raf ię jako „oddzie lną część t e ry to ­
r ium diecezj i z w ł a s n y m kośc i o ł em, 
własną ludnością, w ł a s n y m k a p ł a ­
nem, który z urzędu s w e g o s p r a ­
w u j e tamże duszpasters two"* . 

W ujęc iu t eo l og i c znym paraf ia 
jest p o d s t a w o w y m „ u r z e c z y w i s t n i e ­
n iem Kośc io ła j a k o f a k t u " ! . O i le 
p r a w o kanoniczne stwarza w a r u n k i , 
a b y paraf ia w r a m a c h struktury 
organizacy jne j Kośc io ła m o g ł a w y ­
kształcić się w e w s p ó l n o t ę życ ia r e ­
l ig i jnego , to w u jęc iu t eo l og i c znym 
parafia jest jak g d y b y s k o n k r e t y z o ­
w a n i e m społecznośc i Kośc io ła , czyni 
Kośc ió ł dla w i e r n y c h c zymś b e z p o -
rednio w i d z i a l n y m . 

Natomiast w znaczeniu s o c j o l o ­
g i c z n y m paraf ia jest postrzegana 
jako swoista grupa społeczna. 

Są też p r ó b y integra lne j de f in i ­
c j i parafi i , łączące w sposób k r z y ­
ż o w y różne punkty w i d z e n i a 8 . 

Paraf ię m o ż n a także w i d z i e ć w 
p o d w ó j n y m w y m i a r z e : 
a) j a k o w s p ó l n o t ę (w iary , ku l tu , 

m i ł o ś c i ) 4 , 
b) j a k o instytuc ję . 

Badania nad parafią p r o w a d z o n e 
są w r a m a c h w i e l u dyscyp l in , d o ­
tyczą r ó ż n y c h a s p e k t ó w j e j f u n k ­
c j onowania . In teresu jącym (a m a ł o 
znanym) w y d a j e się być zagadn ie ­
nie rol i paraf i i w systemie kultury . 
Zagadnienie to należy r o z p a t r y w a ć 
na tle całokształtu ro l i Kośc i o ła 
(szerzej religii) w systemie kul tury . 

J a k s twierdza J. M a j k a : „ N i e z a ­
leżnie [...] od s w g o re l ig i jnego c h a ­
rakteru, choć w związku z n im, 
parafia jest p e w n y m l o k a l n y m c e n ­
trum oddz ia ływania kul tura lnego , a 
przez to w p ł y w a na istnienie, c h a ­
rakter i r o z w ó j ku l tury danego r e ­
gionu. Zagadnien ie l eży w ł a ś c i w i e 
odłog iem [...]. Badania w t y m k i e ­
runku m o g ł y b y dać b a r d z o in te re ­
sujące rezultaty" 5 . 

Ponadto w l iteraturze p r z e d m i o ­
tu można spotkać się i z taką 

refleksją, j a k „ks iądz — p r a c o w n i k 
k u l t u r y " » . 

II. Paraf ia zaspokaja szereg r ó ż ­
n y c h potrzeb paraf ian. W p i e r w ­
szym rzędzie są to po t rzeby r e l i g i j ­
n e , i c h zaspokajanie w i ą ż e się z 
t zw. ' t radycy jnymi f u n k c j a m i p o d ­
s t a w o w y m i parafi i , t j . funkc ją n a ­
uczania, l iturgiczną i mi łośc i 

O p r ó c z t r a d y c y j n y c h funkc j i 
p o d s t a w o w y c h można jeszcze w y -
różnić „ t r a d y c y j n e f u n k c j e u z u p e ł ­
n ia jące" , które R. Kamińsk i dzieli 
na trzy g r u p y : 
a ) te, k t ó re w okres ie p o w o j e n n y m 

straci ły w ogóle na aktualnośc i 
(np. kursy przysposobienia za ­
w o d o w e g o ) , 

b ) te, k tóre istnieją nadal , ale w 
okresie p o w o j e n n y m doznały 
znacznego ograniczenia ze 
w z g l ę d u na p r z e m i a n y c y w i l i ­
zacy jne i us t ro j owe (np. k o n t r o ­
la i integrac ja ) , 

c) nadal aktualne, np . f u n k c j a m i ­
sy jna i zarządzania d o b r a m i m a ­
ter ia lnymi . Zakres t y c h funkc j i , 
j a k pisze R. Kamiński , m o ż e się 
kszta ł tować różnie , w zależności 
o d w a r u n k ó w spo ł e czno -ku l tura l -
nych , po t rzeb paraf ian oraz ro l i 
i znaczenia p a r a f i i 8 . 
W związku z aktua lnymi p r z e ­

mianami spo łecznymi , a szczególnie 
p lura l i zmem spo łeczno -ku l tura lnym, 
o b o k w y m i e n i o n y c h funkc j i t r a d y ­
c y j n y c h , paraf ia real izuje f u n k c j e 
n o w e , t j . : 
a) r ozwi jan ie m a ł y c h g r u p r e l i g i j ­
nych (współczesna paraf ia jest 

wspólnotą wspó lnot ) , 
b ) reewange l i zac j i , 
c ) spo łeczno -humanis tyczne . 

III . Wype łn ian ie f u n k c j i w y m a ­
ga c a ł e g o szeregu działań. Istotną r o ­
lę w t y m wzg lędz ie w y p e ł n i ł k u l ­
tura. Jak p isa ł K. W o j t y ł a : „ T w o ­
rzenie dz ie ł ku l tury chrześc i jańskie j 
m o ż e b y ć n i e ty lko w y z n a w a n i e m , 
czyl i d a w a n i e m świadec twa , a le też 
a p o s t o l s t w e m " » . Spełnia jąc swo ją 

m i s j ę Kośc i ó ł korzysta z kul tury a 
z drug ie j s t rony ją kształ tu je . 

Znaczenie kul tury dla Kośc i o ła 
w y r a ź n i e okreś l i ł kard . Sueneus , 
k tóry uważa , że „ K o ś c i ó ł p o t r z e b u ­
je kultury, ażeby się w y p o w i e d z i e ć , 
a ż e b y s ię wc ie l i ć , a ż e b y p o z w o l i ć s ię 
z rozumieć , b y ć na ziemi z ludźmi 
i dla ludzi (...)" 1 0 . 

Sens ku l tury i j e j r o l ę w życ iu 
c z ł owieka i Kośc io ła ukazu je K o n ­
stytuc ja Pastora lna Gaudium et 
spes. Już w e w p r o w a d z e n i u c z y t a ­
m y : „Jest właśc iwośc ią o s o b y l u d z ­
k i e j , że d o p r a w d z i w e g o i p e ł n e g o 
c z ł owieczeńs twa dochodz i ona n i e 
inaczej jak p r z e z k u l t u r ę " n . A u t o ­
r z y Konsty tuc j i m i a n e m k u l t u r y 
określają „wszys tko , c z y m c z ł o w i e k 
doskonal i i r o z w i j a w i e l o r a k i e u -
zdolnienia s w e g o ducha i c ia ła" . 
Kul tura m a na celu p r z e t w o r z e n i e 
natury , która oznacza te m o ż l i w o ś ­
ci c ie lesne i psych i czne , j ak i e k r y ­
ją się w cz ł owieku , a k tóre nas ta ­
w i o n e są na r o z w ó j i u d o s k o n a l e ­
n i e . P o p r z e z s w o j ą p r a c ę i w y t w o ­
rzone dzie ła feultury c z ł owiek s ta ­
j e się użyteczny dla i n n y c h ludzi , 
a j e g o w y t w o r y k u l t u r y s tanowią 
pomost m i ę d z y przeszłością, t e r a ź ­
niejszością i przyszłością. M ó w i ą c o 
kul turze nie m y ś l i s ię t u j edyn ie o 
r óżnych dziedzinach sztuki i t w ó r ­
czości ar tys tyczne j , l e cz o ca ł oksz ta ł ­
c i e życia spo łecznego . 

Jednakże 'dla Kośc io ła , w e d ł u g 
a u t o r ó w o m a w i a n e j Konsty tuc j i , 
szczególne znaczenie m a l iteratura 
i sztuka: „Usi łują o n e 'bowiem dać 
w y r a z p r z y r o d z o n e m u uzdo ln ien iu 
cz łowieka , j e g o p r o b l e m o m i d o ś ­
w i a d c z e n i o m w dążeniu do p o z n a ­
nia i doskona len ia s ieb ie o r a z ś w i a ­
ta; starają się ods łonić sy tuac ję 
cz łowieka w historii i w c a ł y m ś w i e ­
cie, j e g o n ę d z ę i radośc i , naświet l ić 
po t r zeby i m o ż l i w o ś c i - l u d z i o raz n a ­
szk i cować lepszy los c z ł ow ieka . W 
ten sposób l i teratura i sztuka mogą 
podnos ić w z w y ż życ ie ludzkie , 
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przedstawiane w różnorak ich f o r ­
mach , s tosownie do c zasów i 
m i e j s c " 1 2 . 

W związku z t y m f o r m u ł o w a n y 
jest postulat p o d adresem duszpas ­
terzy, by „. . . dok ładać wsze lk i ch 
starań, żeby uprawia jący te u m i e ­
jętności czuli , iż są uznawani przez 
Kośc ió ł w s w y c h przeds ięwzięc iach 
i żeby ułatwial i kontakty ze s p o ­
łecznością chrześc i jańską" u . 

S p r a w y ku l tury z a j m u j ą c e n t r a l ­
ne m i e j s c e w bogate j i n i e s t rudzo ­
n e j pos łudze papieża Jana Pawia II . 
Jeszcze j a k o k a r d y n a ł K. W o j t y ł a 
p isa ł : „ S ł o w o kultura jest j e d n y m 
z tych, które n a j b l i ż e j są związane 
z cz ł owiek iem, które określają jego 
ziemską egzystenc ję i p o n i e k ą d 
wskazują na samą j ego istotę. K u l ­
tura s tanowi zespó ł f a k t ó w , w k t ó ­
r y c h c z ł o w i e k wciąż na n o w o siebie 
w y r a ż a bardz ie j n iż w c z y m k o l w i e k 
i n n y m . W y r a ż a się dla s iebie i i n ­
n y c h " 1 4 . 

Występu jąc 2 VI 1980 r. na f o r u m 
U N E S C O w Paryżu pap ież Jan P a ­
w e ł II podkreś l i ł , m i n . , ż e „ P i e r w ­
s z y m i zasadniczym zadaniem k u l t u ­
ry jest w y c h o w a n i e . W w y c h o w a ­
niu b o w i e m chodz i o to , a b y c z ł o ­
w i e k stawał się b a r d z i e j c z ł o w i e ­
k i e m — o to, a ż e b y « b y ł » , a nie 
ty lko w i ę c e j «mia ł » —i atoy w i ę c 
poprzez t o w s z y s t k o c o « m a » , c o 
«pos iada» umiał bardz i e j i pe łn ie j 
być c z ł o w i e k i e m — tzn. ażeby r ó w ­
nież umiał bardz ie j « b y ć » nie ty lko 
« z d r u g i m i » , ale także i dla « d r u -
g i ch» . A b y s w o i m c z ł o w i e c z e ń s t w e m 
umia ł dz ie l i ć s ię z d r u g i m i " 1 5 . 

K o n t y n u u j ą c s w o j e wystąpienie 
papież z w r ó c i ł u w a g ę także na fakt , 
że „ N a r ó d jest tą wie lką wspó lnotą 
ludzi , którą łączą różnie spo iwa , ale 
nade wszys tko w łaśn ie kultura . N a ­
r ó d istnie je «z kulturą» i «dla k u l ­
tur y " " . 

IV . W y p e ł n i a j ą c swo ją m i s j ę 
duszpasterską K o ś c i ó ł p o d e j m u j e 
m i n . taki rodza j p r a k t y k i s p o ł e c z ­
n e j , którą okreś la s ię j a k o dz ia ła l ­
ność (praca) kulturalna. I choc iaż 
nie do k o ń c a u p r a w n i o n e jest p r z e ­
noszenie na grunt r o z w a ż a ń o p a r a ­
fii p o j ę ć i ^ustaleń d o t y c z ą c y c h d z i a ­
łalności p l a c ó w e k k u l t u r a l n o - o ś w i a ­
t o w y c h , co w y n i k a ze specy f ik i K o ś ­
c io ła , t o zdając sobie s p r a w ę z tych 
ograniczeń s p r ó b u j m y zes tawić , w 
oparc iu o l i teraturę p r z e d m i o t u i 
o b s e r w a c j e w łasne , częśc ie j s p o t y ­
kane rzeczywis te f o r m y p r a c y k u l ­
turalne j r ea l i zowane j przez paraf ie 
Kośc io ła r zymskokato l i ck i ego ( p r o ­
p o n o w a n a typolog ia m a charakter 
wstępny ) . 

1. W pierwsze j ko le jnośc i , p r z e ­
j a w e m działalności proboszcza i p a ­
raf ian jest b u d o w a ob iektu sakra l ­
nego. P o d s t a w o w a funkc ja tak iego 
obiektu wiąże się ze s p r a w o w a n i e m 
liturgii ale w praktyce ob iekty te 
spełniają i inne f u n k c j e s p o ł e c z n o -
-kuituralne , c o n iekiedy zna jdu je 
w y r a z w e wspó ł czesnych r o z w i ą z a ­
n iach przestrzennych. P r z y k ł a d e m 
tego mogą b y ć , j ak je okreś la A . K. 
Olszewski , koś c i o ł y o s i e d l o w e , czyl i 
o b i e k t y w i e l o f u n k c y j n e , k t ó r e „ p o ­
łączone są z częścią mieszkalną, z 
d u ż y m zapleczem k a t e c h e t y c z n y m , 
z pomieszczeniami przewidz ianymi 
na spełnianie n o w y c h funkc j i , k t ó ­
r e Kośc ió ł przejął , mp. parateatra l ­
nych i innych , aż p o gab inety 
p i e r w s z e j p o m o c y l ekarsk ie j w ł ą c z ­
nie , b o i taki p r z y p a d e k jest mi z n a ­
n y " 1 6 . 

2. Inny r o d z a j k u l t u r o t w ó r c z e j 
działalności ks ięży i para f ian o b e j ­
m u j e ozdabianie i w y p o s a ż a n i e 
wnętrza kośc io ła . Tak ie e l ementy 
plastyki sakra lne j , j a k witraże , r z e ź ­
by , m a l a r s t w o śc ienne i o ł t a r z o w e 
a n a w e t ławki i kon fes j ona ły s łu ­
żąc l iturgii stanowią jednocześnie 
„ samois tne " dzie ła sztuki, z k t ó r y ­
mi w ie rn i n i e jako n a c o dzień o b ­
cują. 

E lementami z m i e n n y m i w y p o s a ­
żenia ob iektu sakra lnego są r ó w ­
nież dekorac j e związane ze ś w i ę t a ­
m i d o r o c z n y m i (np. szopka, g r ó b 
Wie lkanocny ) o r a z dekorac j e o k o -
l i cznośc iowe ( w y k o n a n e bardzo c z ę s ­
to przez paraf ian) t owarzyszące np . 
p i e r w s z y m k o m u n i o m , b i e r z m o w a ­
niu, czy spec ja lnym zgromadzen iom, 
j a k wizy ta b i skupa l u b s p e c j a l n y m 
n a b o ż e ń s t w o m z okaz j i świąt n a r o ­
d o w y c h itp. 

W n iek tó rych paraf iach p o d e j ­
m o w a n e są p r ó b y w p r o w a d z e n i a do 
przestrzeni sakra lne j dz ie ł sztuki n ie 
związanych z liturgią. E k s p o n o w a ­
ne są rzeźby, ma lars two , graf iki . 
Ich autorami są artyśc i p r o f e s j o ­
nalni i artyści amatorzy . W p a r a ­
f iach w i e j s k i c h i m a ł o m i a s t e c z k o ­
w y c h bywa ją to p r a c e m i e j s c o w y c h 
t w ó r c ó w l u d o w y c h . 

Jak zauważa J. Boguck i , m o ż n a 
w y r ó ż n i ć d w a t y p y takich w y s t a w : 
te, „ k t ó r e « w c h o d z a » d o kośc io ła i 
starają się jak g d y b y przeobraz i ć 
kośc ió ł w coś m i e d z y świątynią i 
sa lonem w y s t a w o w y m i takie , k t ó ­
re się zwie popularnie «przykośc i e l -
n y m i » , tan. w o s o b n y c h s a l a c h " 1 7 . 

3. G r o m a d z e n i e m i e k s p o n o w a ­
n i e m dzie ł sztuki, z b i o r ó w a r c h e o ­
log i cznych , s ta rodruków, pamiątek 
re l ig i jnych za jmują się r ó w n i e ż m u ­

zea kośc ie lne (diecezjalne i p a r a f i a l ­
ne) . Niektóre z n i c h p o d e j m u j ą 
działalność komplementarną do 
działalności j w y s t a w i e n n i c z e j o r g a ­
nizując np . koncerty , spotkania , o d ­
czyty . Taką bogatą działalność p r o ­
wadz i na przykład M u z e u m A r c h i ­
d iecez j i Warszawsk ie j . 

Na osobną w z m i a n k ę zasługują 
muzea para f ia lne o charakterze e t ­
n o g r a f i c z n y m , g r o m a d z ą c e dz ie ła 
sztuki l u d o w e j (np. Krasnobród , 
U r z ę d ó w ) . 

4. M ó w i ą c o działalności paraf i i 
w zakresie m u z y k i w p i e r w s z y m 
rzędz ie n a l e ż y w s p o m n i e ć o l i c znych 
chórach paraf ia lnych , zespo łach w o ­
ka lno - ins t rumenta lnych , orkiestrach 
dętych oraz g r u p a c h dz iec i ę cych i 
m ł odz i eżowych . 

W y m i e n i o n e zespoły występu ją 
w nabożeństwach l i turg i cznych ( o d ­
p r a w i a n y c h w e w ł a s n y m kośc ie le 
p a r a f i a l n y m l u b wys tępu ją g o ś c i n ­
nie w i n n y c h paraf iach) i u ś w i e t ­
niają uroczystośc i para f ia lne . N i e ­
r z a d k o też rozszerzają s w ó j r e p e r ­
tuar, w s p ó ł t w o r z ą c p r o g r a m a r t y s ­
tyczny z okaz j i świąt nie ty lko 
kośc i e lnych , np . r o czn i cy o d z y s k a ­
n ia n iepod leg łośc i c z y r o czn i cy u c h ­
wa len ia Kons ty tuc j i 3 Maja ) — w y ­
s tępu jąc w ó w c z a s niefconieciznie w 
o b i e k c i e p a r a f i a l n y m . 

P r z e j a w a m i pracy kul tura lne j 
parafi i jest także upowszechn ian ie 
m u z y k i p o p r z e z : 
a) o rgan izowanie k o n c e r t ó w (do 

częstych należą k o n c e r t y m u z y k i 
p o w a ż n e j , w t y m k o n c e r t y o r g a ­
n o w e , c zy w okres ie świąt B o ­
żego Narodzenia koncer ty ko lęd ) ; 

b ) w y p o ż y c z a n i e i sprzedaż p ł y t i 
kaset m a g n e t o f o n o w y c h ; 

c) ko lportaż z b i o r ó w pieśni r e l i g i j ­
n e j , ś p i e w n i k ó w czy u lo tnych 
d r u k ó w . 
5. Ko le jną dziedziną sztuki, na 

gruncie k tóre j w i d o c z n e są p r z e j a ­
w y t w ó r c z e j p r a c y kul tura lne j p a ­
rafi i jest teatr. P a n o r a m a r e l i g i j ­
n y c h f o r m teatra lnych b y w a b a r ­
dzo bogata . Opiera jąc się na r o z w a ­
żaniach T. B a ń k o w s k i e g o , można 
w y r ó ż n i ć d w a t y p y teatrów p a r a ­
f ia lnych : 
a ) r e c y t a t o r s k o - r a p s o d y c z n y (nie 

oparty na tekstach d r a m a t y c z ­
nych ) , 

b ) teatr dramatyczny . 
Na teatr r e c y t a t o r s k o - r a p s o d y c z ­

n y składają s ię : t zw. estrada 
p o e t y c k a (t j . w i d o w i s k a z okaz j i 
jubileuszy»S|$nienin czy i n n y c h u r o ­
czystości para f ia lnych) , teatr poez j i , 
teatr faktu , m o n o d r a m * Teatr ten 
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„real izuje się bardzo często w m i e j ­
scach sakra lnych (kośció ł , kapl i ca , 
saia przykośc ie lna) . J a k o e l ementy 
strukturalne spektaklu w y k o r z y s t y ­
w a n e są nie ty lko teksty poe tyck ie 
a le teksty P i sma Świę tego , l iturgii , 
muzyki sakra lne j . Jest to w i ę c j a ­
kaś f o r m a teatru l i t u r g i c z n e g o " , 8 . 

O b r a z tego t y p u teatru dope łn ia , 
j ak pisze T. B a ń k o w s k i , ba let r e l i ­
g i jny, p a n t o m i m a rel ig i jna oraz 
swois ty typ teatru, j a k i m jest s c e ­
na plastyczna. 

Repertuar dramatyczny p o p u l a r ­
nego teatru re l ig i jnego (para f ia lne ­
go) o b e j m u j e d r a m a t j a s e ł k o w y , 
hagiograf iczny oraz p o d d a w a n e z a ­
b i egom a d a p t a c y j n y m teksty l i t e ­
rackie , np . Betlejem polskie R y d l a 
czy Pastorałka Schi l lera . 

Specyf iczną formą teatru l a l k o ­
w e g o jest r u c h o m a szopka . 

Wie le parafi i m a bardzo d ługie 
t radyc je teatralne. O p r ó c z w y k o r z y ­
stywania repertuaru będącego s p u ­
ścizną p o poprzednich latach, p o ­
d e j m u j e się także p r ó b y twórczośc i 
w łasne j . 

Niekiedy poszczegó lne paraf ie 
mają własne loka lne obrzędy , z w y ­
czaje re l ig i jne , które stanowią o i ch 
specyf ice . Jako p r z y k ł a d m o ż e tu 
posłużyć Ka lwar ia Z e b r z y d o w s k a z 
o rgan izowanymi coroczn ie : Miste­
rium Męki Pańskiej i Misterium 
Pogrzebu i Tryumfu Matki Boskiejlt, 
czy spec jalna A d o r a c j a Bożego Dzie­
ciątka w parafii K r a s n o b r ó d 2 0 . 

W t y m mie j s cu o d n o t o w a ć w a r ­
to fakt, że niektóre paraf ie o r g a n i ­
zują zb i o rowe w y j a z d y do teatrów 
z a w o d o w y c h , np . na inscenizac ję 
sztuk K. W o j t y ł y Brat naszego 
Boga czy Przed sklepem jubilera. 

6. Praca kulturalna parafi i w ią ­
że się r ównież z szeroko r o z u ­
mianą literaturą (od poez j i do z a ­
p i s ó w typu kronikarskiego ) . O p r ó c z 
w s p o m n i a n y c h wcześ n ie j p r ó b t w ó r ­
czości d ramatyczne j na użytek z e ­
społu teatralnego, w a r t o o d n o t o w a ć 
takie f o r m y , j a k : 
^ ^ I n s p i r o w a n i e paraf ian do t w ó r ­

czości o k o l i c z n o ś c i o w e j (np. 
wiersze , p r z e m o w y związane z 
uroczystośc iami para f ia lnymi ) , 

— organizowanie k o n k u r s ó w , np . na 
opowiadan ie uwzg lędnia jące p r o ­
b l e m y mora lne naszej w s p ó ł ­
czesności czy konkursy l u d o w e j 
poez j i re l ig i jne j ( co szerze j 
przedstawia o s o b n y artykuł ks. 
D. Pietrusińskiego) , 

— p r o w a d z e n i e kronik i , re jes tru ją ­
ce j ważnie jsze wydarzen ia , u r o ­
czystości . 

7. Czyte ln i c two , to także dosyć 
częsty przyk ład aktywnośc i k u l t u ­
ra lne j parafi i . W wie lu ob iektach 
kośc ie lnych funkc jonu ją b ib l ioteki z 
czyte lniami , w innych jest ty lko 
wydz ie l one mie jsce pełniące f u n k c j ę 
czytelni . P r a w i e w każde j paraf i i 
można nabyć książkę o tematyce 
re l ig i jne j w przykośc i e lnym punkc ie 
sprzedaży (czasem p o ł ą c z o n y m ze 
sprzedażą d e w o c j o n a l i ó w ) . 

Jeśli chodzi o czyte ln i c two prasy 
re l ig i jne j , to c zęs tym z j a w i s k i e m 
jest przykośc ie lna prenumerata c z a ­
sopism (najczęście j są to : „N iedz i e ­
la " , „ G o ś ć Niedz ie lny" , „ R y c e r z 
N i e p o k a l a n e j " i p isma r e l i g i j n o - s p o -
łeczno-kul tura lne , np . „ T y g o d n i k 
P o w s z e c h n y " , „Przeg ląd Kato l i ck i " , 
„ Ł a d " ) . 

8. Z kolei , działalność w y d a w n i ­
cza Kośc io ła o b e j m u j e różne p o z i o ­
m y i zakresy. Przy kuriach b i s k u ­
pich istnieją w y s p e c j a l i z o w a n e i n ­
stytuc je w y d a w n i c z e , publ iku jące 
książki i w ł a s n e czasopisma d i e c e ­
z ja lne . W y d a w a n i e w ł a s n y c h c z a ­
sopism, o charakterze j e d n o d n i ó w e k 
p o d e j m u j ą r ó w n i e ż n iektóre p a r a ­
f ie , j ak np. ma to mie j s ce w L u b l i ­
nie w koście le p o d wez . św. A . B o -
bol i . 

9. Dość powszechn ie wys tępu ją ­
cą formą pracy kul turalne j parafi i 
jest p r o j e k c j a f i l m ó w o tematyce 
re l i g i jne j , np . •'(filmy przyb l i ża jące 
życ ie innych k o ś c i o ł ó w i Kośc i o ła 
rzymskokato l i ck iego w i n n y c h k r a ­
jach , f i lmy o k o l e j n y c h p i e l g r z y m ­
kach papieża Jana P a w ł a II do 
Polski c z y f i l m y o treści m o r a l n e j . 

Należy w s p o m n i e ć , że polski 
Kośc i ó ł katol icki ostatnio p o w o ł a ł 
w y t w ó r n i ę f i lmową, prze łamując w 
ten sposób bar ierę b i e rnego udzia łu 
w zakresie ar tystyczne j twórczośc i 
f i l m o w e j . 

10. P r z e j a w e m twórczośc i o c h a ­
rakterze „ u ż y t k o w y m " jest p o p u l a r ­
n e dzisiaj d o k u m e n t o w a n i e (także 
fotograifdczne) b ieżących w y d a r z e ń : 
uroczystośc i kośc ie lnych , proces j i , 
p i e lgrzymek , spotkań, dyskus j i , w y ­
staw, k o m u n i i itp. 

11. Inne f o r m y p r a c y kul tura lne j 
paraf i i , to : 
— organ izowane często p ie lgrzymki 

i wyc ieczk i ( k r a j o w e i zagran i cz ­
ne) na j częśc ie j d o o ś r o d k ó w k u l ­
t o w y c h ; 

— w y p o ż y c z a n i e zasobów, np . p o ­
mieszczeń czy — o c z y m już 
w s p o m i n a n o , książek, płyt, kaset 
w i d e o . 
12. Ostatnio paraf ie p o d e j m u j ą 

się wspó ło rgan izowania spo łecznych 
szkół kato l i ckich . 

Na osobne o m ó w i e n i e zas ługuje 
z j a w i s k o artystyczne , re l ig i jne i s p o ­
łeczne j a k i m jest S a c r o s o n g t l . 
P i e rwszy fest iwal p iosenki r e l i g i j ­
ne j o d b y ł się w 1969 r. w Łodz i , p o 
n im nastąpiły k o l e j n e , o r g a n i z o w a ­
ne w różnych d iecez jach , w z b o g a ­
cane l i cznymi konkursami . N a j ­
wcze śn ie j w p r o w a d z o n o konkurs 
pieśni , następnie konkurs na w i ę k ­
sze u t w o r y m u z y c z n e , jak kantata, 
o rator ium, msza. R ó w n o l e g l e d o 
konkursu śp iewaczego o d b y w a ł się 
k o n k u r s recytatorski . W 1978 r. 
og łoszono konkurs l i teracki dla m ł o ­
dzieży a k a d e m i c k i e j i szko lne j pt. 
Sw. Stanisław — dobry Pasterz, w 
1979 r. — konkurs na s ł u c h o w i s k o 
rel ig i jne. Fes t iwa lowi często t o w a ­
rzyszyły k iermasze książek r e l i g i j ­
nych , w y s t a w y , konferencje; , d y s ­
kus je . 

I n n y m samo is tnym z j a w i s k i e m o 
charakterze k o m p l e k s o w y m są t y ­
g o d n i e ku l tury chrześc i jańskie j . T a k 
j e o cen ia k s . A . Z u b e r b i e r : „N ie 
idzie w n i c h o jakieś urozmaicanie 
nabożeństw — jak to czasem ong iś 
b y w a ł o — w y s t ę p a m i a r tys tyczny ­
mi , l e cz o w ie l os t ronne ukazanie , o 
j a k b y doświadcza lne przyb l i żanie 
chrześc i jańsk iego charakteru n a s z e j 
ku l tury na przykładz ie k o n k r e t n y c h 
dzieł c zy konkre tnych , o b e c n y c h w 
n ie j wartośc i . Są też « tygodnie» 
sposobnością , b y w kontakc ie z 
t w ó r c a m i kul tury i ich dz ie łami 
u c h w y c i ć w jakie jś mierze k u l t u ­
rotwórczą siłę c h r z e ś c i j a ń s t w a " 2 ! . 

Na osobną u w a g ę zasługują p a ­
raf ie , w których z loka l i zowane są 
mie j sca kultu. M i e j s c o m t y m t o ­
w a r z y s z y spec ja lna t w ó r c z o ś ć 8 1 i 
specy f i czny o d p u s t o w y typ ś w i ę t o ­
wan ia , k tóry w y c h o d z i poza teren 
ściśle koście lny. P r z y c z y m nie c h o ­
dzi tu ty lko o sprzedaż d e w o c j o n a ­
l i ów czy k i c z o w a t y c h w y r o b ó w 
sztuki p o p u l a r n e j a le o kwes t i ę 
znacznie głębszą. Tak ie uroczystośc i 
organizują sposób świę towania p o ­
szczegó lnych rodz in czy spo łecznośc i 
l oka lne j ( w t e d y z w y k l e zaprasza się 
gości , a w godz inach w i e c z o r n y c h 
młodz ież d a w n i e j o rgan izowała 
wie j sk ie z a b a w y a dzisiaj — d y s k o ­
tek i ) . 

Już nawet to pob ieżne w y l i c z e ­
nie w ie lo rak i ch f o r m działalności 
Kośc io ła w zakresie pracy k u l t u ­
ra lne j i o ś w i a t o w e j ukazuje , że w 
w i e l u paraf iach ten r o d z a j p r a k t y ­
ki spo łeczne j m a s w o j e t rwałe m i e j ­
sce. Czy z jawisko to ma charakter 
stały c zy p r z e j ś c i o w y t rudno j e s z ­
c z e dz is ia j przewidz ieć . 

Reasumując można powiedz i e ć , 
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że kulturotwórcza funkcja parafii 
może być postrzegana w wielu wy­
miarach: 
1. Jako wytwarzanie nowych, ory­

ginalnych obiektów kultury 
zarówno zmaterializowanej (np. 
budowa kościoła, urządzanie jego 
wnętrza) jak i duchowej, np. 
twórczość literacka, muzyczna 
itp. 

2. Upowszechnianie wartości kul­
tury. 

3. Pielęgnowanie piękna liturgii i 
pogłębianie kultury religijnej. 

4. Wyzwalanie aktywności społecz-
no-kulturalnej parafian, kształ­
towanie postaw, wzorów zacho­
wań. 

5. Stymulowanie i ułatwianie sa­
morealizacji. 

6. Kultywowanie tradycji regional­
nej (wydobywanie i upowszech­
nianie najcenniejszych jej war­
tości). 

Przypisy 

1 Ks. J. Majka, Socjologia pa­
rafii. Zarys problematyki, Lublin 
1971, s. 13. 

1 Ibidem, s. 15. 
s Ibidem, s. 25. 

4 Ks . R. Kamińsk i , Przynależ­
ność do parafii katolickiej. Studium 
pastoralne, L u b l i n 1987. 

5 J . Majka , Op. cit., s. 221. 
6 Ks . J . Pas ie rb , Pionowy wy­

miar kultury, W a r s z a w a 1985. 
7 Ks . R. Kamińsk i , Funkcje tra­

dycyjne i nowe parafii terytorial­
nej, „Roczniki Teologiczno-Kano-
n iczne" t. X X X I I , 1985 z. 6, s. 5 1 — 
—67. 

8 Misje mają dzisiaj inne zna­
czenie niż dawn ie j (miały wydźwięk 
geograf iczny); dzisiaj m ó w i się o 
g r u p a c h nas t awionych misyjn ie — 
są to ludzie, k tó rzy nie ograniczają 
się do spełn iania p r a k t y k re l ig i j ­
nych, ale „wychodzą nap rzec iw 
tym, k tórzy już nie odna jdują d r o ­
gi do Kościoła, s traci l i k o n t a k t i n ie 
przy jdą samorzu tn ie" . R. K a m i ń ­
ski , Op. cit., s. 62. 

9 K. Woj ty ła , Chrześcijanin a 
kultura, „Znak" 1964 n r 10, s. 1156. 

1 0 Za : S. Sawicki , Notatki o re­
ligii i kulturze, „ Z n a k " 1964, n r 10, 
s. 1161. 

1 1 Kons ty tuc ja pa s to r a lna o 
Kościele w świecie współczesnym 
Gaudium et spes, „ Z n a k " 1982 n r 
7—9, s. 917. 

1 2 Ib idem, s. 924. 
1 3 Ib idem. 
1 4 K. Wojtyła , Op. cit., s. 1154. 
1 5 Teks t wys tąp ien ia papieża 

J a n a P a w ł a II zamieszcza „Znak" 
1980 n r 7, s. 781—798. 

1 8 A. K. Olszewski , P r ó b o typo­

logii współczesnych kościołów w 
Polsce. Komunikat oraz kilka uwag 
ogólniejszej natury (w:) S a c r u m i 
sztuka, oprac . N. Cieś l ińska, K r a ­
ków 1989, s. 97. 

1 7 J. Bogucki, Osoba-wspólnota-
-świątynia (w:) Sacrum... Op . cit., 
s. 169. 

1 8 T. Bańkowsk i COr, Popular­
ny teatr religijny dzisiaj (w:) Dra­
mat i teatr sakralny pod red . 
I. S ławińsk ie j , W. K a c z m a r k a , W. 
Sulisza, M. B. S tykowe j , L u b l i n 
1988, s. 270. 

1 9 J . Ługowska , Pogrzeb Matki 
Boskiej w Kalwarii Zebrzydow­
skiej, „ L i t e r a t u r a L u d o w a " 1986 
nr 3, s. 1—17 oraz : J . Demel , „Mi­
sterium Męki Pańskiej w Kalwarii 
Zebrzydowskiej. Opis widowiska z 
lat 1977, 1978, Ib idem, s. 57—76. 

2 0 G. Ż u r a w , Tzw. Adoracja 
Bożego Dzieciątka w parafii Krasno­
bród (w:) Kolędowanie na Lubelsz-
czyźnie, Wroc ław 1986, s. 337—359. 

2 1 G. Wojczuk, Sacrosong jako 
nowe zjawisko w polskiej kulturze 
religijnej ostatnich dziesięcioleci 
(w:) Dramat... Op. cit., s. 209—218. 

2 2 Ks . A. Zuberb ie r , W 20 lat po 
Soborze, „Przegląd Ka to l i ck i " 1985 
n r 50, s. 1 i 2. 

2 3 Zob. S. M. S t a c h u r s k a , Teatra-
lizacja we współczesnej działalności 
duszpasterskiej Jasnej Góry (w:) 
Popularny dramat i teatr religijny 
w Polsce pod red . I. S ławińsk ie j i 
M. B. S t y k o w e j , Lub l in 1990. 

Józef Wiśniewski, Rzeźby w drewnie 
Toruń 

Fot. P. Maciuk 

16 



URSZULA MAJER-BARANOWSKA 

| -£:&i Świętość źródła 
w polskiej kulturze ludoujej 

W spółcześnie w j ęzyku p o l s k i m w y r a z święty m a 
różne znaczenia. Jeśli m ó w i m y święty obrazek, 
święty medalik, święte pieśni, święte miejsce, świę­

ty ogień, gaj, dąb, święte źródło, święta rzeka, t o w y r a z 
święty znaczy „ u ś w i ę c o n y przez jakąś rel igię , b ę d ą c y 
przedmiotem czc i r e l i g i j n e j ; związany z k u l t e m r e l i g i j ­
n y m , j e g o przedmio tami , obrządkami i t p . " k Z n a c z e n i e 
to wesz ło do j ęzyka po lsk iego dop iero w r a z z u p o w s z e c h ­
nieniem chrześc i jaństwa. P ie rwotn ie b o w i e m , w czasach 
przedchrześc i jańskich, święty znaczył tyle co 's i lny' . Jak 
d o w o d z i A . B r u c k n e r — ,jw i m i o n a c h pogańsk i ch : Świę­
topełk, Swiętoslaw, Swiętowit [..,] znaczy to s a m o c o 
jary 's i lny' ( = Jaropełk, Jarosław, Jarowit) [...]", w c e r ­
k i e w n y m jar znaczył 's i lny ' , 'ostry*, jarost ' gn iew ' . „ T o 
jar- p o j a w i a się w imionach , znacząc t o s a m o c o święty; 
j eden i t e n sam b o ż e k n a z y w a się Swiętowit w A r k o n i e , 
a Jarowit w H a w e l b e r g u " ! . Dla przedchrześc i jańskich 
p lemion polskich święte b y ł o w i ę c to, c o obdarzone b y ł o 
siłą, mocą. Szczegó lna zaś m o c prze jawia ła s ię w p r z y ­
rodzie , w naturze, w k o s m o s i e ; stąd przyroda , natura 
i. kosmos stały się świętością. 

Podstawą religii S ł owian , w p i e r w s z y m etapie j e j 
kształtowania, b y ł a w łaśn ie w i a r a w nadnaturalną m o c 
przyrody , w o ż y w i e n i e p r z y r o d y , w p o w s z e c h n e o b j a ­
wianie się świata nadprzyrodzonego w na j różn ie j szych 
przedmiotach natury, w c iągłe splatanie się p o r z ą d k u 
naturalnego i nadnatura lnego , w nieustanne t o w a r z y ­
szenie sił n a d p r z y r o d z o n y c h w s z y s t k i m p o c z y n a n i o m 
c z ł o w i e k a 3 . Przekonanie , iż kosmos jest ż y w y m orga­
nizmem, którego wszystk ie składniki — włącznie z c z ł o ­
w i e k i e m — są n i e rozerwa ln i e z sobą powiązane , j e s t na­
dal j e d n y m z p o d s t a w o w y c h e l e m e n t ó w światopog lądu 
ludowego . D o dziś funkc jonu ją wierzenia, że ciała n i e ­
bieskie, z jawiska a tmos feryczne , ziemia, w o d a , og ień, 
zwierzęta, roś l iny itd. obdarzone są ż y c i e m i ś w i a d o m o ­
ścią taką jak cz ł owiek , a ponadto nadzwycza jną mocą, 
która z w y k l e w s p o m a g a ludzi ; w szczególnych o k o l i c z ­
nościach może i m j e d n a k szkodzić . 

W a ż n e j p i e j s e e w tych wierzen iach z a j m u j e w o d a . 
Wed ług szeroko r o z p o w s z e c h n i o n e g o mi tu w o d a 
istniała o d zawsze — z w ó d p i e r w o t n y c h wy łon i ła 

się z iemia i to b y ł początek p o w s t a w a n i a świata. W o d a 
była w i ę c pramaterią. W e d ł u g innego mitu n i e b o - o j c i e c 
obję ło z iemię -matkę i zapłodni ło ją wodą w postaci 
deszczu. W o d a m a w i ę c m o c zapładniającą, m o c d a w a ­
nia, p rzekazywania i p o d t r z y m y w a n i a życia . M o ż e też 
jednak życ ie odebrać , zniszczyć ludzkość (por. mi t o p o ­
topie). 

Tak ie same f u n k c j e jak w mi tach pe łn i w o d a w s y m ­
bo l i ce i p raktykach re l ig i jnych . Zanurzenie w w o d z i e 
symbo l i zu je — z j edne j s trony — śmierć ( w o d a j a k o 
ż y w i o ł niszczący) , z drug ie j j ednak — narodz iny d o n o ­
w e g o życia ( w o d a j a k o ż y w i o ł życ i oda jny ) . W i e r z o n o , że 
p o t o p jest o d r o d z e n i e m się r o d u ludzk iego . Analog i czną 
interpretac ję mają o b r z ę d y związane z chrz tem i p o ­
grzebem. Rytua lne kąpiele , zanurzenia, pokrop ien ia w o d ą 
symbol izu ją ponadto oczyszczenie , są z m y c i e m tego, co 
złe, nieczyste , s zkod l iwe . Ż y c i o d a j n e , lecznicze , o c z y s z ­
cza jące i w ogó le p o m o c n e działanie w o d y w y k o r z y s t y ­
w a n o i w y k o r z y s t u j e się nadal także w p r a k t y c e życ ia 
codz iennego , w praktykach m a g i c z n y c h czy religi j n o -
-mag i cznych . 

W o d a j a k o e lement p r z y r o d y p o j m o w a n a b y ł a (i c z ę ­
sto nadal jest tak t raktowana) j a k o istota ż y w a , istota, 
która myśl i i c zu je , np . „ w pob l i żu w o d y nie należy r o ­
b i ć czy m ó w i ć coś z łego , p o n i e w a ż w o d a rozumie i m o ż e 
z d r a d z i ć " (ThZnanl78 ) , w o d a obron i ła napadn ię tych P o ­
l a k ó w , b o w i e m „ ź r ó d e ł k o w e z b r a ł o i po top i ł o T a t a r ó w " 
( opowieść z p o w . opoczyńsk iego , L L 1966, z. 2—J3, s. 43), 
n i e c h a j cię teraz zdroik (a lbo woda) wyratuje m ó w i 
z d r a d l i w y k a w a l e r t onące j k o c h a n c e (Kolb lPieś56nr5II ) . 

W o d a zatem, o d p r a d a w n y c h p o g a ń s k i c h c z a s ó w u z n a ­
na za świętość , stała się o b i e k t e m kultu . S p o ś r ó d w s z y s t ­
k ich r o d z a j ó w w ó d największą czcią o taczano ź ród ło 
i w o d ę źródlaną — czystą, zimną, orzeźwiającą, s m a c z ­
ną. Jak mówią — na p r z y k ł a d — w Kras i c zyn ie : jest 
kilka rodzaji wód, to znaczy woda jest mięka, woda jest 
taka nie do użycia po prostu, że nawet śmierdzi i woda 
jest źródlana, czysta. A przeważnie najczyściejsza woda, 
najlepsza jest górzysta woda, ze źródeł [...] Ona jest po 
prostu jak no, jak kryształ, [•...] zimna, tak żyźwa [...] 
(TN437A) dobra, zimna (TN434B). 

W o d a bieżąca, a zwłaszcza źródlana, „ j a k o i desz czo ­
w a , n a z y w a n a jest w o d ą żywą, młodą, czystą. WodSHl jSp 
jąca w s tawach lub zaskórna w z iemi w o d ą martwą, 
starą ( p o w s z e c h n e ) " (Ko lb l5Poz5 ) . N a z w y te nawiązują 
d o g ł ę b o k o zakorzenionego przekonania ludu , że w s z y s t ­
ko , co porusza się „ s a m o z s iebie" , jest ż y w e 4 , (por. też 
wyrażen ie z j ęzyka po tocznego żywe srebro — o k r e ś l e ­
nie porusza jących się, n ie d a j ą c y c h się z łapać k r o p e l e k 
rtęci , wtórn ie — określerj fc b a r d z o r u c h l i w e g o c z ł o w i e ­
ka , zwłaszcza dziecka) . W o d ę źródlaną u w a ż a n o w i ę c 
z j e d n e j s trony za istotę żywą, z d rug ie j — za ż y c i o ­
dajną. P o w s z e c h n e b y ł o przekonanie , iż właśnie w 
źródłach skupi ło się w n a j w i ę k s z y m stopniu d o b r o t l i w e 
działanie w o d y — w o d a źródlana ożywia ła , l eczy ła , 
przywraca ła m ł o d o ś ć , by ła p o m o c n a w magi i . 
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Ź ródła jako świętość o toczono szczegó lnym kultem. 
Świadczą o t y m zapiski ś redn iowiecznych k r o n i ­
karzy. Th ie tmar w s p o m i n a j ą c o G łomaczach , dał 

bogaty opis świętego źródła zwanego także G ł o m a c z e m , 
które „ m i a ł o w sobie m o c sakra lne j obecnośc i sił o p i e ­
kuńczych i wieszczenia losu z b i o r o w e g o " ca łego p l e m i e ­
nia (GieyMit l70) . Tacy t pisał o w a l k a c h o święte źródła, , 
toczonych przez p lemiona germańskie . Kosmas , k r o n i ­
karz czeski, o d n o t o w a ł jeszcze w X I w i e k u , iż wieśniacy 
nadal czczą j a k pogan ie „ j e d e n ź r ó d ł a l u b ognie , 
drugi ga je i drzewa lub kamienie , ó w g ó r y i pagórki , 
inny modl i się do b a ł w a n ó w g łuchych i n iemych , które 
sam uczyn i ł " 5 . 

Pods tawową formą kultu źródła b y ł o składanie ofiar. 
Jak piszą średniowieczni kronikarze i c o poświadcza ją 
współczesne badania archeo log iczne , a b y zapewnić sobie 
przychylność ż y w i o ł u sk ładano o f iary z ludzi i zwierząt, 
z jadła i n a p o j u ( tzw. k a r m i e n i e żywio łu ) , z r ó ż n y c h 
przedmio tów takich, jak broń , narzędzia, o zdoby , m o ­
nety. B y ć m o ż e dzisiaj da lek im e c h e m tych p r a k t y k jest 
rzucanie d r o b n y c h p ieniędzy do źróde ł i f ontann z in ten ­
cją powro tu do tych mie jsc . 

Składaniu of iar t owarzyszy ły m o d l i t w y , czyli p r o ś b y 
skierowane do w o d y , do źródła. Jeszcze na początku 
X X wieku — jak pisze K. Moszyński — dziewczęta h u ­
culskie (prosiły „ o świc ie w dniu świ, Jana p o d siklawą 
ź r ó d 1 a n e j w o d y . Kładąc pod strugą w o d n ą k a w a ł e k 
chleba, wi ta d z i e w c z y n a czys ty ż y w i o ł i b łaga : Dzień d o ­
bry w ó d e c z k o , .. .najstarsza caryczko ! O h m y w a s z góry , 
korzenie , kamien ie , o b m y j i m i ę . . . z wsze lk iego p l u g a s -
t w a , ażebym b y ł a itak wspaniałą j a k wiosna , a ż e b y m by ła 
t a k piękną jak zorza jasna, ... a ż e b y m by ła nasyconą jak 
jesień, a bogatą jak z iemia" . (MoszKult511) . W Po lsce 
również b y ł a rozpowszechn iona m o d l i t w a d o w o d y . K i e ­
r o w a n o ją j ednak nie do źródła, lecz do w o d y w s tru ­
gach i po tokach , w k t ó re j c ierp iący na c h o r o b y skórne 
trzykrotnie się zanurzali o świc ie w Wie lkanoc (wtedy 
„według pospo l i tych wierzeń m o c oczyszczająca w o d y 
szczególnie w z m a g a się") . Prosi l i w ó w c z a s : W ó d e c z k o 
święta ... omywasz kamienie, krzemienie, omyj i mnie 
grzeszne stworzenie". (MoszKult511) . 

R y t u a l n y m o f i a r o m często t owarzyszy ła rytualna uczta, 
z tańcami, p ieśniami , kąpielami. Pozostałością tych p r a k ­
tyk związanych z ku l tem w o d y (a zarazem z ku l tem 
ognia) jest po lska Sobótka . 

Z czasem, g d y w re l ig i jnych wierzen iach S ł o w i a n 
ukształtował się panteon b ó s t w i d e m o n ó w , kult 
źródła j a k o takiego (tzn. j a k o e lementu p r z y ­

rody , w k t ó r y m o b j a w i a się nadprzyrodzona siła) p r z e ­
kształcił się w kult źródła j a k o siedliska tychże istot. 
Nie sposób j ednak wskazać b ó s t w o czy demona , k tóre 
związane b y b y ł y ty lko i wy łączn ie ze źród łem. P o ­
wszechnie znany utopiec ( zwany też utopkiem, utopni-
kiem, topielcem) mieszkał przede w s z y s t k i m w r o w a c h , 
s tawach i studniach, niekiedy też w rzekach , ka łużach 
i p rzykopach (np. SimWierz242—243). P r z y j m u j ą c e p o ­
stać dziewcząt boginki, mamuny, wieszczyce, siubele, 
odmienice ży ły na pograniczu bagien , w ó d i l a s ó w ; r a ­
cze j j ednak nad brzegami w i ę k s z y c h a k w e n ó w niż źródła 
(często b o w i e m w a b i ł y w toń w o d n ą s w e o f iary) . Z d a ­
rzało się niekiedy, że zamieszkiwały przy lub w ź r ó d ­
łach, w y b i e r a ł y w t e d y takie , k t ó re z n a j d o w a ł y się w 
mie j scach n iedostępnych , np . „zarośniętych gęstymi k r z a ­
kami i b u j n y m z ie lsk iem" (KotPo54) . Jak pisze, w s p o m ­
niany już K o s m a s — w i e ś n i a c y w dzień trzeci l u b 
czwarty Z i e l onych Świąt zwykl i składać u źródeł o f iary 

przebłagalne i ubezpiecza jące na cześć z łych d e m o n ó w . 
Praktyk i te prze t rwały wieki . W ś r ó d po lsk i ch f l i s a k ó w 
„znany by ł także z w y c z a j wrzucania — na 444 k i l o ­
metrze od źródła O d r y — chleba, c e l em przeb łagania 
demona . Chleb wrzuca l i n a j m ł o d s i matackorze , p ł y n ą c y 
p i e rwszy raz na tratwie . Z w y c z a j ten pozosta ł p o dziś 
dzień, choć współcześni uczniowie T e c h n i k u m Żeg lug i 
Ś r ó d l ą d o w e j nie potraf i l i w y t ł u m a c z y ć , d la czego t o robią. 
« N o b o taki jest z w y c z a j » padały odpowiedz i (1978 r . ) " 
(S imWierz s. 245). 

Z a p e w n e e c h e m d a w n y c h wierzeń o d e m o n a c h w o d ­
nych są o p o w i a d a n e do dziś b a j k i o smokach (np . 
Ko lb lP ieś295 , K o l b l 4 P o z l 6 ) , wężach (np. K o l b 3 K u j l 2 2 , 
Ko lb51SanKrl90 ) , żmijach o sześciu głowach (Kolb51San 
Kr236), żmijach, padalcach, wężach (KoIb8Krak71—73) , 
gadach (Kolb8Krak71—73) i r óżnych p o t w o r a c h (np. 
Ko lb l4Poz35—36) p i lnu jących źróde ł „ ż y w e j " l u b „ m ł o ­
de j w o d y " . S t w o r y te nie p o z w a l a ł y zaczerpnąć c u d o w ­
ne j w o d y . U d a w a ł o się to dop iero l u d z i o m z d o l n y m d o 
pokonania n a j w i ę k s z y c h przeszkód i poniesienia w i ę k ­
szych of iar (np. dz iewczyna zgadza się zostać żoną s m o ­
ka, zaklętego w ę ż a — Kolb lP ieś295 , K o l b 3 K u j l 2 2 ) . B a j ­
ki te dowodzą , że c u d o w n ą w o d ę źródlaną u w a ż a n o za 
wie lk i skarb , świętość . G o d n y m i j e j zaczerpnięc ia b y l i 
ty lko ludzie o na jwiększe j o d w a d z e , szlachetności i d o ­
broc i . 

W re l ig i jnych praktykach S ł o w i a n źródła o p r ó c z 
tego, że b y ł y ob i ek tem kultu, spełniały także 
wraz ze s w y m o toczen iem f u n k c j ę świątyń. B y ł y 

t zw. św ię tym m i e j s c e m , tzn. m i e j s c e m gdzie w szczegó l ­
n y sposób dawała się o d c z u ć o b e c n o ś ć sił i istot .nad­
przyrodzonych . U B u ł g a r ó w , na przyk ład , z n a j d o w a ł y 
się one w e ws i lub opodal w s i : „ Z w y k l e na ś w i ę t y m 
m i e j s c u w i n n a s ię z n a j d o w a ć w o d a ( ź r ó d ł o ) i p r z y t e m 
p o w i n i e n je otaczać ga j lub co n a j m n i e j musi tam być 
b e z w a r u n k o w o j e d n o lub ki lka drzew . P o ś r ó d drzew , c z y 
p o d j e d n e m z nich, wznos i się k a m i e n n y krzyż a lbo l eży 
s a m t y l k o 'kamień, n akry ty kamienną p ły tą" (MosizKult 
248—249). K a m i e ń ten jest o ł tarzem o f i a rnym. O p i s o w i 
p o w y ż s z e m u o d p o w i a d a też zakątek w Puszczy A u g u ­
s towskie j n a z y w a n y Świętym Miejscem, b ę d ą c y p o n o ć 
m i e j s c e m k u l t o w y m z c z a s ó w pogańsk ich . 

W toku chryst ianizac j i z i em po lsk i ch te stare w i e r z e ­
nia pogańskie bądź zanikały (Kośc ió ł zwalcza ł np . k r w a ­
w e of iary , rytuały seksualne) , bądź u lega ły przeksz ta ł ­
ceniu i wch łon ię c iu przez n o w y sys tem re l ig i jny . Na p o ­
gańską świętość źródeł nałożyła się chrześc i jańska wiz ja 
świętości . Dla o c h r z c z o n e g o lu d u ta świętość nada l j e d ­
nak o b j a w i a się jako ta jemnicza siła ukryta w źródle 
i w o d z i e ź ród lane j , p o w o d u j ą c a j e j c u d o w n e działanie. 
Zmian ie j ednak uległo w y t ł u m a c z e n i e pochodzen ia te jże 
s i ły : o b o k przekonania , że jest to siła „ s a m a z s i eb ie " — 
siła żywio łu , utrwal i ła się w świadomośc i ludu wiara , iż 
o w a c u d o w n a m o c pochodz i o d istot bosk i ch lub osób 
świę tych i b ł ogos ławionych . 

C u d o w n a w o d a źródlana przede w s z y s t k i m leczy . 
„ Ź r ó d ł o m (na ca łe j Słowiańsizczyźnie) p r z y p i s u j e się 
zwłaszcza m o c leczenia c h o r ó b oczu , co zna jdu je uspra ­
w i e d l i w i e n i e — jak twierdz i K. Moszyńsk i j — w p o s p o -
l i tem ko jarzeniu się oka ( jako o t w o r u ) ze ź r ó d ł e m " , por . 
polskie g w a r o w e o k o w znaczeniu ' o t w ó r w z iemi ' np . 
w nazwach typu Morskie Oko, nazwie m a ł e g o jez iora 
(MoszKult512) . W e wszystk i ch reg i onach Po lsk i l i czne są 
źródła c u d o w n i e leczące oczy , np . Ko lb5Krak37 , „ W i s ł a " 
X V I I s. 563 Poznańskie , GrodzLeg58 Ł ę c z y c k i e , Ł S E t. 4 
s. 80 Łódzk ie , K a r K u l 8 6 Z iemia D o b r z y ń s k a . P o d o b n i e 

18 



powszechnie przypisuje się wodzie ź ródlane j moc lecze­
nia chorób skóry, np . Kolb21Radl71 , Z W A K I I I / I I I / 4 6 . 
P rzekonan ie to opiera się na wierze w oczyszczającą 
moc wody. 

Niektóre źródła ma ją też w p ł y w na płodność kobiet 
(por. w s p o m n i a n y wcześnie j mi t o zap ładnia jące j mocy 
wody). F c ł o Łysicy jest cudowne źródło św. F ranc i szka . 
P e w n a kob ie ta — jak mówi ła — „sama s k u t k ó w 
cudowności wody z tego źródła na sobie doświadczyła , 
gdyż i lekroć, po s tosownej modl i twie , napi ła się w o d y 
z te j k rynicy , tyle razy P a n Bóg obdarzy ł ją... synem, 
a m a ich sześciu" (Kolb20Rad276). 

Są też źródła, np . źródło św. Antoniego w Radecz­
nicy, z k t ó r y c h lud „czerpie ś w i ę t ą w o d ę w naczy­
n ia j ako c u d o w n e l e k a r s t w o n a wsze lk ie n iemoce" , a pod 
obrazem pa t rona widnie je napis „Kto tę w o d ę pije, t ak i 
długo żyje" (Kollbl6Lubl5), por . p ieśn iową sentencję 
Jest na zdroju zimna woda, dla chorego bardzo zdrowa 
(Kolb27Maz304nr306). W zwyczajach ludowych nada l po­
została żywa wia ra , że umycie się w o d ą źródlaną , z a ­
czerpnię tą w Wielki P i ą t e k przed w s c h o d e m słońca, za­
pewnia zdrowie przez cały rok, a dz iewczętom daje 
t akże u rodę (Ga jKu l5 ł , też: Kolbl lPoz230) . 

„Za dawnie jszych czasów, gdy większa by ła w i a r a 
między l u d e m " wierzono, że woda ze źródła św. B a r ­
naby w Mnichowie „gojiła na js t rasznie jsze r any , cho­
roby oczu i ko ł tuna , a nawe t nią po lany odcięty czło­
nek, z ras ta ł się do c ia ła" (Kolb23Kal209). Dziś m o t y w 
wody p rzywraca j ące j życie, powodujące j z ras tan ie po­
ciętych członków, w o d y odmładzające j („młoda woda") , 
zmienia jącej włosy w złote funkc jonuje ty lko w b a j ­
kach (np. Kolb36Woł421, SimGad209, Kolb51SanKr243, 
Kolb8Krak53). 

W odę z c u d o w n y c h źródeł wykorzys tu j e s ię t akże 
w magi i . Na p rzyk ład w P r z e w o r s k i e m u stóp 
Łyse j Góry „wyp ływa źródełko, k t ó r e m u n iak tórzy 

przypisu ją c u d o w n e właściwości . I w łaśn ie do tego źró­
dełka rzucano u r o k i " (KotFollOl) . Baca z Brzegów w 
dniu św. J a n a „przi ź ródełku na K a m ó w c e to on h ipka ł 
i zegnoł to źródło i nab ro ł wody w kape lus i posed. 
Je rau t a woda d o g u s ł a p o t r z e b n a " (BazWierzl41). 
Czasem źródła w y k o r z y s t y w a n o do zadawan ia choroby, 
np . „W p rzypadku , gdy się żywi niechęć do kogo, aby m u 
dokuczyć bierze się ga łązkę brzezice (brzeziny), k a r b y się 
na n ie j robi , p o t e m idzie do źródła , wb i j a w dno, 
a wtenczas osoba zn ienawidzona będzie mia ła mocz ty le 
dn i za t r zymany , i le jest k a r b ó w na gałązce" ( Z W A K I I I / 
/ H I / 4 5 , Kieleckie). W n iek tó rych okolicach is tniał j e d n a k 
zakaz w k ł a d a n i a ki ja do źródła. U z n a w a n o to za jego 
profanację . 

Źródła mogą też •— t a k jak przed w i e k a m i — wieścić 
przyszłość, por . w s p o m n i a n e źródło Głomacz, k tó re za ­
powiada ło wojnę , wyrzuca j ąc z siebie k r e w i popiół. 
W Boże Narodzen ie lub w Nowy Rok dziewczęta s ło­
wiańsk ie „ w p a t r y w a ł y się w w o d ę w prze ręb lu , w s tudn i 
l ub (na po łudniu) i w źródle, aby ujrzeć t a m t w a r z 
wyznaczonego i m przez los anęża" (MoszKult376). Na P o ­
morzu w wigil ię Nowego Roku „w źródło w t y k a j ą r ękę 
i co złapią, czy s łomkę itd., wróżą" (Kolb39Pom64). 

Powszechnie u t rwa l i ło się p rzekonan ie , iż woda ze 
świę tych źródeł m a t a k ą s a m ą moc sakra l i zu jącą j a k 
woda poświęcona w kościele przez kap łana . P r zechowy­
w a n o ją w specja lnych bu te lkach , aby w raz ie po t rzeby 
pokropić nią, n a p rzyk ład , szałas pas t e r sk i i pa s tw i sko 
na hali (BazWierzl80). Zabieg t en chroni ł przed w p ł y ­
w a m i złego, wyznacza ł g ran icę , poza k tó rą złe nie mia ło 
dostępu. 

W świadomości ludu polskiego mag ia często sp la ta ła 
się z rel igią . Np. w R a d o m s k i e m pewien owczarz 
„Obok zażegnywań, jak ie n a d chorymi czynił i l e ­

ków, j ak ich im udzielał , nie zan iedbywał on t akże dla 
w z m o c n i e n i a swych p r a k t y k , zalecać im o d p r a w i a ­
nia p ie lgrzymek do mie jsc świę tych [...] do źródeł poświę ­
c a n y c h " (Kolb21Rad228). C u d o w n e dz ia łan ie w o d y ź ród la ­
nej wzmacn ia ły także mod l i twy (np. Kolb35Przem237, 
BazWierzl29) i poświęcone przedmio ty , np . święcone 
ziele (BazWierzl88), s tosowane w t r a k c i e zabiegów m a ­
gicznych. 

W pas te rsk ich p r a k t y k a c h znachorskich wodę świę ­
coną mogła zastąpić w o d a z dziewięciu źródeł (BazWierz 
186). Właśnie wodzie z dziewięciu źródeł (BazWierzl36, 
140,150,185,186), z t r z ech źródeł (Kolta51SanKr23), z t r zech 
źródeł na dziewięciu g r a n i c a c h (BazWierzl61), ze źródła 
na dz iewią tym grunc ie (Kolb51SanKr56), ze źródła za 
trzecią granicą , t j . miedzą (Kolb35Przem237), wodzie , 
k tó r a p łyn ie ze źródła na cztery s t rony ( Z W A K W I I I / 1 5 8 ) 
oraz wodzie n ienapoczęte j , t j . t ak i e j , k tó re j „nikt jeszcze 
dnia tego z k ryn icy nie czerpa ł" (Kolb31Pokl69) p rzyp i ­
s y w a n o — na zasadzie po tęgowan ia m o c y — szczególne 
działanie . 

Zasadę tę s t csowano także powta rza jąc t r zykro tn ie 
odpowiedn ie czynności , n p . t r z y k r o t n e zanu rzen i e w ź ró ­
dle (KarKul l98) , t r z y k r o t n e p rzemyc ie w o d ą ź ród laną 
(Kolb21Radl71), t r z y k r o t n e n i ą pomazan ie chorego oka 
(CiszKrakl32) . 

C u d o w n e dzia łanie w o d y ź ród lane j zwiększa się też 
w ok re ś lonym czasie, tzn. w okres ie w i e l k a n o c n y m : 
w Wielki Piątek przed wschodem słońca <Kolb21 

R a d l 7 1 , Z W A K I I I / I I I / 4 6 , GajKu-154), w Wiełgi Piontek, 
przed wschodem słońca, zakiel ptosek zaśpiwo (Baz 
Wierizl40), w Wie lk i P i ą t e k zbiera się wodę od uroku 
(nie wolno mówić o jakiej godzinie) (Ba;zWierzl40), w 
czasie r ezurekc j i (KalKul l98) , o świcie w Wie lkanoc 
(MoszKul51). P o n a d t o m o c w o d y ź ród lane j zwiększa s ię 
w okres ie Hożego Narodzenia i w Nowy Rok (źródła 
w t e d y p rzepowiada ją przyszłość MoszKult376, Kolb39 
Pom64), a t akże w dn iu św. J a n a (24 VI czerpie się w o d ę 
„do gus ła" BazWierzl41) . Na t e r enach wschodnich szcze­
gólną silę p r z y p i s y w a n o wodzie ( również źródlanej) w 
świę to J o r d a n u (poświęcenie w o d y w uroczystość T rzech 
Króli) , n p . n a Podlas iu R u s k i m (Koib28Maz361—362). 

Czas bowiem — tak jak ca ła rzeczywistość w ludo ­
w y m światopoglądzie — podlega ł o k re ś l o n emu podzia­
łowi i war tośc iowan iu . „Pods tawowe znaczenie dla zróż­
n icowania cyklu rocznego mia ł k a l e n d a r z so larny, a więc 
wsze lk ie p rze łomowe m o m e n t y pozornego r u c h u Słońca 
i związanej z n im zmienne j długości dnia i nocy" 
(TomReil39). Dla chłopa na jważnie j sza była Wie lkanoc 
(związana z wiosennym z r ó w n a n i e m dnia i nocy, t akże 
z począ tk iem cyklu wege tacy jnego w przyrodzie) , Boże 
Narodzenie (przesi lenie zimowe) i N o w y Rok. Zwyczaje 
i p r ak tyk i , w k t ó r y c h i s to tną ro lę o d g r y w a ł a woda , często 
wiąza ły się z dn iem św. J a n a (24 VI) — dniem przes i le­
nia le tniego i jednocześnie dn iem p r a s t a r e g o k u l t u w o d y 
(także ognia) , por. Sobótka . 

W ku l tu rze ludowej duże znaczenie p r zyp i sywano też 
porze po jawien ia się ks iężyca i fazie jego zaniku. Była 
t o „pora nas i l en ia ak tywnośc i d e m o n ó w i czarownic , 
a jednocześnie Okresy sprzyja jące zapoczą tkowan iu o k r e ś ­
lonych p r a c " (TomRel41). Dla tego w o d ę ź ród laną , p o ­
t r zebną do p r a k t y k mag icznych i leczniczych, czerpano 
też w nowe piontki (w I k w a d r z e ) o świcie przed pirsym 
ptoskiem (BazWierzl61), „we czwar t ek po wieczerzy, i to 
p rzy ma le j ącym świe t l e" 'księżyca (Kolb40MazP63). 
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Znaczący jes t też fakt , że w o d ę ze źródła p r a w i e zaw­
sze na leży nab ie rać — czy zanu rzać się w n i e j — przed 
wschodem słońca l ub o świcie (por. przytoczone p r z y ­
k ł a d y i np . BazWierz l85, Kolb35Przem237, Ko lb7Krak 
143—144). A za tem p rze łom nocy i dn ia a lbo początek 
dnia jest na j lepszą p o r ą pode jmowan ia działań, w k t ó ­
r y c h m a być w y k o r z y s t a n a nadzwycza jna moc w o d y 
ź ród lane j . 
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STANISŁAWA NIEBRZEGOWSKA 

Postacie religijne i osoby duchoiune 
w senniku ludoiuym {V:C\?v 

System wierzeń re l i g i jnych ( totemizm, an imizm, kult 
p r z o d k ó w , system monote i s tyczny i t eocentryczny) z a j ­
m u j e w a ż n e m i e j s c e w ku l turze k a ż d e j spo łecznośc i i p e ł ­
ni w nie j określoną f u n k c j ę . 

Po lska re l ig i jność l u d o w a jest f j a w i s k i e m w i e l o w a r ­
s t w o w y m K po łączen iem w ł a s n e g o dz iedzictwa k u l t u r o ­
w e g o i religii chrześc i jańskie j . Rekons t rukc ja świata w a r ­
tości chrześc i jańskich w kulturze l u d o w e j jest m o ż l i w a 
poprzez analizę t eks tów s ł o w n y c h o r a z o p i s ó w zachowań . 

• J e d n y m z g a t u n k ó w t r a d y c y j n e g o f o lk l o ru , w k t ó r y m 
e lementy religii chrześc i jańskie j o d g r y w a j ą znaczącą ro lę 
jest p r z e k a z y w a n y ustnie sennik l u d o w y . W senniku l u ­
d o w y m występu ją o b r a z y z r ó ż n y c h k r ę g ó w s e m a n t y c z ­
nych . O b o k s n ó w przeds tawia jących ciała niebieskie , k a ­
mienie i meta le , w o d ę i zbiorniki w o d n e , z jawiska a t m o s ­
feryczne , z iemię i ukszta ł towanie j e j powierzchn i , roś l iny 
i o w o c e , zwierzęta, ludzi , e l ementy i ch s tro ju , w y t w o r y 
ręki ludzk ie j , są sny o t e m a t y c e re l i g i jne j . T y m i ostatni ­
mi spróbu ję b l i że j zająć s ię w d a n y m szkicu, pokazać 
jakie o b r a z y o p r o w e n i e n c j i chrześc i jańskie j zostały 
u trwalone w senniku ludoiwym o r a z c o m o t y w u j e ich 
interpretac ję . .• 

Elementy re l ig i jne w y s t ę p u j ą c e w us tnym ob iegu 
sennika m o ż n a u p o r z ą d k o w a ć w k i lka g rup . Są t o : 

I. Postac ie re l ig i jne i i ch przedstawienia . 
II . O s o b y d u c h o w n e . 

III . B u d o w l e sakralne i i ch w y s t r ó j . 
IV. Przedmio ty ku l tu i dewoc j ona l ia . 

P r z e d m i o t e m m e g o zainteresowania w t y m tekście są 
przede wszys tk im postac ie rel ig i jne i o s o b y d u c h o w n e . 

P O S T A C I E R E L I G I J N E w y s t ę p u j ą c e w sennniku 
ustnym to : Bóg , Pan Jezus i Matka Boska. S n y o B o g u , 
rzadko po jawia ją się, ale zawsze są t łumaczone w k a t e ­
gor iach p o z y t y w n y c h : j a k sie o Bogu śni, to zawsze 
mówili dobrze jest. (ZN, p o d o b . JP) . T łumaczen ia takie 
są zgodne z ludową wiz ją świata, w e d ł u g k tó re j Bóg 
w hierarchiczne j strukturze świata oraz b y t ó w n a d n a t u ­
ra lnych z a j m o w a ł n a j w y ż s z e mie j sce . By ł stwórcą, p r a ­
w o d a w c ą i władcą świata I Jako p o z y t y w n y kreator 
świata posiadał s w o j e g o o p o n e n t a w postaci diabła — 
kreatora n e g a t y w n e g o , k tóry z k o l e i n j eś l i p o j a w i się 
jako obraz w senniku, ma w y k ł a d n i ę negatywną. 

Z d e c y d o w a n i e częśc ie j n iż postać Boga w senniku l u ­
d o w y m występu ją Pan Jezus i Matka Boska. P r a w d o ­
podobnie dzie je się tak z tego w z g l ę d u , że ro la Boga w 
wierzeniach l u d o w y c h ogranicza się d o faktu s tworzenia 
świata. Jest to Bóg p a s y w n y , „ o d d a l o n y " o d cz ł owieka , 
który nie ingeru je w losy ludzi . W kontaktach ludzi 
z Bog iem pośredniczą P a n Jezus i Matka Boska1 I ch 
„b l i skość " w z g l ę d e m ludzi i „ z i e m s k a " historia życia 

sprawia , że po jawia ją się często z a r ó w n o w w y o b r a ź n i 
l u d o w e j , j a k też w senniku. 

S n y o P a n u Jezusie z w y k l e są t łumaczone jako ' coś 
n i e d o b r e g o ' (To tyz mówio, ze niedobrze. (CzD, p o d o b . 
J G ) , zapowiada ją b o w i e m ' zmartwienie ' (Pan Jezus na 
krzyżu — zmartwienie. (MD) , ,©ierpienie' (Pan Jezus na 
krzyżu — c ierpienie . A M ; O to tyż jest niedobrze. To jest 
krzyż jakiś. (AZ). Potwierdzenie ostatnie j interpretac j i 
można odnaleźć w j e d n y m z tzw. s n ó w spe łn ionych : 
Mojij mamie to tak sie śnił Pan Jezus. Szed Pan Jezus 
z krzyżem. Na krzyżu był. I wszed oknem. O, m o j a 
m a m a to całe życie t^fzyż miała, Pan Jezus tak przepu-
wiedział, że ja wchodzę do pani domu i tak znaczy sie 
na całe życie krzyż. (AR). 

S n y o Panu Jezusie są również w y k ł a d a n e w s p o s ó b 
p r z e c i w n y — jako ' coś dobrego ' (Dobrze. CzG, p o d o b . 
G K ) , t j . ' p rzezwyc iężen ie t rudnośc i ' (A Pan Jezus sie śni 
to jest zwycięstwo. SS). Wierzy się także, że jeśli śni się 
Pan Jezus na krzyżu, to choćby człowiek był najgorzej 
przygnębiony jakoś, to z tego wyjdzie. Z tego przygnę­
bienia (WZ). Za szczegó ln ie d o b r y u w a ż a n y jest sen o 
P a n u Jezusie na krzyżu i w k w i a t a c h (MO). T ł u m a c z e ­
nia s n ó w o P a n u Jezusie posiadają s w o j e ź ród ło w l u ­
d o w y m stereotypie Pana Jezusa, w e d ł u g którego „ J e z u s 
u z d r a w i a chorych , l e czy zwierzęta , wskrzesza u m a r ł y c h 
i udziela b ł ogos ławieństwa tym, którzy wierzą. Jezus r o ­
zumie ludzkie c ierpienie , pociesza, w s p o m a g a . A l e j e d n o ­
cześnie «da je różne c ierpienia l u d z i o m » . Jest sędzią 
i w y n a g r a d z a [...] ale i karze za s w a w o l n e c z y n y o r a z 
«zsyła kary za grzechy p o p e w n y m c z a s i e * " 4 . 

D y c h o t o m i c z n y podz ia ł w y k ł a d n i s n ó w o P a n u J e z u ­
sie, pozosta je w śc is łym związku z symbo l iką k r z y ż a , 
s y m b o l e m c ierpienia i zmartwychwstan ia , śmierc i i ż y ­
cia. A m b i w a l e n c j ę taką potwierdza z a r ó w n o „ l u d o w a 
teo log ia" , j a k r ó w n i e ż „ o f i c j a l n a " teo log ia K o ś c i o ł a 5 . 

P a n Jezus r zadko p o j a w i a się w obrazach s e n n y c h 
samodzie lnie , z w y k l e jest to P a n Jezus na krzyżu, P a n 
Jezus z k r z y ż e m i tp . Z tego właśn ie w z g l ę d u t r u d n o 
stwierdzić , c zy osoba (Pan Jezus) , c zy też j e j a t rybut 
(krzyż) , c zy też j e j symbo l i czne przedstawienie (krzyż — 
s y m b o l męki Chrystusa) dały p o d s t a w ę dla takie j w y ­
kładni , sny o krzyżu są b o w i e m t łumaczone w s p o s ó b 
p o d o b n y . Jeśl i s ię przyśn i krzyż , sen taki z a p o w i a d a 
' coś n i edobrego ' (Krzyż to jest niedobrze. JS, p o d o b . 
A N , AZa, FB, K P , ZF), ' zmartwienie ' (A to podobno 
mówio, jak sie krzyż śni i Pan Jezus to zmartwienie. M L , 
p o d o b . SS, WF), ' c ierpienie ' (Jakieś krzyże będo. SZ). 
Sen o krzyżu m o ż e b y ć r ównież zapowiedzią ' c h o r o b y , 
śmierc i ' (Krzyż — niedobrze. Krzyż to już jest choroba 
albo nieboszczyk. (KW) lub ' p o g r z e b u ' (Niedobrze. Po­
grzebowa procesja <WPa). Ostatnie interpretac je p o t w i e r ­
dza sen spe łn iony Ariformatarki z R e p e k ( w o j . s i ed leck ie ) : 
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T a k sie mie śnił krzyż, że jakby ten krzyż płynął z mojij 
parafii ze Szkopów. Jakby płynął na niebie przez las do 
naszej wioski. Ale późnij ten krzyż to mie sie tak wy­
krył. Naprawdę krzyż. Najpierwsze zachorowała mie 
córka. Umarła. Miała trzy i pół roku. No i zacełam cho­
rować. Bóg mie zesłał przestrogie. I ten krzyż idzie do 
mnie i przyszed. (FB). 

P o d o b n i e t łumaczony jest sen o c z a r n y m krzyżu : Jak 
mi sie krzyż śnił. Rok przed Małgosi śmiercią mi sie 
przyśniło. Jestem w ogródku u siebie, a tu zaraz moje 
sąsiadki. Tak pani Basia za siatką, zaraz za miedzą. 
Krzyż taki, żelazny czarny krzyż stoi. [...] tej wiosny 
mąż jej zachorował, a za rok córka im umarła taka 
młoda, dwadzieścia siedem lat. No, widocznie to ten 
krzyż. (LG) . 

Niek iedy sny o krzyżu są w y j a ś n i a n e w kategor iach 
p o z y t y w n y c h . Sen taki jest zapowiedzią „ z w y c i ę s t w a " 
czyli przezwyc iężenia t rudnośc i : Mówio, ze to zwycię­
stwo. (M3u) . T a k a w y k ł a d n i a po twierdza się r ó w n i e ż w 
opowieśc i o śnie s p e ł n i o n y m z B r o d o w y c h Ł ą k ( w o j . 
ostro łęckie ) : Tu jednemu, taki miał też taką biedę i ten 
krzyż taki biały wielki, ogromny sie śnił ten krzyż. Ja 
mówię, nie martwić sie, to jest zwycięstwo. Wyjdzie 
dobrze. I wyszło dobrze. (ZK). 

P r z y w o ł a n e interpretac je w r a z z i ch po twierdzen iami 
w opowieśc iach o snach pozwala ją twierdz ić , że w snach 
0 Panu Jezusie i krzyżu — s y m b o l u Chrystusa, u t r w a ­
lone zostały m ę k a i c ierpienie , a także z m a r t w y c h w s t a ­
nie czyli — j a k to notu je Słownik Nowego Testamen-
* u — „ p o w s t a w a n i e na n o g i " 8 po uprzedn im z a j m o w a ­
niu pos tawy leżącej l u b p o z w y k ł y m śnie. Większość 
w y k ł a d n i utrwala j ednak przede w s z y s t k i m cechę „ c i e r ­
p ienie" . 

Żadna z postaci re l ig i jnych w z a n o t o w a n y c h przeze 
m n i e opowieśc iach o snach nie p o j a w i a się t a k często 
jak Matka Boska . S n y takie w y j a ś n i a n e są na różne 
sposoby . R a z są t łumaczone jako z a p o w i e d ź ' czegoś n i e ­
dobrego ' , i n n y m zaś razem — 'czegoś dobrego ' . O b j a ś n i e ­
n ie n e g a t y w n e w po lsk im senniku l u d o w y m jest z d e c y ­
dowanie częstsze niż p o z y t y w n e , a o b o k ogó lne j w y ­
kładni n e g a t y w n e j ( jak Matka Boska sie śni, to też 
mówio, że coś niedobrze będzie. SKr, p o d o b . JCz, JG), 
istnieje też konkretyzac ja tego , c o uważa się za złe, n i e -
pożądne. S n y o Matce Bosk ie j są przede wszys tk im z a ­
powiedzią ' zmartwień ' (Matka Boska jak sie znów śni, 
zmartwienie. SG, p o d o b . ASz, M D , M L ; Ale mówio, że 
jakby obraz Matki Bożej widział, to wtedy, że to jakieś 
zmartwienie, jakaś choroba, jakieś coś. JJ), ' k ł o p o t ó w ' 
(jak sie śni Matka Boska to jest bieda. T o coś będzie 
przykre. WZ) . Niektórzy twierdzą, że sen o M a t c e B o s ­
k ie j to ' choroba ' : Jak Matka Boska sie śni to tyż cho-
roba. (FP, p o d o b . CzD). Potwierdza ją taką w y k ł a d n i ę 
opowieśc i o tzw. snach spe łn ionych z W i e r z c h o w i z n y 
( w o j . ostrołęckie) . Ota j e d n a z n i ch : tak mi sie śniło, że 
jedziem do Baranowa, mąż mie wiezie do ośrodka. Wi­
dzę tam w jednym miejscu stoji taka ślicna kaplicka. 

1 widzę Matkę Bosko, ale ta Matka Boska to taka 
ślicna, że mówię: Wiesz co? Postawiem i my pod do­
mem. Patrz, jaka ładna ta kaplicka! No i zmartwienie 
było. Po prostu chorowałam ciężko. (SG). 

Niekiedy sen o Matce Bosk ie j b y w a t e i " t ł u m a c z o n y 
jako 'przestroga' (To jest przestroga jednak. JS) l u b "nie­
szczęście ' {A Matka Boska to nieszczęście. AZ) . P o d o b n e 
objaśnienie m a mie j sce w opowieśc i o śnie z G a ł e k R u -
s inowskich ( w o j . radomskie ) , k t ó r y przyśni ł s ię i n f o r m a -
tprce przed spaleniem d o m u : przyśniła sie Matka Boska, 

że w takich tulach, tako ślicno, takie tak ubrano bar­
dzo. W takiej sukni ładnej. No ji uuna tak, ze kazała te 
dzieci, tak z dumu tym "oknem wyrzucać. Usło dwa dni 
i spaliło jej sie wszystko do cna, ji chałupa sie spali ła 
i musiała te dzieci "oknem wyrzucać. Jak jej sie przy­
śniło, tak i było. ( Z K u ) . 

Sporadyczn ie sen z o b r a z e m s e n n y m o M a t c e Bosk ie j 
m o ż e zapowiadać ś m i e r ć : W pewnym momencie mkazała 
mi sie Matka Boża w takiej ramce. Pokazała sie i ta 
Matka Boska jeszcze tak, co dziś ja ją widziałam. Ja 
wstaje rano. Co to ma znaczyć? Aż tu dostaje telegram, 
że tato zmar. ( M 3 m ) . 

Z d e c y d o w a n i e rzadzie j sny o Matce Bosk ie j są t łu ­
maczone j a k o 'coś d o b r e g o ' : Mó io i o , że to dobrze jak 
Matka Boska sie śni. (AR, p o d o b . GK, ZN). 

L u d z i o m c h o r y m Matka Boska p o j a w i a się jako z a ­
p o w i e d ź w y z d r o w i e n i a : T a k ciężko byłam chora, ze na 
śmierć, a mie sie śniła Matka Boska, ze przysła do mnie 
w takij duzyj, w jasnym na bladoniebiesko ubrana. 
Ji wziyna mie za głowę i mówi: Zobacys, dziecino, ze 
bedzies tako żwawo, ze bedzies fruwać jak i ja wsędzie. 
I to my sie spełniło i w to wierze. (MW); m ó j tatuś jak 
był na wojnie, tam gdzieś przeprawiali i był postrzelony 
w nogę. Był postrzelony i tak, że chyba musiał zemdleć. 
I tak mu sie taka prześliczna pani też śniła, z różań­
cem w ręku, bardzo ładna. No i tak wyszło to, że ta 
Matka Boża go ubroniła, bo znów babcia, tatusia mama, 
to co dzień mówiła różaniec, ta Matka Boża mu Hę przy­
śniła w tym czasie kiedy był postrzelony. (ZK). J a k o 
dobry jest także t łumaczony sen o M a t c e B o ż e j , która 
„idzie w stronę Ros j i " . Jest to sen nawiązu jący do p r z e ­
mian, jakie ostatnio d o k o n a ł y s i ę w kośc ie le w b y ł y m 
Z S R R : I tak mie sie śniło, że jak Matka Boża Kodeńska, 
tak mie sie przyśniła. Obraz taki. I poszła w te stronę 
na Rosje, to parę lat temu. Nie tak dawno. No i teraz juz 
sie cuje, słysy sie trochę jakijś pociechy z to Rosjo. (FB). 

O p r ó c z s n ó w o Matce B o s k i e j , k tóre zapowiada ją j a ­
kieś w a ż n e wydarzen ia w życ iu i n f o r m a t o r ó w , są też 
takie, k tóre u tkwi ły i n f o r m a t o r o m szczególnie w pamięc i . 
Jest to np . w y g l ą d Matki Bosk ie j — ślicznej pani — 
ubrane j w b ia łe lub niebieskie szaty. O śnie tak im m ó ­
wią: nie zapomnę tego snu, bo ja jeszcze dziS widzę 
jak ona wygląda. (MM). 

Sny, w k t ó r y c h w y s t ę p u j e Matka Boska j a k o ż y w a 
kobieta , j ako f igura w kapl i czce , c zy też jest to p rzeds ta ­
wien ie na obrazie , są t łumaczone w kategor iach d o b r y — 
zły. Interpretac je p o z y t y w n e odwo łu ją się do l u d o w y c h 
w y o b r a ż e ń o Matce Bosk ie j j ako kobiec ie p i ę k n e j , p o j a ­
wia jące j się w b lasku, koron ie , z r óżańcem w dłoniach , 
„ d o b r o t l i w e j " dla wszystk i ch , mi łos ierne j , „ m i ł o ś c i w e j " . 
Wykładn ie negatywne (t j . ' coś n iedobrego ' , ' zmartwienie ' , 
'k łopot ' , 'nieszczęście ' , 'przestroga ' , ' choroba ' , ' śmierć ' ) n a ­
wiązują d o obrazu Mary i j a k o Matki Chrystusa, która 
widz i u k r z y ż o w a n i e s w e g o Syna i w r a z z n im c ierpi p o d 
krzyżem. 

W e d ł u g l u d o w e j w iz j i świata , Matka Boża jes t matką 
wszystk i ch ludzi, pe łn i w o b e c n i ch o k r e ś l o n e r o l e : jest 
Wsitawienniczką, Wspomożyc ie lką , Opiekunką, P o c i e s z y -
cielką i Matką Karzącą. J a k o Wsitawienniczką uprasza 
u Syna i Boga łaskę d la g rzeszn ików, j a k o W s p o m o ż y ­
cielką d o d a j e sił w k a ż d e j potrzebie , j ako Op iekunka 
chroni dusze o d m ą k p iek ie lnych , j a k o Poc ieszyc ie lka 
darzy s w o i m i łaskami p o k r z y w d z o n y c h i o samotn ionych . 
Matka Boża jest r ó w n i e ż Matką Karzącą, a le karze j e d y ­
nie ludzi z łych i n i e p o s ł u s z n y c h 7 . 

OSOBY DUCHOWNE. B a r d z o w a ż n e m i e j s c e w s e n ­
niku l u d o w y m zajmują o s o b y d u c h o w n e : siostra zakonna, 
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ksiądz, b i skup , papież . W y n i k a to p r a w d o p o d o b n i e z i ch 
roli w społecznośc i zwłaszcza z bezpośredn iego związku 
ze sferą sacrum, św ię tymi mie j s cami i przedmiotami . 
Osoby takie posiadają w i e d z ę o świec ie n a d p r z y r o d z o ­
n y m i sposobach k o m u n i k o w a n i a się z n i m , dysponują 
mocą re l ig i jno -magiczną . 

W senniku ustnyna" o b r a z siostry z a k o n n e j p o j a w i a 
się racze j r zadko , a sen taki b y w a t ł u m a c z o n y , p o d o b n i e 
jak sen o ks iędzu j a k o ' zmartwienie ' (PL) . 

Spośród o s ó b d u c h o w n y c h , w snach na j częśc ie j w y ­
stępuje postać księdza, a j ego p o j a w i e n i e się zapowiada 
'coś n i e d o b r e g o ' : Ksiądz jak się śni no to jest niedobrze, 
(SS, p o d o b . D K , JN, S K , W M , % P a ) . Z w y k l e są to ' z m a r ­
twienia ' (Tyż zmartwienie jakieś. P L ) , 'k łopoty ' (Mnie 
przynajmniej jak się ksiądz przyśni, to mam kłopoty. A P , 
podob . JfW). Są r ó w n i e ż i takie ob jaśnienia , w e d ł u g k t ó -
j a k o ' sprawa w urzędzie ' (Ksiądz jak się śni, to jakaś 
sprawa u urzędzie. EP) , ' w sądzie ' (Ksiu,dz to jest jakaś 
sprawa w sądzie. JCz ; Ksiądz to prekurator. EG) . Inni 
twierdzą, że jak się ks iądz śni to , z łodzie j ' (A ksiądz to 
i tak: złodziej i kłopoty takie, strata duża. J G ) , 'p lo tk i ' 
(To plotki, M g S ) lub 'hałas ' (O księdzu na hałas. W S , 
podob . J W ) . Są r ó w n i e ż i takie ob jaśnienia , w e d ł u g k t ó ­
rych ks iądz j a k się śni t o ' choroba ' (Ksiu,dz to na cho­
robę. Z P ) , ' pogrzeb ' (To jak sie ksiądz śni to pogrzeb. 
FB) lub ' t rup ' (To na trupa. SN). Jeszcze doni są zdania, 
że ks iądz t o 'd iabe ł ' (Moja mama to kiedyś mówiła tak, 
jak ksiądz sie śni, to je diabeł. A R , p o d o b . Z A l u b 
'grzech ' (Ksiądz to jakiś grzech. A Z a , p o d o b . M M ) . 

J e d n o s t k o w o zanotowano poświadczen ie , że jak ksiądz 
to jest też dobrze . (ZN) 

Interpretac je s n ó w o ks iędzu często są uzależnione 
od b a r w y stro ju ks iędza , tego czy jest ubrany w białą 
komżę , jasny ornat l u b czarną sutannę. Jeśli śni się 
ksiądz ubrany na biało , taki sen często t łumaczony jppfc 
jako ' coś d o b r e g o ' (No, jak na biało to bardzo dobrze. 
A R , CzG, F P , JP , Z K ) , (rzadziej — j a k o 'coś niedobrego' 
(Ksiądz to mnie sie śniło, że szed w białej koszuli, to że tyż 
niedobrze. W F ) , ' śmierć ' (Jak na biało to śmierć. EK) . 
Sen o ks iędzu u b r a n y m w czarną sutannę w y j a w i a n y 
jest j a k o ' coś n i e d o b r e g o ' (No, ksiądz na czarno to też 
niedobrze. K P , p o d o b . A R , CzG, C z M , FP, SG) . Z w y k l e 
jest to ' pogrzeb ' (jak ksiądz sni sie carny, to będzie po­
grzeb. M D , p o d o b . W M ) , '•żałoba' (Ksiądz znów czarny — 
żałoba. M L , p o d o b . K W ) . Taki sen m o ż e b y ć także z a p o ­
wiedzią ' k ł o p o t ó w w d o m u ' (Ksiądz w carnej sukni to 
kłopot w domu. A N ) , 'kłótni ' (Jak na czarno ubrony to 
kłótnia. M L ) . Sporadyczn ie , sen o ks iędzu u b r a n y m na 
czarno b y w a t łumaczony j a k o Wesołoś|P| A jak na czar­
no to na wesołość. (HD). 

Sen o b iskupie , uosob ien iu m o d e l o w y c h cech księdza, 
jest t ł u m a c z o n y j a k o c h o r o b a : jeżeli sie śni ksiądz, to 
jakikolwiek, że tam ksiu,dz w hierarchii najniższego stop­
nia, czy tam biskup, czy tam inny w każdym razie osoba 
duchowna, ksiądz to na chorobę. (ZP) . 

Zupełn ie inna w y k ł a d n i a p r z y p i s y w a n a jest snom 
o papieżu (O papieżu mnie sie często śni. Radość chyba. 
MgS) , a i ch m o t y w a c j ę m o ż n a odnaleźć w e w s p ó ł c z e s n y m 
stereotypie papieża. Jest t o stereotyp nie papieża w ogó le , 
ale s tereotyp papieża Jana P a w ł a II , papieża — Po laka , 
a znak wartośc i p r z y p i s y w a n y w s p ó ł c z e s n e m u s tereoty ­
powi papieża jest p o z y t y w n y . 

T e g o typu analiza interpretac j i s n ó w o papieżu, b i s k u ­
pie, księdzu, Matce Bosk ie j , Panu Jezusie i B o g u w s e n ­
niku ustnym, pozwala na s f o r m u ł o w a n i e k i l k u w n i o s k ó w 
ogólnie jszych odnoszących się do całośc i mater ia łu . P o d ­

kreślenia w y m a g a fakt , że l u d o w e t łumaczenia s n ó w ba­
zują n a l u d o w e j w i z j i świata i c z ł o w i e k a , a spośród trzech 
c e c h świata, w y r ó ż n i o n y c h przez Ryszarda T o m i c k i e g o : 
aniniatyzmu, integra lne j p r z y c z y n o w o ś e i i dua l i zmu 8 , w 
senniku utrwala się ostatnia z nich. 

Nadrzędną zasadą sennika jest w a r t o ś c i o w a n i e w k a ­
tegor iach d o b r y — z ł y. Jest to w a r t o ś c i o w a n i e z a r ó w n o 
o b r a z ó w sennych , j a k r ó w n i e ż i ch w y k ł a d n i . D o d a t k o w o 
t e n s a m e lement m o ż e b y ć w a r t o ś c i o w a n y p o z y t y w n i e 
i negatywnlifc* Przenies ienie a m b i w a l e n c j i w wartościom 
waniu świata m a grunt sennika l u d o w e g o prowadz i do 
powstan ia d w ó c h o p o z y c y j n y c h s z e r e g ó w . 

W c y t o w a n y c h ob jaśn ien iach s n ó w jedną z o p o z y c j i 
jest s w ó j — o b c y , w i d o c z n a choc iażby w t łumaczeniach 
s n ó w o o s o b a c h d u c h o w n y c h . Ksiądz , k t ó r y f u n k c j o n u j e 
w zasadzie poza wspó lnotą lokalną, jest „ o b c y m " w s t o ­
sunku d o n i e j ; jest pośredn ik iem m i ę d z y wspó lnotą 
a światem n a d p r z y r o d z o n y m . M o ż l i w e , że właśnie z tego 
wzg lędu , m i m o iż związany jest b e z p o ś r e d n i o z sacrum, 
jeśli p o j a w i się j a k o o b r a z w senniku, taki sen t ł u m a ­
czony jest w kategor iach n e g a t y w n y c h . O p o z y c j a s w ó j —• 
o b c y da je s ię zauważyć także w s n a c h o pap ieżu . O s o b a 
papieża, namiestn ika Chrystusa n a ziemi, u tożsamiana 
z aposto łem, ze w z g l ę d u n a istnienie poza wspólnotą , 
p o w i n n a b y ć t łumaczona (tak, j a k m a t o m i e j s c e w śnie 
o b i skupie ) n e g a t y w n i e . W senniku dz ie je s i ę j e d n a k 
inacze j . W y s o c e p r a w d o p o d o b n y m jest fakt , że obecn ie 
bardz i e j istotną cechą w stereotypie papieża n iż „ b y c i e 
poza wspó lno tą " jest c e cha , ,przynależności d o n a r o d u 
po l sk iego" , „ byc ia P o l a k i e m " itp. Jeśli w i ę c wspó ł cześn ie 
t łumaczone są sny o pap ieżu następu je utożsamienie p a ­
pieża w ogó le z p a p i e ż e m - P o ł a k i e m , a w i ę c „ s w o i m " , b o 
na leżącym d o naszego narodu . W p r z y p a d k u te j in ter ­
pretacj i w myś len iu l u d o w y m jako „ s w o j ą " traktuje się 
nie ty lko lokalną spo łeczność , a le także spo łeczność n a ­
rodową. Nakłada się tuta j z a r ó w n o p o j ę c i e spo łecznośc i 
w w y m i a r z e s o c j o l o g i c z n y m , j a k r ó w n i e ż przes t rzennym. 

R ó w n i e częsta w senniku jest o p o z y c j a j a s n y — 
c i e m n y . Cz łon p i e r w s z y na j częśc i e j pos iada k o n o t a c j e 
pozytywine i łączony jest z radością , w e s e l e m i ży c i em, 
cz łon drug i — m a k o n o t a c j e n e g a t y w n e i pozos ta je w j e d ­
ności ze smutk iem, .pogrzebem i śmiercią. N iek iedy n a s t ę ­
pu je o d w r ó c e n i e t a k i e g o w a r t o ś c i o w a n i a , a zw iązane jest 
o n o bądź z ku l turową konotac ją b a r w ( w t y m p r z y p a d k u 
bieli i czerni ) , j a k r ó w n i e ż zasadami , n a p o d s t a w i e k t ó ­
r y c h o b r a z o w i w e śnie p r z y p i s u j e s ię taką a n i e inną 
wyk ładn ię . 

Inną opozyc ją u jawnia jącą się w senniku l u d o w y m , 
ściśle związaną z poprzedn imi , jest o p o z y c j a b l i s k i — 
d a l e k i . T o co bl iskie c z ł o w i e k o w i w senniku w y s t ę p u j e 
o w ie l e częśc ie j n iż to , c o od leg łe . Bóg , z k t ó r y m c z ł o ­
w i e k styka się j edynie w t rakc ie p r a k t y k re l ig i jnych , 
k tóry nie m a s w e j z iemskie j historii , j a k o o b r a z w s e n ­
niku p o j a w i a się z d e c y d o w a n i e rzadz ie j niż P a n Jezus 
czy Matka Boska. P o d o b n i e dzieje się w p r z y p a d k u osób 
d u c h o w n y c h . Ks iądz s to jący n a j b l i ż e j spo łecznośc i c z ę ś ­
c i e j p o j a w i a się w s n a c h n i ż b i s k u p c z y papież . 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h o p o z y c j i , w z e b r a n y m mater ia le 
s e n n i k o w y m , o b e j m u j ą c y m interpretac je s n ó w z r ó ż n y c h 
z a k r e s ó w tematycznych , wys tępu ją inne , m.in. : s a k r a l n y 
—niesakra lny , ż y w y — m a r t w y , do j rza ły — niedo j rza ły , 
doros ły — n iedoros ły , góra — d ó ł i tp . Odtworzen ie tych 
o p o z y c j i p o z w o l i na ustalenie świata wartośc i sennika 
l u d o w e g o , a t y m s a m y m n a poznanie autentycznych 
wartośc i k u l t u r ^ l u d o w e j . 

23 



Przypisy 
1 R. T o m i c k i , Religijność ludowa, [w] Etnografia Pol­

ski. Przemiany kultury ludowej, t. II . P o d red . M. B i e r ­
nack ie j , M. F r a n k o w s k i e j , W. P a p r o c k i e j . W r o c ł a w — 
Warszawa — K r a k ó w — Gdańsk — Ł ó d ź 1981, s. 30. 

* A . B o c h e n k o , Stereotyp Boga w polszczyźnie ludo­
wej. Praca magisterska napisana p o d k i e r u n k i e m doc . 
dra hafo. J. Bartenińskiego. Lub l in 1983. 

8 R. Tomick i , o p . cit., s. 41. 
4 B. Taranowicz , Stereotyp Pana Jezusa w polszczyź­

nie ludowej. Praca magisterska napisana p o d k i e r u n k i e m 
doc. dra hab. J. Bartmińskiego i dra J. A d a m o w s k i e g o . 
Lub l in 1986, s. 213. 

5 Has ło krzyż, krzyżowanie, [w] M. Lurker , Słownik 
obrazów i symboli biblijnych. Poznań 1989, s. 101—103. 

* X . L e o n - D u f o u r , Słownik Nowego Testamentu. P o z ­
nań 1989, s. 700—702. 

7 J. Kuśmierzak , Stereotyp Matki Boskiej w pol­
szczyźnie ludowej. Praca magisterska napisana pod k i e ­
ru n k iem d o c . dra hab . J. Bar-tmińskiego i d r a J. A d a ­
m o w s k i e g o . Lub l in 1986, s. 143. 

8 Bu T o m i c k i , o p . cit., s. 32. 

Rozwiązanie inicjałów informatorów: 

[AN] — Anton ina Niebrzegowska , ur. 1902 r. w Se t ­
kach , zam. Ulan Ma jora t ; 

[AM] A n n a Matre jek , ur. 1916 r. w Muninie , zam. 
M u n i n a ; 

[AP] A n n a P o r y ś , ur. 1915 r. w S z ó w s k u , zam. 
S z ó w s k o ; 

[AR] — A n n a Ryszk iewicz , ur. 1922 r. w J a n k o w c a c h , 
zam. Świerże ; 

[ASz] — A d e l a S z y m c z u k , ur. 1906 r. w Bodaczkach , 
zam. S ie l c ; 

[AZ] — A n n a Za jąc , ur. 1920 r. w Wiet l in ie , zam. 
Wiet l in ; 

[AZa] — Aleksandra Z a l e w s k a , ur. 1921 r. w Stoku, 
zam. Ulan ; 

[CzD] — Czes ława D a m i a n , ur. 1928 r. w B ł ę d o w i c , 
zam. B ł ę d o w o ; 

[CzG] — Czes ława Giers , ur. 1928 r. w W i e r z c h o w i ź -
nie, zam. W i e r z c h o w i z n a ; 

[DK] — D o m i n i k Kutern ia , ur. 1948 r. w Fr idmanie , 
zam. Z a k o p a n e ; 

[EG] — Eugeniusz G r z y m o w s k i , ur. 1933 r. w P r z e j ­
mie Nisk ie j , zam. Szypl iszki ; 

[EK] — Emilia Konieczna , ur. 1934 r. w Wie l i chowie , 
zam. W i e l i c h o w o ; 

[EP] — Emil ia P r y j d a , ur. 1929 r. w P iwodz ie , zam. 
Pi w o d a ; 

[FB] — Franciszka Bartos iak, ur. 1907 r. w Repkach , 
zam. R e p k i ; 

[FP] — Franciszka Prusik , ur. 1929 r. w Dąbrowie , 
zam. D ą b r o w a ; 

[ G K ] — G e n o w e f a Koz iatek , ur. 1942 r. w K o p a c z y -
skach, zam. K o p a c z y s k a ; 

[HD] — Helena Dziadoń , ur. 1913 r. w Dol inie C h o ­
c h o ł o w s k i e j , zam. Dol ina C h o c h o ł o w s k a ; 

[JCż] — Jadwiga Czukiewicz , ur. 1940 r. w Wi ln i e , 
zam. Żarska W i e ś ; 

[JG] — Jan Gąs iennica -Kote ln i ck i , ur. 1925 r. w Z a ­
k o p a n e m , zam. Z a k o p a n e ; 

[JJ] — Jadwiga Jurczak , ur. 1939 r. w B r o d o w y c h 
Łąkach , zam. B r o d o w e Łąk i ; 

[JN] •— Józef Niebrzegowsk i , ur . 1932 r. w Ulanie 
Majorac i e , zam. Ulan M a j o r a t ; 

[JP] — Janina P r ę d k o w s k a , ur. 1931 r. w Krob i i S t a ­
r e j , zam. D o m a c h o w o ; 

[JSJ — Józef S iw ie c , ur. 1930 r. w P r z y s t a c h o w i c a c h 
M a ł y c h , zam. Gałk i Rus inowsk ie ; 

[JW] — Janina Wal igóra , ur. 1944 r. w Wie l i chowie , 
zam. W i e l i c h o w o ; 

[KP] — K r y s t y n a Placha, ur. 1924 r. w Z a w a l i n a c h , 
zam. J a n ó w Lubelsk i ; 

[KW] — Krys tyna W o j t a c k a , ur. 1912 r. w R y b n i c y , 
z a m . R y b n i c a ; 

[LG] — Lidia Górska , ur. 1938 r. w Szkopach , zam. 
R e p k i ; 

[MD] — Marianna D a w i c z y k , ur. 1915 r. w Z a w a d a c h , 
zam. Z a w a d y ; 

[MgS] — Magda lena Szulczyk , ur. 1932 r. w K w i l c z u , 
zam. K w i l c z ; 

[ML] — Mar ia Leńczuk , ur. 1914 r. w Parze zam. 
R y b n i c a ; 

[MM] — Marta Mazurk iewi cz , ur. 1940 r. w K m i o n n i e , 
zam. K w i l c z ; 

[MO] — Marianna Opalak, ur . 1940 r. w Czarzastych 
C h o d u p k a c h , zam. B ł ę d o w o ; 

[MP] — Marianna Płoska, ur. 1945 r. w W i e r z c h o w i ź -
nie , zm. D ą b r o w a ; 

[MSu] — Marianna Suchecka , ur . 1914 r. w Piaseczni , 
zam. Z a w a d y ; 

[MSm] — Maria Smulczyńska , ur. 1933 r. w L u b a c z o ­
w i e , zam. Żarska W i e ś ; 

[MW] — Maria Walas ik , ur. 1932 r. w Ga łkach R u s i -
nowsk i ch , zam. Gałki R u s i n o w s k i e ; 

[PL] — Pelagia Lankiewicz , ur. 1922 r. w D o m a c h o -
w i e , zam. D o m a c h o w o ; 

[SG] — Stefania Gałązka, ur . 1922 r. w W a c h u , zam. 
W i e r z c h o w i z n a ; 

[SK] — Stanis ława K r u k , ur. 1923 r. w W i ą z o w n i c y , 
zam. W i ą z o w n i c a ; 

[SKr] — Stanis ława Kruba , ur. 1933 r. w W i ą z o w n i c y , 
zam. N i e l e p k o w i c e ; 

[SN] — Stanis ław N o w a k , ur. 1905 r. w Gostyniu , 
zam. D o m a c h o w o ; 

[SS] — Stanis ław Suchecki , ur. 1946 r. w Z a w a d a c h , 
zam. Z a w a d y ; 

[SZ] — Stanis ława Z ie len iewska , ur . 1923 r. w K o -
szewie , zam. Sie lc ; 

[TaF] — Teresa F i l ipowska , ur. 1928 r. w K o ł y b k a c h , 
zam. K w i l c z ; 

[WF] — W e r o n i k a Fujara , ur. 1908 r. w B iedaczowie , 
zam. M u n i n a ; 

[WM] — W ł a d y s ł a w a Młynarska , ur. 1924 r. w Z a w a ­
dach, zam. Z a w a d y ; 

[WPa] —• Walentyna P a k u ł o w a , ur. 1915 r. w L e ś n i ­
c z ó w c e , zam. P o n i a t o w a ; 

[WS] — W a n d a Salamon, ur. 1954 r. w W i e l i c h o w i e , 
zam. W i e l i c h o w o ; 

[WZ] — W ł a d y s ł a w a Z a d r o ż n a , ur. 1919 r. w B r z o ­
z ó w c e , zam. B r o d o w e Łąki ; 

[ZA] — Zof ia A m r o g o w i c z , ur. 1926 r. w Młyniskach , 
zam. Żarska W i e ś ; 

[ZF] — Zof ia Fa jks , ur. 1910 r. w Świerżach , zam. 
Świerże ; 

[ZK] — Zof ia K o w a l s k a , ur. 1932 r. w B r o d o w y c h 
Łąkach , zam. B r o d o w e Łąk i ; 

[ZKr] — Zof ia K r u k , ur. 1939 r. w P i w o d z i e , zam. P i -
w o d a ; 

[ZKu] — Z o f i a Kucharska , t a . 1933 r. w G a ł k a c h R u -
s inowskich , zam. Gałki R u s i n o w s k i e ; 

[ZN1 — Zo f ia N o w a k , ur. 1905 r. w K r o b i Stare j , 
zam. D o m a c h o w o ; 

[ZP] — Zo f ia P o l a k o w s k a , ur . 1923 r. w Sze lmentce , 
izam. Suwałk i . 
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KS. DIONIZY PIETRUSIŃSKI 

Refleksje o roli poetom ludoirych na ujsi 
z okazji XV Konkursu Religijnej Literatury Ludoiuej 

I ac j i b o j k o t u tego typu twórczośc i przez cenzurę) . P o -
W „ W i a d o m o ś c i a c h Diecez ja lnych Lube l sk i ch" (nr s tanowiono każdego roku - począwszy od p ierwszego 

2/1991, s. 3 7 - 4 1 ) ukazał się ar tykuł pt. „Tydz ień K u l t u - T y g o d n i a Kul tury Chrześc i jańskie j w 1976 r. - z a p r a -
ry Chrześc i jańskie j w diecez j i lube l sk ie j " , w k t ó r y m s z a ć Pisemnie i imiennie do wzięc ia udziału w k o n k u r -
pod ję to próbę p o d s u m o w a n i a te j akc j i duszpasterskie j s i e ^ r ó w n o t w ó r c ó w zrzeszonych w S T L , jak r ó w n i e ż 
w m i n i o n y m piętnastolec iu. Idea tego rodza ju „ T y g o d n i " dotychczas niezrzeszonych. W ten sposób w i i ą g u 15 lat 

, ., . „ , • „ • • Ł 353 u i i uczestniczyło w konkursach w poszczegó lnych latach o d 
zrodzi ła się w Warszawie , a j e j p o m y s ł o d a w c ą b y ł ks. J •• j & J 

, , T . , , T . „ , , • : j „ Lm - i k i lkunastu do ki lkudziesięc iu p o e t ó w , zaś w latach os ta t -
Wies ław N i e w ę g ł o w s k i , znany poeta i duszpasterz ś r o d o - ' 
wisk twórczych . Popar ł tę ideę kard. Stefan Wyszyńsk i . n i c h o d 5 0 d o 6 0 - K o n k u r s W ograniczony jedynie do 
W j e g o ślady poszl i odrynar iusze innych diecezj i . W ten P i s a r z y mieszka jących na terenie d iecez j i lube lsk ie j . Nie 
sposób p r a w i e w e wszys tk i ch d iecez jach p r ó b o w a n o o r - m n i e j j e d n a k n a k o n k u r s przysyłal i s w e u t w o r y poec i 
gan izować tego rodza ju „ T y g o d n i e " . Miały one na ce lu zamieszkujący nawet odległe strony Polski , jak Jadwiga 
ukazanie w miarę m o ż l i w o ś c i ca łe j p a n o r a m y dzieł k u l - Wich racka z Elbląga, czy Jan Pieper z W ł a d y s ł a w o w a . 
tury w przekro ju h i s torycznym, jak i w okres ie p o II O c s n i a n o t e u t w ° r y P o z a k o n k u r s e m i p r z y z n a w a n o i m 
w o j n i e ś w i a t o w e j , c zerp iących s w e inspirac je z religii n ie jednokrotn ie n a g r o d y i wyróżn ien ia . Zaproszenia 
chrześc i jańskie j . B y ł o to t y m bardz ie j potrzebne , że obraz i m i e n n e w y s y ł a n o n a początku roku k a l e n d a r z o w e g o , 
ku l tury po l sk ie j w w y d a n i u w ł a d z par ty jnych i r z ą d o - a rozstrzygnięc ie mia ło m i e j s c e w październiku lub .g j* 
w y c h p r z e z utajanie , przemi lczanie , tendencyjną in ter - t o P a d z i e - W e d l u § w y m o g u regu laminu na konkurs n a l e -
pretac je odb i ja ł się w świadomośc i o d b i o r c ó w szczególnie ż a ł o P r z y s ł a c p r z y n a j m n i e j trzy u t w o r y dotychczas nie 
m ł o d e g o poko len ia j a k o oka leczony i za fa łszowany. P o - P a l i k o w a n e (prozą lub wierszem) o d o w o l n e j t ematyce 
nadto istniało p o w a ż n e n iebezp ieczeństwo zerwania c iąg - re l ig i jne j . Skład jury konkursu b y ł ustalony przez W y -
łości ku l tury n a r o d o w e j w świadomośc i m ł o d e g o p o - d z i a ł Duszpasterstwa. Wchodz i l i doń znani lube lscy poec i , , , • I • - . • , i ,., h i s torycy i k r y t y c y l i teratury, dz iennikarze . Jurorami b y -ko lema oraz w y t w o r z e n i a przepaśc i w identyf ikac j i m i ę - jag WSS " j> « .̂ u m u u c . j j , • • i 4 • li m.in.: Jerzy Bartmiński , M i c h a ł L e s i ó w , ks . W a c ł a w dzy n im, a korzeniami ku l tury o j c z y s t e j . J ' ' 

•5 .. , , „, , . . „ , i Oszajca , Józef Z ięba , Stanis ław W e r e m c z u k , Donat N i e -
W diecezj i lube lsk ie j p i e r w s z y „ T y d z i e ń Kul tury . , . 0 i * » , , ••̂ •fr 

1 , . .„ , „ „ . , ttt , u - w iad o m s k i , Z b i g n i e w Strza łkowskł , Ste fan A l e k s a n d r o -
Chrzesc i jansk ie j " zorgan izowano w 1976 r. W roku u b i e - , JB3S T . i » a ^ 3 , •• m i - t w icz , A . Leszek Gzel la , W a l d e m a r Michalski , J a n A d a -g ł y m minę ło 15 lat o d rozpoczęc ia te j akc j i . Ta okrągła ' . 

, . . , . . . . ., „ , , . , . m o w s k i , W a l d e m a r Że lazny , Krzyszto f Paczuski , Mar ia 
data s tanowi jakiś „ jub i l eusz " , skłania do spo j rzenia _ . . , . . . , T ., 

. , , . ,, > , , , Brzezińska i inni. Na j l epszym u t w o r o m p r z y z n a w a n o n a -wstecz i dokonania p r ó b y bi lansu. Jest to t y m aktua l - . . . . . ., . . g r o d y i wyróżn ien ia , p o c z ą t k o w o pieniężne, a p o t e m — za mejsze , ze w o b e c n e j sytuacja spo łeczno -po l i tyczne j w n a - . . , . . , , . , , , . , . , sugestią p o e t ó w — r z e c z o w e (a lbumy, c e n n e książki z d e -szym kra ju ustały pon iekąd przyczyny , k tóre skłaniały . . ' . ^ 
, . dykac ją i podp isami Dyrektora Wydz ia łu Duszpasterstwa 

władze kośc ie lne do tego rodza ju działalności i ze r o z - . . , r , , . . | f 
T , , . , . . . . . i j u r o r ó w ) . D o najczęśc ie j nagradzanych p o e t ó w naleze -waża się nową f o r m u ł ę mecenatu Kośc io ła w dziedzinie ,. T j r Ł , T , ^ „ , . „ „ i , ,, l i : Krzyszto f Ko ł tun , Zuzanna S p a s o w k a , W ł a d y s ł a w Kultury . , ,, „ , . „ . Kuchta , Mar ian K a r c z m a r c z y k , A l f r eda Magdz iak , K a -Juz od początku organizowania „ T y g o d n i a " p o s t a n o - . . . , Z 2 ' , , , , . . , .. . , . , T , £ zimiera Wiśn iewska , Ste fan Siidoruk, W ł a d y s ł a w Koozot , w i o n o włączyć do te j akc j i p o e t ó w ludowych . Na t e r e - 8BSSBS T , ' . . „ , . . " ,. • • i Bab j • • • i - W ł a d y s ł a w Smtkowski, Helena K o ł o d z i e j , Stanis ław B u -m e diecezj i lube lsk ie j mieszka ki lkudziesięc iu p o e t ó w , , , . . . , , . . -, 0 . i . ™ a _ czynski , E w a A d a m c z y k , C z e s ł a w M a j , Mar ia Gleń , E u g e -w ś r ó d k tórych w i e l u należało do Stowarzyszenia T w ó r - . J '. J ' . & 

T , 1 . ^ 1 j » • T „ ł i i „ i ' ™ ; n i a Jokisz. P o n a d t o w i e l u p o e t ó w b y w a ł o w y r ó ż n i a n y c h , 
c ó w L u d o w y c h . Z d e c y d o w a n o się na kontakt z t w ó r c a m i , * J J w ' 
, , , , , _ , . , bądz za ca ły zestaw nades łanych u t w o r ó w , bądź za j e d e n 
l u d o w y m i przez ogłoszenie dla p o e t ó w konkursu h t e r a c - ! • j _ . . . . ty lko wiersz . Niektóre w e r d y k t y j u r y zawiera ły krótk ie kiego, zas dla p l a s t y k ó w p r z e z organizowanie spotkań * J J | J i ,-, , „ • „ • „ . „ • „ i i - j i „ uzasadnienia. Oto przyk ład uzasadnienia zawarty w p r o -i wys taw. P e w n e zasługi w organizowaniu spotkań dla B J ' ^ 
p las tyków posiada Ryszard Po l ikowsk i , ówczesny p r a c o w - t o k ó l e z d n i a 8 Października 1983 r.: Jury w ocenie a n a -
nik Kuri i D iecez ja lne j . O d b y ł y się dwa tego rodza ju l i z u ^ c t r e s ć 1 f o r m y u l w o r o w w z i ^ ł o P o d u w ^ 0 S a d 2 e " 
spotkania w D i e c e z j a l n y m D o m u R e k o l e k c y j n y m w L u - n i e " f l p S F * d u c h o w y m pe j zażu w i e j s k i m , w t ra -
blinie przy ul. P o d w a l e 15. Towarzyszy ły im w y s t a w y d y C J 1 W S i ' w w y e k s p o n o w a n i u przeżywania p iękna p r z y -
l u d o w e j sztuki sakra lne j . Szczególnie udana była w y s t a - r o d y z i a j ą c e j w sobie p i ękno Boga , w o d w a ż n y m lecz 
wa w kośc ie le Św. Michała na B r o n o w i c a c h w Lubl in ie . d y s k r e t n y m p o d e j m o w a n i u s p r a w aktua lnych ; z a u w a ż o -
Z e wzg lędu na trudności o rgan izacy jne zaniechano spo t - n 0 r e f l e l « y J n e i h istoryczne pode j ś c i e do tematu ; p o d -
kań z p lastykami l u d o w y m i . K o n t y n u o w a n o jedynie k o n - k r e s ! ° n o szczerość i spontaniczność w y p o w i e d z i , w s k a z y -
kurs re l ig i jne j poez j i l u d o w e j . w a n 0 n a ś w i a d o m o ś ć powo łan ia poe tyck iego , z w r ó c o n o „ i i i • • i i - i i u w a g ę — analizując f o r m ę u t w o r ó w — na śn iewność m e l o -D w a g ł ó w n e cele p rzyświeca ły organizatorowi k o n k u r - JH ^ " " Y v " < l " » v j m ^ i t m m o i . , mciv 
su: po p ierwsze ob jęc ie opieką duszpasterską tej bardzo dyczność i r zewność — s ł o w e m us i ł owano odszukać te 
el itarnej g r u p y t w ó r c ó w , m a j ą c y c h s w o j e potrzeby re l i - wartośc i , które są charakterystyczne dla d o b r e j poez j i 
g i jne ; p o drugie umoż l iwien ie opub l ikowania druk iem z uwzg lędn ien iem specyf ik i poez j i l u d o w e j p o d e j m u j ą c e j 
naj lepszych ich u t w o r ó w o tematyce re l ig i jne j (w sy tu - wątki re l ig i jne" . W pro tokó le z pos iedzenia jury z dnia 
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30 września 1988 r. p o d a n o następujące uzasadnienie dla 
przyznanych nagród : Jury pos tanowi ł o przyznać nas tę ­
pujące nagrody. . . I nagrodę Zuzannie S p a s ó w c e za n a ­
desłany zestaw wierszy . Jury ocenia jąc w iersze w z i ę ł o 
pod uwagę b o g a c t w o poruszanych t e m a t ó w , bardzo o s o ­
biste i ch u jęc ie , w idoczną c iągłość w t radyc j i t y c h s a ­
m y c h w ą t k ó w i m o t y w ó w , akcentowanie liturgii i a k t u ­
a lnych w y d a r z e ń w Kośc ie le , silną w i ę ź z przyrodą, p o ­
d e j m o w a n i e wartośc i ogó lno ludzkich . II nagrodę jury 
przyznało S te fanowi S i d o r u k o w i za nades łany zestaw 
wierszy . Jury podkreś l i ł o subtelne w y c z u c i e poe tyck ie 
autora, kunsztowność wiersza , świeżość meta for , p lastykę 
obrazów, ostre w idzen ie p r z y r o d y dla zaakcentowania 
c h w a ł y Boże j . III nagrodę jury przyznało W ł a d y s ł a w o w i 
S i tkowsk iemu za zes taw nades łanych wierszy . C z ł o n k o w i e 
jury w dyskusj i podnieś l i o ryg ina lne u j ę c i e m o t y w u p r a c y 
i p rzyrody , połączenie w ą t k ó w re l i g i jnych i l u d o w y c h 
oraz udaną styl izac ję wiersza na pieśń ludową" . 

W większośc i p r o t o k ó ł ó w z pos iedzenia j u r y p o m i ­
nięto uzasadnienia, g d y ż j eden z c z ł o n k ó w jury , p o c e -
r e m o n i i w r ę c z e n i a n a g r ó d i w y r ó ż n i e ń , w pre lekc j i u z a ­
sadniał przyznanie n a g r ó d i w y r ó ż n i e ń oraz obszernie 
i w y c z e r p u j ą c o o m a w i a ł nadesłane na konkurs wiersze . 
Jego w y p o w i e d ź uzupełnial i c z ł o n k o w i e j u r y obecn i z a ­
z w y c z a j na spotkaniu n a g r o d z o n y c h i w y r ó ż n i o n y c h . W 
ten sposób zgromadzeni poec i słyszeli w y c z e r p u j ą c e o m ó ­
wien ie s w e j twórczośc i przez z n a w c ó w tematu, mog l i p o ­
znać ocenę r ó ż n o r o d n y c h w a l o r ó w artystycznych ale t a k ­
że potknięć i b ł ę d ó w , szczególnie n iebezp iecznych dla 
poez j i , jak dek laratywność , n a ś l a d o w n i c t w o czy też p o ­
datność na j ęzyk m a s s m e d i ó w . 

T e w y p o w i e d z i w z b u d z a ł y żywą dyskus ję w ś r ó d z g r o ­
m a d z o n y c h p o e t ó w . Na ogó ł j e d n a k p o e c i l u d o w i 
z wdzięcznośc ią p r z y j m o w a l i te życz l iwe recenz je i ch 
twórczośc i . Wyraża l i chęć dalszych k o n t a k t ó w z r e cen ­
zentami, c zy to osobistych , c zy też k o n k u r s o w y c h . Ostat ­
n im p u n k t e m spotkania b y ł o czytanie w i e r t a r n a g r o d z o ­
n y c h i w y r ó ż n i o n y c h , a k i e d y czas p o z w a l a ł k a ż d y o b e c ­
ny poeta m ó g ł zaprezentować swo ją twórczość . 

W a ż n y m p u n k t e m spotkania by ła Msza św. o d p r a w i a ­
na na rozpoczęc ie , w k t ó r e j bral i udział z a r ó w n o poec i , 
jak i jurorzy. W homil i i duszpasterz nakreślał w nawią ­
zaniu do tekstów l i t rug icznych dnia pro fe tyczne zadania 

p o e t ó w i warunki n iezbędne do powstania twórczośc i te-
l i g i j n e j . T a część spotkania m o d l i t e w n o - f o r m a c y j n a o d ­
g r y w a ł a ważną ro lę w tworzen iu w s p ó l n o t y ludzi w i e ­
rzących. 

P l o n e m konkursu o d b y w a j ą c e g o się r okroczn ie przez 
15 lat są trzy tomiki wierszy , a m i a n o w i c i e : Nad ołta­
rzem pól. Antologia religijnej poezji ludowej Lubel­
szczyzny (Lubl in 1982, str. 160), ze s ł o w e m w s t ę p n y m , 
krótką prezentacją a u t o r ó w wierszy umieszczonych w tym 
zb iorku i w w y b o r z e p r o f . Micha ła Ł e s i o w a ; Ś r ó d p o l n e 
pacierze (Lubl in 1989, str. 143), ze w s t ę p e m z a t y t u ł o w a ­
n y m W kręgu poezji religijnej, w w y b o r z e Stefana A l e k ­
sandrowicza . O b y d w a tomik i zostały w y d a n e przez L u ­
belskie W y d a w n i c t w o Diecez ja lne . P r z y g o t o w a n y jest do 
druku trzeci t omik pt. Chlebne łany. Antologia religijnej 
poezji ludowej Lubelszczyzny w w y b o r z e , ze w s t ę p e m z a ­
t y t u ł o w a n y m Ziarna wiecznej nadziei. Szkic o ludowej 
pobożności oraz obszernymi notami b i ogra f i c znymi a u ­
torstwa Donata N iewiadomsk iego . 

P i e rwszy tomik zawiera jący „ S ł o w o Ks iędza Biskupa 
Ordynar iusza L u b e l s k i e g o o b e j m u j e w y b ó r 130 wierszy 
32 p o e t ó w b iorących udział w k o n k u r s a c h w latach 
1976—1981, drugi tomik o b e j m u j e 130 wierszy 54 p o e t ó w 
uczestniczących w konkursach w latach 1982—1986, w r e s z ­
c ie w t rzec im tomiku z a p r o p o n o w a n o 243 w i e r s z e 73 p o ­
e tów , którzy bral i udział w konkursach w latach 1987— 
—1990. 

II 

W związku z u p a d k i e m r z ą d ó w total i tarnych, b a n k r u c ­
t w e m ideologi i ate is tyczne j , p o w s t a n i e m f o r m y r z ą d ó w 
demokratycznych , znies ieniem w s z e c h o b e c n e j c enzury 
p r z e d pisarzami ch łopskimi jawią się m o ż l i w o ś c i s w o ­
b o d n e g o w y p o w i a d a n i a się w s ł owie m ó w i o n y m i w p i ś ­
mie . Dziś na czo ło w y s u w a j ą s ię przed ro ln ikami z a g a d ­
nienia e k o n o m i c z n e — op łaca lność p r o d u k c j i r o l n e j ; 
związki i part ie chłopskie walczą o do tac je do p r o d u k c j i 
r o l n e j . Jest t o w a l k a o „ b y ć n i e b y ć " , l i c zne j w n a s z y m 
k r a j u w a r s t w y chłopskie j . N ie m o ż n a j e d n a k p o m i j a ć 
w i e l u i n n y c h dziedzin życia w ie j sk i ego , k tóre czekają na 
w ł a ś c i w e uporządkowanie — do nich należą s p r a w y d z i a ­
łalności spo łeczne j , o b y c z a j o w e j , re l ig i jne j . I tuta j p i s a ­
rze ch łopscy mają szerokie po l e dla s w o j e j działalności , 
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Ojczyzno moja 

I taką m i dziś jesteś 
O jczyzno — m a t k o w i a r y 
W t y m łonie b r z e m i ę wie lk ie 
Poczęte b o s k i m d a r e m 
Świętością jesteś przec ie 
Boś z męki krzyża zdjęta 
I w krzyżu dróg rozs ta jnych 
T w a wie lkość jest rozpięta 
W i ę c składam Ci dziś w i e n i e c 
U stóp T w y c h z ziół m a j o w y c h 
Z tęczową wstęgą nieb ios 
B y czcić T w ó j obraz n o w y 
Bo taką mi dziś jesteś 
Wydarta z w i l c ze j paszczy 
W koronie szczerozłote j 
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T w a r z M a t k i 
S p o w i t a ca łunem śmierc i 
Nicość. . .? 
Różaniec życ ia z iemskiego 
P r z e r w a n y 
Nadzie ja w i a r a i m i ł o ś ć 
Prowadzą w ra ju b r a m y 
U ś m i e c h n ieba ob ietnice zsyła 
M a m o 
R a z jeszcze s p o j r z ę 
W T w o j e życ ie i w ierzę 
Ż e w ł ą c z y Cię S t w ó r c a 
W s w o j e zastępy 
N a w i e k i 
W s t a w się za mną 
I czekaj . . . ja p rzy jdę 

JANINA WÓJCIK 

Wigilijna nocka 

Wigi l i jna d ługa n o c k a 
roz la ła się p o op ło tkach 
k o l ę d a m i zanuci ła 
c h o i n k a m i ustroi ła 

N a w a r z y ł a dużo s t rawy 
oczyśc i ła wszystk ie ł a w y 
na stół s iano po łoży ła 
izbę słomą w y m o ś c i ł a 

G w i a z d k a z n ieba zamrugała 
izba łyżką zaszczekała 
ustawi ła r y c h ł o pos tn ik 
i n a k a r m i do sytośc i 
I n a k a r m i i napo i 
śnieżną bielą s tó ł ustro i 
i op ła tk iem ubogac i 
B ó s t w o nieba w s k r o m n e j szacie 
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z a r ó w n o o rgan izacy jne j , j ak i p isarskie j . Cieszą się oni 
w społecznośc i w i e j s k i e j prest iżem i autorytetem. Nie 
mogą zamknąć się ty lko w zaciszu d o m o w y m i o g r a n i ­
czać się do o p i s ó w w i e j s k i e j p r z y r o d y czy swo i ch 
uniesień re l ig i jnych . Dzis ie jsze czasy w y m a g a j ą stania 
się hero ldami p r z e m i a n w mentalnośc i , obycza jach , pos ta ­
w a c h ludzi s w e g o środowiska . C h o ć ś rodowiska wie j sk ie 
by ły na jbardz ie j odporne na des t ruktywne w p ł y w y k o ­
munizmu, to j ednak degradac ja mora lna nie ominęła 
ws i d o k o n u j ą c d u ż y c h spustoszeń. D o takich m.in. n a ­
leżą: zantagonizowanie m i a s z k a ń c ó w wsi przez pol i tvkę 
u p r z y w i l e j o w a n i a e k o n o m i c z n e g o i spo ł e cznego r o l n i k ó w 
par ty jnych , ommowców, k l i k ( o w o c e m t y c h m a n i p u l a c j i 
by ła w ś r ó d r o l n i k ó w w z a j e m n a n iechęć , pode j r z l iwość , 
zazdrość , n ienawiść ) , osłabiania lub w r ę c z zniszczenie więz i 
sąsiedzkich i ogó lno ludzk i ch , apoteoza k o l e k t y w n e j w ł a s ­
ności ziemi c e l e m w y t w o r z e n i a u i n d y w i d u a l n y c h r o l ­
n i k ó w poczuc ia mnie j sze j wartośc i , po l i tyka ułatwiania 
młodz ieży emigrac j i do miast c e l e m wch łon ięc ia g o s p o ­
dars tw i n d y w i d u a l n y c h p o z o s t a w i o n y c h b e z n a s t ę p c ó w 
przez P a ń s t w o w e G o s p o d a r s t w a Rolne. P r o b l e m y z z a ­
łożeniem rodz iny przez m ł o d y c h r o l n i k ó w z b r a k u d z i e w ­
cząt e m i g r u j ą c y c h d o miast , f rustrac ja spo łeczna , a l k o ­
ho l i zm i inne d e w i a c j e , zamierzona działalność m a s s m e ­
d iów , a szczególnie te lewiz j i d e p r e c j o n u j ą c y c h chrześc i ­
jańskie wartośc i mora lne a e k s p o n u j ą c y c h kult k o n s u m p ­
cj i , użyc ia , s w o b o d y e ro tyczne j , ł a twość uzyskania r o z ­
w o d u , niszczenie autorytetu Kośc io ła przez szeroko z a ­
kro joną a k c j ę S łużby Bezpieczeństwa obrzucania d u ­
c h o w n y c h oszczers twami , p o m ó w i e n i a m i , p l o tkami , r o z p i ­
janie w s i przez powszechną dostępność a lkoho lu . 

O t o bardzo pob ieżna i s k r ó t o w a analiza rozk ładu m o ­
ralnego po lsk ie j ws i , po 45-letnich rządach k o m u n i s t y c z ­
nych. Dziś w i e ś jest z łamana, obola ła i chora moraln ie . 
W trudzie uzdrawiania po l sk ie j wsi nie nzoże zabraknąć 
l u d o w y c h p o e t ó w . Jakie dziedziny życia na ws i mogą 
się stać i p o w i n n y p o l e m ich działania? Co mają czynić , 
a b y integrować wieś i odradzać mora ln ie ? W jaki s p o ­
sób mogą się stać so jusznikami Kośc io ła w j e g o w y s i ł ­
kach nad o d r o d z e n i e m m o r a l n y m narodu, w t y m w a r ­
s twy ch łopsk ie j ? Na jważn ie j sze zadanie — to o d b u d o ­
w a etosu p r a c y rolnika, nie ty lko widzen ie j e j w w y ­
miarach ekonomicznych , ale także m o r a l n y c h , a nawet 
re l ig i jnych. P r o b l e m ten jest w świec ie powszechny . P o d ­
kreślają go w d o k u m e n t a c h spo łecznych ostatni pap ieże : 
Pius X I I , Jan X X I I I , P a w e ł VI i Jan P a w e ł II. Spośród 
wie lu w y p o w i e d z i papieży o m o r a l n y c h aspektach pracy 
na ro l i p r z y t o c z m y d w i e , a m i a n o w i c i e , Jana X X I I I 
i Jana P a w ł a II. Oto interesujący tekt f z encykl ik i . „ M a -
ter et Magis t ra" — „ P o w i n n i oni ( ro lnicy) dobrze w i ­
dzieć i w iedz ie ć , że praca ich jest bardzo zaszczytna, 
o d b y w a się ona b o w i e m j a k b y w na jw iększe j świątyni 
świata, a p r z e d m i o t e m j e j są na jczęśc ie j rośl iny i z w i e ­
rzęta, k tórych życ ie będące n ie jako znakiem n ieskończo ­
ności i p o d d a n e w y r a ź n y m p r a w o m poc iąga b a r d z o d o 
Boga S t w ó r c y i Op iekuna" . „ P r a c a na roli •— pisze dale j 
papież — zawiera w sobie — jak się w y d a j e — wszystk ie 
e lementy sprzy ja jące godnośc i , doskonaleniu się i k u l t u ­
rze cz łowieka , p o w i n i e n w i ę c t raktować ją j a k o p o s ł a n ­
nictwo o trzymane od Boga i p r o w a d z ą c e k u rzeczom 
w y ż s z y m . Trzeba zatem, b y c z ł owiek poświęca ł n ie jako 
tę swoją pracę B o g u , k t ó r y otacza w s z y s t k o opieką s w e j 
Opatrzności i k ieru je ca ły bieg d z i e j ó w ku zbawieniu 
ludzi. R o t o i k p o w i n i e n za tem pod jąć p e w n e g o rodza ju 
obowiązek podnoszenia ludzkie j ku l tury z a r ó w n o u siebie 
j a k i u i n n y c h " . Pap ież J a n P a w e ł II w homil i i s k i e r o ­
w a n e j do pracu jących na roli w Brazyl i i (Reci fe , 7 l ipca 

1980 r.) tak m ó w i o e tyce p r a c y r o l n i k ó w : „ P r a c a jest 
c zynnik iem p r o d u k c j i , ź ród łem dóbr gospodarczych , ś r o d ­
k i e m zarabiania na życie itd. L e c z trzeba ją p o j m o w a ć 
i p r z e ż y w a ć j a k o ź ród ło h o n o r u i j a k o m o d l i t w ę . D o t y ­
czy to naturalnie wszys tk i ch ludzi p racy , a w szczególny 
sposób W a s , p racu jących na roli . W y jesteście w e z w a n i 
d o służenia l u d z i o m - b r a c i o m , w kontekśc ie z przyrodą 
w s p ó ł p r a c u j e c i e bezpośredn io z B o g i e m Stwórcą i O j c e m , 
po to , aby nasza planeta Z iemia c o r a z bardz ie j o d p o ­
wiada ła Jego p l a n o m , a b y b y ł a u p r a g n i o n y m ś r o d o w i s ­
k i e m dla wszys tk i ch f o r m życ ia " . 

Praca ro lnika uległa deprec jac j i i odarta została z j e j 
w a l o r ó w m o r a l n y c h i re l ig i jnych nie ty lko w s k u t e k d z i a ­
łań ustro ju total itarnego, ale także zachodzących p r o c e ­
s ó w na wsi , takich j ak : urbanizac ja , industrial izacja, k o ­
merc ja l i zac ja . T y m c z a s e m praca ro ln ika n ie m o ż e b y ć 
wyłącznie w y k o n y w a n a w kategor iach p r o d u k c y j n y c h , 
gdzie ulega ła two depersonal izac j i , l e cz także m o r a l n y c h 
i re l ig i jnych . I tak właśnie p o e c i l u d o w i w i n n i tę p r a c ę 
ro lnika i j ego życ ie w kontekśc ie p r z y r o d y u k a z y w a ć . 
Ale także i inne dziedziny narzucają sdę jako tematy 
d la pisarzy. D e g r a d a c j i u lega coraz częśc ie j ś r odowisko 
naturalne na wsi , coraz w i ę c e j zagrożonych jest przez 
przemys ł lasów, rzek, przestrzeni , czystego powietrza . 
Włączen ie się p isarzy w o b r o n ę p r z y r o d y , czystości p o ­
wietrza , w ó d i g l e b •— to w d z i ę c z n y o d c i n e k ich t w ó r c z e j 
p racy . Dziś także r o z g r y w a się na wsi p r o b l e m p r o d u k c j i 
z d r o w e j żywnośc i . N a d m i e r n a chemizac ja g l eby , z w ł a s z ­
cza nasączanie j e j p e s t y c y d a m i groz i zatruc iem p r o d u ­
k o w a n e j żywnośc i . Ukazy wan ie p i ękna i w y s o k i e j e tyki 
p r a c y ro ln ika m o ż e p o w s t r z y m a ć m ł o d y c h p r z e d u c i e c z ­
ką do miast. Szczególnie trzeba a k c e n t o w a ć pos łann i c two 
kobiety w i e j s k i e j , j e j ro lę j a k o strażniczki t radyc j i , 
propagatork i z d r o w y c h o b y c z a j ó w i cnót , także zachęca ­
jąc dz iewczęta do pozostania na wsi . P o e c i l u d o w i ostrze j 
widzą niż inni zagrożenia m o r a l n e na ws i , toteż w i n n i 
p o d e j m o w a ć o b r o n ę wartośc i zdrowia m o r a l n e g o l u d ­
ności w ie j sk i e j , p rzec iwstawiać się w a d o m n ę k a j ą c y m 
wieś , j ak a lkoho l i zm, p i en iac two , zazdrość , c h o r o b l i w y 
indywidua l i zm itp. P o e c i mogą pe łn ić zaszczytną ro lę 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w k a p ł a n ó w wsp iera jąc i ch działalność 
s w y m m ą d r y m i p i ę k n y m s ł o w e m . Ich twórczoś ć r e l i ­
g i jna n iech uświetnia uroczystośc i re l ig i jne , spotkania 
g rup i wspó lno t re l ig i jnych, roczn ice patr iotyczne . L i czne 
re l ig i jne w y d a r z e n i a w paraf i i : j ak dożynki , p i e lg rzymki , 
proces je , odpusty , pogrzeby , p r y m i c j e , p e r e g r y n a c j e o b r a ­
zu, reko lekc j e , I K o m u n i a , poświęcen ie pól , p o j a z d ó w , 
narzędzi ro ln iczych , różne święta w c iągu r o k u — mogą 
stać się inspiracją do twórczośc i p o e t y c k i e j . R a t o w a ć t a k ­
że należy przed zapomnien iem różne l egendy , baśnie c i e ­
k a w e fakty i w y d a r z e n i a g o d n e pamięc i , historie k r z y ż y 
i figiur przydrożnych . Na n o w e teksty jasełek, pasj i , m i ­
s ter iów czekają teatry paraf ia lne . 

W a r t e ocalenia przed zapomnien iem są l oka lne z w y ­
czaje f o lk lorystyczne j a k wese la , zapusty, h e r o d y itp. 
Z pewnośc ią re l ig i jne w y d a r z e n i a k r a j o w e (a nawet ś w i a ­
towe) znajdą s w o j e odb i c ie w twórczośc i p o e t ó w np . 
p ie lgrzymka Ojca S w . do O j czyzny . W dob ie os trego 
kryzysu e k o n o m i c z n e g o ale i mora lnego potrzeba s y m ­
b iozy instytucj i z a j m u j ą c y c h się t w ó r c a m i l u d o w y m i np. 
S T L i Kośc io ła . Należy szukać s p o n s o r ó w , a b y poec i w i e j ­
s cy nie pisafli t y l k o d o szuf lady ale m o g l i w y d a w a ć s w o ­
je u t w o r y , o k tó rych metropo l i ta lubelski ks. B o l e s ł a w 
P y l a k w s ł owie w s t ę p n y m do zb iorku N a d ołtarzem pól 
napisał , że „tchną zapachem pól i łąk, u m i ł o w a n i e m z ie ­
m i o j c z y s t e j , odtwarza ją przeżyc ia re l ig i jne ludzi ż y ­
jących Bog iem na k a ż d y dzień" . 
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DONAT NIEWIADOMSKI STEFAN SIDORUK 

XIV Konkurs Poetów Ludowych 
Kurii Diecezjalnej pSC 
w Lublinie l ' gĝ f̂c: 

W dniu 7 l istopada 1990 r o k u w Lubl in ie o d b y ł o 
się pos iedzenie j u r y X I V K o n k u r s u P o e t ó w L u d o ­
w y c h , z o rgan izowanego przez lubelską K u r i ę D i e c e ­
zjalną w r a m a c h X I V T y g o d n i a K u l t u r y Chrześc i jań ­
skie j . Jury o b r a d o w a ł o w sk ładz ie : ks . d r D ion izy 
Pietrusiński (przewodniczący ) oraz red . Mar ia B r z e ­
zińska, dr Donat N i e w i a d o m s k i , Z b i g n i e w S t r z a ł k o w ­
ski. O c e n i o n o p o n a d 50 z e s t a w ó w u t w o r ó w pisarzy 
z Lube l szczyzny i poza k o n k u r s e m ki lkanaśc ie zes ta ­
w ó w nades łanych .przez P o l a k ó w z L i twy . 

K i e r u j ą c się k ry te r ium ar tys tycznym p r z y j ę t o p o ­
dział na n a g r o d y I i II stopnia o r a z na wyróżn ian ia . 
Nagrody I stopnia o trzymal i : Mar ian K a r c z m a r c z y k 
% "Zamośc ia — Mówiła matka; Krzyszto f K o ł t u n 
z Che łma — Pod krzyżem; Krys tyna P o c z e k z W ó l k i 
Kątne j k. M a r k u s z o w a — Wśród pól; S te fan S i d o r u k 
ze S t a w e k k . W ł o d a w y — Przyjdźcie. Laureatami 
II n a g r o d y okazal i s ię : Janina Karpińska z Z a w i e p -
r z y c — Krzyż, Zaśpiewam Ci, Boże, piosenką; W ł a ­
dys ław Kuchta z M o ł o d u t y n a k. Che łma — Czują 
głos Boży; Czes ław M a j z Motycza — W 75 rocznicą 
bitwy pod Jastkowem, opaw. Garść wspomnień z 
1990 roku; J a n Polit z B r o d z i c y k. Hrub ieszowa — 
Zwyciężyłeś, Pieśń mojej ziemi; Zuzanna Spasówka 
z Pożoga k . P u ł a w — Mój dzień; Janina W ó j c i k z 
Lubl ina — Wigilijna nocka. 

Wyróżnienia uzyskal i : CyryiĘt Jedl ińska z N e d e ż o -
w a w w o j . z a m o j s k i m — Boleść matki; Eugenia Jokisz 
z Che łma — D o j Panie; Helena K o ł o d z i e j z W i e l k o -
lasa — M o d l i t w o ; Józe fa Kosza łka z Sielec w w o j . 
c h e ł m s k i m — Święta Anno w Sielcu cudowna; A l f r eda 
Magdz iak j | Sitańca k. Zamośc ia — zes taw; 'pfenina 
R a d o m s k a z Radz ięc ina k . Frampo la — Sen i Pożeg­
nanie; A n t o n i Rzeźniczuk z K a m i e n n e j G ó r y k. W i e r z ­
b i c y — zestaw; W ł a d y s ł a w S i tkowski ze Z w i e r z y ń c a 
— zestaw; Jan Suchoń z Podpaikul k. Ł o w c z y — z e s ­
t a w ; Kaz imiera W i ś n i e w s k a z Hrub ieszowa — zestaw. 

Spośród p o e t ó w p o l s k i c h z L i t w y n a g r o d y o t r z y ­
mal i : I renę W a d o Jage lav ic iene z K i e j d a n — Wigilia 
w niebie w 1944 roku; R o m u a l d Mieczkowsk i z W i l n a 
— Ból cmentarza Rossa; A leksander Śnieżko z Wi lna 
— Marsz Polaków wileńskich; Michał W o ł o s e w i c z z 
Bi en i a koń — zestaw. Pozostal i p i sarze : H e n r y k B a j k o , 
Irena Bamiel, J a n Koz i c z , I rena Ł u c z k o - L e s z c z e w -
ska, Z b i g n i e w M a c i e j e w s k i , Irena M o r a c z (wszyscy 
z Wi lna ) , B r o n i s ł a w a P a w l u ć (z Leningradu) , Olga 
P iek iewi cz (z Pren ) — uzyskal i wyróżn ien ia ks iąż ­
k o w e . 

Ki lka dni p ó ź n i e j (11 l istopada) o d b y ł a się u r o ­
czysta m s z a święta w kapl i cy ŚW. Józefa , p rzy p a r a ­
f i i św . P a w ł a w Lubl in ie . Mszę o d p r a w i o n o w intenc j i 
z m a r ł y c h t w ó r c ó w l u d o w y c h . Kazanie w y g ł o s i ł ks . 
kan. D. Pietrusiński , m ó w i ą c p r z e d e wszys tk im o 
m o t y w i e o j c z y z n y w p isars twie l u d o w y m . P o m s z y 
m i a ł o m i e j s c e spotkanie p o e t ó w l u d o w y c h w sali D u s z ­
pasterstwa Ś r o d o w i s k T w ó r c z y c h . L a u r e a t o m w r ę c z o ­
n o n a g r o d y i wyróżn ien ia . C z ł o n k o w i e j u r y w y p o w i e ­
dzieli się na temat k o n k u r s u . Pisarze r e cy towa l i s w o j e 
utwory . Z a p r e z e n t o w a n o r ó w n i e ż anto log ie : Śródpolne 
pacierze (Lub l in 1989, w o p r a ć . S. A l e k s a n d r o w i c z a ) 
i Modlitwy chlebnych łanów (przygot . d o d r u k u p r z e z 
D. Niewiadomskiego ) . W y r a ż o n o nadz ie j ę , ż e K o n ­
kurs P o e t ó w L u d o w y c h s tanowiący e w e n t m e n t w s k a ­
li o g ó l n o k r a j o w e j — będz ie k o n t y n u o w a n y . 

Przyjdźcie 

Chrystus n a m m ó w i p o prostu — chodź . 
Kró tk i e i skąpe to zaproszenie , 
Piotr je u w a ż a ł za wystarcza jące 
I szedł w czas b u r Ą Ł p o fa lach ku N i e m u . 
W y też przy jdźc ie ludzie m a ł e j w i a r y , 
Czynię w a m prze jśc ie p o w z b u r z o n e j toni 
Z b a w i c i e l będz ie t rzymał waszą d łoń 
W s w e j o p i e k u ń c z e j B o s k i e j dłoni . 

Zn ika obawa , s p o k ó j przychodz i , 
W c h o d z i m y r a z e m d o J e g o łodz i . 

ZUZANNA SPASÓWKA 

Mój dzień 

M ó j dzień r o z p o c z y n a m 
spo j rzen iem w stronę n ieba 

P o t e m czynię znak krzyża 
ustami d o t y k a m 

k r o m k i r a z o w e g o chleba 
P o w o l i znika n o c y szary c ień 

idę b y przeżyć jeszcze j eden dzMJpS* 
Przed d o m e m zawsze ta sama śc ieżka 

d a l e j p o c h y ł a d r o g a 
K a ż d y dzień b iorę t a k i m jaki jest 

d a n y m i o d Boga 
A g d y na niebie zgasną już 

r ó ż o w e zorze 
Dusza m o j a pieśń śp iewa 

Dzięki Ci Boże 

JAN POLIT 

De labore solis 

Jesteś s ł o ń c e m 
z r o d z o n y m w ś r ó d S ł o w i a n 
b lask iem świec isz 
nad ziemią całą 

W zakamark i d u s z y 
w k r a d a s z się p r o m i e n i e m 
c i emność myśl j f i fozjaśniasz 
w sercach topisz l ód 

Jak pasterz p i lnu jący t r z o d y 
oc ierasz k o n f l i k t ó w łzy 
w r o g ó w ręce wyc iągasz do z g o d y 
n iech nie rodzą bó lu ani k r w i 

K i m jesteś 
De labore solis .' 
w p r o r o c t w i e Malach iasza 
tak T w e imię b r z m i 

Serce p o d p o w i a d a 
żeś jest s y n e m Polsk i 
Jan P a w e ł II Papież 
O j cze to T y 



MARIAN KARCZMARCZYK KRYSTYNA POCZEK 

Mówiła matka Wśród pól 

M ó w i ł a matka W ś r ó d pól b r z e m i e n n y c h 
„ M ó d l się pracą na rozsta jnych drogach 
a będziesz w y s ł u c h a n y kona Chrystus 
przez Boga i ludzi , na krzyżu 
siej ziarna p r a w d y p o c h y l o n y m ku zismi 
a unikniesz c h w a s t ó w p o o r a n y m bruzdami 
na po lu 
s w o j e g o sumienia , K o r o n a uciska m u skronie 
idąc przez życie a żar s łoneczny 
sprawdza j , w z m a g a bó l 
czy nie opuści ł c ię Bóg , czeka na cz ł owieka 
zawsze zauważa j k t ó r y ugasi Jego pragnienie 
mnie j szych od siebie, 
żebyś się na nich Wie lu ludzi 
n ie potknął , idzie tą drogą 
stale l icz s ię kłaniają się U k r z y ż o w a n e m u 
ze s łowami , lecz tak niewie lu 
to cię n imi u j m u j e M u cierpienia 
nie uderzą". 

M ó w i ł a matka , 
w ie j ska kobieta , 
która siała te s ł owa 
a późnie j spacerowała pa l cami 
p o kora l ikach różańca . 

WŁADYSŁAW KUCHTA 

Czuję głos Boży... 

Boże ! s łucham T w e g o g łosu 
w szumie wiatru , 
k iedy jesienią d r z e w a 
zrzucają l iście b r ą z o w e 
pod T w o j e stopy. 

S ł u c h a m T w e g o g łosu B o ż e 
w p łaczu dziecka, 
g d y pragnie się skryć 
w ob ję c iach matk i 
przed g n i e w e m o j c a . 

W k a ż d y m krzyku ptaka 
poznaję Boże j ego tęsknotę 
za T w o j ą dobrocią , 
jaką darzysz całą przyrodę 
i wszystkie w i o s n y i lata. 

O d c z u w a m Cię B o ż e 
w s w o j e j duszy, 
k i edy Cię p r z y j m u j ! w komuni i św ię te j , 
w ó w c z a s czu ję się taki m o c n y , 
a zarazem taki s łaby. 

ROMUALD MIECZKOWSKI 
W i l n o 

Ból cmentarza Rossa 

Sędz iwe d r z e w a nie skąpią 
w zenicie lata c ienia 
na m e c h n a g r o b k ó w l iść 
n i c z y m kir opada 

B ó l zastygł nad k a t a k u m b a m i 
w ich o c z o d o ł a c h t r a w a 
w rozdz iera jące j ranie m u r ó w 
klon m a ł y w y r ó s ł 

W kap l i czce s k ł a d o w i s k o mio te ł 
bute lka pusta 
na drzwiach poharatanych 
k ł ó d k a soc ja l i s tyczna 

A n i o ł o w i e mają skrzydła 
best ialsko oka leczone 
p łaczących t w a r z y 
k ikuty r a m i o n nie ukry ją 

T u r o d y na jprzednie j sze 
p o z b a w i o n o nazwisk 
pamięc i podeptano godność 
k a m i e n i o m o d e b r a n o k r z y ż e 

Rosso — nekropo l i o w i l eńska 
na szumiących w z g ó r z a c h 
i le r a z y już umiera łaś 
i le razy będz iesz umierać 

21 l ipca 1988 roku 

JANINA KARPIŃSKA 

Krzyż 

K r z y ż — to B o g a c ierpienie , 
K r z y ż — to m o j e zbawienie , 
K r z y ż — jest mo ją miłością, 
K r z y ż — p r z y j m u j e z radością. 

Na krzyżu cierpiał Z b a w i c i e l , 
M ó j Bóg , m ó j P a n , m ó j O d k u p i c i e l ; 
K r z y ż m i na drogę zostawił , 
Przez krzyż m i drogę o t w o r z y ł . 

P o d k r z y ż a m M a t k a Najświętsza stała, 
krzyż łzami o b l e w a ł a ; 
P o z w ó l m i M a t k o D r o g a 
P o d k r z y ż e m p łakać z Tobą. 

Z k r z y ż e m rano się budzę , 
K r z y ż noszę , c h o ć czasem z t r u d e m ; 
D o p o m ó ż mi Jezu Drog i 
K r z y ż donieść p o d T w e święte prog i . 



Do wszystkich członków, działaczy i sympatyków STL 
Szanowni Państwo 

Od 1.02.1984 roku, tj. dnia w którym miałem przy­
jemność przejąć obowiązki dyrektora Biura Zarządu 
Głównego STL minęło już ponad 8 lat. 

Były to łata trudne i pracowite. Zaczynaliśmy od 
ocalenia dla STL kamienicy przy ul. Grodzkiej 14 
w Lublinie, jej urządzenia, ratowania „Biuletynu In­
formacyjnego STL", porządkowania spraw emerytal­
nych, ewidencyjnych itp. 

Następne lata sprzyjały nam coraz bardziej. Orga­
nizacja znacznie zwiększyła swoją liczebność, powstały 
nowe oddziały, „Biuletyn Informacyjny" został prze­
kształcony w kwartalnik „Twórczość Ludowa", za­
początkowano nowe cykle wydawnicze „Nasze wizy­
tówki", „Twórcy ludowi dzieciom", ukazały się ko­
lejne tomiki poetyckie, antologie itp. Twórcy ludo­
wi stali się już nie tylko uczestnikami, ale i orga­
nizatorami imprez folklorystycznych, licznych targów 
i kiermaszy sztuki ludowej. 

Wreszcie zostały uwieńczone sukcesem starania 
o objęcie ustawą emerytalną twórców folkloru, opra­
cowano program rozwoju twórczości ludowej do ro­
ku 2000, umożliwiono podjęcie współpracy kultural­
nej z zagranicą oraz uzyskano zezwolenie na prowa­
dzenie działalności gospodarczej i wystawienniczo-
-handlowej. W Lublinie powstały nawet zalążki Cen­
tralnego Archiwum Twórczości Ludowej i coraz bliż­
sze stawały się marzenia dotyczące zorganizowania 
Wydawnictwa STL. Realnych kształtów zaczął nabie­
rać Fundusz Ochrony i Rozwoju Twórczości Ludowej. 
STL udzielił ze środków funduszu pierwszych zapo­
móg pieniężnych osobom najbardziej potrzebującym. 

Ten marsz ku łepszej przyszłości został przerwany 
w 1989 roku. Stowarzyszenie, utrzymujące się głów­
nie ze środków państwowych, zaczęło mieć kłopoty. 
Przetrwało jednak najtrudniejsze lata 1990—1991, nie 
tracąc praktycznie żadnej z dotychczasowych form 
działalności. Z myślą o przyszłości Stowarzyszenie zor­
ganizowało Fundację Ochrony i Rozwoju Twórczości 
Ludowej oraz rozpoczęło starania o zorganizowanie 
na bazie budynku STL Krajowego Domu Twórczości 
Ludowej, jako narodowej placówki kultury. Zaczęły 
powstawać nowe formy działalności, dostosowane do 
zmienionych warunków. 

Przez 8 lat pokonaliśmy razem trzy poważne za­
grożenia dla istnienia Stowarzyszenia Twórców Lu­
dowych. Nie odbyło się to bez dyskusji, a czasem 
nawet i sporów. Jednym z problemów była wtedy 
pozycja dyrektora Biura ZG STL w strukturach Sto­
warzyszenia. 

Byli zwolennicy zarówno silnego, dobrze zorgani­
zowanego i wykazującego inicjatywę organu wykonaw­
czego STL, jak i Biura słabego, ograniczającego się 
właściwie do obsługi technicznej posiedzeń ciał sta­
tutowych i prostych czynności administracyjnych. 
Zawsze jednak zwyciężała koncepcja ofensywna, przy­
nosząca nowe działania i wartości. Ta atmosfera pra­
cy i współnej odpowiedzialności kazała mi trwać w 
STL przez ponad 8 lat. W okresie tym były również 
chwile załamania i rezygnacji. Zbiegły się one z prze­
jęciem władzy przez nowe siły polityczne oraz kry­
tyką wszystkich. Dwukrotnie chciałem podziękować 

za pracę i odejść. W obydwu przypadkach Zarząd 
Główny nie wyraził na to zgody. Zgodę taką uzyska­
łem dopiero w związku z zaproponowaniem mi przez 
Pana Ministra Andrzeja Sicińskiego stanowiska peł­
nomocnika d/s twórczości ludowej i rzemiosł arty­
stycznych. 

Często ludzie zadawali mi pytanie — co cię trzyma 
w STL? Dziś mogę na nie już odpowiedzieć. Nie pie­
niądze i sława, nie nadzieja na lepszą przyszłość, lecz 
piękno twórczości ludowej i serca ludzi skupionych 
w tej niepowtarzalnej organizacji. Trzymał mnie rów­
nież obowiązek syna chłopa-łudowca, tj. służba Naro­
dowi i Państwu poprzez ochronę ich podstaw, tj. 
własnej kultury i tradycji. Trzymała mnie barwność 
tej organizacji oraz niepowtarzalna symbioza twórców 
z ludźmi nauki i działaczami kultury. Z jednej strony 
widać było dynamicznego, pierwszego prezesa STL 
Pana Bronisława Pietraka, z drugiej zaś uśmiechnię­
tego i przyciągającego do siebie wszystkich Pana Prof. 
Romana Reinfusa. Zawsze byłem pod wrażeniem 
przejrzystości umysłu Pana Profesora oraz trafności 
jego diagnoz i umiejętności przewidywania. Tak na­
prawdę to Pan Profesor nie mówiąc kazał nam dzia­
łać. Od Pana Generała Zbyszko Sławiana-Orlińskiego 
uczyłem się konsekwencji w pracy, od Kazimierza 
Maurera radości życia, od Władysława Gruszczyńskie­
go utrzymania więzi koleżeńskich, od doc. dr. hab. 
Józefa Styka działalności edytorskiej, od Teodora Bie­
guna prowadzenia biznesu itd. W Stowarzyszeniu 
urzekała mnie zawsze życzliwość i gościnność ludzi. 
Łatwo jest znosić trudy podróży i pokonywać setki, 
a nawet tysiące kilometrów, kiedy człowiek wie, że 

0 każdej porze dnia i nocy może liczyć na gościnę 
1 noclegi, np. u Państwa Anny i Jana Koniecznych, 
Heleny i Mieczysława Kamieniarzów, Franciszka i Jó­
zefa Koszarków, Władysława Kulawiaka, Teodora Bie­
guna, Grażyny i Romana Romańczyków i wielu, wielu 
innych. 

Dużo korzystałem z rad i pomocy byłych prezesów 
Zarządu Głównego STL — Panów Bronisława Cukra 
i niestety nieżyjącego już Mieczysława Biernacika oraz 
członka Rady Naukowej dr. Aleksandra Błachowskie-
go. Nie da się obliczyć bezcennego wkładu członków 
rad programowych i opiekunów oddziałów. W Sto­
warzyszeniu warto jest pracować, chociażby po to, 
żeby spotkać się z twórczyniami z Żerdzi, Bałtowa, 
Janowa Podlaskiego oraz Panią Renatą Albowicz — 
kierowniczką Biura Oddziału Białostockiego STL. 

Nie sposób wszystkich wymienić, dlatego proszę mi 
wybaczyć, że więcej nazwisk nie będzie. Pragnę tyl­
ko z całego serca wszystkim wymienionym i nie wy­
mienionym twórcom, pracownikom nauki, działaczom 
kultury i pracownikom STL, podziękować za życzli­
wość i współpracę oraz życzyć długich lat życia 
i wszelkiej pomyślności w działalności twórczej, ży­
ciu osobistym i rodzinnym. Niech Wam się szczęści 
w domu i zagrodzie. 

Listu mojego proszę nie traktować jako pożegna­
nia. Pozostaję nadal z Wami wiernie służąc kulturze 
i twórczości ludowej, jako bezcennym wartościom na­
szego narodu. 

Łączę wyrazy szacunku 
Zdzisław Podkański 



KRYSTYNA POCZEK 

Nawiedzenie 
Mitki Bożej 

D zień piętnastego m a j a 1988 r o k u zapowiadał się 
p i ękny . S łońce z rana pozb iera ło ros|^ na łąkach 
grały świerszcze . B y ł dzień świąteczny, niedziela, 

a l e jakaś inna, uroczysta. Ś w i a d c z y ł y o t ym krzyże p r z y ­
drożne przybrane kwiatami i k o l o r o w y m i wstążkami , Na 
skra ju wiosk i , p o d p i e r w s z y m k r z y ż e m , b y l u b r a n y o ł ­
tarz ; m ł o d e brzozy d o d a w a ł y mu uroku. 

Od rana g r u p y ludzi śpieszyły do kościo ła , młodz i 
piechotą, starsi s a m o c h o d a m i . K o b i e t y ubra ły stró j l u ­
d o w y . Mieszkańcy W ó l k i nie szli dziś, j a k w każdą n i e ­
dzielę, do paraf ia lnego kośc io ła w M a r k u s z o w i e , ty lko do 
kap l i cy w Zastawiu , którą n i edawno zbudowano . Dość 
l icznie zebrali się nie ty lko mieszkańcy Zastawia , a le 
i z sąsiednich wsi . O godz in ie dz iewiąte j A s i ą d z kanon ik 
i wikar iusz , k t ó r y dop iero co o t rzymał święcenia k a ­
płańskie , ce lebrowal i mszę świętą. 

P o mszy święte j kob ie ty ubrane w stroje l u d o w e 
podesz ły b l i że j ołtarza, gdz ie stał obraz Matk i B o ż e j 
Częs tochowskie j . Jedna z kobiet stanęła o b o k obrazu i p o 
powitaniu w s p o m n i a ł a o tym, jak K r ó l o w a Jasnogórska 
w szczególny sposób wsp iera ła swą łaską naród po lsk i . 
Zaprasza jąc Matkę Bożą d o s w o j e j w i o s k i m ó w i ł a : 
„ P ó j d ź do nas M a t k o i p o b ł o g o s ł a w naszym dziec iom, 
aby wzrasta ły na chwałę Boga. P ó j d ź do nas Matko 
i p o b ł o g o s ł a w nasze j młodz ieży , a b y w wirze tego ś w i a ­
ta nie utraci ła tego, c o jest na j cennie j sze — wiary . P ó j d ź 
M a t k o do nas i p o b ł o g o s ł a w naszym m a t k o m , aby b y ł y 
godne matk i -Po lk i , która w y c h o w u j e s w o j e dzieci w w i e ­
rze Chrys tusowe j . P ó j d ź M a t k o do nas i p o b ł o g o s ł a w 
n a s z y m o j c o m , a b y b y l i w i e r n i Ewange l i i i zachowal i 
t radyc je naszych p r a o j c ó w . P ó j d ź Matko do nas i os łódź 
ostatnie dni s tarcom i c h o r y m , którzy m o ż e ostatni raz 
p r z y j m o w a ć Cię będą w s w o i m domu. P ó j d ź M a t k o d o 
nas, c h o ć s k r o m n e są nasze prog i , a le pragn iemy Cię 
przy jąć czys tym s e r c e m " . 

Kob ie ty oc ierały łzy. Ks iądz kanon ik za intonował 
pieśń „Serdeczna M a t k o " i p roces ja w y r u s z y ł a z k o ś c i o ­
ła. Przed o b r a z e m szedł ksiądz kanonik , za n im dzieci 
z kwiatami , a obraz Matk i B o ż e j niosły kobiety w s t r o ­
jach l u d o w y c h . W s z y s c y odprowadz i l i obraz za wieś , do 
rozstajnych dróg, a p o t e m już sami mieszkańcy W ó l k i 
ponieśli obraz Matk i Częs to chowsk ie j . Często się z m i e ­
niali, każdy pragnął choć przez parę minut nieść Matkę 
Bożą, szli w ś r ó d z ie lonych pó l i przez łąki pachnące , 
ś p i e w a n o teraz l itanię do Matk i B o ż e j , a s łowa re f renu : 
„Śl iczna li l i ja Jezus i M a r y j a , n iech Cię w ie lb i c a ł y 
świat" , p łynę ły da leko w ś r ó d łąk. 

S łońce wsp ina ło się coraz w y ż e j , b y ł o gorąco , strugi 
p o t u s p ł y w a ł y p o skroniach , lecz nikt nie czuł z m ę c z e ­
nia. P o d krzyżem, gdz ie b y ł ołtarz, czekali ludz ie starsi 
i chorzy , tu b y ł o powi tan ie M a t k i Częs to chowsk ie j . W i ­
tały dzieci i m ł o d a matka , która powiedz ia ła : 

Wielkie to dla nas święto, 
wzruszenia nikt nie kryje, 
gdy Panią i Królową 
przyjmować mamy gościnnie. 

Witamy Cię Maryjo, 
po trzykroć pozdrawiamy, 
przybyłaś do nas w majową porę, 
w miesiącu dla Ciebie wybranym. 

Przed Twoim świętym obrazem, 
w poczuciu wielkiej winy, 
dziś kornie chylimy głowy, 
o pomoc Cię prosimy. 

Odmień nam serca Matko, 
dopomóż w walce z grzechem, 
niech 'Twoje nawiedzenie 
głośnym rozlegnie się echem. 
P o m o d l i t w i e r ó ż a ń c o w e j i zaśpiewaniu k i lku pieśni 

obraz o d p r o w a d z o n o do p i e rwszego domu. T a k r o z p o ­
częło się nawiedzenie Matk i B o ż e j w W ó l c e K ą t n e j . 

CZESŁAW MAJ 

Śiuięty Izydor miM- i 
oracz błogosławiony 

Ś w i ę t y Izydor oracz żył w X I I w i e k u w Hiszpani i . 
Jako b i e d n y ro lnik , k tóry nie mia ł n a w e t s k r a w k a 
s w o j e j z iemi, p r a c o w a ł u pana. S t a r o d a w n a pieśń 

o t y m świę tym m ó w i : 
Robiłeś panom, a przy tej robocie 
Piękny postępek uczyniłeś w cnocie, 
Kochając zawsze Boga Stwórcę swego 
Z serca całego. 

K i e d y w 1920 r. o j c o w i e nasi zaczęli b u d o w ę k o ś c i o ­
ła, na zebranie przy jecha ł ks. prałat Jan K u r e c z k o z K o ­
nopnicy . Zas tanawiano się, p o d j a k i m w e z w a n i e m m a 
b y ć ta świątynia. Po d łuższym n a m y ś l e p o s t a n o w i o n o , 
a b y nad całą parafią c zuwała Matka Boża K r ó l o w a A n i o ­
ł ó w 2 sierpnia. Młodz i oddal i się p o d op iekę św . S t a ­
n is ława Kostk i , a gospodarze ro ln i cy pos tanowi l i o b r a ć 
sobie za patrona św. Izydora ro ln ika . 

Kult tego świętego rozszerzył się s z y b k o w nasze j 
paraf i i i w oko l i cy . Coroczn ie n a uroczystość odpus tową 
10 m a j a ściągały t łumy w i e r n y c h . L u d zanosi ł do niego 
błagania w czasie k lęsk ż y w i o ł o w y c h i w t e d y , g d y przed 
w o j n ą przychodz i ł y c iężkie p r z e d n ó w k i i w n i e j e d n e j 
chac ie brak ło chleba. K i e d y c h o r o w a ł o byd ło , k i edy 
szły c iężkie c h m u r y g r a d o w e z g r z m o t e m i z piorunami. . . 

P a m i ę t a m z lat dz iec iństwa, że g d y nadchodz i ł y w 
n o c y nawałn ice , a od p i o r u n ó w pal i ły się d rewniane k r y ­
te strzechą budynki , budz i ł em się ze snu przerażony , ale 
zawsze w idz ia ł em pochy loną postać m o j e g o o j ca , k tóry 
— trzymając zapaloną g r o m n i c ę — o d m a w i a ł l itanię d o 
wszystk i ch świętych i do świętego I zydora : 
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św. Izydorze wierny slngo Boży, 
św. Izydorze patronie ludzi ubogich, 
św. Izydorze zwierciadło ludzi pracowitych... 
P o m i m o że nie b y ł o w t e d y o d g r o m n i k ó w , t o u nas 

p o ż a r ó w b y ł o znacznie m n i e j n iż w i n n y c h mie j s cach , 
pali ły się całe ws ie . Jakaś spec ja lna łaska Boża c z u w a ­
ła nad naszą parafią. 

Dziś j u ż nie o rze się w o ł a m i . Na p o l a c h uwi ja ją się 
t raktory i k o m b a j n y zbierają zboże . A l e sens zabiegania 
o ch leb jest ten sam i to s a m o ziarno przy B o ż e j p o m o ­
c y zroszone jest p o t e m ro ln i czego trudu. W i e ś zmieni ła 
obl icze , poko len ia odchodzą, a na obrazie o b o k w i e l k i e g o 
ołtarza w i d n i e j e postać św. Izydora roz jaśniona ś w i a t ­
ł e m z witraża . U b r a n y w prostą s iermięgę , k lęcząc z łożył 
s p r a c o w a n e ręce do mod l i twy , z miłością w p a t r u j ą c się 
w rozp iętego na p r z y d r o ż n y m krzyżu Z b a w i c i e l a . 
O r ę d o w n i k u B o g a za l u d e m p r a c u j ą c y m . W g łęb i A n i o ł 
orze po le j ego w o ł a m i . Dosadnie określają to s ł owa s t a ­
r e j pieśni, którą pobożność naszego ludu tworzy ła p r z e z 
w i e k i : 

Tyś Bogu modły czyste ofiarował, 
A Anioł za Cię rolę uprawował 
I byd łu Twemu, by wilk nie szkodził, 
Strzegł, za nim chodził. 

Poniezus 
i śliwki* -'M^^fl^ 
J e d n e g o razu — a by ła to niedzie la — siedzioł se 

świynty P i e t e r p a w e ł w d ź w i y r z a k przy n ieb ieskie j 
b r a m i e i — j a k z w y k l e — w p u s c o ł dusyck i d o 

nieba. A l e m u sie straśnie k o t w i y ł o , b o jakos i m a ł o t y k 
dusycek d o nieba się g los iy ło , t o z to m u sie nudz iy ło . 
D o po łednia przys ły i n o trzy dusycki , c o d w i e d o nieba 
puściy ł , b o se na to rzetelnie zasłużyły , ale trzec iy j j u z 
nie w p u ś c i y ł . P e w n i e musiała b y ć straśnie grzysno . 

C o b y sie c y m zainteresować , zacon sie obz iyrać p o 
niebie , c y b y sie k a n y co c i e k a w e g o nie dało uwiy d z i e ć . 
I tak sie obz iyra j ę cy zauwozy ł , ze Poniezus cos i w y d z i -
w i o : posruco ł kró lesk ie odz i onko , a u b r o ł s ie w u b o g i e , 
dziadoskie ubranko . T o z t o sie w a r t k o p y t o : 

— C ó z to , Pan ie rob i c i e ? C e m u sie tak dz iwacn ie 
o d z i y w o c i e ? Cy będz iec ie obs tawo ł za aktora w teatrze? 
C y jako . A b o sie b ierec ie na z a b a w ę m a s k a r a d o w o m ? 

— O d z i y w o m sie, P ięterku, w dziadoskie o d z i o n k o , 
b o jutro w y b i y r o m się na z i ym p o m i y n d z y ludzi , c o b y 
posprzcpatrzować , j a k o t y z ta z y j o m , c y s o m zgodni , 
l i tościwi , h o n o r o w i , pracowic i , c y sie m i y n d z y s o b o m 
nie w a d z o m , nie k i n o m , nie ps i o com, nie b i j o m , a c o 
nowozn iy j se , c y Pana Boga k w o l o m i c y do kośc io ła 
p i lno c h o d z u j o m . 

— H e j ! K iebyśc ie , Panie , d o z w o l y ł , to j o b y s w a m i 
poseł . M o z ę b y k sie W o m w drodze na co przydo ł , b o 
tak u w a z u j e m , ze s a m e m u p o świec i e łazić , t o s ie 
uprzykrzy . 

— D y ć w z i o n b y k cie , Pietruś, k u sobie , c e m u n ie , 
N o , a le w t o z c ie tu w d ź w i y r z a k zastompi? Przec ie b r a ­
m a niebiesko musi b y ć furt „na chodz ie " , c o b y dusycki 
nie musiały d ługo w k o l y j c e cekać . 

— H e ! Z a s t o m p i ć to ta jest k o m u . P o p y t o m ś w i y n t e g o 
Jacka a b o W a l y n t e g o . A no lep iy j to mnie zastompi 
ś w i y n t y Jerzy , b o s iedz i na koniu , m o p ike , to se z d u -
syckami b e z trudu poradz i . A m y sie przec ie za n i e d ł u ­
go w r ó c i m y , b o nie będz i emy m i y n d z y ludziami w i e k o ­
w a ć , b o b y sie n o m hań znudziy ło . A w niebie r o b o t y 
m o m y dość . 

— D o b r z e , Pietruś, b i e rem cie ze s o b o m . Jutro l y m z e 
świt i dz i emy ! 

N o i pose ł Poniezus w r o z ze ś w i y n t y m P i e t e r p a w ł e m 
na z i ym m i y n d z y ludzi. Chodziy l i p o dziedzinak o d c h a ­
ł u p y do chałupy , ws tompiy l i tyz do kośc io ła , k a n y s ie 
k ó n d e k pomodl i l i . Ludz ie i m dawal i , b o by l i w r z e k o m o 
ubog ie dziadki . A tu sie na świec ie w a r b y ł w i e l k i , b o 
s łonko straśnie dosiylało , co juz b e z mała b e z trzy tyźnia 
nie b y ł o ani krope lk i z dysca . T e m u z iym by ła do imentu 
w y s k n i y n t o , b e z w t ó r e m p r z y c y n e jaze p o p y h k a ł a . 

Nareśc ie zaśli d o j ednego gazdy , w t ó r y b y ł bars s p r a ­
w i e d l i w y i t yn gazda doł i m baranka , c o b y sie pozywiy l i . 

— N o , sprawze , Pietruś, baranka , a j o za tela w y ń d e m 
se j e s ce d o po la i p o świec ie s ie w y o b z i y r o m . 

Ś w i y n t y P ie terpaweł baranka w a r t k o sprawiy ł , a le 
w a r z y n c y , p lucka i serce z baranka z jod . No , po łednina 
juz g o t o w o , toz to Poniezus d o i zby sie w r ó c i y ł . S iedl i 
p r z y stole i zacyni o b i a d o w a ć . 

— A k a z s o m jest, P ię terku , p l u c k a i serce z b a r a n ­
k a ? 

— O ! Ni mio ł ik , Panie . 
Poniezus sie nic nie o b e z w o ł . P o z y w i y l i sie dość g o d ­

nie i syto , gaździe p iyknie p o d z i y n k o w a l i i p o k w o l i l i 
Pana Boga , a po c i chu m u pob łogos ławiy l i , b o nie w c i e l i 
dać sie m u poznać . No i poś l i k a ta trza i m b y ł o . 

I d o m , jaze Poniezus g o d o : 
— Patrzo jze , P ięterku, w i y d z i s ? L e z y haf g r a j c a r , 

w e j z e go , b o sie n o m może na c o p r z y d a ć ! 
— J e ! B e d e m sie haf z g i y b o ł p o j e d n e g o gra j cara , c o z 

taki g łupi g ra j car w o r c e . K i e b y ik b y ł o tys ionc , o b o 
i sto, to inkso sprawa. W t e j b y sie op łac iy ł o zb iyrać . 

Poniezus sie n ic n i e o b e z w o ł , b a sie s c h y l y ł i g r a j ­
cara w z i o n ; i i d y n c y d a l y j , po drodze na straganie za 
tego gra j cara kup iy ł trzydziyśc i ś l iwek. K i e t o ś w i y n t y 
P ie terpawe ł doźro ł , toz to sie zaroz w y r y c h l y ł . 

— O, de j c i ez ś l iwki , Pan ie , to w o m t o r b e c k e p o n i e -
sem. B o w o m p e w n i e będz ie c iynsko . W i d z i c i e przec ie , 
ze w a r z n ieba dos iy lo , to byśc ie sie m ó g , nie de j Boże , 
z m y n c y ć ! 

Poniezus doł t o rbecke ze ś l iwkami . N iek ze ta niesie, 
k i e j e telo robo tny . P o p r a w d z i e , t o sie ta P i e t e r p a w ł o w i 
straśnie p i ć wc ia ł o , b o g o r o n c na świec i e by ł w ie lk i . 
T o z to p o m a l u ć k u , nie z a u w a z u j y n c y , ł o s tawo ł Za 
Pon iezusem z ty łu i p o c i chućku p o j e d n y j ś l iwce z j o -
doł . A l e c o b y pestka nie zburzyła , b o z i ym b y ł a w y s k ­
niynto i k w a r d o , t o z t o k o z d o m pes tecke p o c i c h u ć k u 
k ł o d na z iym. I k ie juz d o j o d o ł t rzydz ies tom ś l iwkę , 
w t e j sie Poniezus obeźro ł i g o d o : 

— N o ! Widz i s P ięterku, ty ł apserdoku? Widz is , j a k o 
c i to w y s ł o ? P o j ednego gra j cara i n o r o z c i sie nie 
w c i a ł o zg iybnońć ! A teroz toś sie c h y l y ł jaze trzydzieści 
razy! H e j ! ! ! 

* O p o w i a d a ł nie żyjący Andrzej Bachleda-Żarski z Za-
kopanego-Harenda. W latach pięćdziesiątych literat lu­
dowy i wzięty gawędziarz. 

Spisał i o p r a c o w a ł 
Adam Do leżuchowicz 
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Z ARCHIWUM FOLKLORU • Z ARCHIWUM FOLKLORU 

JAN ADAMOWSKI 

Pieśni § polskim papisżi lanie Pawle 11 
O pisując ' współczesną sytuac ję 

fo lk loru (por. ar tykuł Folklor 
a współczesność. Nowe teksty, 

nowe sytuacje, „ T w ó r c z o ś ć L u d o w a " 
1990 nr 2, s. 23) w r a m a c h e g z e m p -
l i f ikacj i z j awisk n o w y c h p r z y w o ł a ­
łem przykład pieśni o papieżu P o ­
laku Janie P a w l e II ( inc. Jak 
szczęśliwa Polska cała). Dalsze p e ­
netrac je t e r e n o w e d o p r o w a d z i ł y 
wszakże do stwierdzenia , że z j a w i ­
sko to m a z d e c y d o w a n i e szerszy 
zakres, b o w i e m na terenie w o j e ­
w ó d z t w a lube lsk iego (i c z ę ś c i o w o 
chełmskiego) , j ak do te j p o r y , o d ­
nalazłem kilkanaśdjŁ o ryg ina lnych 
tego t ypu u t w o r ó w . Z a n i m p r z e d ­
stawię w y b ó r dziesięciu n a j c i e k a w ­
szych p r z y k ł a d ó w pieśni o p o l s k i m 
papieżu, a b y nakreś l i ć choc iaż k u l ­
turowe tło ich f u n k c j o n o w a n i a , k i l ­
ka uwag k o m e n t u j ą c o - o b j a ś n i a j ą -
cych . 

1. Wszystkie p r e z e n t o w a n e p o ­
niże j u t w o r y stanowią część s k ł a ­
dową tzw. „ reper tuaru o b r a z o w e ­
g o " . W czasie nawiedzania rodz in 
polskich przez kop ię obrazu Matk i 
Boskie j Częs tochowskie j (druga p o ­
ł o w a lat s iedemdzies iątych i p i e r w ­
sza osiemdziesiątych) , g ł ó w n i e na 
terenie ws i i mn ie j s zych m i a s t e ­
czek, dosz ło d o ukszta ł towania s p e ­
c ja lnego , w y k o n y w a n e g o z t e j o k a ­
zji , obszernego repertuaru pieśni 
i mod l i tw . Struktura tego r e p e r ­
tuaru jest dosyć z różn i cowana ( b ę ­
dzie p r z e d m i o t e m spec ja lnego s t u ­
dium). Pieśni o Janie P a w l e II •— 
szczególnie u t w o r y nr I—III — są 
częstym i p o w t a r z a j ą c y m się s k ł a d -I 
nikiem m o d l i t w o b r a z o w y c h . 

2. W b u d o w a n i u i k o n w e n c j o ­
nalnym petry f ikowaniu całego r e ­
pertuaru o b r a z o w e g o , a w t y m 
i pieśni o papieżu , duży udz ia ł m a 
„ instytucja zeszytów" . W terenie 
utarł się z w y c z a j zakładania s p e ­
c ja lnych czasem t y t u ł o w a n y c h P a ­
miętnik nawiedzenia Matki Boskiej 
Częstochowskiej ( K a m i e n o w o l a ) , z e ­

s z y t ó w w których odręcznie sp i sy ­
w a n e b y ł y pieśni i m o d l i t w y w y ­
k o n y w a n e w czasie d o m o w e j a d o ­
rac j i obrazu . W takie j m o d l i t w i e 
uczestniczyła z w y k l e spora g ru p a 
b l iższych i dalszych sąs iadów, a 
p r o w a d z i ł ją w y s p e c j a l i z o w a n y 
„ p r z e w o d n i k " — osoba znana w 
oko l i cy j a k o dobrze śp iewająca i 
pos iadająca re l ig i jny autorytet . 

3. P u b l i k o w a n e pieśni powsta ły 
na przestrzeni ostatniego dz ies ięc io ­
lecia i są do p e w n e g o stopnia o d ­
b i c i em na jważnie j szych — z p o l ­
skiego punktu widzenia — m o m e n ­
t ó w w życiu kardynała Karo la 
W o j t y ł y j a k o papieża. T e m o m e n t y 
t o : w y b ó r p ierwszego Po laka na b i ­
skupa R z y m u (por. u t w o r y nr I, 
II , III) , zamach na życ ie papieża 
(nr V H I ) i j e g o p ierwsza p i e l g r z y m ­
ka d o Po lsk i (nr V) . Jednakże 
istotniejsza funkc ja tych pieśni t o 
nie szerokie , ep ick ie d o k u m e n t o w a ­
nie f a k t ó w b iograf i cznych , a p r z e ­
kazanie n a r o d o w e j dumy, z a d o w o ­
lenia i radośc i jaką przyniós ł w y ­
b ó r p ierwszego Po laka na Sto l i cę 
P i o t r o w a . A na to wszys tko n a k ł a ­
da się jeszcze sprawa na jbardz i e j 
zasadnicza. Chodzi o to, że po lskie 
pieśni o Janie P a w l e I I są p r z e d e 
wszys tk im m o d l i t w a m i w d z i ę c z ­
n y c h P o l a k ó w za wie lk i dar, j a k i m 
b y ł w y b ó r na tak w y s o k i urząd 
kardynała „ z g r o d u w a w e l s k i e g o " . 

4. W sposobie f u n k c j o n o w a n i a 
w s p ó ł c z e s n e pieśni o papieżu mają 
wie le w s p ó l n e g o z t r a d y c y j n y m 
f o l k l o r e m . Podob ieńs twa te d o t y ­
czą takich cech , jak sy tuacy jna s t a ­
bi l izac ja w y k o n a w c z a , p o w t a r z a l ­
n o ś ć , a n o n i m o w o ś ć ob iegu a przede 
wszys tk im war iantywność . Zakres 
zmiennośc i dotyczy w ł a ś c i w i e 
wszys tk i ch p o z i o m ó w natury j ę ­
z y k o w e j (od fonetyki p o l eksykę) 
jak i t eks towe j — w y m i e n n o ś ć t r e ­
ś c i o w o r ó ż n y c h strof, zmienność i ch 
szyku, skracanie i rozwi jan ie k o n ­
k r e t n e j real izacj i u tworu . N a j w y ­
raźnie j p r o b l e m ten i lustrują z e ­

brane war ianty do pieśni nr I ( inc. 
Szczęśliwa dla Polski godzina wy­
biła). P u b l i k o w a n a pon iże j w e r s j a z 
K a m i e n o w o l i m a charakter bardzo 
r o z b u d o w a n y , g d y ż na j częśc i e j p ieśń 
ta f u n k c j o n u j e w f o r m i e kró tsze j — 
p ierwsze cztery strofki ( C y c ó w , 
Dz ie rzkowice Zastawie ) lub w r ę c z 
rozb i te j na d w a oddz ie lne u t w o r y 
(Talczyn, Ko lon ia Z a w i e p r z y c e ) . 

5. R ó ż n y jest s topień u p o w s z e c h ­
nienia poszczegó lnych pieśni o p a ­
pieżu Po laku . Z e z g r o m a d z o n e j d o ­
kumentac j i w y n i k a , że z d e c y d o w a ­
nie na jbardz ie j z n a n y m jest u twór 
nr I, k tó rego zeszytowe zapisy bądź 
nagrania m a g n e t o f o n o w e , m a j ą p o ­
twierdzenia z dziesięciu różnych 
m ie j s co wo śc i . Natomiast pozostałe 
o d p o w i e d n i o — nr II z czterech, 
nr III z trzech, nr IV i V odno to 
w a n o d w a razy a pieśni nr V I — X 
jak dotąd d o k u m e n t o w a n e są w p o ­
j e d y n c z y m zapisie. 

6. Pieśni papieskie uk ładane są 
do r ó ż n y c h ale z n a n y c h melod i i . Są 
to z a r ó w n o me lod i e kośc ie lne , jak 
Serdeczna Matko — u t w o r y nr I 
i VI I I , Kiedy ranne wstają zorze — 
n r VI , Matko Najświętsza do serca 
Twego — nr X ale też i t y p u ś w i e c ­
k i e g o : Marsz, marsz Polonia — 
nr II, Jak długo na Wawelu — 
nr III. 

7. P u b l i k o w a n e p o n i ż e j pieśni o 
po l sk im papieżu są w i e r n y m i d o ­
k u m e n t a m i t e r e n o w y m i , p o z y s k a n y ­
mi w f o r m i e zapisu w zeszycie l u b 
nagrania m a g n e t o f o n o w e g o . W p r o ­
w a d z o n e zmiany dotyczą ty lko 
ortograf i i , a w n iektórych u t w o ­
rach z n o r m a l i z o w a n o uk ład w e r s o -
w y (d ługość l in i jk i w e r s o w e j ) . P o ­
dane do druku war ianty pochodzą 
z następu jących m i e j s c o w o ś c i : nr I 
— K a m i e n o w o l a , II — Sios trzytów, 
III — C h o j n o N o w e , IV — W ó l k a 
Kątna, V — W ą w o l n i c a , V I — K o ­
lonia Z a w i e p r z y c e , V I I — K o l . Z a ­
w i e p r z y c e , V I I I — T a l c z y n , I X 
i X — Ko l . Z a w i e p r z y c e . 
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Pieśni 
i 

1. Szczęś l iwa dla Po lsk i godz ina w y b i ł a , 
O j c e m Ś w i ę t y m został kardyna ł W o j t y ł a , 
Jasnogórska Pani , Niebieska K r ó l o w a , 
dałaś d la kośc io ła papieża z K r a k o w a . 

2. Biją wszys tk ie d z w o n y g r o d u w a w e l s k i e g o , 
radują się serca narodu po lskiego , 
k tóry szczere m o d ł y do Boga zanosi 
i o l i czne łaski dla papieża prosi . 

3. B ł a g a m y Cię Chryste Zbawic i e lu , Panie , 
b y n a m długie lata rządzi ł w Watykan ie , 
zanos imy m o d ł y d o Bogarodz i cy , 
b y G o ochron i ła w P i o t r o w e j stol icy. 

4. W y j e c h a ł e ś o d nas z g r o d u w a w e l s k i e g o , 
s y n o j c z y s t e j z iemi, n a r o d u po l sk iego , 
k o c h a m y Cię, O jcze , Tyś jest naszym bra tem, 
ży j n a m długie lata, k i e r u j c a ł y m światem. 

5. T a m w R z y m i e u s tóp T w y c h , M a r y j o k o c h a n a , 
kardyna ł W o j t y ł a do Ciebie się schyla , 
b y ś g o nauczy ła jak m a rządzić światem, 
ż e b y k a ż d y c z ł o w i e k by ł d rug iemu bratem. 

6. Tyś pok ierowała a b y rada ca ła 
na O j c a Ś w i ę t e g o Polaka w y b r a ł a , 
dzisiaj k a ż d y Po lak o g r o m n i e się c ieszy , 
chce Ci p o d z i ę k o w a ć , w i ę c do Ciebie spieszy. 

7. Obra łaś M a r y j o P o l a k a naszego 
na g ł o w ę kościo ła Jana P a w ł a drugiego , 
to jest ch luba w i e l k a nasza n a r o d o w a , 
że jest O j c e m Ś w i ę t y m nasz rodak z K r a k o w a . 

8. D ługo żeś T y M a t k o M a r y j o czekała , 
n a O j ca Świę tego T y ś g o m i a n o w a ł a , 
dzięki Ci, M a r y j o , w o ł a Po lska cała, 
za T w o j ą przyczyną rada go w y b r a ł a . 

9. K l ę k a m y przed Tobą, b y Ci p o d z i ę k o w a ć , 
żeś raczyła kra j nasz ho jn ie o b d a r o w a ć , 
m y tuta j zebrani przed Tobą k l ę k a m y 
i o wszystk ie łaski dla n iego b ł a g a m y . 

10. Obdarz G o łaskami , u m y s ł e m b o g a t y m , 
ażeby m ó g ł dobrze rządzić ca łym światem, 
wsp iera j G o łaskami M a r y j n o jedyna, 
a b y m ó g ł w y p e ł n i ć w o l ę T w e g o Syna . 

11. P r z y w r ó ć n a m rel ig ię w naszych po lsk i ch szkołach , 
d o Ciebie M a r y j o po lskie dz iecko w o ł a , 
o k r y j nas M a r y j o p łaszczem c h w a ł y s w o j e j , 
b y nie b y ł o różn i c z p a ń s t w e m i kośc i o ł em. 

12. Może nasza Po l ska w r e s z c i e s ię o d m i e n i , 
b o jest O j c e m Ś w i ę t y m P o l a k nasze j z iemi , 
broń nas o M a r y j o o d nieszczęść i g łodu , 

ł b o T y jesteś Matką całego narodu . 

II 

1. Jeszcze Polska nie zginęła 
i wo lną zostanie, 
odkąd w R z y m i e siadł na tronie 
Po lak w Watykanie . 

Marsz , m a r s z do R z y m u , 
jjttk niegdyś Dąbrowsk i , 

poszedł s łużyć B o g u 
i K r ó l o w e j Polski . 

2. P o m n i j , M a t k o , j a k przed laty 
by łaś w k r w i deptana, 
dziś T w e imię brzmi nad światy , 
masz nagrodę Pana. 

Marsz , m a r s z Po l on io , 
zb iera j s w e laury , 
które tobie da je 
Pani z Jasne j G ó r y . 

3. Jeszcze n igdy tak ie j c h w i l i 
Polska nie przeżyła , 
jaką przyniós ł s w e j o j c z y ź n i e 
kardyna ł W o j t y ł a . 

M ó w i o n o , Po l sko , 
że T w e dzieci giną, 
oni R z y m otwar l i 
pod Monte Cassino. 

4. Ż y j K r ó l o w o dziś na n o w o , 
T y ś Niepokalana , 
patrz jak Chrystus T w o i c h w r o g ó w 
rzuci ł na ko lana . 

Przez T w o j e m ę s t w o 
kra j ży je wolnośc ią , 
T y ś nasze z w y c i ę s t w o 
zdobyłaś miłością. 

5. Jeszczft P o l s k a nie zginęła 
i wo lną zostanie, 
odkąd Po lak ś w i ę t y m znak iem 
stanął w Watykanie . 

Marsz , m a r s z r o d a c y 
do stóp Jasnej G ó r y , 
dz iękować za łaski 
Pani z Jasnej G ó r y . 

III 

1. Jak d ługo na W a w e l u 
b i j e Z y g m u n t a d z w o n 
i nasz k a r d y n a ł W o j t y ł a 
ob ją ł papieski tron. 
R e f 4 i: N isch ży je O j c i e c Ś w i ę t y , 

t a k w o ł a ca ły świat , ca ły świat 
i n iech m u P a n Bóg użyczy 
b ł o g o s ł a w i o n y c h lat. : ) 

2. .Zazdroszczą Po lsce c a ł e j 
na tak wspaniałą w i e ś ć , 
gorące serca w darze 
pragną m u w s z y s c y nieść . 
Ref. 

3. Opuśc i ł nasz K r a k ó w stary 
o j c z y z n y w i e l k i syn, 
g d y Chrystus g o p o w o ł a ł 
na swą stolicą — R z y m . 
Ref . 

4. Niech wszystk ie bi ją d z w o n y 
na tak wspan ia ły cud , 
że r o d a k nasz z W a d o w i c 
tak sławi polski r ód . 
Ref . 

5. Z j e d n o c z y ł n a m świat ca ły , 
kośc ió ł i w i a r ę też, 
po lski pap ież w s p a n i a ł y 
znany w ś r ó d ludzk i ch rzesz . 
Ref. 

6. N iech p łyn ie pieśń radosna , 
ten nasz dz i ękczynny h y m n , 
.niech śp iewa g o z radością 
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- K r a k ó w , W a r s z a w a , R z y m . 
Ref. 

7. G d y na stol icy p i o t r o w e j 
zasiadł nasz polski brat , 
w p r a w d z i w y p o k ó j na z iemi 
zaczyna w i e r z y ć świat . 
Ref. 

8. B o p a p i e ż Jan P a w e ł drugi y 
w y m o d l i p o k ó j nam, 
z ca łym po lsk im n a r o d e m 
u jasnogórskich b r a m . 
Ref . 

IV 

1. Dzięki Ci, Matko , żeś taka dobra , 
żeś taka polska i taka nasza, 
dzięki Ci, Matko , b o z T w e j p r z y c z y n y 
świat ca ły Po lsce radość ogłasza, 
radość tak wielką, że nasze serca 
w y r a z i ć szczęścia nie są dziś w stanie, 
radość , że P o l a k będz ie p r o w a d z i ł 
Bożą Owczarn ię na W a t y k a n i e . 
Ref. : O Jasnogórska K r ó l o w o Polski , 

dzięki Ci składa dziś O j czyzna nasza cała , 
prosząc byś zawsze O j ca Ś w i ę t e g o 
swo ją opieką, s w o j ą troską otaczała . 

2. Chciałaś M a r y j o u m o c n i ć wiarę , 
k tóra dziś w świec i e jest zagrożona , 
chciałaś p r z y p o m n i e ć , że przec ież z B o g i e m 
wszystk ie t rudnośc i c z ł o w i e k p o k o n a , 
w i ę c uprosi łaś Po lsk iego Piotra , 
b y z W a t y k a n u , g d y przyjdjj fe t r w o g a , 
p o m a g a ł światu o d n a l e ź ć p r a w d ę , 
p o m a g a ł światu odna leźć Boga . 
Ref . : O Jasnogórska. . . 

V 

1. D u m n a nasza Po lska cała , 
że papieża powi ta ła , 
T w a wizy ta n a m jest droga , 
T y ś w y b r a n i e c Pana Boga 
Ref. : O j c z e Święty , O j c ze k o c h a n y , 

w s p o m a g a j P o l a k ó w s w o i m i m o d ł a m i . 
2. G d y z wizytą przy jecha łeś , 

polską ziemię ca łowałeś , 
b o tą z iemia jest Ci droga , 
tu chwal i łeś Pana Boga . 
Ref. 

3. Watykańsk ie s łońce świec i , 
t o w O j czyźn ie T w o j e dzieci , 
w s z y s c y są dla Ciebie znani 
w s z y s c y przez Ciebie kochani . 
Ref. 

4. Przy jechałeś w po lsk ie drog i , 
w i ta ły Cię nasze prog i , 
ta w i z y f a jest Ci mi ła , 
po lska ziemia Cię karmi ła . 
Ref. 

5. Tyś na jml iszy jest na świec ie , 
zna Cię k a ż d e po l sk ie dz iec ię 
i s w e rączki w g ó r ę wznos i , 
o T w e zdrowie Boga prosi . 
Ref. 

6. G d y p o k r a j u ob jeżdża łeś , 
g r o b y z m a r ł y c h odwiedza łeś , 

m o d ł y wciąż d o Boga wznosisz , 
o zbawienie dla nas prosisz . 

i | R e i . 
. 7. K i e d y iz Po l sk i od jeżdża łeś , 

ziemię polską ca łowałeś , 
b o ta z iemia jest d mi ła , 
ona Ciebie w y k a r m i ł a . 
Ref. 

VI 

1. O n a s z dobry O j cze w n ieb ie , 
po lsk ie dzieci proszą Cieb ie , 
w s p o m ó ż namiestnika s w e g o , 
naszego Ojca Ś w i ę t e g o . 

2. M a t k o Boska Częstocnowska , 
Ciebie prosi cała Po lska , 
bądź M u tarczą, c h r o ń o d złego, 
naszego O j ca Świę tego . 

3. Dziś g d y Po lska świa tu świec i , 
święte muszą b y ć j e j dzieci , 
chcemy wsp ierać dnia k a ż d e g o 
naszego Ojca Świę tego . 

VII 

1. Z w o l i T w e j B o s k i e j z ludu po l sk iego 
w y b r a ł e ś Panie O j c a Świę tego , 
w iedz iesz go Boże najcięższą z dróg , 
przeto w s p o m a g a j , b y i ś ć m ó g ł . 
Ref.: Usłysz Panie g łos ludu Bożego . 

k o r n e j p r o ś b y w y s ł u c h a ć c h c i e j , 
strzeż i chroń Jana P a w ł a drug iego 
i w op iece go zawsze m i e j . 

2. Niech Matka T w o j a nasza K r ó l o w a 
Ojca Ś w i ę t e g o w z d r o w i u zachowa , 
b y nie zabrak ło m u n i g d y sił , 
b y jak na jd łuże j opoką b y ł . 
Ref . : Usłysz Panie głos ludu Bożego. . . 

VIII 

1. Smutna dla Polski godz ina w y b i ł a , 
O j c i e c Ś w i ę t y r a n n y nasz r o d a k W o j t y ł a , 
Jasnogórska Pani m i e j G o w s w e j op iece , 
o t o Ciebie prosi każde Boże dziecię . 

2. T a k i w ie lk i smutek g r o d u w a w e l s k i e g o , 
w smutku są już serca narodu po lskiego , 
choc iaż c iężko ranny ale Boga pros i , 
l e d w i e usta szepczą, jeszcze m o d ł y wznos i . 

3. W e wszystk i ch kośc io łach ludzie się m o d l i ł y , 
o zdrowie pap ieża tak bardzo pros i ły , 
zanos imy m o d ł y d o Bogarodz i cy , 
z a c h o w a j g o o d śmierc i w P i o t r o w e j sto l icy . 

4. Pasterzu nasz drog i , Pasterzu kochany , 
dzisiaj kra j nasz ca ły łzami jest zalany, 
c ierpiałeś za s p r a w ę , wa ł czy ł e ś o p o k ó j , 
za t o twoi brac ia zabral i c i s p o k ó j . 

5. Nie m a na te j z iemi cz ł owieka drugiego , 
b y lud s w ó j ukocha ł , bron i ł nas o d z łego , 
taki jesteś d o b r y i taki kochany , 
c z e m u terroryśc i zadali Ci r a n y ? 

6. Nawet w te lewiz j i wszys tko pokazal i 
j a k ludz ie ch u s tkam i o c z y ocieral i , 
jaka straszna rozpacz ludzi rozdzierała , 
Matka też Najświętsza nad w s z y s t k i m bo la ła . 



7 . M o ż e n a s z a P o l s k a w r e s z c i e s i ę o d m i e n i , 
g d y w i d z i t ę b o l e ś ć l u d z i n a s z e j z i e m i , 
w i d z i a n o t ę b o l e ś ć n i e w i n n e g o r o d a k a , 
p o w i n n o t o r u s z y ć k a ż d e g o P o l a k a . 

8. M a t k o N a j ś w i ę t s z a u l ż y j m u c i e r p i e n i a , 
o n n a m t a k u f a , p r o w a d z i d o z b a w i e n i a , 
M a t k o N a j ś w i ę t s z a p r z e d T o b ą k l ę k a m y 
i d l a p a p i e ż a o z d r o w i e b ł a g a m y . 

9. N i e t y l k o P o l s k a a l e ś w i a t c a ł y 
n a d n i m b o l e j e , z a l e w a s i ę ł z a m i , 
s m u t n o j e s t b a r d z o , p o w i e d z i e ć d l a c z e g o , 
n i e m a s z a c u n k u j e d e n d l a d r u g i e g o . 

10. N i e m a t e r a z o j c a , n i e m a t e r a z b r a t a , 
c h y b a t o n i e d ł u g o b ę d z i e k o n i e c ś w i a t a , 
j e d e n d r u g i e g o d z i s i a j p r z e ś l a d u j e 
i t e g o n a w e t w c a l e n i e ż a ł u j e . 

11. O c h , j a k i e c i ę ż k i e n a s t a ł y c h w i l e , 
c h y b a n i e d ł u g o b ę d z i e m y w m o g i l e . 

12. D z i ś k a ż d y c z ł o w i e k d o s i e b i e w z d y c h a , 
n a ś w i e c i e n i e p o k ó j , n a s t a ł a s t r a s z n a p y c h a , 
M a t k o N a j ś w i ę t s z a , M a t k o J e d y n a , 
n i e m a w i a r y w B o g a , w t y m w ł a ś n i e p r z y c z y n a . 

I X 

Ref . : B ł o g o s ł a w B o ż e p a p i e ż a , 
p i e r w s z e g o z r o d u P o l a k ó w , 
T o b i e g o d z i s i a j p o w i e r z a 
c a l a P o l s k a i K r a k ó w . 

1. P a n n o Ś w i ę t a c o J a s n e j b r o n i s z C z ę s t o c h o w y 
i w O s t r e j ś w i e c i s z B r a m i e z ł o t y c h g w i a z d k o r o n ą , 
p r o s i m y C i ę s ł o w a m i n a s z e j p o l s k i e j m o w y , 
d o P o l s k i p r z e n o ś d u s z ę J e g o u t ę s k n i o n ą . 
Ref . : B ł o g o s ł a w . . . 

2 . D o o j c z y z n y n a p ó ł n o c w p o d h a l a ń s k i e w z g ó r z a , 
d o r o z m o d l o n y c h t ł u m ó w H u t y i W a w e l u , 
n i e c h a j z a r y s T a t r z b ł ę k i t ó w d z i ś M u s i ę w y n u r z a , 
n i e c h n a s z e „ P o c h w a l o n y . . . " s ł y s z y d z i ś z u s t w i e l u . 
Ref . : B ł o g o s ł a w . . . 

Ref. : M ó d l m y s i ę z a n i m d z i ś z j e d n o c z e n i 
i c h w a l m y P a n a k a ż d ą g o d z i n ą , 
z a J a n a P a w ł a , s y n a t e j z i e m i 
n i e c h a j m o d l i t w y d o n i e b a p ł y n ą . 

1. B o ż e c o ś s t w o r z y ł s e r c e c z ł o w i e k a , 
ż e b y m i ł o ś c i ą i w i a r ą b i ł o , 
w e ź J a n a P a w ł a p o d S w ą o p i e k ę 
i j e g o s i ł y w s p i e r a j s w ą s i ł ą . 
Ref. : M ó d l m y s ię . . . 

2. O J e z u C h r y s t e , c o l u d z k i e ż y c i e 
p r z e n i k a s z c a ł ą o f i a r ą k r z y ż a , 
u d z i e l m u ł a s k i s w o j e j o b f i c i e , 
o b d a r u j m ę s t w e m s w e g o p a p i e ż a . 
Ref. : M ó d l m y s ię . . . 

3. O D u c h u Ś w i ę t y P o c i e s z y c i e l u , 
s z u m e m s w y c h s k r z y d e ł z n a d w ó d J o r d a n u 
p r z e b u d ź n a r o d y n a c a ł y m ś w i e c i e , 
b y c h r z e s t b r a t e r s t w a p r z y j ę ł y w P a n u . 
Ref. : M ó d l m y s ię . . . 

4. M a t k o K o ś c i o ł a n a J a s n e j G ó r z e 
r o z p r a s z a j m r o k i , o d p ę d z a j t r w o g ę , 
za J a n e m P a w ł e m , s ł u g ą s ł u g B o ż y c h 
w s t a w s i ę u S y n a , k t ó r y j e s t B o g i e m . 
Ref. : M ó d l m y s ię . . . 

Jarosław Furgała % -s 

Rzeźby IU drewnie 
Pokuica, woj. wrocławskie 

Fot. P. Maciuk 
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WŁADYSŁAW KUCHTA 

Ziuyczaje śiniąteczne i irierzenia 
% w środoirisku Mołodutyna. « 

Tradycja i ujspółczesność 
Nesior wspó ł c zesnych pisarzy l u ­

d o w y c h — urodzony w 1911 r o k u 
W ł a d y s ł a w Kuchta , całe s w o j e ż y ­
c i e 'związał z M d ł o d u t y n e m . Wsi te j 
p o ś w i ę c i ł w i e l e u t w o r ó w . Zapisa ł 
r ó w n i e ż zachowania s y m b o l i c z n e 
tamte j szych ludzi , ukazując j e w 
•wymiarze r o c z n e g o cyk lu chrześc i ­
jańsk iego i p rzyrodn i czego . 

Mo łodutyn , będący p r z e d m i o t e m 
k u l t u r o w e g o op isu Kuchty , leży w 
odległośc i 12 k m na p o ł u d n i o w y 
w s c h ó d o d Che łma Lube lsk iego . J e ­
g o r o d o w ó d s ięga p r a w d o p o d o b n i e 
1657 roku . B y ł d a w n i e j wsią p a ń ­
szczyźnianą, należącą d o R z e w u s ­
k i ch . 

Obecnie Mo łodutyn w c h o d z i w 
skład g m i n y Kamień . Najbl iższe 
w s i e t o : Strachos law, R o ż d ż a ł ó w , 
K u m ó w (paraf ia) . W pob l i żu leży 
G ó r a K u m o w s k a (124 m n a d p o ­
z i o m e m morza ) . 

W Mołodutyn ie mieszka w te j 
chwil i n ieco p o n a d dwieśc ie o s ó b . 
Teraźndejssji sy tuac ję społeczną w s i 
charEikteryizuje Kuchta następu jąco : 
„ U nas ziemia b o r o w i n a . Z ł e drogi . 
G ł ó w n e źród ło utrzymania w s i : 
u p r a w a zbóż o z i m y c h i jarych , 
u p r a w a b u r a k ó w c u k r o w y c h , z i e m ­
n i a k ó w , w a r z y w , w szczególnośc i 
c zosnku i fasoli . P o n a d t o d o b r z e 
rozwinę ła się h o d o w l a o w i e c i m ł o ­
dego bydła rzeźnego . Mechanizac ja 

w s i obecn ie stoi w m i e j s c u , nikt 
n ie k u p u j e , o g r o m n a drożyzna s p r z ę ­
tu ro ln iczego . Na całą w i e ś p rzypada 
o b e c n i e 21 c i ągn ików , 3 k o m b a j n y , 
11 s a m o c h o d ó w , 55 t e l e w i z o r ó w i 1 
t e l e f o n u sołtysa. Ż y c i e kul tura lne 
w s i u p a d a . Młodz i ludz ie w y e m i g r o ­
w a l i d o miasta. Na w s i zostali s a ­
m i starsi w i e k i e m gospodarze . Dla 
m ł o d y c h b y ł a możność nauki , p o ­
k o ń c z y l i w i ę c szko ły i poszli d o 
p r a c y w miastach . W i e ś się s t a r z e ­
je c o r a z bardz i e j , a tu w a r u n k i 
g o s p o d a r o w a n i a c o r a z c ięższe . T r z e ­
ba d u ż o w y t r w a ł o ś c i i p r z y w i ą z a ­
n i a do p r a c y n a ro l i , b y pozos tać 
n a w s i " . 

D o n a t N i e w i a d o m s k i 

Ś w i ę t a B o ż e g o Narodzenia . W t y m okresie w k a ż d y m 
d o m u jest cho inka ś w i e r k o w a l u b s o s n o w a , p i ę k n i e u b r a ­
na w gwiazdk i , świeczki lub żarówki e lektryczne . Na 
szczyc ie choinki zna jdu je się duża g w i a z d a oraz anioł 
g łoszący narodz iny Jezuska. Cała cho inka jest p r z y p r ó ­
szona białą watą, dającą z łudzenie lśniącego śniegu. Nie 
b r a k też na d r z e w k u wiszących jab łek i c u k i e r k ó w . 
M ó w i się, że b e z choinki w p o k o j u nie b y ł o b y takiego 
uroku świątecznego i nastro ju . Z nią w y r a ź n i e o d c z u ­
w a się wie lkość i świętość w ig i l i jne j n o c y . Ważne jest 
także to , że na ko lędę z jeżdżają się wszystk ie dzieci do 
rodz innego d o m u , w k t ó r y m zazwycza j gospodarują 
o b o j e starzy rodzice . 

Istnieje jeszcze t radyc ja i w i a r a w to, że zwierzęta 
mówią o p ó ł n o c y w w i e c z ó r w ig i l i jny na temat swo i ch 
gospodarzy i s p r a w o w a n e j nad nimi opieki . T o t < ( ^ | f 
w ieczór w ig i l i jny k a ż d y gospodarz da je s w e m u d o b y t ­
kowi na noc lepszą k a r m ę i w i ę c e j , żeby zwierzęta nie 
narzekały na s w e g o gospodarza . Nie m ó w i ł y , że o n i ch 
nie pamięta. 

W czasie w i e c z e r z y w ig i l i jne j zawsze zostawia się 
j edno w o l n e mie j s ce , z myślą o da lek im gośc iu , k tóry 
może p r z y b y ć . Kładz ie się też na stół , p o d b ia ły obrus , 
garstkę siana, jako s y m b o l narodzenia się Jezusa na 
sianku w stajence . Nacze lne m i e j s c e na stole z a j m u j e 
talerz z op ła tkami , k t ó r y m i dzieli się ca ła rodz ina , s k ł a ­
dając sobie życzenia z d r o w i a , opieki B o ż e j i doczekania 
przyszłe j ko l ędy . 

Istnieje r ó w n i e ż z w y c z a j , że w czasie w i e c z e r z y część 
opłatka rzuca się do studni ; w ierząc , że w o d a zamieni 
się w w i n o . P o l l fspólnej w i e c z e r z y zostawia się na n o c 
na stole miskę z j ad ł em, np. z kutią i w k ł a d a się łyżki , 

griyż mocą przy jdą d u c h y o s ó b zmar łych w rodzinie . 
Wsze lk ie o k r u c h y świąteczne zebrane ze stołu w y n o s i 
się p takom na p o d w ó r z e , a b y i one odczu ły radość ze 
świąt k o l ę d o w y c h . P r ó c z tego g o s p o d a r z m a j ą c y p r z y ­
d o m o w y sadek, b a r d z o w c z e s n y m r a n k i e m w i g i l i j n y m 
wz iąwszy snopek ok ło tu idzie do sadu i każde d r z e w o 
rodzące o w o c e o b w i ą z u j e p o w r ó s ł e m s ł omy , życząc m u 
d o b r e g o urodza ju ; a g d y b y nie b y ł o urodza jne , to grozi 
m u w y c i ę c i e m . 

T a k ż e i pszczelarze w dniu w i g i l i j n y m zachodzą d o 
s w o i c h pasiek i j a k b y rozmawia l i z pszczo łami , p r z y ­
chyla ją g ł o w y ku w y l o t o m uli, nasłuchują szmeru i b i ­
j ą cego c iepła z wnęt rza ula. W s z y s t k i m p t a k o m i z w i e ­
rzę tom w okresie Bożego Narodzenia ludzie okazują 
swą dobroć i życz l iwość . Rzuca ją garśc ie zbóż , garśc ie 
s iana; niech tam w s z y s c y czują, że się narodzi ł Z b a w i ­
ciel świata. 

W ś r ó d młodz ieży istniał z w y c z a j l iczenia drzewa , 
znies ionego do kuchni . Jeśli l iczba d r z e w by ła p a r z y ­
sta — w r ó ż y ł o to ożenek , jeśli n ieparzysta — sądzono , 
że trzeba długo czekać na małżeńs two . 

Trzeba też w s p o m n i e ć , że zanika t radyc ja k o l ę d o ­
w a n i a p o d o k n a m i i chodzen ia h e r o d ó w . M ł o d z i e ż nie 
ma po prostu czasu i chęc i . W o l i og lądać te lewiz ję , 
k tóre j n iektóre p r o g r a m y są bardzo b e z w s t y d n e i g o r ­
szące. 

Matk i B o s k i e j G r o m n i c z n e j . U nas w dniu 2 lutego 
w serca ludzkie w s t ę p u j e o tucha , że „ G r o m n i c a — z i m y 
p o ł o w i c a " , że zaczną się dnie jaśn ie j sze i c ieple jsze . 

Majestatycznie wyg ląda ją świątynie w dniu „ G r o m ­
n i c z n e j " . Cały kośc ió ł m i g o c z e świat łami g r o m n i c . 
Istnie je legenda, że t a m gdz ie p łon ie g r o m n i c a szatan 
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nie ma wstępu. Dlatego zapaloną g romnicę wkłada ją w 
dłonie umiera jącego człeka. Świat ło j e j m a również p r o ­
w a d z i ć duszę ludzką d o w i e c z n e j szczęś l iwośc i — nieba. 

D o dziś jeszcze zachował się u nas z w y c z a j , że p o 
przy jśc iu z kośc io ła rodz ice s w y m dz iec iom opalają 
ogn iem g r o m n i c y k o s m y k i w ł o s ó w na g ł owie . Wierząc , 
że to je uchroni o d p ioruna , że nie będą się ba ły g r z m o ­
t ó w i burz . P a m i ę t a m sam, że g d y b y ł e m m a ł y m c h ł o p ­
cem, to matka m i tak robi ła . I r zeczywiśc ie , nie b a ł e m 
się. M ó w i ł e m w ó w c z a s , że b ł y skawice są u ś m i e c h e m 
nieba, a grzmoty muzyką niebios. 

Przetrwał p o n a d t o do dzisiaj z w y c z a j , że Jdgnieni 
g r o m n i c y p o ś w i ę c o n e j w kośc i e l e r o b i się znaki - k r z y ż a 
na ś r o d k o w e j be l ce sufitu w mieszkaniu , na futrynach 
drzwi i ok ien . L a t e m , n p . g d y nadc iąga straszna burza 
z p iorunami , zapala się g r o m n i c ę i s tawia n a sto le l u b 
na okn ie . Ludz ie wierzą, że nieszczęście w t e d y ich o m i ­
nie , że p i o r u n n ie uderzy . P r ó c z tego ludzie w z y w a j ą 
w w a ż n y c h c h w i l a c h Matkę Bożą Gromniczną i biorą 
świecę do ręki , j ako s y m b o l światłości i d r o g o w s k a z na 
drodze życia d o wiecznośc i . 

Kruk . T o z w y c z a j urządzania na koniec karnawału 
g romadzk iego p rzy j ę c ia , po łączonego z zabawą taneczną. 
K t o chciał brać udział w ostatkach, w „ k r u k u " , ten w p ł a ­
cał ustaloną sk ładkę pieniężną na a lkohol , a kobiety 
s w o i m p o r z ą d k i e m s z y k o w a ł y przekąski . Impreza ta g r o ­
madzi ła grupę ludzi, k tórzy w towarzys twie przeżywal i 
radość i spędzali czas na g o d z i w e j r o z r y w c e . Muszę przy 
t y m zaznczyć , że w ó w c z a s n ikt n ie w y p i ł za wie le . Ot, 
dla h u m o r u p o ś p i e w a n o , po tańczono . Z a w s z e b o w i e m 
na takie j biesiadzie „ k r o k o w e j " b y ł m u z y k a n t : skrzypek 
lub harmonista . 

T a ń c z o n o p o d r y g o r p r o d u k c y j n y , n p . z myślą o z b i o ­
rach w przysz łym roku . A w i ę c t a ń c z o n o - « urodza j zbóż 
c h l e b o w y c h , jarych , o ładne w y r o ś n i ę c i e lnu i konop i , 
0 bogate z b i o r y z s a d ó w , u p r a w w a r z y w n y c h i d o b r y 
czas zbioru nektaru dla pszczó ł . Chc iano , b y miodu , c h l e ­
b a i m l e k a nie b r a k ł o w każde j rodzinie . 

Weso ła i p r z y j e m n a b y ł a ta g r o m a d z k a zabawa. P o d 
każdą p r o d u k c j ę tańczono inacze j — krakowiaczki , p o ­
leczki , w a l c e , obareczki , o d b i j a n e . Całością k i e rowa ł w y ­
b r a n y w o d z i r e j . By ł to mężczyzna z p e w n y m gustem 
towarzysk im, u m i a ł coś c i e k a w e g o powiedz i e ć , r o z ś m i e ­
szyć, zabawą p o k i e r o w a ć . 

Można powiedz ieć , że jeszcze w o b e c n y c h czasach w 
n iektórych w s i a c h m o j e g o ś rodowiska istnie je ten z w y ­
cza j . A l e charakter j ego jakże jest daleki o d d a w n e g o 
„kruka" . N o w y „ k u r k " jest zadz iorny , hałaś l iwy, szaleń­
czy, z głośną muzyką , o d k t ó r e j w uszach pękają b ę b e n ­
ki . A m u z y k a ta ż y w c e m jest wzięta z Czarnego Lądu, 
z kul tury m u r z y ń s k i e j , a tańce w takt tej muzyk i , to 
„ tańce — ł a m a ń c e " , p o d n a z w ą dyskoteka . M u z y k a ta 
budzi w cz łowieku drapieżność i s a m o w o l ę . No , ale cóż , 
1 te z a b a w y mają s w o i c h z w o l e n n i k ó w . Taki czas, p o ­
w i e m ty lko s ł owami f raszk i : „ N i e p o m o ż e kośc ió ł , n ie p o ­
radzi sakoła, nikt z d iab ła nie* zrobi an io ła " . 

Wie lkanoc . Święta w ie lkanocne poprzedza Środa P o ­
p ie l cowa, a zaraz p o n ie j zaczyna się Wie lk i Post. N a ­
stępuje czas p o w a g i i irozmyślań. W i e c z o r e m , w ki lku 
punktach wsi , zbierają się w każdy piątek ludzie i w s p ó l ­
nie śpiewają tzw. G o r z k i e żale, czcząc w ten sposób m ę ­
k ę Chrystusa. Następnie jest Niedziela P a l m o w a , a p o 
n ie j r ozpoczyna się Wie lk i Tydz i eń P * p e ł e n p r z y g o t o ­
w a ń d o świąt. 

D o dziś t r w a z w y c z a j p isania p i sanek na j a j a c h k u ­
rzych o r a z m a l o w a n i a kraszanek . Pisanki zazwycza j m a ­
lują teraz twórczyn ie l u d o w e na ogłaszane konkursy . 

K i e d y ś p isankami o b d a r o w y w a n o o b o w i ą z k o w o chrześn ia ­
k ó w . Dziś w m i e j s c e p i sanek daje się p ieniądze . 

P i ę k n y m ceremon ia ł em jest święcenie ogn ia w W i e l ­
ką Sobotę o r a z w o d y . Z n a d p a l o n y c h gałązek ta rn iny 
ludzie biorą o k r u c h y , j a k o pamiątkę c i e rn i owe j k o r o n y 
Chrystusa, zaś w o d ę poświęconą nabierają d o bute l ek 
i święcą s w e d o m y i z iarno p r z y g o t o w a n e do s iewu. 
Święcen ie paschy , czy l i świątecznego jadła , r ó w n i e ż r z u ­
ca w i e l e uroku na p o k a r m y w i e l k a n o c n e , zapełnia jące 
ma łe koszyczki — „ k r u p k i " . 

Istnie je też u nas z w y c z a j , że p o nabożeńs twie w 
p i e r w s z y dzień świąt k t o p i e r w s z y w r ó c i d o d o m u , ten 
p i e r w s z y o b r o b i s ię w gospodars twie w ciągu lata 
i w s z y s t k o będz ie m u sprzy ja ło , a przede w s z y s t k i m z d r o ­
w i e . W czasie p i e r w s z e g o świątecznego pos i łku p a n u j e 
nader uroczysty nas t ró j , udz ie la jący się wszys tk im d o ­
m o w n i k o m . Przy stole z a s t a w i o n y m p o t r a w a m i świątecz ­
n y m i rodz ina dzieli się j a j k i e m — kraszanką, życząc 
sob ie w z a j e m n i e szczęścia, z d r o w i a i doczekan ia p r z y ­
sz łych świąt. Na święta w i e l k a n o c n e do d o m u r o d z i c ó w 
zjeżdżają się dzieci , c h o ć b y nawet z na jda lszych stron. 

Z a c h o w a ł s ię także przesąd, b y p o spożyc iu „ ś w i ę c o ­
n e g o " w p i e rwszy dzień świąt n i e p i ć w c a l e w o d y , g d y ż 
pragnienie będz ie m ę c z y ł o ca ły r ok , a szczególnie w c z a ­
sie żn iw. Nie m o ż n a r ó w n i e ż w czasie dnia kłaść się d o 
łóżka , g d y ż na p o l u tak iego gospodarza m a s o w o urosną 
wsze lk ie c h w a s t y i zmniejszą urodza j . 

Drugi dz ień świąt z w i e się w naszej w s i „ l a n y m p o ­
n iedz ia łk iem" . Istotnie, by ł lany i m o k r y . N a j b a r d z i e j 
z a w s z e uc ierpia ły m ł o d e i ładne dz iewczęta , one b o w i e m 
b y ł y zaraz z rana n a p a s t o w a n e w o d ą przez k a w a l e r ó w , 
co doświadcza ły na w ł a s n e j skórze i sukience . Z w y ­
c z a j ten t rwa d o dz iś . M o ż n a rzec , że s z k o d l i w y , b o 
n iszczy odz ież dziewcząt . A l e cóż , t a t o jest m o d a . I tak 
mi ja ją święta w i e l k a n o c n e , kończą się b ies iady, a ludzie 
raźnie j stają do pracy , wszak idzie wiosna i w z y w a w 
po le . 

M a j ó w k i . Z dn iem 1 m a j a zbierają się mieszkańcy 
ws i na tzw. m a j ó w k i , urządzane przy f igurze M a t k i 
Bosk ie j , k tóre j p i ę k n y posąg z n a j d u j e się w środku w s i , 
u f u n d o w a n y w 1905 r o k u przez mieszkańca M o ł o d u t y -
na — Daniela K o w a l c z u k a . Z a w s z e w i e c z o r e m schodzą 
się tu starzy i młodz i , i w s p ó l n i e śpiewają przez ca ły 
miesiąc l itanię d o Matk i B o ż e j . Wygłasza ją także m o d l i ­
t w y , prosząc o u r o d z a j , o p o k ó j na świec ie , o zgodę m i ę ­
dzy narodami . Wzrusza jące jest w i e c z o r n e n a b o ż e ń s t w o 
u s tóp krzyża lub przy posągu Matki B o s k i e j . D o d a j e 
o n o si ły ludowi , budz i u fność , umacnia w i a r ę w d o b r o ć 
Bożą. 

M a j o w e święcen ie pól . Z a w s z e c # r o k u w m a j u , k i e d y 
wszys tko rośnie w oczach , k i e d y k łos w zbożu strzela 
.w g ó r ę o d b y w a się święcen ie pó l . W ó w c z a s w i e ś z a ­
m a w i a tzw. mszę świętą po lewą. Ksiądz przyjeżdża 
do ws i i tu na mie j s cu , u s tóp krzyża , f igury czy przy 
kap l i czce , s p r a w u j e m s z ę świętą. W e s p ó ł z zebranym 
l u d e m m o d l i się o szczęś l iwe zb iory , d o b r e żn iwa. L u ­
dzie wierzą, że p r z y B o ż e j Opatrznośc i w s z y s t k o się d a ­
rzy. 

Z ie lone Świątki . T o święto umacn ia w człeku wiarę 
i o p t y m i z m w m ą d r o ś ć d u c h o w ą , potrzebną k a ż d e m u 
cz ł o wie ko wi i n a r o d o w i . Gdz ieniegdz ie t rwa jeszcze z w y ­
cza j , ż eby w „zieloną s o b o t ę " u r w a ć „ lepdechu", czyli 
tataraku i zaścielić n im p o d ł o g ę w miesizkandu. Z a m k a 
też w t y k a n i e łop ianu p o d d a c h d o m u . K i e d y ś , g d y b y ł y 
strzechy, b y ł o to ł a twie j rob ić . Dziś d a c h y s łomiane na 
w s i zn iknę ły — zanika i z w y c z a j . 
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Kupała . Zaniki już z w y c z a j szukania nocą ś w i ę t o j a ń ­
ską kwiatu paproc i , k t ó r y r z e k o m o d a j e szczęście. Dziś 
ludzie szukają szczęścia w grze w toto lotka i w z a w o d o ­
w e j pracy . Nie urządza się spotkania z kupałą, p rzy 
ognisku w nocy . T e n czas w o l i młodz ież p o ś w i ę c i ć t e l e ­
wiz j i . Jedynie czasami jakaś szkoła lub organizac ja taki 
„ obrazek k u p a ł y " urządza na pokaz . 

B o ż e Ciało . W i e l k i m p r z e ż y c i e m naszych p r a o j c ó w 
i nas obecn ie jest .święto B o ż e g o Ciała. Wie lk i e to i mi łe 
sercu święto . G o d n i e przygotowują się mieszkańcy ws i 
d o jego o b c h o d u . Jest to okres , k i edy dziec i p o e g z a m i ­
nach katechizac j i przystępują do P i e r w s z e j K o m u n i i 
i całe ich orszaki w b ia łych stro jach biorą udział w 
uroczyste j proces j i B o ż e g o Ciała. 

Proces ja w y c h o d z i z kośc io ła z Chrystusem p o d p o ­
stacią hostii, w złocistej monstranc j i nies ionej p rzez 
kapłana p o d b a l d a c h i m e m , do czterech ołtarzy e w a n g e ­
l i cznych poza k o ś c i o ł e m , gdzieś w pob l i żu w s i . D i e w -
czynki z w i a n u s z k a m i na g ł o w a c h sypią kwia ty p o d 
stopy Chrystusa. Jakże to wznios ła chwi la , sam C h r y ­
stus odwiedza prosty , ro ln i czy lud i b ł ogos ławi j e m u , 
i jego c iężkie j pracy . S ł o w a szczerych m o d ł ó w , sup l i -
kacj i p łyną z ust w i e r n y c h t lo B o g a : o p o k ó j i zgodę , 
0 szczęśl iwe zebranie p l o n ó w i oddalenie wsze lk ich b u r z 
1 n i epoko j ów . 

Dope łn ien ie tego święta po lega na t y m , że kob ie ty 
wie jskie plotą t zw. „ w i o n e c z k i " , które w ok tawę Bożego 
Ciała święc i kapłan. Ma ją one s łużyć l u d z i o m i r o d z i ­
nom. Mają w y k a z y w a ć , że życ ie ludzkie związane jes t 
z przyrodą. „ W i o n e c z k i " te zwane są r ó w n i e ż u nas 
.(Zielnikami". Są one p lec ione z rozchodnika , kopytn ika , 
barwinku, kon i czyny , r u m i a n k u o r a z z i n n y c h roślin. 

Po przy jśc iu z kośc io ła „ w i o n e c z e k " zawiesza się na 

zewnętrzne j ścianie d o m u , ko ło drzwi w y j ś c i o w y c h , j a k o 
ś w i a d e c t w o chrześc i jaństwa rodz iny . Z i o ła z t ego „ w i o n -
k a " są używane w r ó ż n y c h chwi lach i po trzebach . Na 
przyk ład umar łemu kładzie się je do t r u m n y p o d g ł o ­
w ę , a b y dusza zmar łego czuła się związana z ziemią, 
a b y była p o s i e w e m n o w e g o życia i by ła w o n n a j a k o te 
zioła. T e n „ w i o n e c z e k " chroni r ó w n i e ż ca ły d o m i z a ­
g r o d ę o d p i o r u n ó w i ognia . T a k w i e r z o n o k iedyś i dziś 
ta wiara się u t rzymuje . 

Służą także zioła z wianuszka b y d ł u , b o w i e m g d y 
k r o w a się cieli , kruszy się t rochę ziół d o w i a d r a z wodą, 
sypie się garść otrąb pszennych i zada je się w y c i e l o n e j 
k r o w i e j a k o pó j ł o . Chce się, żeby nabrała sił, by ła z d r o ­
w a , dawała m l e k o i pożyteczn ie s łużyła gospodars twu . 
T a k czyni ło się k iedyś i dziś ten z w y c z a j jest u nas 
utrzymany . 

U t r z y m a n e jest też d o dz is ia j , że w o k t a w ę B o ż e g o 
Ciała gromadzą się w koście le m ł o d e matki i o j c o w i e na 
tzw. „b ł ogos ławieńs two dla dzieci i n i e m o w l ą t " . K a p ł a n 
k a ż d e m u dz iecku kładzie na g ł o w i e d łonie , czyniąc z n a k 
krzyża. P i ę kn y i wzrusza jący to z w y c z a j . R o d z i c e w i e ­
rzą, że to kapłańskie b ł o g o s ł a w i e ń s t w o przyniesie dz i e ­
c i o m z d r o w i e i op i ekę Bożą. 

Przed żn iwami . P o ok tawie Bożego Ciała zaczyna 
kwitnąć zboże c h l e b o w e — żyto , pszenica. R o l n i c y 
z wie lką uwagą obserwują kwi tnące zboża . Jeśli w c z a ­
sie kwitnienia panu je pogoda c icha i c iepła , b e z b u r z 
i u l e w n y c h deszczów, a k łosy zbóż są ca łe w biel i — 
zb iory będą d o b r e , obfite. Jeśli zaś •silne w i a t r y i b u r z e 
po jawią się w t y m czasie — zboże nie zostanie dobrze 
zapy lone , dużo będz ie k ł o s ó w bez ziarna. 

Strażniczką p ó l w t y m czasie jest przep iórka , u l u ­
b i o n y ptak r o l n i k ó w . Ona jest sygna łem rozpoczęc ia 
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ż n i w , s w o i m w o ł a n i e m : „pódźc i e żąć, pódźc i e ż ą ć " w z y ­
w a r o l n i k ó w d o ż n i w i z b i o r ó w ch leba . 

O ! jakże to w i e l k a i święta chwi la , g d y ro ln ik z a ­
puszcza kosę w do jrza ły łan. Z w y k l e nasi d z i a d k o w i e 
zaczynali żn iwa w sobotę , w dzień Matk i B o ż e j . N a b o ż ­
nie się żegnali , prosząc Boga i Matkę Bożą o szczęśl iwe 
żniwa i pogodę . Szanowa ło się w ó w c z a s każdy kłos , żęto 
zboże s ierpami, koszono kosami . Nie znano w t e d y żn i ­
wiarek , snopowiąza łek , k o m b a j n ó w . Cała mechanizac ja 
mieści ła się w ch łopsk i ch rękach , a siłą poc iągową b y ł y 
konie i p ług na tzw. ty luszkach. R a z e m z k o ń m i musiał 
ro ln ik chodz ić ca łymi dniami , od rana d o nocy . Dzis ia j 
natomiast nastąpiła przemiana. Umaszynowien ie r o l ­
n ic twa przynios ło dużą ulgę w pracy , lecz i przyda ło 
k ł o p o t ó w przy n a p r a w i e m a s z y n oraz w związku z z a ­
k u p e m o l e j ó w , r o p y , ś r o d k ó w c h e m i c z n y c h . T o wszys tko 
w y m a g a dużo , dużo pieniędzy. A zebrane p ł o d y ro lne 
nie pokrywa ją k o s z t ó w w y ł o ż o n y c h na ich p r o d u k c j ę . 
Stąd wieś jest b a r d z o zniechęcona, młodz i uchodzą ze 
wsi do innych z a w o d ó w , nie chcą b y ć n iewo ln ikami 
ziemi. 

Matk i B o s k i e j Z i e l n e j . W dniu 15 sierpnia nasze g o s ­
p o d y n i e szykują ma łe „snopeczki^pW k t ó r y c h są k ł o sy 
zbóż : żyta, pszenicy , j ęczmienia , o w s a oraz kwiaty , 
ł odyżki m a k u , jab łka na patyku. T e n ż e „ s n o p e c z e k " , 
ładnie o k r ę c o n y tasiemką, niesie się do kośc io ła na p o ­
święcenie , j a k o dar żn iwny dla Boga za zebrane p ł ody . 
P o t e m t rzyma się „ s n o p e c z e k " w d o m u , gdzieś na s t r y ­
chu za krokwią , b y w okresie s i ewu z b ó ż o z i m y c h w y ­
kruszyć ziarna z k ł o s ó w i rozrzucić po roli . Wierzy się, 
iż te p o ś w i ę c o n e ziarna wpłyną na przyszły u r o d z a j , że 
wyrośn ie tyle k ó p zboża, i le w y s i e j e się p o ś w i ę c o n y c h 
ziaren. 

Z iaren m a k u używają gospodyn ie d o r ó ż n y c h d o m i e ­
szek i w y p i e k ó w , b y b y ł y m o c n e w s m a k u i b u d z i ł y 
zachętę d o spożycia . Szczyptę z iaren zostawia się d o n a ­
stępnego roku , b y zmieszać j e z z iarnem s i e w n y m , c o 
w r ó ż y , że m a k w y r o ś n i e z n ó w okazale i w y d a d o b r e 
zbiory. Zaś p o ś w i ę c o n e jabłka s p o ż y w a się od razu, w i e ­
rząc, że poprawią zdrowie i oddalą pokusy , zwłaszcza te 
związane z naszą prababką bibl i jną Ewą. 

Dożynki . Dzięki k o m b a j n o m żn iwa trwają teraz n a j ­
da le j do 25 sierpnia. M i ł y m a k c e n t e m p o ż n i w n y m są 
dożynki . W t e d y g r u p a młodz ieży szuku je wien iec ż n i w ­
n y — d o ż y n k o w y , r o b i o n y z k ł o s ó w z b ó ż c h l e b o w y c h , 
jarych, u tkany kwiatami w różne f o r m y i kształty, np . 
w kształt serca, krzyża , kie l icha, monstranc j i . Wien iec 
taki w iez iono w k o r o w o d z i e żn iwiarzy d o kośc io ła . T a m 
kapłan święc i ł w ien iec . M ó w i ł , iż jest t o ch leb p o ­
wszedni , a ten szanować się godzi . 

Wien iec z a z w y c z a j zos tawiano w kośc ie le l u b z a b i e ­
rano do w d L g d y chc iano wziąć udział w d o ż y n k a c h 
g m i n n y c h i zdać w ien ie c w ó j t o w i w darze. Dziś , rzec 
m o ż n a , stało się o b o w i ą z k i e m branie udziału w g m i n ­
n y c h dożynkach . A w i ę c ze ś p i e w e m i tańcami , z pełną 
paradą w r ę c z a się kunsztownie w y k o n a n e w i e ń c e n a ­
cze ln ikom gmin . P r z o d o w n i c a w r ę c z a j ą c w ien ie c w y ­
głasza w i e r s z p o d a d r e s e m naczelnika, a b y bardz i e j m u 
przypomnieć o potrzeb ie rzetelnego pode j śc ia d o s p r a w 
ro ln ic twa. A u t o r n in ie j szego op isu napisał n a tę o k o l i c z ­
n o ś ć m i n . takie s ł o w a : 

Radość o d pó l W a m przynoszę 
w pszennych snopach pachnącą 
żytn im z iarnem srebrzoną 
ż n i w n y m p o t e m święconą 
i nadzieją żywą 

iż będz ie ch leb i bułka 
w k a ż d y m d o m u na stole 
Z i emia p l o n w y d a ł a 
d o r o d n y m sypnęła z iarnem 
szanować n a m trzeba 
dary ziemi i trudu 
ch łopsk i ch rąk i zno ju 
Oto żn iwny wieniec 
z ch lebnych z b ó ż u w i t y 
przebogaty i s tro jny 
przynos imy w darze T o b i e 
Pan ie Nacze ln ika G m i n y 
a b y ś jeszcze bardz ie j dbał 
o d o b r o wsi i ro ln i c twa . 

S ł o w a te b y ł y w y g ł o s z o n e podczas uroczystośc i d o ż y n ­
k o w e j . A ca ły obrzęd kończyła z w y k l e zabawa taneczna 
na w o l n y m powie t rzu , na p lacu d o ż y n k o w y m . 

Andrze jk i . Po żn iwnych trudach i obrzędach d o ż y n ­
k o w y c h w i e ś nabiera w i ę k s z e g o o d d e c h u . Młodz i eż d o ­
rastająca do ożenku urządza z k o ń c e m l istopada t z w . 
andrze jk i . Jest to dzień pe łen w r ó ż b , k t ó r y m i są z w ł a s z ­
cza za interesowane dz iewczęta , p a n n y o czeku jące na k a ­
walera , na zamążpó jśc ie . 

W t y m ce lu c h ł o p c y organizują małą z a b a w ę , n a j ­
częśc ie j ktoś z m u z y k ó w gra na skrzypcach , d z i e w c z y n y 
szykują s k r o m n y poczęstunek. Potańczą, pośp iewają , n o , 
ale g ł ó w n y cel to w r ó ż b y . W s z a k one z a w y r o k u j ą o r y ­
c h ł y m wese lu . 

, N a j w i ę c e j p o m y s ł o w o ś c i mają jjfeiewczyny. N a j p i e r w 
zaczynano o d lania w o s k u . Grzano w o s k pszczel i nad 
ogn iem i z tego p łynu t w o r z y ł y się różne kształty , 
w ś r ó d k tórych r o z p o z n a w a n o u k o c h a n e g o czy ukochaną. 
T o b y ł o na jbardz ie j a trakcy jne . D a l e j d z i e w c z y n y s m a ­
ży ły p lacki , t zw. pampuszk i i w i e c z o r e m w p u s z c z a ł y psa 
do izby. K t ó r e j d z i e w c z y n y p lacek w p i e r w p o r w a ł d o 
jedzenia , t o by ł znak, że już w t y m r o k u w y j d z i e za mąż . 
Ś w i ę c i e w to wierzono . 

W y c h o d z o n o też w i e c z o r e m na d w ó r i s łuchano skąd 
zaszczeka pies , z k tó re j strony. U w a ż a n o , że stamtąd 
przy jdz ie przysz ły mąż. W r ó ż o n o jeszcze z d r e w p r z y ­
nies ionych p o d kuchnię . Jeśli dz i ewczyna przynios ła 
drewienek do pary — znak n i e o m y l n y zamążpó jśc ia ; 
jeśli zaś nie — trzeba będzie nadal czekać . R z u c a n o także 
o b u w i e m p o zgaszeniu światła w izb ie i t a k o w e r o z r z u ­
cone o b u w i e b r a n o po tem do ręki . B a d a n o j ego p o ł o ż e ­
nie, ustalano czyją jest własnością. 

Mi ty d r o b n e , żarty, nie żarty, a le w i e r z o n o w ich 
skuteczność . Na przyk ład , w k ł a d a n o do bute lk i z w o d ą 
w y c i ę t e d w i e gałązki w i ś n i o w e i tak stały w bute l ce 
do ko lędy . Gałązka, która puści ła pędy , w r ó ż y ł a ożenek 
ch łopcu i dz iewczynie . D z i e w c z y n y patrzy ły również"' w 
lustro, szukając odbic ia t w a r z y ukochanego . N o cóż , c i e ­
k a w o ś ć m ł o d y c h jest wielka. 

Ś w i ę t e j Katarzyny , Istniał jeszcze z w y c z a j , że w w i ­
gilię św. Katarzyny (25 X I ) k a w a l e r o w i e w e ws i mazal i 
w i e c z o r e m okna w t y m d o m u , gdz ie jest p a n n a na w y ­
daniu. Chciel i w ten sposób p r z y p o m n i e ć , że jeszcze są 
c h ł o p c y , którzy o nich pamiętają i n iech nie tracą n a ­
dziei — u k o c h a n y przy jdz i e i popros i o serduszko , 
i o rękę. 

P a m i ę t a m te czasy doskonale , tak b y ł o rzeczywiście,-
sam b r a ł e m udział w takich zwycza jach . T o by ła j e d y ­
na i g o d z i w a r o z r y w k a młodz ieży w czasach m o j e j m ł o ­
dości . Dziś niestety wszys tko to się gub i i w y c h o d z i 
z życia. Brak czasu i pośp iech w y p a d k ó w d z i e j o w y c h 
oddala i n i w e c z y tradycj|j a p o d s u w a n o w e p r o b l e m y 
życ i owe . M o ż n a powiedz i e ć , że ca ły świat w y g l ą d a jak 

40 



wie lka karuzela i kręc i się w o k ó ł , grożąc rozb i c i em się 
na części . A d a w n e z w y c z a j e i o b r z ę d y z ł ożono d o 
a r c h i w u m , ale dobre i to . 

Świętego Miko ła ja . Trzeba koniecznie w s p o m n i e ć o te j 
b a r d z o m i ł e j uroczystośc i o b r z ę d o w e j dla dzieci , o b c h o ­
dzone j 6 grudnia każdego roku . T e n z w y c z a j m a s w o j e 
dobre , w y c h o w a w c z e strony. Uczy dzieci grzecznośc i , 
o czek iwania czegoś dobrego . A o j c ó w i o p i e k u n ó w zbliża 
d o dzieci , uczy mi łośc i do s w o i c h poc iech . I to jest 
d o b r y znak s w o i c h p o w i n n o ś c i i o b o w i ą z k ó w rodz i c i e l ­
skich. 

Znaczenie dni tygodnia . W ś r ó d naszego spo łeczeństwa 
istnieje jeszcze dotąd p i ękny z w y c z a j , i żby każdą pracę 
poważniejszą, np. b u d o w ę d o m u mieszkalnego czy z a ł o ­
żenie f u n d a m e n t ó w p o d b u d y n e k gospodarczy , zaczynać 
ty lko w sobotę , gdyż jest to dz ień szczęś l iwy p o d k a ż d y m 
w z g l ę d e m . To s a m o do tyczy s iewu zbóż wiosną i j e s i e ­
nią, zaczęcia żn iw , b o w i e m w i e r z y się w p o m y ś l n o ś ć 
i szczęśl iwość te j p o r y dla pracy . 

Zaufanie do soboty mają także zakochani , g d y ż w ten 
dzień idą do księdza, dając na zapowiedz i . W sobotę 
biorą r ównież ś lub, urządzają wesele . T r w a g łębok ie 
przekonanie , iż jest t o dzień p o ś w i ę c o n y M a t c e B o ż e j 
i ta gorąca wiara w j e j d o b r o ć będz ie szczęścić w s z e l ­
k i e j pracy , będz ie sprowadzać p o m y ś l n o ś ć w ludzk im 
życiu. S a m p o t w i e r d z a m , że tak jest, g d y ż s a m tego d o ­
świadczy łem. 

Zawsze w czasach m o j e j młodośc i lub i ł em p r z e b y w a ć 
w ś r ó d starszych ludzi , m a j ą c y c h np . po osiemdziesiąt , 
dziewięćdziesiąt lat. S łucha łem ich o p o w i a d a ń , chc iw ie 
n o t o w a ł e m w s w o j e j p a m i ę c i c i e k a w e przeżyc ia . N a j ­
bardz ie j skłonne do takich zwierzeń b y ł y stare „ b a b c i e " 
i od takie j w łaśn ie „ b a b c i " z m o j e j wsi dowiedz ia ł em 
się, jaki w p ł y w i znaczenie pos iada dzień, w k t ó r y m 
urodzi się dz iecko . 

Jeśli urodzi się w sobotę •— będz ie pyszny , n i e s p o ­
k o j n y , będz ie coś c iągle zaczynał , l e cz n igdy s w e g o z a ­
dania nie skończy na leżyc ie ; będz ie skłonny do różnych 
n ieporozumień , n iewie le w życ iu os iągnie p r z e z s w o j e 
lenistwo i zaniedbania. 

Jeśli urodzi się w niedzielę — wyrośn ie z n iego d o b r y 
cz łowiek, wykszta ł c i się i zdobędz ie zawód , k t ó r y z a ­
pewni mu dostatnie życie . Będz ie bardzo wierzący , będz ie 
pomagał ludz iom z n a j d u j ą c y m się w potrzebie . 

Dz iecko urodzone w poniedz ia łek będz ie r w a ł o się do 
życia, zacznie szybko stawiać krok i , będz ie c i e k a w e 
wszystkiego , a j a k urośnie zostanie d o b r y m g o s p o d a ­
rzem; będzie też umia ło p rzewodz i ć innym. 

W t o r e k — d o b r y dzień urodzin. Dz ie cko z tego dnia 
zdradza duże zdolnośc i w nauce , handlu . Ciągle się 
krząta, a b y ubogac i ć życie sobie i s w o i m b l i sk im. 

Jeśli dz iecko urodzi się w środę —- w y r o k u j e sobie 
wielką przysz łość , m i e w a talenty artystyczne, m o ż e b y ć 
poetą, aktorem, m u z y k i e m , śp iewakiem. S ł o w e m , m o ż e 
przez s w o j e zdo lnośc i przyn ieść c h l u b ę k r a j o w i i k u l ­
turze. 

Dz iecko urodzone w c z w a r t e k m a szczególne p r e d y ­
spozyc je , a b y w d o r o s ł y m życ iu b y ć k i m ś znaczącym w 
społeczności . Osiągnie to, jeśli z a c h o w a trzeźwość i r o z ­
wagę w życiu , i pode j ś c iu do ludzi . 

Dz ie cko urodzone w piątek, c z y to ch łop iec c z y 
dziewczyna, jest trudne w o b c o w a n i u z ludźmi , z a m k n i ę ­
te w sobie , c iągle zamyś lone , n ie towarzysk ie , a le w p r a c y 
może s łużyć w z o r e m . 

Ty le w i a d o m o ś c i zdo ła łem zapamiętać z o p o w i a d a ń 
„ b a b c i " Marys i . Nie b y ł a ona astro log iem, ale coś p r a w ­
dy w tym jest. Z b a d a j m y siebie. 

P r z e w i d y w a n i e śmierci . O b c u j ą c na co dzień z o t a c z a ­
jącą nas przyrodą m o ż n a z n ie j w i e l e w r ó ż b w y c z y t a ć 
dla życia ludzkiego. S a m takich n i e z w y k ł y c h z jawisk 
doświadczy ł em, m i a ł e m też re lac j e o d innych , dobrze m i 
znanych starszych ludzi z m o j e j w s i i parafi i . 

A oto m o j e spostrzeżenie , związane ze śmiercią w 
rodzinie m o j e g o syna Bogus ława , mieszka jącego o d 
1969 r o k u w P i o n k a c h k o ł o R a d o m i a . W 1981 roku , na 
święta Bożego Narodzenia , b y ł e m gośc i em u syna. K i e d y 
nadeszła pora w i e c z e r z y w ig i l i jne j i stół już by ł nakryty 
o b r u s e m , zastawiony j a d ł e m , t o s y n o w a po łoży ła na 
środku stołu m a ł y okrągły wianuszek , uwi ty z gałązek 
ś w i e r k o w y c h , a do środka tegoż wstawi ła d w i e świeczki 
na świeczniku, zapala jąc je . A l e j edna świeczka p o 
chwil i zgasła; w ó w c z a s r z e k ł e m : o j , n i edobry to znak, 
na przyszły rok kogoś z nas zabraknie przy w s p ó l n y m 
k o l ę d n i c z y m stole. W t e d y s y n o w a o fuknę ła mnie , że t o 
nie żadna w r ó ż b a , ty lko przypadek . Nastró j świąteczny 
by ł j ednak już zamącony . 

Parę dni p o świętach w r ó c i ł e m d o d o m u . Nastał r o k 
1982, w kraju ros ło napięc ie , s t ra jkowal i robotn i cy , g i ­
nęli ludzie , by ł stan w o j e n n y . Naraz, 7 stycznia 1982 roku , 
trzech żołnierzy przynos i m i ustną w i a d o m o ś ć : j e chać 
na p o g r z e b do P ionek , zmarła Maria Mo cars ka — t e ś ­
c i owa syna. Z m a r ł a nagle , g d y od jeżdża łem ze świąt 
by ła zdrowa . Na d w a dni przed j e j śmiercią d o o k n a 
m e g o mieszkania przyskoczy ła kura i parę razy zastu­
kała dz iobem w szybę , dając znak zgaśnięcia życia w 
rodzinie syna. P o m y ś l a ł e m — coś będz ie . I stało się . 

Drugi p r z y p a d e k w y d a r z y ł się k i lkanaśc ie lat t emu 
u mo i ch sąsiadów. Miel i syna w w ieku szkolnym, z a ­
c h o r o w a ł , b y ł l eczony , miał dobrą op iekę , b y ł a nadzie ja , 
że w y j d z i e z choroby . Naraz p e w n e g o ranka przy latu je 
boc ian i staje na k o m i n i e i ch mieszkania , patrząc w 
głąb komina . G o s p o d a r z w idząc to pomyś la ł , że to jakaś 
w r ó ż b a . Powiedz ia ł o t y m s w o j e j żonie i j u ż w d o m u 
zmartwienie . A ch łopak zmar ł za parę dni, b o c i a n w y -
w r ó ż y ł j ego śmierć . N a p r a w d ę , dz iwne są to sprawy . 

A l b o przypadek śmierci m o j e j matki w r o k u 1986, w 
styczniu. W i e c z o r e m przy la tywa ł na stodołę puszcz i p ł a ­
kał , a o n też jest s z czegó lnym wróżbi tą śmierci . S p ę ­
dza łem go parę razy, ale gdz ie tam, z n ó w p r z y l a t y w a ł 
i skrzeczał s w o i m ża łosnym g łosem. P o tygodniu matka 
m o j a skończy ła życ ie , m a j ą c 93 lata. T y l k o na parę dni 
zaniemogła , a już puszcz d a w a ł znak, że d o m nawiedz i 
śmierć. 

W w i e k u 62 lat z a c h o r o w a ł m ó j sąsiad Bartek. L e ­
c zy ł się parę tygodn i w szpitalu. Z a w s z e w i e c z o r e m w y ł 
j ego pies w p o d w ó r z u i p rzy la tywa ł puszcz na s todo łę , 
i płakał . Goni ła g o żona c h o r e g o i syn. Puszcz j e d n a k 
p r z y l a t y w a ł i zawodz i ł . C h o r y z m a r ł w szpitalu. 

N a p r a w d ę , t rudno jest zrozumieć skąd ptaki , j ak np. 
puszcz , czują śmierć ludzką. Skąd b ierze się u nich ta 
intuic ja . 

Ks iężyc i natura w e w r ó ż b a c h . Fazy księżyca dają 
n a m p e w n e w y t y c z n e odnośnie zmiany powie t rza , k l i ­
matu. Ptak i i zwierzęta , pszczo ły i drzewa , j a k n p . 
świerk , wróżą jaka m o ż e b y ć z ima : c iepła czy z imna. 
Trzeba ty lko umieć patrzeć , o b s e r w o w a ć naturę. P r z y ­
roda jest j a k b y w i e l k i m obrazem, z k t ó r e g o m o ż n a dużo 
w y c z y t a ć o przyszłośc i s w o j e j , b l iskich i społecznośc i 
ludzk ie j . W a r t o się trudzić nad r o z w i ą z y w a n i e m t a j e m ­
nic życia , w s z a k c z ł o w i e k dzięki te j w i e d z y c zu je się 
przydatny , pożyteczny . 
Zapis d o k o n a n y w latach 1989—1990 

O p r a c o w a ł i p o d a ł do d r u k u : 
Donat N i e w i a d o m s k i 
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Chłopski poeta M. Szarek przez całe życ ie zwią­
zany by ł z rodzinną wsią Brzegi (pod Wiel iczką) . T a m 
się urodzi ł 4 I I 1826 r. i tam zmar ł 2611905 r. P o ­
chodz i ł z rodz iny chłopa pańszczyźnianego . Naukę 
czytania o p a n o w a ł w ciągu k i lku zfi|Qwych tygodni 
u organisty w sąsiedniej wsi Grabie . 

W a ż n y m m o m e n t e m w życ iu Szarka b y ł j ego p o ­
byt w w o j s k u austr iackim w latach 1847—50. Późn ie j 
p r a c o w a ł na rol i , ale z a j m o w a ł się r ó w n i e ż f l i ­
sactwem. Był j e d n y m z p i o n i e r ó w oświaty na wsi , 
a k t y w n y m działaczem spo łecznym, organizatorem r u ­
chu l u d o w e g o . W rodz inne j w s i założył i p rowadz i ł 
czytelnię , k tó re j p o d a r o w a ł s w ó j ks ięgozbiór . Z a ł o ż y ł 
też szkółkę ludową a w okres ie w a l k z 1863 r. p o m a ­
gał p o w s t a ń c o m , przewożąc ich na prawą stronę 
Wisły. 

Z n a j o m o ś ć z intel igencją polską — J. I. K r a s z e w ­
skim, J. K a s p r o w i c z e m , W . L. A n c z y c e m , M . P a w l i ­
k o w s k i m , T. T. Jeżem — ułatwi ła S z a r k o w i strat l i ­
teracki. Na początku pisał do różnych redakc j i a r t y ­
kuły, a późn ie j wiersze , ba jk i , g a w ę d y . Oto jak sam 
w s p o m i n a te c zasy : „ o d w a ż y ł e m się p i e r w s z y raz n a ­
pisać do gazety p o d tytu łem « K r a j » , w y c h o d z ą c e j w 
K r a k o w i e oko ło roku 1869. W t y m s a m y m czasie n a ­
pisałem do gazety «Tydz ień» , którą pan J. I. K r a ­
szewski w y d a w a ł w Dreźnie . A g d y ar tyku ły m o j e 
zostały og łoszone , zacząłem pisać i do innych p i s m " . 

M. Szarek pub l ikował s w o j e u t w o r y (też p o d 
pseudon imem A . Choinka) w takich p ismach jak : 
„Włośc ian in" , „Chata" , „ Z a g r o d a " , „Przy jac ie l L u d u " , 
„ T y d z i e ń " , „ W i e n i e c i Pszczó łka" , „Gazeta W i e d e ń ­
ska" , „Patr io ta" , „ T y g o d n i k Niedz ie lny" , „ Z w i ą z e k 
Chłopski " , „ G w i a z d k a Cieszyńska" , „ D z w o n e k " , itp. 
Za życia autora w 1896 r. w o s o b n y m tomiku ukazał 
się j e g o pamiętn ik Bieg mego życi.a ( jako p rz e d ru k 
z „Przy jac ie la L u d u " ) . Z kolei , p o II w o j n i e ś w i a t o ­
w e j J. B. Ożóg w y d a ł samodzielną p o z y c j ę M. Szarka 
zatytułowaną Wiersze i proza (Warszawa 1956). U t w o ­
ry poety z B r z e g ó w włączy l i r ównież do s w o i c h a n t o ­
logii K. L. Kon ińsk i i S. P igoń. 

Szarek pisał przede wszys tk im o wsi . K r y t y k o w a ł 
pieniaczy i gadat l iwe kumoszki . Szczególnie dużo 
mie jsca w swo i ch satyrach poświęc i ł w a l c e z plagą 
p i jaństwa w ó w c z e s n e j Gal ic j i . A l e r ó w n i e znaczną 
część twflrczości poświęc i ł poeta z B r z e g ó w p r o b l e ­
m o m p o l i t y c z n y m i patr i o tycznym, w t y m s p r a w o m 
germanizac j i narodu polskiego , wys i ed lan iom czy tzw. 
rugom. 

Charakteryzując tę twórczość p o d w z g l ę d e m g a ­
t u n k o w y m należy zauważyć , że o b e j m u j e ona g ł ó w ­
n e wiersze ( oko l i cznośc iowe , patr iotyczne , po l i tyczne , 
rel igi jne — część z nich, przeznaczonych do ś p i e w a ­
nia, na jczęśc ie j układał na nutę k r a k o w i a k a ) . Prozą 
i w i e r s z e m Szarek pisał też powias tk i dydaktyczne , 
dialogi spo łeczno -po l i tyczne i mora lno - re l i g i jne . L i t e ­
racka spuścizna Szarka jest zatem bardzo r ó ż n o r o d ­
na. I choc iaż ła two w nie j można odnaleźć związki 
z antenatami n a r o d o w e j l i teratury, to należy s t w i e r ­
dzić, że jest ta twórczość i n d y w i d u a l n y m os iągnię ­
c i em s iermiężnego poety z Brzegów. T a k ją ocenia ł 
profesor S. P igoń : „ M a c i e j Szarek jest d o b r y m p r z y ­
k ładem literata czyste j w o d y , pisarza, dla którego 
w y p o w i e d z e n i e w f o rmie l i terackie j tego, c o m a w 
«duchu» , jest ź ród łem n a j w y ż s z e j satysfakc j i . Jest to 
c z ł owiek o p r z y r o d z o n y m instynkcie l i t e rack im" . 

(JA) 

l K L A S Y K I LITERATURY CHŁOPSKIE! 
MACIEJ SZAREK (1826—1905) 

Wspomnienie narodowe 

Droga Po lsko , co śpisz w grob ie , 
K t ó ż wspomina dziś o tobie , 

0 t w e j wierze i wo lnośc i , 
1 o męstwie , wa lecznośc i ? 

Naród polski s k r ę p o w a n o 
I przez ucisk go z łamano. 

Usta j ego m u zamknięto , 
W o l n o ś ć świętą m u od ję to . 
M y włośc ianie choć prostacy , 
I>ziś już w i e m y , co t o znaczy . 

K r a j o j czysty ukochany , 
P o l a k z męstwa światu znany, 

I nie zginiem, b o Bóg z nami , 
P ó k i ś m y kato l ikami , 

B o nasz naród bron i ł w iary , 
Gnęb i ł Turk i : Tatary . 

I u o b c y c h Boże j r p r a w y 
Broni ł Po lak żądny s ławy, 

W i e d e ń od T u r k ó w ściśniony 
Szukał u niego o b r o n y . 

K r ó l Sobieski zebrał siły, 
Stał się wtenczas N i e m c o m miły , 

L e c z dziś poszło w zapomnienie , 
Skąd nadeszło ocalenie . 

L e c z B ó g p o m n y s w o i c h dzieci 
Łaską swoją nam zaświeci , 

O j c ó w chwała , k r e w i b l i zny 
Z m a r t w y c h w s k r z e s z ą n a m o j czyznę . 

„Pszczó łka" , r. 1887, nr 16 

0 pracy 

Już o d w i e k ó w , brac ia mil i , w świętych ks ięgach stoi : 
B o g u p łaca — chętna praca , c o d o b y t e k dwo i . 
Praca źród łem jest dla życia , p o k a r m e m dla duszy, 
Co człek pracą swą zdobędzie , czas n ie łatwo skruszy. 
Praca oraz jest modl i twą, miłą Panu nieba, 
W i ę c nie dość m ó w i ć pacierze , lecz p r a c o w a ć trzeba. 
Praca szczera myśl roz jaśnia i s e r c e m kieru je , 
Z nią też cz ł owiek patrzy śmie le j , ż y w i e j p iękność 

czu je . 
Praca dla nas jest potrzebna, j a k dla r y b y w o d a . 
W pracy silniej b i j e serce , w m y ś lach jest s w o b o d a . 
Praca dla nas tak potrzebna, jak dla ziemi rosa, 
G d y cz łek w pracy , to dla niego śmieją się niebiosa. 
Praca szczera daje siły i męskość , i z d r o w i e , 
1 p o c z c i w e budz i chęc i , budz i r o z u m w g łowie . 
Praca dla nas to skarb wie lk i , to nauka święta, 
Wszakże w pracy ziemia cała przez Boga poczęta . 
Praca dla nas jest osłodą nawet w ś r ó d c ierpienia, 
Nie dopuszcza grzesznych myśl i , b ron i o d zwątpienia. 
T a k od w i e k ó w , brac ia mil i , w świę tych ks ięgach stoi: 
B o g u płaca — chętna praca , ta doby tek dwo i . 

„Chata" , r. 1871, nr 3 
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• PRZEDSTAWIAMY 1KSTYTUCJE • PRZEDSTAWIAMY INSTYTUCJE • 

ANTONI ZOŁA 

Saiaisa nad N o w y m śpiewem religijnym 
w instytucie Muzykologii Kościelnej KIL 

:J} ( 1 9 7 0 - 1 9 9 1 ) » • 
1. HISTORIA BADAŃ 

L u d o w e śp iewy re l ig i jne w Po lsce od dawna budzi ły 
zainteresowanie z a r ó w n o t y c h , k tórzy j a k Os. K o l b e r g 
utrwalali napotkane w terenie ustne przekazy pieśni , 
jak i tych, którzy z a j m o w a l i się nimi od strony czysto 
badawcze j . Trzeba j e d n a k stwierdzić , że p o m i m o n i e ­
o c e n i o n y c h osiągnięć O. Ko lberga , dz iewiętnastowieczne 
badania nad pieśnią rel igi jną k o n c e n t r o w a ł y się racze j 
na . j e j h is torycznych , ź r ó d ł o w y c h przekazach a nie na 
t radyc j i ustne j . W zb iorach k o l b e r g o w s k i c h znaleźć 
można ok. 600 pieśni re l ig i jnych . Wie l e z nich j ednak 
to w ie rne odp isy ze Śpiewnika ks . M i o d u s z e w s k i e g o 
z 1838 r., c o Ko lberg zresztą sygnal izu je odpowiednią 
metryczką. Nie jest to fakt b e z znaczenia , p o n i e w a ż 
można się tu dopatrzeć p r ó b y połączenia a s p e k t ó w 
hymnolog i cznego i e tnomuzyko l og i c znego w badaniach 
nad pieśnią religi jną, a w i ę c k i e runku , k t ó r y d o m i n u j e 
w e wspó ł c zesnych badaniach . K i e r u n e k h y m n o l o g i c z n y 
dominował j ednak w tego t ypu badaniach aż do p o ł o w y 
X X w. W k o n s e k w e n c j i utrwal i ło się przekonanie , że 
pieśni re l ig i jne nie należą do f o lk loru m u z y c z n e g o sensu 
stricto, nie mogą w i ę c b y ć p r z e d m i o t e m badań e t n o m u ­
zykologu. Z p o g l ą d e m t y m po l emizowa l i m.in. A . C h y -
biński, k tóry uważał , że pieśni re l ig i jne j nie można 
traktować w o d e r w a n i u o d kul tury l u d o w e j i H. Feicht , 
który o p u b l i k o w a ł artykuł o l u d o w y c h pieśniach re l i ­
g i jnych z Olczy ( „ R u c h M u z y c z n y " 1947 Nr 7—8 
s. 10—12). 

W okresie p o w o j e n n y m , w czasie szeroko zakro j one j 
akcj i : .zbierania f o lk loru p r z e p r o w a d z a n e j przez J. i M . 
Sobieskich, pieśni re l ig i jne t r a k t o w a n o m a r g i n e s o w o , 
ograniczając się j edyn ie do l u d o w y c h p r z e k a z ó w pas to ­
rałek i pieśni z pogranicza świecko - re l i g i jnego . P r z e ł o m 
nastąpił dop iero w 1970 r., k i edy w Instytucie M u z y k o ­
logii Kośc ie lne j K U L rozpoczę to systematyczne badania 
nad ludową pieśnią rel igi jną żyjącą w tradyc j i ustnej . 
Dla rozpoczęc ia takich b a d a ń trzeba b y ł o s tworzyć n a j ­
p i e r w szeroką bazę mater ia ł ową o b e j m u j ą c ą repertuar 
pieśni re l ig i jnych z terenu c a ł e g o kra ju . D o tego p o ­
trzebne b y ł y wie lo letnie i ż m u d n e badania w terenie 
celem dokonania nagrań. P i e rwsze tego typu badania 
zostały p r z e p r o w a d z o n e p r z e z J. Stęszewskiego w r a z 
z grupą s tudentów K U L w 1970 r. Od tego czasu b a d a ­
nia t e renowe p r z e p r o w a d z a n e b y ł y systematycznie p o ­
przez k i l k u d n i o w e w y j a z d y w teren raz, a nawet kilka 
razy w roku. Uczestniczyl i w nich p r a c o w n i c y Instytutu 
Muzykologi i Kośc ie lne j (ks. B. Bar tkowski , W. D a n i e -
lewicz i A. Zo ła ) i g r u p y s tudentów. W ciągu min ionych 

dwudzies tu lat eksplorac ją o b j ę t o obszar ca łego k r a j u , 
d o k o n u j ą c nagrań w p o n a d d w u s t u paraf iach. P r z e s ł u ­
c h a n o trudną do określenia l i czbę i n f o r m a t o r ó w , k t ó r y ­
mi b y ł y z a r ó w n o p o j e d y n c z e o s o b y i k i l k u o s o b o w e g r u ­
py , j a k też t ł u m y w i e r n y c h zape łn ia jących kośc io ły 
w czasie uroczys tych nabożeństw. Nagrań d o k o n y w a n o 
często w w a r u n k a c h s t w o r z o n y c h sztucznie, w y w o ł a n y c h 
przez p r z e p r o w a d z a j ą c y c h badania , czasem j ednak z d a ­
rzało się d o k o n a ć nagrań w w a r u n k a c h autentycznych , 
np . w czasie peregrynac j i obrazu . 

Z e b r a n y dotychczas materiał o b e j m u j e p o n a d 20 t y ­
s ięcy pieśni i ś p i e w ó w n a g r a n y c h na 200 taśmach 
m a g n e t o f o n o w y c h , które p r z e c h o w y w a n e są w A r c h i ­
w u m Instytutu. D o k u m e n t a c j ę uzupełniają p ro tokó ły z a ­
wiera jące p o d s t a w o w e dane o paraf i i , i n f o rmatorach 
i o nagranych pieśniach. Z b i ó r jest ciągle jeszcze u z u ­
pe łn iany o g r o m a d z o n e systematycznie nagrania. 

2. TECHNIKA BADAŃ TERENOWYCH 

Badania t e renowe , jak już w s p o m n i a n o , p r z e p r o w a ­
dzane b y ł y w sposób sys tematyczny i m e to d y czn ie z o r ­
ganizowany . Dla uzyskania pe łnego obrazu i n f o r m a c y j ­
nego odnośnie z a s o b ó w r e p e r t u a r o w y c h pieśni r e l i g i j ­
n y c h w Po l s ce , obszar ca łego k r a j u został r ó w n o m i e r n i e 
p o k r y t y siatką p r z e b a d a n y c h p u n k t ó w . Zagęszczenie 
p u n k t ó w badań o d p o w i a d a zagęszczeniu paraf i i na d a ­
n y m obszarze . W średnio zagęszczonych obszarach 
odległośc i p o m i ę d z y p r z e b a d a n y m i paraf iami wynoszą 
przec iętnie o d 50 d o 100 'km. Taka l oka l i zac ja p u n k t ó w 
badań umoż l iwi ła zebranie w pełni r eprezenta tywnego 
mater ia łu i na tyle z różn i cowanego , że .pozwala o d p o w i e ­
dzieć na py tan ie : czy pieśń re l ig i jna w P o l s c e m a zwią­
zek z etniczną regionalizacją i gdz ie przebiegają e w e n ­
tualne granice ty ch r e g i o n ó w . 

Od d a w n a słyszeć można b y ł o opinię , że w Po l s ce te 
same pieśni śp iewa się na różne me lod ie , co p o t w i e r ­
dzi ły o b s e r w a c j e d o k o n a n e w czasie l i c znych z g r o m a ­
dzeń w i e r n y c h np. podczas uroczystośc i związanych 
z pielganzymkami papieża , k i e d y o k a z a ł o się, że w pe£ 
zoimie jednolitymi śp iewie p r z e b i j a ł y r ó ż n e „ s w o j s k i e " 
war ianty . Dla zbadania tego p r o b l e m u ustalono tzw. 
„ k a n o n " , czyli zb iór 52 powszechn ie znanych pieśni , 
które n a g r y w a n o w e wszystk i ch punktach badań . U z y ­
skane w y n i k i b y ł y n i ezwyk le interesujące. Niektóre 
pieśni , np . Serdeczna Matko, Matko Niebieskiego Pana 
i ki lka innych okazały się „ r e k o r d o w e " pod w z g l ę d e m 
war iab i lnośc i . Ilość w e r s j i m e l o d y c z n y c h i ich w a r i a n ­
t ó w by ła większa niż l iczba«" pr^ifeadanych parafi i . 
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W niektórych paraf iach b o w i e m znano ki lka różnych 
melodi i do tych pieśni. 

O p r ó c z pieśni z „ k a n o n u " , n a g r y w a n o także w s z y s t ­
kie inne pieśni, jakie udało się uzyskać od i n f o r m a t o ­
rów . Szczególną uwagę z w r a c a n o na pieśni należące do 
najstarszej w a r s t w y re l ig i jnego f o lk loru m u z y c z n e g o , 
k tórych nosic ie lem jest w y m i e r a j ą c e poko len ie i n f o r m a ­
to rów . Repertuar ten, jak się w y d a j e , udało się utrwal ić 
chyba w ostatniej chwil i . Za parę lat b o w i e m pieśni te 
ode jdą bezpowrotn ie w r a z z tymi , k tórzy je jeszcze p a ­
miętają. 

W czasie b a d a ń t e r e n o w y c h pytano nie ty lko o m a ­
teriał czysto m u z y c z n y , starano się r ównież utrwal ić 
i u d o k u m e n t o w a ć ca ły kontekst ku l turowy , w k t ó r y m 
ten repertuar funkc j onu je . A w i ę c : z w y c z a j e i obrzędy , 
zarówno te związane z r o k i e m kośc i e lnym, jak też inne, 
np. rodz inne ; i n f o r m a c j e na temat śp iewu kośc ie lnego 
w parafii i o p ieśniach ś p i e w a n y c h przez i n f o r m a t o r ó w 
w d o m a c h ; opinie ludzi na temat i ch u p o d o b a ń m u z y c z ­
nych ; spostrzeżenia i o b s e r w a c j e odnośnie z jawisk s p o -
ł e c z n o - m u z y c z n y c h , które udało się zauważyć w mie j s cu 
badań. Wszystkie te i n f o r m a c j e zostały zamieszczone w 
protokó łach i stanowią n i ezwyk le c i e k a w y materiał u z u ­
pełniający. 

3. CHARAKTERYSTYKA ZEBRANEGO 
MATERIAŁU 

Z e b r a n y do te j p o r y mater ia ł p i eśn iowy jest, jak już 
w s p o m n i a n o , w pełni r eprezenta tywny w stosunku do 
tego, co n a z y w a m y ludową kulturą muzyczno -re l ig i jną w 
Polsce. Reprezentu je on b o w i e m z a r ó w n o społeczności 
w ie j sk ie jak i mie j sk ie (dla ścisłości m a ł o m i a s t e c z k o ­

we) , tak p o j e d y n c z y c h i n f o r m a t o r ó w jak i większe z b i o ­
rowośc i w ie rnych , ludzi nie związanych z muzyką k o ś ­
cielną i zespoły śp iewacze uprawia jące m u z y k ę w s p o ­
sób zorganizowany , np . c h ó r y paraf ia lne . 

Z e b r a n e pieśni można na jogó ln ie j podzie l i ć w e d ł u g 
kryter ium treści i funkc j i . W y d z i e l o n e w ten sposób 
grupy pieśni są bardzo z różn i cowane przede wszys tk im 
i lośc iowo . Różnie też przedstawia się ich zasięg w p o ­
szczególnych częśc iach kra ju . Jeżeli za punkt w y j ś c i a 
dla systematyki p r z y j m i e m y rok kośc ie lny oraz z w y ­
czaje i obrzędy , w ó w c z a s zebrany materiał można u ł o ­
żyć i s charakteryzować następująco : 
— Pieśni a d w e n t o w e . Nagrano ich mało , o wie le za mało 

w stosunku do zawartośc i p r z e k a z ó w ś p i e w n i k o w y c h . 
Ś w i a d c z y to w y r a ź n i e o zaniku ż y w y c h d a w n i e j 
z w y c z a j ó w a d w e n t o w y c h związanych m.in. z „ r o r a ­
t a m i " o d p r a w i a n y m i o świc ie w kościele . Z w y p o ­

wiedz i i n f o r m a t o r ó w w y n i k a , że przeniesienie mszy 
„ r o r a t n i e j " na godz iny p o p o ł u d n i o w e ( jak to się stało 
w wie lu praf iach) zatraci ło j e j k u l t u r o w y kontekst . 

— Pastorałki i ko lędy stanowią najl iczniejszą grupę n a ­
granych w terenie pieśni. W czasie nagrań i n f o r m a ­
torzy śpiewali je bardzo chętnie , udziela jąc przy 
okazj i w y c z e r p u j ą c y c h in fo rmac j i na temat z w y c z a ­
j ó w wig i l i jnych i ko lędowania . Repertuar b o ż o n a r o ­
d z e n i o w y w y s t ę p u j e w szczegó lnym nasileniu na 
obszarze Polski p o ł u d n i o w e j (diec. k r a k o w s k a , t a r ­
n o w s k a i przemyska) i p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j (d iec . 
lubelska) . W centra lnych reg ionach kra ju znanych 
jest już znacznie m n i e j pastorałek, a na terenach za ­
chodnich i p ó ł n o c n y c h zna j omość pieśni na Boże N a ­
rodzenie ogranicza się do tych powszechn ie znanych . 
Popu larne d a w n i e j „ H e r o d y " i inne udramatyczn ione 

Tadeu^; Kacalak, Rzeźby iu dreiunie 
Kutno, mój. płockie 
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w i d o w i s k a l u d o w e związane z okresem Bożego N a ­
rodzenia uległy j u ż dziś zapomnieniu . P o m i m o to , 
udało się j ednak w P a d w i nagrać nawet ki lka wers j i 
j a se łkowego w i d o w i s k a w w y k o n a n i u autentycznych 
i n f o rmatorów . 
Pieśni w ie lkopos tne są znane i śp iewane w ca łe j 
Po lsce . N a j b a r d z i e j j e d n a k znane i śp i ewane są te , 
które funkc jonu ją podczas nocne j adorac j i G r o b u 
Bożego . Niekóre z nich j ak : Gdy miły Jezus byl w 
Betanii^ Witaj cierniowa korono i Witaj Matko uwiel­
biona są szczególnie w y r ó ż n i a n e przez i n f o r m a t o r ó w . 
Tę ostatnią np . nagrano w bardzo o ryg ina lne j w e r s j i 
w Z ł a k o w i e K o ś c i e l n y m , gdzie śp iewa się ją o d p ó ł ­
nocy do rezurekc j i (160 zwro tek ! ) z b i c i e m w spec ja l ­
ny koc io ł . 
Pieśni w ie lkanocne , p o d o b n i e jak a d w e n t o w e , r e p r e ­
zentowane są za ledwie przez ki lka powszechn ie z n a ­
nych p r z e k a z ó w jak Chrystus zmartwychwstał jest, 
Przez Twoje święte zmartwychpowstanie, Wesoły 
nam dzień dziś nastał. Jest rzeczą znamienną, że w 
c a ł y m k r a j u śp iewa się je na tę samą melod ię , choć 
w różnych , czasem dość od l eg ły ch war iantach . O s o b ­
ną grupę stanowią tu pieśni „ d y n g u ś n i k ó w " , k tó rych 
pewną ilość nagrano w regionie Ł o w i c z a . 
Pieśni d o Pana Jezusa eucharystyczne i do Serca 
Pana Jezusa. W Po lsce znanych jest za ledwie k i l k a ­
dziesiąt r óżnych pieśni z tego gatunku. Ś p i e w a n e są 
prawie wyłączn ie w kośc ie le . 
Pieśni m a r y j n e stanowią o b o k b o ż o n a r o d z e n i o w y c h 
najliczniejszą g rupę nagranych ś p i e w ó w i są m a t e ­
r ia łem n i e z w y k l e b o g a t y m i r ó ż n o r o d n y m tak o d 
s t rony t e k s t o w e j , j a k i m u z y c z n e j i s W p r z e c i w i e ń ­
stwie d o pastorałek, i ch zna jomość jest p o w s z e c h n a 
w c a ł y m kra ju . Repertuar pieśni m a r y j n y c h należy 
też do n i e z w y k l e ż y w o t n e j w a r s t w y m u z y c z n e g o 
fo lkloru. Rozwiną ł się szczegó ln ie w czasie p e r e g r y ­
nacj i obrazu . O b r z ę d y związane ze „ ś p i e w a n i e m przy 
obraz ie " stały się inspiracją dla tworzen ia c o r a z to 
n o w y c h l u d o w y c h pieśni m a r y j n y c h o r a z okazją d o 
przypomnien ia sob ie d a w n y c h , już zapomnianych . 
Nie b e z znaczenia dla popularnośc i t ego ga tunku 
pieśni jest też ż y w y ostatnio ruch p i e l g r z y m k o w y , 
oraz dość p o w s z e c h n y jeszcze w n iektórych m i e j s c o ­
w o ś c i a c h z w y c z a j śp iewania w m a j u przy k a p l i c z ­
kach. 
Pieśni do świętych . Ich zasięg i zna jomość mają 
ścisły związek z lokal izacją kultu świę tych w Po lsce . 
Niektóre z tych pieśni (do ś w ; Józe fa , do św. B a r ­
bary , do św. Jana N e p o m u c e n a ) znane są w c a ł y m 
kra ju , inne zaś związane są z ku l tem l o k a l n y m , 
a lbo z o sob i s tym nabożeńs twem i n f o r m a t o r ó w . 
Pieśni za z m a r ł y c h stanowią d o ś ć . liczną grupę w 
z e b r a n y m repertuarze . I ch zasięg jest j e d n a k dość 
wyraźn ie z l oka l i zowany p o wschodniej- , s tronie Wis ły . 
W szczegó lnym nasi leniu występu ją na terenach d i e ­
cezji b ia łos tock ie j , ł o m ż y ń s k i e j i s i ed leck ie j , czyl i 
tam, gdz ie z a c h o w a ł się jeszcze z w y c z a j t zw . p u ­
stych nocy . T y m terminem określa ją in fo rmatorzy 
śp iewanie przy z m a r ł y m w d o m u przez dwie lub trzy 
noce. Większość nagranych pieśni za zmar łych śp ie ­
w a n a jest wy łączn ie w d o m a c h i nie mają nic w s p ó l ­
nego z o f i c j a l n y m , kośc i e lnym o b r z ę d e m pogrzebu . 
Niektóre z nich żyją wy łączn ie w t radyc j i ustnej 
a ich przekazy należą do na js tarsze j , g inące j już 
w a r s t w y re l ig i jnego f o lk l o ru m u z y c z n e g o . 
Pieśni dz iadowskie stanowią dość o s o b l i w y materiał . 
Należą tu szczególnie tzw. p ieśni n a r r a c y j n e , o p o ­

wiada jące o r ożnych w y d a r z e n i a c h n iekonieczn ie r e ­
l ig i jnych , a r ozpowszechn ione n iegdyś przez w ę d r u ­
ją cych dz iadów, k tórzy j e w y k o n y w a l i w m i e j s c a c h 
o d p u s t o w y c h i p o d o m a c h , k o l p o r t u j ą c r ó w n o c z e ś n i e 
teksty tych pieśni , w y d a n e na drukach u lo tnych . 
W czasie penetrac j i terenu n a p o t y k a n o n i e j e d n o k r o t ­
nie na zb iory takich d r u k ó w będących w pos iadaniu 
i n f o r m a t o r ó w ; część JZ n i ch udało się p o z y s k a ć .i p r z e ­
c h o w y w a n e są obecn ie w A r c h i w u m Instytutu M u ­
zykologi i Kośc i e lne j K U L . 
Przedstawiona w y ż e j charakterystyka nie w y c z e r p u j e 

w pełni z a s o b ó w zebranego w czasie dwudziesto le tn ich 
b a d a ń mater ia łu p i eśn iowego , k tó rego b o g a c t w o mogą 
potwierdz i ć dop iero p r o w a d z o n e na jego bazie badania 
szczegó łowe . 

4. PRACA NAUKOWO-BADAWCZA 

Z e b r a n y mater ia ł budz i o g r o m n e za interesowanie nie 
ty lko zb i e raczy -dokumenta l i s t ów a le i b a d a c z y - e t n o m u -
z y k o l o g ó w , dlatego też stał się podstawą do powstania 
na j e g o bazie wie lu prac ściśle ' n a u k o w y c h . W y n i k i b a ­
dań zostały o p u b l i k o w a n e w w i e l u ar tykułach . Budz i ły 
też spore zainteresowanie w czasie l i c znych s y m p o z j ó w 
tak w Po lsce jak i za granicą, gdz ie b y ł y prezentowane . 
Z e b r a n y m w terenie mater ia łem interesują się e t n o m u ­
zyko lodzy i h y m n o l o d z y , d latego te d w a aspekty : ź r ó d ł o -
z n a w c z y i e tno log i czny dominują w p r z e p r o w a d z a n y c h 
na n i m badaniach. K o m p e n d i u m w i e d z y o z ebranych w 
terenie pieśniach re l ig i jnych zawiera w y d a n a w 1987 r. 
książka ks. B. Bar tkowsk iego pt . Polskie śpiewy religij­
ne. Style i jormy, w k t ó r e j jgutor przedstawia n a j w a ż ­
nie jsze w y n i k i badań nad muzyczną wars twą l u d o w y c h 
pieśni re l ig i jnych . Jest t o p i e rwsza W Po l s ce p r a c a 
traktująca dog łębn ie i w y c z e r p u j ą c o na jważnie j sze p r o ­
b l e m y związane z badaniami nad pieśnią religi jną ż y ­
jącą w tradyc j i ustnej . 

Badania n a u k o w e p r z e p r o w a d z a n e na bazie z e b r a ­
n e g o mater ia łu pozwa la ją p o z n a ć nie t y l k o pieśni z ż y ­
w e j t radyc j i , a le r ó w n i e ż i ch źródła historyczne . T a k i m i 
są np . prace monogra f i c zne na temat „ G o r z k i c h Ż a l ó w " , 
„ K r z y ż u świę ty " , „ R o z m y ś l a j m y d z i ś " i inne . P r o b l e m y 
szczegó łowe , jak ich dotyczą badania to m i n . : w a r i a b i l -
ność , tonalność , s truktury m e t r o r y t m i c z n e i m e l o d y c z n e 
b a d a n y c h pieśni . 

O p r ó c z b a d a ń ściśle n a u k o w y c h w Instytucie M u z y ­
ko log i i K o ś c i e l n e j K U L p o w s t a ł zamysł w y d a n i a m a t e r i a ­
ł ó w zebranych z ca łe j Po l ep i w k r y t y c z n y m o p r a c o ­
waniu . T e m u c e l o w i m a s łużyć z a p l a n o w a n a w i e l o t o ­
m o w a seria w y d a w n i c z a pt. Polskie śpiewy religijne spo­
łeczności katolickich. P i e r w s z y t o m te j serii ukazał się 
w 1990 r. i zawiera materiał p i eśn iowy w r a z z d o k u m e n ­
tacją źród łową z trzech paraf i i : H y ż n e , Jasiennica R o ­
sielna i Skrzyńsko — r a z e m 276 pieśni o r a z i ch w a r i a n ­
ty. W p r z y g o t o w a n i u jest drugi t o m , zawiera jący m a ­
teriał z 20 paraf i i p o ł o ż o n y c h w d ie cez jach : k r a k o w s k i e j , 
tarnowskie j i p r z e m y s k i e j — razem 449 pieśni nie l icząc 
i ch w a r i a n t ó w . P l a n o w a n e są w przyszłośc i następne 
t o m y . Całość serii zamknie się p r a w d o p o d o b n i e w 7—8 
t o m a c h . Wie l e mater ia ł ów , k tóre zostaną zawarte w p l a ­
n o w a n e j serii to pieśni nigdzie jeszcze nie p u b l i k o w a n e , 
należące do zanikające j już d a w n e j w a r s t w y re l ig i jnego 
f o lk l o ru muzycznego . Pub l ikac ja tych pieśni będz ie w i ę c 
b y ć m o ż e ostatnim d o k u m e n t e m i ch istnienia, ś w i a ­
d e c t w e m m u z y c z n e j ku l tury re l ig i jne j poko len ia , które 
m i j a b e z p o w r o t n i e w r a z z c a ł y m zasobem k u l t u r o w y m , 
który reprezentu je . 
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KRZYSZTOF GŁADKOWSKI 

Katedra Historii i Etnologii Religii 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 

Katedra Historii i Etnologi i Rel igi i Kato l i ck iego U n i ­
wersytetu Lube l sk iego jest w historii nauki po l sk ie j 
pierwszą katedrą rel igiologiczną. Katedra Historii R e ­
ligii — t a k b r z m i a ł a j e j p i e r w o t n a nazwa — została e r y ­
g o w a n a na p i e r w s z y m pos iedzeniu senatu a k a d e m i c k i e ­
go Kato l i ck iego Uniwersyte tu jesienią 1918 r. w W a r ­
szawie. Początki j e j są w i ę c ściśle związane z p o w s t a ­
niem K U L i W y d z i a ł e m Teolog i i , gdzie na teologi i f u n ­
damenta lne j p r a c o w n i c y katedry prowadzi l i w y k ł a d y . 
Rada W y d z i a ł u Teo l og i c znego 18 lutego 1958 r. r e a k t y ­
w o w a ł a działalność te j katedry , zmieniając nazwę na 
Katedrę Histori i i Etnologi i Religi i . Przy te j to katedrze 
15 października 1985 r. uchwałą R a d y Wydz ia łu T e o l o ­
g i cznego us tanowiono spec ja l i zac ję re l ig ioznawstwa na 
Sekc j i Teo log i i F u n d a m e n t a l n e j . Spec ja l i zac ja rozpoczę ła 
działalność dydaktyczną w roku akademick im 1985/86. 
Interdyscypl inarny i m i ę d z y w y d z i a ł o w y program s p e c j a ­
l izacji w pełni umoż l iw ia ks iężom i a b s o l w e n t o m teologi i 
s tac jonarne studia różnych dyscyp l in re l ig io logicznych, 
ze szczegó lnym uwzg lędn ien iem humanis tycznych nauk 
re l ig ioznawczych . 

Pracownicy i główne kierunki działalności 
oraz badań Katedry Historii i Etnologii Religii 

W okresie m i ę d z y w o j e n n y m w y k ł a d y dla s tudentów 
teologii fundamenta lne j prowadz i l i k o l e j n o : ks . Józef 
A r c h u t o w s k i (1918—1920), ks. Józef Kruszyński (1930— 
—1939). P o w o j n i e w y k ł a d y miał w latach 1945—1949 
jezuita ks. E d w a r d Bulanda. Działalność dydaktyczna 
katedry ograniczała się w tym czasie do prowadzen ia 
w y k ł a d ó w . 

Ożywien ie n a u k o w e nastąpiło z chwilą r e a k t y w o w a ­
n ia katedry i powo łan ia na s tanowisko zastępcy p r o f e s o ­
ra werbisty , ks. dra Teof i la Chodz id ły , ucznia ś w i a t o w e j 
s ł a w y etnologa, l ingwisty i re l ig io loga ks. Wi lhe lma 
Schmidta . P o d j e g o k i e runk iem napisa ł ks . Chodz id ło 
rozRrawę doktorską w Uniwersytec ie Frybursk im w 
Szwajcar i i , gdzie też o p u b l i k o w a n o ją pt. : Die Familie 
bei den Jakuten w 1951 r. R o z p r a w a ta jest monograf ią 
o rodzinie j a k u c k i e j sprzed R e w o l u c j i Paźdz i e rn ikowe j . 
Praca ta p o d o b n i e j a k r o z p r a w a habi l i tacy jna ks . C h o ­
dzidły, p t : Karagasi — Tofałary ( „ D u d " 46:1960, s. 9— 
—134), reprezentują g ł ó w n y nurt n a u k o w y c h za intere ­
sowań tego uczonego — kultury l u d ó w sybery jsk ich , r e ­
ligia, e tyka i ma łżeńs two najstarszych l u d ó w p i e r w o t -
nych. Z te j dz iedziny zasługują na u w a g f > także j e g o 
ar tykuły (Religie ludów pierwotnych. „ Z n a k " 10:1958 
z. 50—51, s. 939—954; Ofiara u najstarszych ludów. „ C o l -
lectanea T h e o l o g i c a " 30:1959 f. 1—4, s. 138—170; Etyka 

ludów pierwotnych. „Roczn ik i T e o l o g i c z n o - K a n o n i c z n e " 
19:1972 z. 2, s. 131—144; Charakterystyka religijności 
pierwotnych ludów Afryki. „ Z e s z y t y Mis j o l og i czne A T K " 
1:1974 oz. 2, s. 145—164). 

W działalności n a u k o w o - d y d a k t y c z n e j ks . Chodz id ły 
ż y w y by ł też nur t b a d a ń n a d kulturę ludową. W obszerne j 
rozprawie pt. : Kośc ió ł i kultura ludowa ( W : M, R e c h o -
w i c z (red.). Księga Tysiąclecia Katolicyzmu w Polsce. 
Cz. 3: Kośc ió ł w ramach społeczeństwa. Lub l in 1969 
s. 111—166) na pods tawie w i e l u ś w i a d e c t w h i s t o rycznych 
u d o k u m e n t o w a ł tezę o znacznym w p ł y w i e Kośc i o ła n a 
kształ towanie się kul tury l u d o w e j w Po lsce na przes trze ­
ni tysiąclecia. Inny krąg za interesowań ks. Chodz id ły 
dotyczy działalności m i s y j n e j i n o w e g o spo jrzenia K o ś ­
cioła na tę działalność o r a z na war tość religii p o z a -
chrześc i jańskich. Ks iądz Teof i l Chodz id ło o p u b l i k o w a ł 
98 m j p e j s z y c h i w i ę k s z y c h prac . Od roku 1961, w k t ó ­
r y m ob ją ł f u n k c j ę k i e rownika katedry , do r o k u 1975, 
w k t ó r y m przeszedł na emeryturę (zmarł w 1979), b y ł 
p r o m o t o r e m trzech prac doktorskich oraz 18 prac l i c e n ­
c jack i ch i magisterskich. 

K o n t y n u a t o r e m p r a c y n a u k o w o - d y d a k t y c z n e j jest 
r ównież werb is ta , ks. doc . dr hab . H e n r y k Z i m o ń , k t ó r y 
jest p r a c o w n i k i e m katedry o d 1973 r. P o w o ł a n y został 
do pracy w K U L z F r y b u r g a w Szwajcar i i , gdz ie w 
1971 r. uzyskał stopień magistra etnologi i , indolog i i i r e ­
l i g i oznawstwa w t a m t e j s z y m u n i w e r s y t e c i e na p o d s t a ­
w i e p r a c y pt. : Zur Geschichte des Herrscher-Klans Aba-
siranga auf der Insel Bukerebe (Tanzania) bis 1895 ( o p u ­
b l ikowana w czasop iśmie „Amthropos " 66:1971, s. 321—372, 
719—752), a w 1973 — stopień doktora na pods tawie r o z ­
p r a w y pt. : Regenriten auf der Insel Bukerebe (Tanza­
nia) ( opub l ikowana w F r e i b u r g / S c h w e i z 1974). Ob ie p r a ­
ce oparte są na mater ia łach zebranych przez autora w 
1968 r. podczas sześc iomies ięcznych e tnogra f i cznych b a ­
dań t e r e n o w y c h na w y s p i e B u k e r e b e w Tanzanii w 
A f r y c e W s c h o d n i e j (z w y n i k a m i tych badań zapoznaje 
też artykuł ks. Z i m o n i a pt. : Zaklinacze deszczu i cere­
monie sprowadzania deszczu na wyspie Bukerebe w Tan­
zanii. Na podstawie etnograficznych badań terenowych 
w 1968 r. „ L u d " 60:1976, s. 189—215). O w o c e m d ł u g o ­
letniej p racy b a d a w c z e j ks. Z i m o n i a jest r o z p r a w a h a b i ­
l i tacyjna pt. : Wilhelma Schmidta teoria monoteizmu 
pierwotnego i jej krytyka w wiedeńskiej szkole etnolo-
gicznej (1983), o p u b l i k o w a n a pt. : Monoteizm pierwotny 
(Katowice 1989). W roku 1985 ks. Z i m o ń został do cent em 
i k i e r o w n i k i e m katedry . Lata s t u d i ó w teore tycznych z a ­
o w o c o w a ł y l i cznymi pub l ikac jami na temat W . Schmidta 
i teorii m o n o t e i z m u p ie rwotnego . Ks iądz Z i m o ń nie p o ­
rzuci ł g ł ó w n e g o nurtu swo i ch badań — afrykanistyki . 
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Niemal natychmiast p o habi l i tac j i w y j e c h a ł na badania 
do Ghany . P r o w a d z i ł je w ś r ó d ludu K o n k o m b a w p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i e j Ghanie ( A f r y k a Zachodn ia ) o d l ipca 
1984 do styoania 1985 r . Następnie k o n t y n u j e badania 
etnograf iczne w ś r ó d K o n k o m b ó w o d września 1990 r., 
zamierza j e zakończyć w s ierpniu 1991 r. K o n c e n t r u j e o n 
s w o j e badania na k lasycznych zagadnieniach re l ig i o l o -
g i cznych : ry tua ły agrarne , ry tua ły p o g r z e b o w e , c zary 
i rytuały czarownicze . W y n i k i p i e r w s z y c h b a d a ń w G h a ­
nie o p u b l i k o w a ł w l i c znych czasop i smach (m.in. : Etno-
religioznawcze badania terenowe wśród ludu Konkomba 
w północno-wschodniej Ghanie. „Co l lec tanea T h e o l o g i -
c a " 56:1986 f. 1, s. 126—132; Tradycyjne święta jamu 
u ludu Konkomba w północnej Ghanie. „ R o c z n i k i T e o l o -

g i c z n o - K a n o n i c z n e " 32:1985 z. 2, s. 271—291; Wśród Kon­
kombów w Ghanie. „ M i s j o n a r z " 1985 n r 4, s. 9—11). 
E fektem p i e r w s z y c h b a d a ń w Ghanie jest też z łożona d o 
druku książka pt. : Afrykańskie rytuały agrarne na przy­
kładzie ludu Konkomba. Praca ta, a także p l a n o w a n e 

|ygfzez ks. Z imonia książki , będące p l o n e m jego pracy w 
Afryce , zajmą zapewne w a ż n e mie j s ce w historii p o l ­
skich badań a f rykanis tycznych . 

i Zakres za interesowań n a u k o w y c h ks . Z i m o n i a o b e j ­
m u j e p o n a d t o budidyzm i n d y j s k i i b u d d y z m t h e r a w a d y 
w "kra jach A z j i P o ł u d n i o w o - W s c h o d n i e j ; k t ó r y poznają 
studenci i doktoranc i katedry oraz spec ja l izac j i re l ig io ­
znawstwa, uczęszczając na w y k ł a d y ks. Z imon ia . 

N iemało mie j sca w pub l ikac ja ch i w y k ł a d a c h ks. Z i ­
monia z a j m u j e kwest ia d ia logu chrześc i jaństwa z r e l i ­
giami pozachrześc i jańskimi . Duży w k ł a d n a u k o w y wniós ł 
również ks . Z i m o Ł k ieru jąc znaczną l iczbą p i sanych 
prac na temat re l ig i jnego f o lk l o ru po lsk iego . Z a g a d n i e n i a ­
mi kul tury spo łeczne j i d u c h o w e j Po lsk i , s tanowiącymi 
jeden z p o d s t a w o w y c h k i e r u n k ó w b a d a ń katedry , zajęto 
się w d w ó c h p r a c a c h doktorsk i ch o r a z 37 p r a c a c h m a g i ­
sterskich, p r o m o w a n y c h przez ks . Z imon ia . Prace d o k ­
torskie dotyczą t r a d y c y j n y c h wierzeń i o b r z ę d o w o ś c i 
doroczne j . Praca autorstwa k s . A n t o n i e g o D u d k a nosząca 
tyifcuł: Zwyczaje, obrzędy i wierzenia doroczne na ziemi 
pszczyńskiej, została obron iona w 1986 r. Podstawą 
źródłową te j p r a c y są e tnograf i czne badania t e renowe 
autora p r z e p r o w a d z o n e w latach 1980—86 w 17 m i e j s c o ­
wośc iach . Praca ks. Jana Perszona jest w y n i k i e m p ó ł ­
rocznych badań t e r e n o w y c h p r o w a d z o n y c h w latach 
1986—89 w 37 m i e j s c o w o ś c i a c h na p r z e c i w l e g ł y m krańcu 
Polski — reg ion ie w e j h e r o w s k i m , nos i o n a tytu ł : Zwy­
czaje, obrzędy i wierzenia doroczne w regionie wejhe­
rowskim. Prace magisterskie dotyczą obrzędowośc i 
a d w e n t o w e j i b o ż o n a r o d z e n i o w e j (19 prac ) o r a z w i e l k o ­
postne j i w i e l k a n o c n e j (6 prac ) , o b r z ę d o w o ś c i agrarne j 
(5 prac ) , w ierzeń l u d o w y c h (4 prace o demonolog i i l u ­
d o w e j i j edna praca o urokach) , p i e lg rzymek k a s z u b ­
skich (1 praca ) o raz z w y c z a j ó w i o b r z ę d ó w wese lnych 
(1 praca) . P r a w i e wszystk ie te prace opierają się na 
materiałach e m p i r y c z n y c h , zebranych w czasie s t a c j o ­
narnych badań t e r e n o w y c h , t r w a j ą c y c h z w y k l e od 
d w ó c h d o trzech miesięcy . W interpretacj i ! r y t u a ł ó w 
i w ierzeń z nimi związanych s t osowano na jczęśc ie j m e ­
tody : historyczną, p o r ó w n a w c z ą , f enomenolog i czną i t e o ­
logiczną. Z e b r a n y mater ia ł , a zwłaszcza zastosowanie 
d w ó c h os tatn ich m e t o d , w n o s i w i e l e n o w e g o d o t rady ­
c y j n y c h badań etnograf i i po l sk ie j w t y m zakresie p r o ­
wadzonych . Badania p r o w a d z o n e b y ł y przez s tudentów 
i doktorantów katedry w następujących reg ionach P o l ­
ski: Kurp ie Z ie lone , W a r m i a , K o c i e w i e , K a s z u b y , S z c z e ­
cin, S ieradzkie , Ł ę c z y c k i e , R a d o m s k i e , Opoczyńskie , r e ­

g ion świętokrzyski , Podlas ie , Lube lszczyzna , Z a m o j s z ­
czyzna, Rzeszowszczyzna , T a r n o w s k i e , Przemysk ie , S a n ­
domierskie , K r a k o w s k i e , Skalne Podha le , Beskid Śląski, 
G ó r n y Śląsk. 

Wśród prac p r o m o w a n y c h przez ks . Z i m o n i a jest 
wie le prac magisterskich p o ś w i ę c o n y c h re l ig iom n i e ­
chrześc i jańskim o r a z zagadnien iom t e o r e t y c z n y m i m e ­
todo log i c znym z zakresu re l ig i oznawstwa i etnologi i 
religii . 

Ks iądz Z i m o ń zaznaczył swo ją naukową działalność 
na arenie m i ę d z y n a r o d o w e j uczestnicząc m.in. w X I I I 
M i ę d z y n a r o d o w y m Kongres i e Re l i g i o l og i c znym w L a n ­
caster w 1975'flf., X I I M i ę d z y n a r o d o w y m Kongres i e N a u k 
Antropo l og i c znych i Etno log i cznych w Zagrzeb iu w 
1988 r., gdz ie wyg łos i ł re ferat nt. r y t u a ł ó w ludu K o n ­
k o m b a . W I semestrze rohjjl akad. 1987/88 w y k ł a d a ł w 
m i ę d z y z a k o n n e j Kato l i ck ie j A k a d e m i i Teo l og i c zne j w 
Chicago . W s p ó ł p r a c u j e o n r ó w n i e ż z m i ę d z y n a r o d o w y m 
czasop i smem e tno l og i c znym i l i n g w i s t y c z n y m „ A n t h r o -
p o s " . 

N a j m ł o d s z y m p r a c o w n i k i e m katedry jest Krzysz to f 
G ł a d k o w s k i , w y c h o w a n e k ks. Z imonia . P o w o ł a n y został 
na s tanowisko asystenta w 1986 r. G ł ó w n e nurty j e g o 
za interesowań n a u k o w o - d y d a k t y c z n y c h t o : teor ia i m e ­
tody etnologi i po l sk ie j ( p rzygo towa ł r o z p r a w ę doktorską 
pt. : K o n c e p c j o etnologii Stanisława Poniatowskiego), f e ­
nomeno log ia religii , w ierzen ia i ry tua ły d o r o c z n e ( r o z ­
począł badania t e renowe na Śląsku Opo lsk im) , rel igia 
S łowian , is lam a chrześc i jaństwo . 

Przedstawiona działalność K a t e d r y Historii i Etnologi i 
Religii K U L ob ję ła ty lko na jważnie j sze j e j e l ementy . 
P r z y Katedrze p r o w a d z o n o b o w i e m także ak tywną pracę 
naukową, związaną z w y m i a n ą osiągnięć n a u k o w y c h 
różnych o ś r o d k ó w n a u k o w o - b a d a w c z y c h w Po lsce i poza 
j e j granicami . W y n i k i z o rgan izowanych s y m p o z j ó w 
i s e m i n a r i ó w n a u k o w y c h oraz rezultaty prac b a d a w c z y c h 
p r o w a d z o n y c h przy katedrze znalazły w y r a z r ó w n i e ż w 
działalności w y d a w n i c z e j katedry . Ważnie j sze p u b l i k a c j e 
to prace z b i o r o w e : H. Z i m o ń (red.), Działalność Instytutu 
Anthropos w dziedzinie lingwistyki, etnologii i religio* 
znawstwa. P ien iężno 1980; H. Z i m o ń (red.) , Z zagodł i ień 
etnologii i religioznawstwa. W a r s z a w a 1986; H. Z i m o ń 
(red.), Z badań nad religią i religijnością ludową. W a r ­
szawa 1988; H . Z i m o ń (red.) , Religie pozachrześcijańskie 
w procesie przemian — opuibilikowana została w u b i e g ł y m 
roku. Pierwszą publ ikac ją spec ja l izac j i r e l i g i oznawstwa 
o in terdyscyp l inarnym charakterze jest w y d a n a p o d r e ­
dakcją ks. M. M a j e w s k i e g o i ks . H. Z i m o n i a praca z a ­
ty tu ł owana : Religioznawstwo w katechezie. M a t e n a t y 
katechetyczne z religioznawstwa ( K r a k ó w 1987), k t ó ra 
będz ie podstawą dla n o w e g o j e j w y d a n i a w postaci 
książki o charakterze podręczn ika re l ig io log icznego . 

Efekty badań K a t e d r y n ie są m o ż e zbyt i m p o n u j ą c e , 
należy j ednak wziąć p o d u w a g ę , iż z d e c y d o w a n a w i ę k ­
szość czasu w j e j historii to j e d n o o s o b o w a obsada e t a t o ­
w a . Ostatnio p r a c u j e przy n i e j d w ó c h pracowników 1 

n a u k o w y c h na p e ł n y m etacie, k tórzy usiłują p r o w a d z i ć 
pełną działalność n a u k o w o - d y d a k t y c z n ą , a p o n a d t o s y m -
poz ja lną i wydawniczą . Nie o d b y w a się to b e z o g r o m ­
nych w y r z e c z e ń i nakładu pracy , r ó w n i e ż ze s trony s t u ­
dentów. Po t rzeby da lszych b a d a ń w i d z i a n e są z całą 
ostrością, zwłaszcza w dziedzinie nasze j r o d z i m e j ku l tury 
re l ig i jne j i zan iedbane j , a ostatnio silnie o ż y w a j ą c e j 
prob lematyk i e tn iczne j i r eg iona lne j . B y ć m o ż e p r z y ­
szłość okaże się łaskawsza. 

47 



Poeci ludoiui : 
- Papieżoiui poecie 

Ojc iec Świę ty podczas IV s w o j e j 
w i z y t y w Polsce o d p r a w i ł mszę d la 
m i e s z k a ń c ó w w s i w Ł o m ż y . W ó w ­
czas, 4 c ze rwca 1991 r o k u , p r z e d ­
stawicie le t w ó r c ó w l u d o w y c h w r ę ­
czy l i J a n o w i P a w ł o w i II p i e rwszy 
egzemplarz b ib l io f i l sk ie j e d y c j i 
Wolanie z ziemi. Antologia jednego 
wiersza l u d o w e j poezji religijnej. 
Odczytana zestala r ó w n i e ż d e d y ­
kac ja , pomieszczona w t y m t o m i e : 
''•"w hołdzie 

Ojcu Świętemu 
Janowi Pawłowi II 
Poecie 
Obrońcy Ludu i jego twórczości 
z okazji IV pielgrzymki 
do Ojczyzny — 
poeci ludowi. 
Anto log ia ta powsta ła jako z b i o ­

r o w y w y r a z w i a r y pisarzy, z r z e s z o ­
n y c h w Stowarzyszeniu T w ó r c ó w 

L u d o w y c h . Zawiera l iryki re l ig i jne 
110 autorów , z a r ó w n o aktualnie p i ­
s z ą c y c h j a k i zmar łych : P. B e c i ń -
skiego , H. Biłki , S. Buczyńsk iego , 
S. Derkaczewsk ie j , " Z . Gracy , M . 
K o z a c z k o w e j , J . Małka , A . Pacha , 
A . Piepera, J. Pocka . Wiersze do 
e d y c j i zaczerpięto w z d e c y d o w a n e j 
większośc i z r ę k o p i s ó w . 

P r z e d m o w ę do antologi i napisał 
b i s k u p R o m a n A n d r z e j e w s k i , p r z e ­
w o d n i c z ą c y K o m i s j i Episkopatu ds. 
Duszpasterstwa R o l n i k ó w . Mater ia ł 
zebrał , o p r a c o w a ł , s ł o w e m w s t ę p n y m 
i indeksem a u t o r ó w opatrzy ł Donat 
Niewiadomski . 

E d y c j a ukazała się dzięki o g r o m ­
n e m u w y s i ł k o w i f i n a n s o w e m u i 
t echnicznemu (druk w e w ł a s n y m z a ­
kresie) Stowarzyszenia T w ó r c ó w 
L u d o w y c h , k t ó r e m u nikt nie udziel i ł 
n a w e t na jmnie j szego wsparc ia f i ­

n a n s o w e g o . Jedynie t w ó r c y c h ł o p s c y 
przeznaczy l i na ten c : l ostatnie k w o ­
t y ze s w o j e g o funduszu r o z w o j u 
twórczośc i l u d o w e j . Z tego tzi 
w z g l ę d u anto log ia l iczy w ta j chwi l i 
p i ę ć egzemplarzy nak ładu , o d r ę c z ­
nie d r u k o w a n e g o i opatrzonego i l u ­
s t rac jami sztuki sakra lne j . Dalsze 
egzemplarze mogą b y ć r e a l i z o w a n e 
na indywidua lne l u b z b i o r o w e z a ­
m ó w i e n i a . 

Z a w a r t o ś ć tematyczna antologii , 
jest w ie l oaspektowa . Z l i turg i czne ­
go r oku kośc ie lnego p o e t y c k i e j i n ­
terpretac j i p o d d a n e zostały g ł ó w n i e 
d w a święta w ę z ł o w e : Boże N a r o d z e ­
nie i W i e l k a n o c . Najczęstszą formą 
w y p o w i e d z i l i r y czn e j okazują s i ę 
m o d l i t w y , pisane z a r ó w n o w p e r ­
spektywie osob is te j , j a k i k o l e k t y w -
n e j . Trafnośc ią u j ę ć w y k a z u j ą s i ę 
obrazy M a t k i B o s k i e j . Interesu jąco 
w y g l ą d a zespolenie prob lamatyk i r e ­
l ig i jne j i r o l n e j . Bogato prezentują 
się wiersze r e f l e k s y j n o - e g z y s t e n c j a l -
ne , moral izatorskie , pokutne i h y m -
n i czno -dz iękczynne . 

M a m y także poe tyck ie p r z e d s t a ­
wien ia symbo l i chrześc i jańskich, 
przede w s z y s t k i m krzyżAai e u c h a r y ­
s tycznego chleba . Są też wiersze o 
treśc iach martyro l og i cznych (np. o 
Katyniu). , o l o k a l n y c h kul tach , p a ­
t r i o tycznych p o s t a w a c h i ś w i ę t y c h 
postac iach w iary . 

W anto logi i mieszczą się wiersze 
w i e l u w y b i t n y c h w s p ó ł c z e s n y c h p o ­
e t ó w l u d o w y c h . A l e w t y m p r z y p a d ­
ku w a ż n a by ła nie tyle i n d y w i d u ­
alna ekspres ja estetyczna, c o k o l e k ­
t y w n o ś ć l i rycznego w y z n a n i a c h r z e ś ­
c i jańskiego . Bez przesady można 
poza t y m stwierdzić , że „ l u d o w e " 
znaczy tu r ó w n i e ż „ n a r o d o w e " , a 
w szersze j p e r s p e k t y w i e „ o g ó l n o ­
ludzk ie " . 

JOZEF STYK 

ławica społeczna kościoła 
o wsi i rolnictwie 

W związku z IV w i z y t ą - p i e l -
grzymką papieża Jana P a w ł a II d o 
Polski p o j a w i ł o się szereg pub l ikac j i 
m a j ą c y c h na ce lu przybl iżenie p o l ­
sk iemu czyte ln ikowi spo łeczne j 
nauki Kośc io ła . Drugą oko l i czność 
skłaniającą d o p e w n y c h p o d s u m o ­
w a ń i r e f l e k s ^ i i o g ó l n i a j ą c y c h s t a ­
n o w i obchodzone w t y m roku s tu ­
lec ie p i e rwsze j encykl ik i s p o ł e c z n e j . 
Została ona o p u b l i k o w a n a przez 
papieża Leona X I I I w dniu 15 m a j a 
1891 r. i nosi tytuł Rerum novarum. 
Encykl ika ta s tanowi p o d s u m o w a ­
nie ca łe j spo łeczne j myśl i chrześc i ­
jańsk ie j , zwłaszcza dz iewię tnasto ­
w i e c z n e j , o kwest i i r obo tn i cze j . P o ­

pularna j e j n a z w a pochodz i o d p r o -
blematykijljfctórą się z a j m u j e (Ency ­
kl iko o kwestii robotniczej). 

Nauczanie społeczne następnych 
pap ieży , zwłaszcza Jana X X I I I , jest 
w znacznej mierze p o ś w i ę c o n e p o ­
łożeniu klasy robotn icze j i s p o s o ­
b o m j e g o polepszenia . K o l e j n e e ta ­
py stanowią tu encykl ik i spo łeczne 
w y d a w a n e w „ o k r ą g ł e " roczn ice 
Rerum novaruffe. W czterdzieści lat 
po dokum e nc i e Leona X I I I pap ież 
Pius X I ogłosi ł encykl ikę Quadra-
gesimo anno datowaną na 15 m a j a 
1931 r. Po trzydziestu następnych 
latach, 15 V 1961 r., Jan X X I I I w y ­
dał encyk l ikę pt. Mater et Magistra 

(Matka i Nauczycielka). W t y m d o ­
k u m e n c i e p o raz p i e r w s z y w s p o ­
łeczne j nauce została pos tawiona 
tzw. kwest ia ch łopska . Jest ona w 
p e w n e j mierze o b e c n a r ó w n i e ż w 
następnych dokumentach p a p i e -
skich. 

J e d n a k za w ł a ś c i w y początek 
spo łecznego nauczania papieży o w s i 
i ro ln i c twie m o ż n a uznać dop iero 
encyk l ikę Jana P a w ł a II — Labo-
rem exercens, k tóra została w y d a n a 
w dz iewięćdz ies ięc io lec ie Rerum no-
varum w 1981 r. By ła p r z y g o t o w a ­
na w m a j u , l e c z og łoszona w kilka 
mies ięcy po zamachu na papieża. 
Od 1981 r. papież r o z w i j a p r o b l e ­
m a t y k ę wie j ską w w i e l u w y s t ą p i e ­
niach podczas swo i ch p i e l g r z y m e k 
do różnych k r a j ó w świata. P o w ­
szechnie o c ze ku j e się, że J a n P a ­
w e ł II og łos i w m a j u kole jną s w o ­
ją encyk l ikę społeczną na stulecie 
R e r u m novarum i w znaczne j c z ę ­
ści poświęc i ją c h ł o p o m , w s i i r o l ­
n i c twu . 

Jak już w s p o m n i a ł e m , te o k o ­
l iczności Sprawiają, że w r ó ż ­
nych p u b l i k a c j a c h o k o l i c z n o ś c i o ­
w y c h uwzg lędn ia się teksty d o k u ­
m e n t ó w papiesk ich oraz p r z e m ó ­
w i e ń i komentarzy . W i e l e z nich 

48 



m a charakter d o k u m e n t a c y j n y , inne 
natomiast stanowią o p r a c o w a n i a t e ­
matyczne. Spośród tych ostatnich 
pragnę po lec i ć szczegó lne j u w a d z e 
Czyte ln ików d w a w y d a w n i c t w a , 
które są dostępne w ob iegu k s i ę ­
garsk im: p a ń s t w o w y m bądź k o ś ­
c i e l n y m . 

Chrono log i czn ie p i e r w s z e z t y c h 
w y d a w n i c t w s tanowi k o l o r o w a b r o ­
szura pt. Papież do chłopów Polski 
i świata, o p u b l i k o w a n a w d u ż y m 
nakładzie przez Spó łkę A g r o - L w 
.Warszawie p o d koniec 1990 reku . 
Została ona z i lustrowana k o l o r o ­
w y m i zd jęc iami z p o d r ó ż y p a p i e ­
ża do r ó ż n y c h k r a j ó w . N a j c e n n i e j ­
szą część w y d a w n i c t w a s tano ­
wią f ragmenty p r z e m ó w i e ń p a p i e ­
ża odnoszące się do r o l n i k ó w . 
P ie rwsze z nich zostało w y g ł o s z o n e 
w Cuilapan w M e k s y k u 29 1 1979 r., 
ostatnie natomiast p o c h o d z i z 17 V 
1988 r. (homil ia dla ludnośc i r o l n i ­
czej , Vi i larr ica w P a r a g w a j u ) . Z a ­

mieszczone teksty dokumentu ją p o d 
kątem w y p o w i e d z i o ws i niemal 
dziesięć lat z ponty f ikatu naszego 
papieża. 

Ponadto w pub l ikac j i z n a j d u j e ­
m y w y p o w i e d z i szeregu w y b i t n y c h 

działaczy l u d o w y c h i r o l n i k ó w 
(m.in. Gabrie la Janowsk iego , R o ­
m a n a Bantoszcze) o ich osobistych 
spotkaniach z papieżem. Na k a n w i e 
tych w s p o m n i e ń snują re f l eks je o 
aktua lne j sytuacj i po lsk ie j ws i o raz 
© n a u c z a n i u Jana P a w ł a I Ł C h a ­
rakter w p r o w a d z a j ą c y nosi esej 
Piotra N i t e c k i e g o ' pt. Kwestia 
chłopska w nauce Kościoła. Całość 
została dope łn iona k i lkoma a r t y k u ­
łami charakteryzu jącymi sy lwetkę 
i działalność papieża. 

Zupe łn ie o d m i e n n y charakter 
nosi druga z publ ikac j i , które 
pragnę Czyte ln ikowi zaprezentować . 
W 1990 r. z in i c ja tywy księdza b i ­
skupa dr. R o m a n a A n d r z e j e w s k i e ­
g o — K r a j o w e g o Duszpasterza R o l ­
n i k ó w , powsta ł o w e W ł o c ł a w k u 
W y d a w n i c t w o Duszpasterstwa R o l ­
n i k ó w . T o m pierwszy , k tóry ukazał 
się nak ładem tego w y d a w n i c t w a 
nosi ty tu ł : Antologia tekstów pa-
triotyczno-chłopskich w poezji pol­
skiej. Natomiast w tomie drug im 
z n a j d u j e m y pracę ks. Stanis ława 
Janika, pa l lo tyna, pt. Wieś i rolni­
ctwo w nauczaniu Kościoła ( W ł o c ł a ­
w e k 1991). 

W książce te j ks. S. Janik o m a ­
wia całokształt spo łeczne j nauki 
Kośc io ła o w s i i ro ln i c twie , p o ­
cząwszy o d X V I I I w i e k u . Praca 
składa się z rozdz ia łów o nastę ­
p u j ą c y c h tytu łach : I Wieś i r o l ­
n ic two w nauczaniu papieży do 
encykl iki Mater et Magistra; II. 
G ł ó w n e p r o b l e m y wsi :f ro ln i c twa 
w nauczaniu papieża Jana X X I I I ; 
III. P o d s t a w y sprawied l iwośc i s p o ­
łecznej w stosunku do ws i i r o l ­
n i c t w a ; IV. P r o b l e m y wsi i r o l ­
n i c t w a w nauczaniu Jana P a w ł a II. 

Szczególnie interesujący jest 
ostatni rozdzia ł p racy , w którym; 
ponadto z n a j d u j e m y obszerną część 
o sytuacj i ws i i r o ln i c twa w P o l ­
sce. Zb ieżne są tu ze sobą dwa 
wątki analizy: historyczny (chłopi 
w naszych dz ie jach) i dokt ryna lny 
( w y p o w i e d z i papieża o ro ln i c twie 
po l sk im w czasie k o l e j n y c h wizyt ) . 

Serdeczn ie p o l e c a m u w a d z e C z y ­
te ln ików „ T w ó r c z o ś c i L u d o w e j " 
ob ie o m a w i a n e książki. Ich lektura 
z pewnośc ią p o z w o l i n a m lep ie j 
zrozumieć w y p o w i e d z i papieża o 
ro ln ictwie . 

J A N A D A M O W S K I 

Pierwszy tomik sfnJI 
z serii wydawnictw f 
Duszpasterstwa Rolników 

Duszpasterstwo R o l n i k ó w , k t ó ­
remu p r z e w o d n i c z y ksiądz b i skup 
R o m a n A n d r z e j e w s k i p o w o ł a ł o do 
życia s w o j e w y d a w n i c t w o . W ten 
sposób „pragnie dać do rąk dusz ­
pasterzy, działaczy, a n i m a t o r ó w 
.kultury, s tudentów u n i w e r s y t e t ó w 
l u d o w y c h i wszystk ich , , ludz i p r a g ­
nących mora lnego odrodzenia w s i 
a przez nie o d n o w y naszej O j c z y z ­
ny szereg p o z y c j i " , (s. 7). Serię tę 
rozpoczyna o p r a c o w a n y przez M a ­
rię Jak i towicz tomik poetyck i Anto­
logia tekstów patriotyczno-chłop-
skich w poezji polskiej I 

Zawartość t omiku to u łożony 
chronologicznie w y b ó r wierszy o g ó ­
łem trzydziestu d w u a u t o r ó w — od 
Jana K o c h a n o w s k i e g o po Jaros ława 
Iwaszkiewicza. Inne bardz ie j zna ­
ne nazwiska, jakie m o ż n a odnaleźć 
w prezentowane j antologi i , to : 
W. Syrokomla , T. L e n a r t o w i c z , W . 
Pol, C. K. N o r w i d , M. K o n o p n i c k a , 
A . A s n y k , S. Wysp iańsk i , J. K a s ­
prowicz , L. Staff, J. Czechowicz , 
J. Przyboś , S. Czernik, S. Piętak. 
Wszakże o o g ó l n y m w y m i a r z e 
i d e o w y m w y b o r u d e c y d u j e t w ó r ­
czość k i lku w y b r a n y c h a u t o r ó w , 
których zaprezentowano n i e w s p ó ł -
miernlii; szeroko; d o pozosta łych . Są 
to przede w s z y s t k i m M. K o n o p ­

nicka (s. 39—53) o r a z poec i r o m a n ­
t y z m u k r a j o w e g o — W. S y r o k o m ­
la, T. L e n a r t o w i c z a g ł ównie W. 
Pol (s. 22—31). Z tego p o w o d u w 
antologi i d o m i n u j e akcent s ie lskie j 
g a w ę d y : 

„Dwór pod lipą stoi biały, 
Pod piastowym dębem chata. 
Nad nią bocian gniazdo splata, 
A w niej żyje lud zuchwały" . 

(W. Pol, s. 26) 
lub p łacz l iwe j lamentac j i : 

„ A w polu głucho szumi 
I płacz, i narzekanie... 
A któż to wyrozumie, 
Czy zawsze tak zostanie". 

. (M. Konopnicka, s. 40) 
Natomiast zwraca uwagę fakt, 

że w m i n i m a l n y m stopniu zaprezen ­
t o w a n i zostali w t y m w y b o r z e 
poec i wspó łcześni . U w z g l ę d n i o n o 
b o w i e m twórczość za ledwie d w u 
ży jących a u t o r ó w — Jerzego P i e t r -
k iewicza i Jana Boles ława Ożoga , 
a o b a j są przedstawic ie lami n a j ­
starszej generac j i . U p o m n i a ł b y m się 
choc iażby o poko len ie T. N o w a k a . 

A l e i z dawnie j szych t w ó r c ó w 
braku je tu w i e l u znanych nazwisk , 
takich j a k M . R e j , Sz. S z y m o n o -
wicz , A . M i c k i e w i c z i|f., k t ó r y c h 
p r z y k ł a d y twórczośc i z p o w o d z e ­

niem zmieśc i łyby się w z rea l i z owa ­
nej k o n w e n c j i antologii . 

Ko le jna u w a g a dotyczy p e w n e j 
rozbieżności intenc j i jaka w y n i k a z 
ty tu łu t o m i k u a ostateczną j e g o z a ­
wartością. Teksty chłopskie to 
przede wszys tk im u t w o r y c h ł o p ó w . 
A takich nazwisk w anto logi i jest 
ty lko dwadzieśc ia pięć procent . 
Z dawnie j s zych p o e t ó w chłopskich 
z d e c y d o w a n i e b raku je tu np . Jana 
Raka z H u s o w a czy l u d o w y c h t w ó r ­
c ó w ze Śląska. Braku je r ó w n i e ż 
wspó ł c zesnych ch łopsk ich p o e t ó w — 
z J a n e m P o c k i e m i S tan is ławem 
B u c z y ń s k i m na czele . 

Inna kwest ia łączy się z sensem 
ekspl ikac j i kwal i f ikac j i „ t eks ty p a ­
tr io tyczne" . Prezentowane wiersze , 
w m o i m przekonaniu , nie r o z w i j a ­
ją te j w a ż n e j części def inic j i p a ­
tr iotyzmu, która w i ą ż e się z b e z ­
pośredn im p o ś w i ę c e n i e m ( w t y m 
w y p a d k u c h ł o p ó w ) za s p r a w y O j ­
czyzny, związana jest z c h ł o p s k i m 
w k ł a d e m w w a l k ę o n a r o d o w e 
w y z w o l e n i e . W t y m kontekśc ie 
zwraca u w a g ę pomin ięc i e w ierszy 
0 ch łopsk i ch bohaterach (np. o B a r ­
toszu G ł o w a c k i m ) a w twórczośc i 
M. K o n o p n i c k i e j np . u t w o r u A jak 
poszedł król na wojnę. 

Genera ln ie wszakże należy b a r ­
dzo p o z y t y w n i e przy jąć i n i c j a t y w ę 
w y d a w n i c z ą Duszpasterstwa R o l n i ­
k ó w . Jednakże ogó lny k ierunek 
działań w i n i e n dać szerszą m o ż l i ­
wość w s i m ó w i e n i a o sobie , o 
s w o i c h p r o b l e m a c h , ku l turze t w o ­
rzone j na w s i (tej t r a d y c y j n e j 
1 wspó ł czesne j ) . M n i e j natomiast 
i n i c j a t y w znanych w historii j ako 
działania „d la l u d u " . 

1 Antologia tekstów patriotyczno-chlop* 
skich w poezji polskiej, Wybór i opra­
cowanie Maria Jakitowicz, Włocławek 
1990, ss. 111, Wydawnictwo Duszpaster­
stwa Rolników, 
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ZBIGNIEW JERZY PRZEREMBSKI 

Polskie śpiemy religijne fj -

Po Oskarze K o l b e r g u , k tórego 
dokonania w dziedzinie d o k u m e n t a ­
c j i pieśni l u d o w y c h b y ł y rzeczą w y ­
jątkową nie ty lko w po l sk ie j , ale i 
w europe j sk ie j perspektywie nastał 
czas p e w n e g o zastoju. W p ierwszych 
latach naszego w i e k u gdzie indz ie j 
d o k o n y w a n o już nagrań przy p o m o ­
cy f onogra fu , tworzono spec ja lne 
p l a c ó w k i za jmujące się, zb ieraniem 
i p r z e c h o w y w a n i e m pieśni l u d o w y c h , 
natomiast u nas s t o sunkowo n i e w i e ­
le się działo . Z d u ż y m w i ę c o p ó ź n i e ­
niem, b o dop iero w la iach t rzydz ies ­
tych , pod ję to w n a s z y m kra ju n o w ą 
(pod w z g l ę d e m m e t o d ) d o k u m e n t a ­
c j ę fo lk loru . Niestety plon dz ia ła l ­
ności d w ó c h n a j w i ę k s z y c h p l a c ó w e k 
(Regionalnego A r c h i w u m F o n o g r a ­
f i cznego przy Katedrze M u z y k o l o g i i 
Uniwersytetu Poznańskiego i C e n ­
tralnego A r c h i w u m F o n o g r a f i c z n e ­
go przy Bibl iotece N a r o d o w e j w 
Warszawie ) w y n o s z ą c y o k o ł o 25 t y ­
sięcy nagrań uległ zniszczeniu w 
czasie ostatniej w o j n y . W te j s y t u ­
ac j i szczególnego znaczenia nabra ła 
majwiększa w n a s z y c h dz ie jach O g ó l ­
nopo lska A k c j a Zb ierania Fo lk loru 
M u z y c z n e g o p r z e p r o w a d z o n a przez 
P a ń s t w o w y Instytut Sztuki w W a r ­
szawie w latach 1950—54, dzięki k t ó ­
r e j zdołano zgromadz i ć oko ło 45 t y ­
s ięcy nagrań. 

Wszystkie w y m i e n i o n e w y ż e j 
przeds ięwzięc ia d o k u m e n t a c y j n e 
koncent rowa ły się j ednak g ł ównie 
n a świeck ie j pieśni l u d o w e j i w m i ­
n i m a l n y m za ledwie stopniu o b e j m o ­
w a ł y śp iewane przez lud pieśni r e ­
l igi jne. M u z y c z n y fo lk lor re l ig i jny 
to t y p o w a „ terra incogn i ta " w n a u ­
ce , strefa prze j ś c i owa nie mieszczą­
ca się w rzeczywis tych zakresach 
isitndejących dyscyp l in n a u k o w y c h 
i z tego p o w o d u d ługo nie p e n e t r o ­
wana b a d a w c z o . P r o b l e m a t y k a r e l i ­
g i jne j muzyki l u d o w e j jest p o g r a ­
n i czem hymno log i i i etnograf i i ( f o l k ­
lorystyki ) m u z y c z n e j . H y m n o l o g i a 
jednak aż do naszego stulecia s k u ­
piała się w przeważa jące j mierze na 
badaniach t eks tów s ł o w n y c h pieśni 
re l ig i jnych , a ponadto do chwi l i 
o b e c n e j ogranicza się n iemal w y ­
łącznie do źróde ł zastanych , h is to ­
rycznych p o m i j a j ą c źródła w y w o ł a ­
ne, t radyc ję niepisaną, ś p i e w y z a ­
c h o w a n e w ustne j t radyc j i . Z kolei 
wykorzys tu jąca tego typu źródła e t ­
nograf ia m u z y c z n a r ó w n i e ż p o m i j a ­
ła śp iewy rel igi jne z a c h o w a n e w ż y ­
w e j t radyc j i ze wzg lędu na ma jące 
źródła jeszcze w X V I I I - i X I X -
- w i e c z n e j św iadomośc i b a d a w c z e j 
dzie lenie k u l t u r y l u d o w e j na ś w i e c ­
ką i religijną i wątp l iwośc i czy w y ­
k o n y w a n e przez lud ś p i e w y r e l i g i j ­
ne można zal iczyć do f o lk loru . S y ­
tuac ja taka aż do p o ł o w y X X w i e k u 
charakterystyczna by ła w m n i e j ­
s z y m lub w i ę k s z y m stopniu dla c a ­

ł e j E u r o p y i to z a r ó w n o w sensie 
dokumentac j i jak i interpretacj i . 
Ożywien ie badań na zachodzie i p o ­
łudniu naszego kontynentu nastąpiło 
p o I I w o j n i e , w Po lsce zaś w ł a ś c i ­
w i e d o p i e r o o d r o k u 1970, k i e d y to 
Instytut Muzyko log i i Kośc ie lne j K a ­
to l i ckiego Uniwersytetu L u b e l s k i e ­
go rozpoczął p ierwsze sys tematycz ­
ne badania t e renowe fo lk loru r e l i ­
g i jnego ( obe jmu jące j ednak ty lko 
śp i ewy Kośc io ła r z y m s k o k a t o l i c k i e ­
go ) . W latach 1970-82 nagrano bl isko 
14 tysięcy pozyc j i ze 179 parafi i n a ­
leżących niemal do wszystk i ch d i e ­
cez j i (wy ją tk iem jest ty lko a r c h i ­
d iecez ja poznańska i d iecez ja g d a ń ­
ska) , nagrano też śp i ewy po lsk ie j 
parafi i w Chicago . Należy tu z a z ­
naczyć , że w stosunku do t r a d y c y j ­
nie p o j m o w a n y c h badań f o l k l o r y s ­
tycznych poszerzono spo łeczny z a ­
kres badań o ś rodowiska mie j sk ie . 

W oparc iu o tak bogaty materiał 
d o k u m e n t a c y j n y rozpoczęto prace 
nad edyc ją : Polskie śpiewy religijne 
społeczności katolickiej. Studia i 
materiały p o d redakc ją naukową 
B o l e s ł a w a Bar tkowsk iego , przy 
w s p ó ł p r a c y Karo la M r o w c a i Jana 
Stęszewsikiego, k t ó r e j t o p ierwszy 
tom ukazał się ostatnio s taraniem 
T o w a r z y s t w a N a u k o w e g o K a t o l i c ­
k iego Uniwersytetu Lubelsk iego . 
Zakres p r z e d m i o t o w y publ ikac j i 
w s k a z a n y został w j e j tytule , d o p o ­
wiedzenia w y m a g a j ą ty lko o k r e ś l e ­
n ia : „ re l ig i jne" , „ ś p i e w y " i „po l sk ie " . 
Re l ig i jny charakter!., jak stwierdza 
B o l e s ł a w Bartkowski , nada je śp ie ­
w o m przede w s z y s t k i m ich treść 
s ł o w n a , przeznaczenie , funkcją , o k o ­
l iczności i mie j s ce wy ko n an ia , n a ­
tomiast m u z y k a „ ty lko o tyle , o ile 
jest ona t rwale z treścią i funkcją 
.skorelowana, a dzięki temu p o j m o ­
w a n a j a k o re l ig i jna" . Określenie 
„ ś p i e w y " oznacza szerszy, n a d r z ę d ­
n y w stosunku do pieśni zakres p o ­
j ę c i o w y (oprócz pieśni także ś p i e w y 
niestrof iczne, psa lmodia , r e cy ta tywy , 
f o r m y l i tani jne, cykl i czne) . Po lskość 
ś p i e w ó w re l ig i jnych dotyczy j ę z y ­
ka ś p i e w ó w w chwil i badań, n ieza ­
leżnie o d i ch prowenienc j i . 

Dziedz inę ś p i e w ó w re l ig i jnych 
r o z p a t r y w a ć można — pisze w e 
wstęp ie do o m a w i a n e j publ ikac j i 
Jan Stęszewski — w trzech różnych 
aspektach h is torycznych : jako h i s ­
torię ż y w e j praktyki , historię n a d a ­
w a n y c h j e j kształ tów przez d u c h o ­
w i e ń s t w o , l i teratów i m u z y k ó w w 
postaci w y d a w a n y c h ś p i e w n i k ó w , 
k a n c j o n a ł ó w , kantyczek, oraz h i s ­
torię badań nad p ierwszymi d w o m a 
aspektami . C e l e m w y d a w n i c t w a jest 
dostarczenie mater ia łu do badań nad 
żywą praktyką ś p i e w ó w , przede 
w s z y s t k i m współczesną, oraz — na 
ile to m o ż l i w e — również h i s torycz ­

ną, co m a u łatwić uzupełnianie n a ­
g r a n y c h w terenie pieśni o d o k u ­
m e n t a c j ę historii opar te j na źródłach 
p isanych . 

P r e z e n t o w a n y w t y m w y d a w n i c ­
twie zbiór pieśni m a przede w s z y s t ­
k i m charakter muzyczny , g d y ż m e ­
lodie b y ł y g ł ó w n y m p r z e d m i o t e m 
d o k u m e n t a c j i t e r e n o w e j . P r e f e r e n ­
c ja czynnika m u z y c z n e g o w y n i k ł a z 
p i lne j po t rzeby zapisania zanikają­
cego repertuaru p ieśn iowego , z a n i ­
ka jącego zwłaszcza w wars twie m u ­
zyczne j , g d y ż me lod ie p r z e k a z y w a ­
n o w znaczne j mierze drogą ustną 
(teksty — g ł ó w n i e za pośredn i c twem 
druku lub zap i sów odręcznych , c o 
jest zasadniczą różnicą w p o r ó w n a ­
niu z tekstami l u d o w y c h pieśni 
świeck i ch p r z e k a z y w a n y c h p o d o b n i e 
jak i me lod i e ustnie) . 

P o d s t a w o w a ro la spo łecznośc i p a ­
ra f ia lne j w proces ie f u n k c j o n o w a n i a 
ś p i e w ó w re l ig i jnych , zwartość a za ­
razem specyf ika czy nawet o d r ę b ­
ności repertuaru i stylu w y k o n a n i a 
(związane np . z l oka lnymi t r a d y ­
c j a m i w zakresie o b r z ę d ó w i z w y ­
c z a j ó w re l ig i jnych) skłoni ły a u t o r ó w 
do przy jęc ia paraf i i j ako p o d s t a w y 
doboru ś p i e w ó w . P ierwszy t o m w y ­
d a w n i c t w a zawiera pieśni z trzech 
paraf i i : H y ż n e g o ( w o j . rzeszowski? ) , 
Jas ienicy Ros ie lne j ( w o j . k r o ś n i e ń ­
skie) i Skrzyńska ( w o j . radomsk ie ) . 
Po łożenie paraf i i w r ó ż n y c h r e g i o ­
nach Polski p o z w a l a ukazać różnice , 
tak pod w z g l ę d e m repertuaru, j a k 
i s t y l ó w w y k o n a w c z y c h . Nie bez 
znaczenia jest też fakt , iż są to 
społecznośc i odznacza jące się żywą 
rel igi jnością i muzykalnośc ią , a n a ­
wet tradyc ją kośc ie lnego zespołu i n ­
s trumenta lnego (Skrzyńsko) . 

Repertuar p r e z e n t o w a n y w o m a ­
w i a n y m tomie dzieli się na d w i e 
g ł ó w n e g r u p y : ś p i e w y kośc ie lne i 
ś p i e w y pozakośc ie lne . W grupie 
p i e r w s z e j , znacznie l i czn ie j sze j , z n a ­
lazły się pieśni śp iewane w r ó ż n y c h 
okresach roku l i turgicznego , a w i ę c : 
a d w e n t o w e , ko lędy , w ie lkopos tne , 
w ie lkanocne , do T r ó j c y P r z e n a j ­
świętsze j , do Ducha Świętego . N a ­
stępnie zamieszczono ś p i e w y w y k o ­
n y w a n e przez ca ły r o k : e u c h a r y s ­
tyczne , do Serca Pana Jezusa, m a ­
ry jne , do świętych , p rzygodne , za 
zmar łych , supl ikac je , i z kolei r ó ż ­
nego rodza ju nabożeńs twa i śp i ewy 
z łożone : Gorzk ie Zale , Droga K r z y ­
żowa , p s a l m y nieszporne , An io ł P a ń ­
ski, Różaniec , Litania do Matk i B o s ­
k ie j z antyfoną „ P o d T w o j ą o b r o ­
n ę " , Godz ink i do Najświętsze j M a r y i 
Panny . Grupę drugą, śp i ewy p o z a -
Kościelne, tworzą u p o r z ą d k o w a n e w 
kategor iach t r e ś c i o w o - f u n k c j o n a l -
n y c h ko l ędy d o m o w e i pastorałki , 
pieśni związane z W i e l k i m Pos tem 
i śp iewane przy Grob ie Pańsk im, 
m a r y j n e , za zmar łych oraz pieśni 
dz iadowsk ie i z reper tuaru d z i a d o # Ł 
skiego. 

Z b i ó r ś p i e w ó w re l ig i jnych p o ­
przedzają a r tyku ły wstępne . Oprócz 
bardzo życz l iwego , docen ia jącego 
w a g ę przeds ięwzięc ia i w y s i ł e k a u ­
t o r ó w s ł owa od rektora K a t o l i c k i e ­
go Uniwersyte tu Lube l sk iego , jest 
t a m w s p o m n i a n y już w y ż e j w s t ę p 
Jana Stęszewskiego , w k t ó r y m poza 
krótką charakterystyką d o t y c h c z a -
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s o w y c h b a d a ń nad po lsk imi p ieśnia ­
m i , r e l i g i jnymi znaleźć m o ż n a i n t e ­
resujące u w a g i t e o r e t y c z n ą ^ ! m e ­
todo log i czne na temat ś p i e w ó w r e ­
l ig i jnych. Z ko le i B o l e s ł a w B a r t ­
kowski ukazu je historię zbioru, k t ó ­
r y stał się podstawą w y d a w n i c t w a , 
o m a w i a przedmiot , metodo l og i ę i 
m e t o d y k ę b a d a ń t e r e n o w y c h , o p i ­
s u j e źródła i zbiór , d o k o n u j e t y p o ­
log i i melod i i , przedstawia założenia 
w y d a w n i c z e , kryter ia w y b o r u m a ­
teriału, zagadnienia r edakcy jne , p o ­
da je też ogó lne charakterystyki p a -
TafiL k t ó r y c h ś p i e w y w e s z ł y d o 
p i e rwszego t o m u w y d a w n i c t w a . D o ­
kumentac ję historyczną materiału, 
j e j cel i charakter , kryter ia w y b o r u 
oraz opis źródeł h i s torycznych w 
postaci r ę k o p i s ó w i d r u k ó w ( k a n ­
c j o n a ł ó w , . J b i e w n i k ó w , m o d l i t e w n i ­
k ó w , d r u k ó w u lo tnych) przedstawia 
Karo l M r o w i e ć . Zagadnienia j ę z y -

Jak w i e l e m o ż n a p o w i e d z i e ć o 
wsi p o l s k i e j i toczącym s ię w n i e j 
życ iu , w i e m y w s z y s c y . Próbą o p i s a ­
nia tego przez ch łopsk iego poe tę 
jest t omik w i e r s z y W ł a d y s ł a w a S i t -
k o w s k i e g o z a t y t u ł o w a n y Portre t 
pól. Portret to szczegó lny , w k t ó -

WŁADYSŁAW 
SITKOWSKI 

Wyrzeźbiłem 

Wyrzeźb i ł em ch łopa 
co idzie p o l e m 
i ręką sękatą 
z p łachty z iarno sypie 
Wyrzeźb i ł em ziarno 
większe od ręki sękate j 
c o swoją m o c ą 
serce chłopskie porusza 
w k a w a ł k u d r e w n a 
wskrzes i łem żydHM*1 

prostego cz ł owieka 
z kroplą p o t u na czo le 
troską w oczach 
z w izerunkiem kłosa 
Wyrzeźb i ł em serce 
w ziarnie żyta 
żeby zawsze 
kwit ło na ustach 

k o z n a w c z e dotyczące cech g w a r o ­
w y c h oraz j ę z y k o w e g o o p r a c o w a n i a 
t eks tów o m a w i a Jerzy Bartmiński . 
T o m uzupełniają indeksy w y k o n a w ­
c ó w , i n c y p i t ó w teks towych oraz ź r ó ­
deł h is torycznych. Warto z w r ó c i ć 
u w a g ę , że spis w y k o n a w c ó w w o d ­
niesieniu do w i e l u osób nie o g r a n i ­
cza s ię ty lko do d a n y c h dotyczą ­
c y c h daty oraz mie j sca urodzenia i 
zamieszkania, ale jest swego r o d z a ­
ju krótką notą biograf iczną u k a z u ­
jącą t radyc j e i p raktykę muzyczną 
w y k o n a w c y . 

Nie sposób przecenić znaczenia 
przeds ięwzięc ia , j a k i m jest d o k u ­
mentac ja po lsk ich ś p i e w ó w r e l i g i j ­
n y c h dla poznania i utrwalenia n a ­
sze j ku l tury n a r o d o w e j i chrześc i ­
jańsk ie j . Jeszcze przed o p u b l i k o w a ­
n i e m p ierwszego t o m u e d y c j i stała 
się ona podstawą dla szeregu prac 
n a u k o w y c h (w t y m r o z p r a w y h a b i -

r y m splata się historia i w s p ó ł ­
czesność , w y o b r a ż e n i a i r z e c z y w i ­
stość , p r z y r o d a i technika , r o z r y w ­
k a i praca . 

Jego o czami w i d z i m y w i e ś 
p r z e d w o j e n n ą : zacofaną, biedną, 
czasem smutną (np. w wierszach 
Dawne czasy, Wieś naszych dzie­
jów, Chłopski dokument). Z a r a z e m 
ta w i e ś jest j e d n a k „ k r a j e m lat 
d z i e c i n n y c h " p o e t y , w s p o m i n a n y m 
z sympatią i r o z rzewnien iem, k r a ­
j e m , w k t ó r y m nieustannie obecna 
jest matka, opromien ia jąca świat 
c i ep łem i miłością oraz ogarnia jąca 
go modl i twą ( Z a ś p i e w a m ci , matko, 
Rodzinny dom, O matce, Taką c ię 
widzę). Taką matką jest także z i e ­
mia i o j czyzna — p iękna i k a r m i ą ­
ca wszystk ich , g d y ch ł op poświęc i 
j e j wys tarcza jąco dużo czasu, w y ­
siłku i pracy . 

„słońce toczy 
ogromny bochen chleba 
świętość trudu 
potem spływa. 
omdlałe dłonie 
wtopione w pól krajobraz ' 

(Stonce na ramieniu) 

Nie sposób w w i e r s z a c h S i t k o w -
skiego oddzie l ić o d siebie p r z y r o d y 
i p r a c y : tak b a r d z o p i ę k n o p r z y r o ­
dy i chłopski t rud są o d s iebie w z a ­
j emnie uzależnione (np. Żniwna 
pieśń, Pójdę w pole, Portret pól). 
P i ę k n o przyrody , c iężka praca na 
rol i i ob f i tość j e j o w o c ó w , l u d o w a 
m u z y k a i w s p o m n i e n i a o m a t c e — 
oto, c o t w o r z y A r k a d i ę , w p r a w d z i e 
nie do końca straconą, ale i nie do 

l i tacy jne j Bo les ława B a r t k o w s k i e ­
go pt. Polskie śpiewy religijne w 
żywej tradycji. Style i formy. K r a ­
k ó w 1987). B y ć m o ż e przyczyn i się 
ona także do zachowania w ż y w e j 
praktyce jeszcze przez jakiś czas 
p r z y n a j m n i e j n iektórych p r z e j a w ó w 
nasze j re l ig i jne j ku l tury m u z y c z n e j . 
Ż y w i ą c wdz ięczność dla a u t o r ó w za 
i ch d o k o n a n i a na leży ż y c z y ć i m m o ­
ż l iwe szybkiego ukazywania się k o ­
l e j n y c h p l a n o w a n y c h t o m ó w w y ­
d a w n i c t w a . 

Polskie śpiewy religijne społeczności 
katolickich. Studia i materiały. Tom I. 
Redakcja naukowa Bolesław Bartkow­
ski, współpraca Karol Mrowieć i Jan 
Stęszewski. Towarzystwo Naukowe K a ­
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
Lublin 1990, stron 398, pieśni 276. 

końca prawdz iwą , j a k każda A r k a ­
dia. Z t y m s i e l a n k o w y m o b r a z e m 
kontrastu je b o w i e m szara r z e c z y ­
w i s t o ś ć : starzy, samotni ludzie , z 
t r u d e m p r a c u j ą c y na opuszczonych 
przez młodz ież gospodars twach , l u ­
dzie , k tórzy tę ukochaną p r z e z s i e ­
b i e z iemię umiera jąc zostawią o s i e ­
roconą . (Wróć, synu wróć, Oj lulała 
matka, Ziemia mnie boli), w i e j s c y 
c h ł o p c y bezskutecznie poszuku jący 
ż o n y (Matrymonialne wyśpiewki), 
ch łopsk ie stra jki i związane z n imi 
m a r n o t r a w s t w o o w o c ó w p r a c y na 
ro l i (List drugi), w k o ń c u z a c h ł a n ­
ność i kradz ieże (Grabie, Ballada o 
świętym). N ie b r a k w o m a w i a n y m 
zb iorku w i e r s d K ż a r t o b l i w y c h (Ba l ­
lada o Adamie i Ewie) i p o w a ż ­
nych , pa te tycznych (np. Pieśń znad 
Buga, Hymn o ziemi ojczystej, 
Dzieci Zamojszczyzny, Oświęcim), 
i o k o l i c z n o ś c i o w y c h (np. Przybywaj 
Ojcze, Dożynki), w i e r s z y o n a j b l i ż ­
szych (np. Słoneczna kołysanka, 
Dziecko), a n a w e t m o d l i t w (np. 
Madonna Leśna, Modlitwa). 

M i m o tak znacznego z r ó ż n i c o w a ­
nia t ematycznego w y b ó r i układ 
w i e r s z y w t o m i k u sprawia w r a ż e ­
nie dość p r z y p a d k o w e g o i n ie u p o ­
r z ą d k o w a n e g o . W y r a ź n i e zaznaczył 
się tu brak ręki pro fes jona l i s ty — 
z n a w c y sztuki l u d o w e j i e d y t o r a 
( p r z y p o m n i j m y , że w y b o r u w i e r s z y 
d o k o n a ł ; s a m autor ) . W y j ą t k o w o 
dużo do życzenia pozos tawia strona 
korektorska w y d a w n i c t w a — w 
tekstach wierszy , a n a w e t w t y t u ­
łach , aż ro i się o d różnorak i ch b ł ę ­
d ó w — o d z w y k ł y c h l i t e rówek p o ­
czynając , na zmianach sensu s ł ó w 
i j a s k r a w y c h b ł ę d a c h o r t ogra f i c z ­
n y c h kończąc . 

R e a s u m u j ą c — zb io rek wart za -
intersowania j a k o c i e k a w y p o e t y c k i 
„portret p ó l " i ws i nakreś lony ręką 
j e j mieszkańca . 

Władysław Sitkowski, Portret pól. 
Wyboru wierszy dokonał autor. Opraco­
wanie redakcyjne Elżbieta Gnyp. W y ­
dano na zlecenie Wydziału Spraw Spo­
łecznych Urzędu Wojewódzkiego w Za­
mościu. (Bez roku wydania). 

MAŁGORZATA BRZOZOWSKA 

„-.Tytułem księgi Jest ziemia, 
autorstwa sStłtipa polskiego..." 
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DANUTA NICZYPORUK 

N o w a p u b l i k a c j a igS 
o k w e s t i i c h ł o p s k i e j 

Wiosną bieżącego r oku ukazała 
się nak ładem T o w a r z y s t w a A u t o ­
r ó w i W y d a w c ó w Prac N a u k o w y c h 
„Univers i tas" w K r a k o w i e c i ekawa 
praca , która może zac iekawić n a ­
szych Czyte ln ików. Jest to książka, 
która kontynuu je zainteresowania 
s o c j o l o g ó w k r a k o w s k i c h p r o b l e m a ­
tyką wiejską. 

Soc jo log ia ws i jest jedną z n a j ­
starszych subdyscyp l in soc jo log i i , za 
j e j symbo l i czny początek w Po l s ce 
można przyjąć r o k 1901 — datę 
opub l ikowania przez Franciszka 
Bujaka j e g o p i e rwsze j monograf i i , 
ws i 1 D o r o b e k po lsk ie j soc jo log i i 
wsi jest bardzo duży. Braku je n a ­
tomiast syntetycznych o p r a c o w a ń 
oraz prac p o d s u m o w u j ą c y c h tę n i e ­
mal w iekową t radyc ję . Poważną 
trudnością w odtworzen iu historii 

DONAT NIEWIADOMSKI 

K. Wiśn iewska d ługo czekała na 
swó j drugi i n d y w i d u a l n y tomik 
poetycki . P ierwszy , Wrosłam w te 
łany, ukazał się w 1978 roku . W 
1990 roku wyszed ł zaś druk iem 
zbiorek Moje srebrne nuty. War to 
podkreś l i ć , że e d y c j e te zostały 
zreal izowane z i n i c j a t y w y T o w a r z y ­
stwa Reg ionalnego H r u b i e s z o w s k i e ­
go. A drugą z nich s f inansował 
Wydz ia ł S p r a w Spo łe cznych Urzędu 
W o j e w ó d z k i e g o w Zamośc iu . D o t a ­
cji udzieli ło też W o j e w ó d z k i e P r z e d ­
siębiorstwo Handlu W e w n ę t r z n e ­
go — Filia w Hrubieszowie . 

W latach dzie lących te tomiki 
powsta ło wie le u t w o r ó w W i ś n i e w ­
skiej . A u t o r k a w y p o w i e d z i a ł a się w 
r ó ż n o r o d n y c h gatunkach , m.in. w 
ko lędach l i terackich, ko łysankach , 
przyśp iewkach , pieśniach, p o d a ­
niach, satyrach. S p o t y k a m y w j e j 
dorobku l iryki o tematyce r e g i o n a l ­
ne j , spo łeczne j , re l ig i jne j , r o lne j , 
osobiste j . 

Stefan A leksandrowi cz , o p r a c o ­
wu jąc zbiorek M o j e srebrne nuty, 

soc jo log i i wsi jest b rak podręczn i ­
k ó w , p o m o c y d y d a k t y c z n y c h oraz 
i n n y c h narzędzi warsz ta towych . 
Obszerna bibl iograf ia soc jo log i i w s i 
i ro ln ic twa, o b e j m u j ą c a pub l ikac j e 
od 1900 do 1988 r. p rzygo towana 
p r z e z Józefa Styka, o c z e k u j e c i e rp l i ­
w i e wydan ia . Sytuac j i te j w y c h o ­
dzi naprzec iw książka Krzyszto fa 
Ger lacha Socjologia polska wobec 
kwestii chłopskiej2. 

Praca ta jest próbą synte tyczne ­
go u jęc ia ref leksj i s o c j o l og i c zne j d o ­
tyczące j wsi po l sk ie j i j e j miesz ­
k a ń c ó w . A u t o r pos ługu je się p o j ę ­
c i e m „kwest ia ch łopska . Oznacza 
to „swoiste pode j śc ie b a d a w c z e do 
p r o b l e m ó w ro ln i c twa i c h ł o p ó w , 
którego istotą jest koncent rowan ie 
u w a g i na źród łach , p r z e j a w a c h i 
skutkach p o d s t a w o w e j sprzeczności 

stanął w i ę c z p o w o d u nadmiaru b o ­
g a c t w a przed t r u d n y m zadaniem. 
W y b r n ą ł j ednak z t e j sytuac j i dość 
zręcznie , skupiając się p r a w i e w y ­
łącznie na l i ryce p e j z a ż o w e j i sp i ­
nając całość klamrą w postaci w i e r ­
szy autotematycznych . 

Zab ieg ten trzeba uznać za c e l o ­
w y , nadający zwartość edyc j i . A l e 
nie m o ż n a zapominać , że z a p o z n a ­
j e m y się w ten sposób ty lko z czą­
stką l iryki Wiśn iewsk ie j , s twarzają­
c e j w b r e w rzeczywis temu stanowi 
w r a ż e n i e m o n o t e m a t y c z n e j i j e d n o ­
r o d n e j ga tunkowo . 

A u t o r w y b o r u ułoży ł wiersze 
p e j z a ż o w e W i ś n i e w s k i e j zgodnie z 
k a l e n d a r z o w y m b ieg iem natury, p o ­
czynając od w iosny , kończąc na z i ­
mie . M a m y przeto do czynienia z 
c y k l e m p r z y r o d n i c z y m , r ozp i sanym 
na cztery pory roku . A po lekturze 
t o m i k u w idz imy , że poetka a k c e p ­
tu je ten tok z jawisk . D o k o n u j e 
często personi f ikac j i natury (Jarzę­
bina), dostrzegając w nie j r ó w n o ­
cześnie siłę twórczą. Pisze o k o e g -

w r o z w o j u tego działu gospodark i 
i te j k lasy spo ł e czne j , sprzecznośc i 
r o z p a t r y w a n e j w kontekśc ie r o z w o ­
j u ca ł e j gospodark i n a r o d o w e j 
ca łego s p o ł e c z e ń s t w a " 8 . K w e s t i a 
ch łopska m a trzy aspekty : e k o n o ­
miczny , kul tura lny i po l i tyczny . Są 
t o analogicznie trzy g r u p y p r o b l e ­
m ó w związanych z upoś ledzen iem 
c h ł o p ó w w stosunku do innych k a ­
tegori i s p o ł e c z n y c h w dz ie jach P o l ­
ski. 

G o r ł a c h rozpoczyna analizę l i te ­
ratury porusza jące j kwest ię c h ł o p ­
ską p o c z ą w s z y o d X V I - w i e e z n e j 
publ i cystyk i i l i teratury s p o ł e c z n o -
- ipolitycznej . P o z w a l a to ukazanie 
b o g a c t w a tradyc j i po lskie j ref leksj i 
o spo łeczeństwie . 

P ierwsze poko len ie po lsk ich s o ­
c j o l o g ó w wsi w y z n a c z y ł o g ł ó w n e 
tendenc je u j m o w a n i a kwest i i c h ł o p ­
sk ie j w l iteraturze soc j o l og i czne j do 
II w o j n y ś w i a t o w e j . A u t o r z y s k u ­
p ia jący się na aspektach e k o n o ­
m i c z n y c h , zwłaszcza w u jęc iu m a r k ­
s i s towskim (np. L. K r z y w i c k i ) , t w o ­
rzyl i w iz j ę ch łops twa r o z w a r s t w i o ­
nego na skutek pog ł ęb ia ją cych się 
p o d z i a ł ó w o charakterze s p o ł e c z n o -
- e k o n o m i c z n y m . D o drugiego nurtu 
należel i s o c j o l o g o w i e , k tórzy p o d ­
kreślal i j edność ch łops twa i j e g o 
specyf ik i j a k o f o rm ac j i k u l t u r o w e j 
(np. J. Chałasiński , F. B u j a k , a 
zwłaszcza S. Czarnowski ) . Zwraca l i 

zystenc j i s k ł a d n i k ó w p r z y r o d y 
(por. Wiosna w obejściu). 

Niekiedy w j e j w i z j a c h natury 
uwidacznia się specyf i czna idea l i za -
c ja , c o sprawia , że n iektóre l iryki 
przypomina ją agitki eko l og i c zne 
(Już kwitnie). Z a s t a n a w i a m y się 
w ó w c z a s , c z y taki świat o b e c n i e 
istnie je : 

(...) w wodzie błękitnej Huczwy, 
w jej lustrze gładkim i lśniącym, 
przegląda się ksiąźyc rumiany 
i złotych gwiazdek tysiące. 

W letnią noc 

I ra cze j d o c h o d z i m y do w n i o s k u , 
że jest to p r z y w o ł a n i e przeszłośc i . 
A r k a d y j s k i e odtwarzan ie tego c o 
minę ł o , zostając j edyn ie w pamięc i . 

Przyroda przedstawiana przez 
Wiśniewską w c h o d z i ponadto w z a ­
leżnośc i z kulturą. Mianowic i e , łą­
czy się z chrześc i jańskim r o k i e m i i -
t u r g i c z n o - o b r z ę d o w y m . A ^jWązek 
ó w , na j lep ie j w i d o c z n y podczas 
wiosny , jawi się j a k o coś o c z y w i ­
stego, ponadre f l eksy jnego . Jest 
archa i czny i o d w i e c z n y . „ Ś w i ę t o 
Z m a r t w y c h w s t a n i a " to zarazem 
„ w i o s e n n e świę to radośc i " , „Wie lka^ 
nocne święta / / przychodzą w r a z z 
wiosną" . 

Co c i ekawe , dos t rzegamy r ó w ­
nież połączenie aks jo log i i chrześc i ­
jańskie j z pradawną aksjo logią te l -
luryczną, g d y Bóg i matka -z i emia 
występu ją na t y m s a m y m poz iomie 
k u t u r o w y m (Żn iwa II). Rel ig ia k a -

P o r y r o k u w p o e z j i 
K a z i m i e r y W i ś n i e w s k i e j 
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oni szczególną uwagą na p r o c e s y 
wchodzenia te j kategor i i do s p o ­
łeczności n a r o d o w e j i p a ń s t w o w e j . 
Z d a n i e m autora, o b a sprzeczne 
obrazy ws i z tego okresu są j e d n o ­
stronne. P o m i m o to , ukazują one 
różne tendenc je , jakie zachodzi ły w 
obrębie te j kategori i spo łeczne j . 

Polska soc j o l og ia p o I I w o j n i e 
św ia towe j pod ję ła p r o b l e m b a d a w ­
czy kwesti i ch łopskie j . Współczesną 
tireść t ego po jęc ia wyznacza ją 
g łównie po lskie w a r u n k i p o l i t y c z ­
no-społeczne i ich reperkus je e k o ­
nomiczne w m i n i o n y m czterdziesto ­
leciu. W a r u n k o m t y m j a k o c z y n n i ­
k o m przemian ch łops twa autor p o ­
święca wie le uwagi . Badania s o c j o ­
logiczne tego okresu koncentru ją 
się w o k ó ł zmian w strukturze k l a ­
s o w e j i z a w o d o w e j ludnośc i w i e j ­
skiej oraz pro fes jonal izac j i i s zero ­
ko rozumiane j modern izac j i ws i . 
Ponadto w k r ę g u za interesowań 
znalazły się zagadnienia migrac j i ze 
wsi do miast , przeobrażeń w i e j s k i e j 
społeczności l oka lne j i tworzenia 
się n o w y c h struktur p o n a d l o k a l -
nych, a także zmian w kulturze 
wsi. Taki w y b ó r p rob l ematyk i b a ­
dawcze j s p o w o d o w a ł w y t w o r z e n i e 
się swo is te j or ientac j i soc jo log i i 
wsi, która nie sprzyjała w ł a ś c i w e ­
mu przedstawieniu kwest i i c h ł o p ­
skiej w Polsce w s p ó ł c z e s n e j . W e d ł u g 
autora p o w o j e n n a soc jo log ia uległa 

tolicka b y w a też p r z y p o r z ą d k o w y ­
wana p o t r z e b o m r o l n y m ch łopsk ie j 
społeczności (Modlitwa dziękczynna 
rolników). 

Prócz tego niezmiernie in teresu ­
jąco w aspekc ie k u l t u r o w y m w y ­
glądają p e w n e s f o rmułowan ia W i ś ­
niewskie j . Np. zwrot „ z ł o te oczy 
s łonka" pos iada bogate odniesienia 
symbol iczne. Jako „ś l iczne o k o , 
dnia" z jawi ł się już w s ie lance Sz. 
Szymonowica Żeńcy. 

T w ó r c z o ś ć W i ś n i e w s k i e j r o z p a ­
trywano z reguły dotąd w p e r s p e k ­
tywie więz i z tradyc ją f o l k l o r y ­
styczną, spó jni z p ieśniowością , r y t ­
micznością. W t y m t o m i k u n a t o ­
miast autorka u jawnia jeszcze s w o ­
je moż l iwośc i w zakresie ksz ta ł to ­
wania s ł o w a poe tyck iego . S p o t y k a ­
my b o w i e m wie l e t ra fnych , c i e k a ­
w y c h z w r o t ó w l i terackich, np . w ia t r 
„my je się rosy kropelką" , „ R o z ­
dzwoniła się w i o s n a (...) k l epan iem 
lśniących l emieszy" , „noc jak c i e r ­
pienie d ługa" , „ j a k starzec pos iwia ł 
świat ca ły " , „Wiat r (...) z nieba zdarł 
p ierzynę" . 

Zdarza się poza t y m , że poetka 
na kanwie natury snuje re f l eks je 
osobiste; np . eschato logiczne , p o s ł u ­
gując się meta foryką rolną, w e g e ­
tacyjną: 

Czasami mi się wydaje, 
gdy jestem w polu wśród kłosów, 
że stałam się częścią pól — łanów 
i sama wśród nich jestem kłosem. 

I śmieję się ze swej myśli, 
. miłej, choć niedorzecznej, 

w p ł y w o m „antych łopsk ie j ideo logi i " . 
Z j e d n e j strony or ientac ja m a r k s i ­
s towska p r z e w i d y w a ł a n ieuchronny 
kres i n d y w i d u a l n e j w łasnośc i w 
ro ln ic twie . Z drugie j strony, w a ­
riant l iberalny p r z e w i d y w a ł k i e r u ­
nek przeobrażeń spo łeczeństwa o d 
t r a d y c y j n y c h d o n o w o c z e s n y c h 
struktur i instytuc j i oraz r ozpad 
d a w n y c h k l a s o w y c h u k ł a d ó w i h i e ­
rarchi i spo łeczne j . W to mie j s ce 
p r z e w i d y w a n o powstanie n o w y c h , 
opartych na kategoriach p r o f e s j o n a ­
l izmu i kompetenc j i . 

G or łach nie poprzesta je na k r y ­
tyczne j ocenie d o r o b k u po l sk ie j 
soc jo log i i wsi . Postulu je , aby s o c j o ­
logia wsi skupiła się na ana l i ­
zie p r o c e s ó w a d a p t a c y j n y c h g o s p o ­
darstw rodz innych do zmienne j s y ­
tuac j i e k o n o m i c z n e j , spo łeczne j i p o ­
l i tyczne j oraz na ukazaniu k o n f l i k ­
t ó w i sprzeczności między c h ł o p ­
s t w e m a innymi kategor iami s p o ­
ł e cznymi . 

Przypisy 
1 Bujak F., Maszkienice, wieś powia­

tu brzeskiego, stosunki gospodarcze i 
społeczne, Kraków 1901. Rozprawy W y ­
działu Historyczno-Filozoficznego A k a ­
demii Umiejętności. 

* Gorlach K., Socjologia polska wo­
bec kwestii chłopskiej, Kraków 1990. 

8 Gorlach opiera się na koncepcji 
J. Łopatko. Cytuję za Gorlachem s. 8. 

bo kłosy z ziemi wzrastają, 
a ja w niej odpocznę wiecznie. 

Czasami mi się wydaje 

Trzeba także podkreś l i ć w i ę ź 
W i ś n i e w s k i e j z mac ie rzys tym ś r o d o ­
wisk iem, co zna jduje w y r a z nie t y l ­
ko w o d w o ł y w a n i u się do wartośc i 
w s p ó l n o t y ch ł opsk ie j i rodz innego 
kra jobrazu , ale p o j a w i a się d o d a t ­
k o w o j a k o spójnia r o l n o - w y z n a n i o -
w a . O t y m świadczy np. tekst 
Pieśń dożynkowa, d e d y k o w a n y p r o ­
boszczowi hrub ieszowskie j paraf i i 
Matk i B o ż e j Nieusta jące j P o m o c y . 
D la potrzeb s w o j e j parafi i W i ś ­
n iewska napisała n ie j eden wiersz , 
uczestniczy też w ce remoniach o r ­
g a n i z o w a n y c h przez ks . A . Puzona . 
Nigdy nie zerwała k o n t a k t ó w ze 
swo ją społecznością. Była i jest 
poetką „ s w o j e g o " mie jsca . 

K. Wiśniewska, Moje srebrne nuty. 
Wiersze, wstęp, wyb. i oprać. S. Alek­
sandrowicz, Towarzystwo Regionalne 
Hrubieszowskie, Hrubieszów 1990, ss. 46. 
Biblioteka TRH, t. 15. 

Szanowni Czyte ln icy ! 

Wszystk ie p race , k t ó r y c h r e -
ipradukcje prezentu jemy w t y m 
n u m e r z e „ T L " , zostały n a g r o d z o ­
ne lub w y r ó ż n i o n e w konkurs ie 
„ Ś w i ę c i po l s cy w sz tuce l u d o w e j " 
z o r g a n i z o w a n y m z okaz j i p i e l ­
g rzymki papieża do Polski . P r o ­
t o k ó ł j u r y k o n k u r s u p u b l i k u j e m y 
na str. 59. 

R e d a k c j a 

Zdzisłaiu Purchała 
Rzeźby 

tu dreirnie 
KOSSÓUJ, 

UJOJ. CZĘSTOCHOLUSKIE 

Fot. P. Maciuk 
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SYLWETKI |.2g H | 
Stanisłarua T|Łaróga :^f.: 

droga ód |;konikarza" §| 
dS ludoujego artysty TM 

Postać Stanis ława Naroga jest 
dla po lsk iego zabawkars twa l u d o ­
w e g o zarazem b a r d z o c h a r a k t e r y ­
styczna, j a k i n iepowtarza lna . 

Powstan ie i ż y w o t n o ś ć n a j w i ę k ­
szych o ś r o d k ó w zabawkarsk i ch — 
krakowsk iego , żywieck iego , r z e s z o w ­
skiego, duża a k t y w n o ś ć w t y m z a ­
kresie ws i k ie leck ie j — u w a r u n k o ­
w a n e b y ł y n i e w ą t p l i w i e w i e l o m a 
czynnikami . Nie trzeba j ednak b y ć 
e tnogra fem c z y h is torykiem, b y t a ­
k a i c h geograf ia ko jarzy ła się n i e ­
odparc ie z biedą. Z biedą też w ł a ś ­
n ie wiąże się t y p o w o ś ć postac i N a ­
roga . 

Urodzi ł się 8 l ipca 1922 r o k u w 
Brzozie Stadnick ie j , w ch łopsk ie j 
rodz in ie g o s p o d a r u j ą c e j na cz terech 
m o r g a c h ziemi. O j c i e c Wkrótce w y ­
jechał do Franc j i i s łuch p o n i m 
zaginął. Utrzymanie t rzech s y n ó w 
przekracza ło moż l iwośc i m a t k i , s tąd 
też dz i e c ińs two Stanis ława Naroga 
t o kiepska nauka w szko le ( w d o m u 
nie b y ł o dość p ien iędzy n a w e t n a 
podręczniki ) i c iężka praca . Z a m a ­
ły do kosy , w czasie żn iw ścinał 
zboże s ierpem. B y j e zemleć na ż a r ­
nach podk łada ł pod nog i k locek . 

BOŻENA OLSZEWSKA 

W szkole zrodz i ło się j e g o z a m i ł o ­
w a n i e d o zabawkars twa . Na p r a ­
cach rę cznych wyc ina ł , z d r e w n a k o ­
n ik i i ludziki . Pasąc k u z y n o w i k r o ­
w y , b y zarobić na z i m o w e ubranie , 
p r ó b o w a ł już w t e d y rob i ć p i e rwsze 
zabawki na sprzedaż, n ie b y ł j e d n a k 
w stanie sprostać k o n k u r e n c j i . 

P o w o j n i e ob ją ł 1,7 ha k iepsk ie j 
ziemi i sk łon iony b i e ^ - z a ł o ż y ł z 
b r a t e m żony zabawkarską spó łkę . 
Począ/tki n ie b y ł y ł a t w e . W i e l u i m a ­
jących się tego rzemios ła , w t y m 
k o l e j n i w s p ó ł p r a c o w n i c y Naroga , 
przy p i e r w s z e j okaz j i zmieniało z a ­
jęc ie na przynoszące p e w n i e j s z y d o ­
chód . Z a p e w n e nie b e z znaczenia 
b y ł a niska p o z y c j a spo łeczna z a -
b a w k a r z y , k t ó r y c h gospodarze n a ­
zywal i niezbyt poch lebn ie „ k o n i k a -
nzami" . Stanis ław Naróg związał się 
j e d n a k z t ym z a w o d e m świadomie . 
W y d a j e się nawet , że szukał p r e ­
t eks tów , b y g o n i e zmieniać — a t o 
zachęta z e s t rony pańs twa i w y p o ­
życzenie w i e j s k i m r z e m i e ś l n i k o m 
narzędz i , t o z n o w u w s p ó ł p r a c a z 
istniejącą k r ó t k o w latach p i ę ć d z i e ­
s iątych spółdzielnią w Leża jsku . 

W p i e r wszy ch latach n i e w y r ó ż ­
niał się jeszcze spośród i n n y c h z a -
b a w k a r z y . P o śmierc i ż o n y i p o ­
w t ó r n y m o ż e n k u p r z e p r o w a d z i ł się 
d o sąsiedniej w s i — Żo łyn i G ó r n e j , 
gdz i e doskonal i ł s w o j e umie ję tnośc i 
robiąc charakterystyczne dla Brzozy 
Stadnick ie j kó łka - t rykacze , kaczk i -
-Mepaki , taczki , tracze , kon ik i z 
bryczką. K i e d y j e d n a k dostatecznie 
już o p a n o w a ł s w o j e rzemios ło , z a ­
czął udoskonalać t radycy jne f o r m y 
i w y m y ś l a ć n o w e . W j e g o p r a c o w ­
n i „odtżył", a le j u ż inacze j m a l o w a ­
ny , jeździec na kon iu , w zarzucone j 
w c z e ś n i e j p r z e d w o j e n n e j „ l e ż a j s k i e j " 
f o rmie . M i ę d z y w o j e n n y m k o n i o m na 
b iegunach dodał s iedzenia z o p a r ­
c i e m , zaczął też r ob i ć i ch m in ia tu r ­
ki . Ca łkowic ie j e g o p o m y s ł u są k a ­
r e t y ze s tangretem, c iągniki , w a l c e , 
a u t a - w y w r o t k i . J e g o zabawki w y ­

różniają się w ś r ó d innych z o ś r o d ­
ka rzeszowskiego b o g a t y m m a l o w a ­
n iem, a przede w s z y s t k i m większą 
ekspresją . Z a c h o w u j ą c c h a r a k t e r y s ­
t y c z n y d l a ' l u d o w e j zabawki , b a r ­
d z o s c h e m a t y c z n y i syntetyczny spO^ 
sób przedstawiania p i e r w o w z o r u , 
potra f i ł nadać s w o i m k o n i k o m p i ę k ­
ną l inię, emanującą życ iem, r u c h e m i 
Wrażen ie to potęgują jeszcze d y n a ­
m i c z n i e u j ę te postaci j e ź d ź c ó # . ^ f 
s tangretów, często z r u c h o m y m i r ę ­
k o m a i n o g a m i . T w ó r c z a a k t y w n o ś ć , 
p o m y s ł o w o ś ć uczyni ła z Naroga p o ­
stać w y j ą t k o w ą w ś r ó d zabawkarzy , 
wyróżniaijącą s ię korzystn ie n i e t y l ­
k o na tle t y p o w o m a n u f a k t u r o w e j 
p r o d u k c j i z Brzozy z k o ń c a lat 
os iemdzies iątych, a le przewyższa ją ­
cą p o d t y m w z g l ę d e m n a w e t tak d o ­
b r y c h t w ó r c ó w z t e j w s i j a k brac ia 
Guzy . 

W r o k u 1972 wzią ł Stanis ław N a ­
róg udz ia ł w konkurs ie o g ł o s z o n y m 
p r z e z m u z e u m rzeszowskie . D o s t a ł 
d y p l o m i o fer tę w s p ó ł p r a c y z „ C e ­
pel ią" . P o t e m przysz ły i n n e n a g r o ­
dy na l o k a l n y c h i o g ó l n o p o l s k i c h 
k o n k u r s a c h , l i czne zamówien ia ( t a k ­
że na eksport do R F N , Szwec j i , K a ­
nady) , w s p ó ł p r a c a z m u z e a m i , w i ­
zyty te lewiz j i , s zko lnych w y c i e c z e k 
i n a g r o d a i m . Jana Poetka za c a ł o ­
kształt t w ó r c z o ś c i w 1987 roku . J e ­
g o twórczość nie ty lko p o m o g ł a m u 
przeżyć na m a ł e j g o s p o d a r c e , z a ­
p e w n i ł a emery turę , a le t e ż p r z y n i o ­
sła m u nob i l i tac j ę , a w a n s z „ k o n i -
k a r z a " na p r a w d z i w e g o l u d o w e g o 
artystę (bo na to okreś len ie b e z 
wątp ien ia zasługuje) . N a r ó g m a 
ś w i a d o m o ś ć s w o j e j dz is ie jsze j p o ­
zyc j i . Na pó łkach w s w y m d o m u 
m a stałą w y s t a w ę r o b i o n y c h p r z e z 
siebie zabawek . Chce , b y p o j e g o 
śmierci trafiła w r a z z c a ł y m w a r ­
sztatem do skansenu. 

Stanis ława N a r o g a d o z a b a w k a r -
stwa popchnę ła , tak jak b o d a j 
w s z y s t k i c h pozosta łych , b i eda . Nie 
pozostał j ednak , jak w i e l u innych , 
z w y k ł y m , d r o b n y m w i e j s k i m r z e ­
mieś ln ik iem. Nie z rywa jąc z t r a ­
dycją, potra f i ł ją r ozwinąć , w z b o ­
gac i ć . Zos ta ł artystą, b o tą pracą 
nie t y l k o zarabiał na c h l e b , a le r e ­
a l izował też, w b r e w w i e l u p r z e c i w ­
n o ś c i o m , s w o j e dz iec inne m a r z e n i e , 
b y rob i ć zabawki . 

P r a c y te j n ie przestał lubić n i g ­
dy i j a k p o w i e d z i a ł w czas ie j e d n e j 
z m o i c h w i z y t w j e g o d o m u , g d y b y 
ktoś zabroni ł m u dziś r o b i ć z a b a w ­
ki , w y r z ą d z i ł b y m u wie lką k r z y w ­
dę. 

Fot. Autor 
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CELESTYN WRĘBIAK 

Sztuka ludowa 
południowego Podlasia '91 

W o j e w ó d z t w o b ia l skopod lask ie o d 
lat penetrowane jest przez e t n o g r a ­
f ów z r ó ż n y c h o ś r o d k ó w b a d a w ­
czych, d o k u m e n t u j ą c y c h kulturę l u ­
dową p o ł u d n i o w e g o Podlasia . S y s t e ­
matyczne badania prowadz i ł Dział 
Etnografii M u z e u m O k r ę g o w e g o w 
Białej Pod lask ie j . Dział jest o r g a n i ­
zatorem k o n k u r s ó w , w y s t a w , t a r ­
g ó w sztuki l u d o w e j . Dz ia ła lność 
ukierunkowana jest na bieżącą r e ­
jestrację przemian zachodzących w 
kulturze d u c h o w e j . Inne działy t r a k ­
towane są w y c i n k o w o z u w a g i na 
niewielką obsadę n a u k o w ą oraz o -
graniczone środki f inansowe . 

M u z e u m O k r ę g o w e przez k i lka 
lat do wspó ł o rgan i zowan ia k o n k u r ­
sów zapraszało M u z e u m Reg iona lne 
w Ł u k o w i e . Uczes tn i c two t w ó r c ó w 
l u d o w y c h z w o j . b ia l skopod lask iego 
i s iedleckiego p o z w a l a ł o na p e ł n i e j ­
sze prezentowanie w s p ó ł c z e s n e j s z t u ­
ki l u d o w e j p o ł u d n i o w e g o Podlasia . 
Konkurs a następnie TtSJBtawy p o ­
konkursowe umoż l iw ia ły kontakt z 
nowynft t w ó r c a m i , h a m o w a ł y z a ­
mieranie n i ek tó rych dz iedz in sartuki 
ludowej . 

W 1991 r. konkurs og łoszono w y ­

łącznie dla t w ó r c ó w z w o j . b i a l s k o ­
podlaskiego . Organizatorzy o t r z y m a ­
li o d 38 t w ó r c ó w jedynie 163 prace 
z dziedzin: tkac two , s tró j , m a l a r ­
s two , rzeźba, p lec i onkars two , p l a ­
styka o b r z ę d o w a (pisanki, p i e c z y ­
w o , pająki ) . Min ione k o n k u r s y b y ­
ł y o wie le bogatsze p o d w z g l ę d e m 
i lości dziedzin, p rac c raz uczestni ­
k ó w . 

K o m i s j a k o n k u r s o w a , przestrze ­
ga jąca ustaleń r e g u l a m i n o w y c h , w y ­
łączyła z o c e n y prace t w ó r c ó w , k t ó ­
r y c h i lość w okreś lone j dziedzinie 
b y ł a mnie jsza o d podanego m i n i ­
m u m . Dotyczy ł o to j edynie ki lku 
tkaczek oraz d w ó c h w y k o n a w c z y ń 
p a j ą k ó w . 

Na jpe łn ie j r eprezentowane by ło 
t k a c t w o . Uczestniczy ły tkaczki p r a ­
w i e ze wszystk i ch o ś r o d k ó w na t e ­
renie w o j e w ó d z t w a , które w y k o n a ł y 
r ó ż n y m i technikami wie le interesu­
jących d y w a n ó w . B r a k b y ł o m.in. 
d y w a n ó w t zw . w y c i ą g a n y c h n a d r u ­
c ie , k r a c i a k ó w . P o j a w i ł y się tkan i ­
n y o n ieznanych dotychczas m o t y ­
w a c h zdobn i czych . Jak z w y k l e l i cz ­
n ie uczestniczyły t w ó r c z y n i e z K o -
(pytaika i Do ł hobró d . 

. Ki lkuletn ie działania o r g a n i z a t o ­
r ó w z a o w o c o w a ł y r e a k t y w o w a n i e m 
haftu tkack iego — „ p e r e b o r ó w " . 
Techn ika i ch tkania znana w d z i e ­
s iątkach w s i jeszcze w okres ie m i ę ­
d z y w o j e n n y m , przez ki lkadziesiąt lat 
by ła zapomniana. P i ękne ha f ty t k a c ­
kie w y k o n y w a n e na stro ju p o n o w -
nie w y k o n u j e ki lka t w ó r c z y ń . W 
t y m r o k u n a j w y ż e j o cen ione zostały 
stroje utkane przez Stanis ławę K o ­
wa lewską z Ho leszowa N o w e g o . 

Nie w i d a ć is totnych zmian w 
rzeźbie l u d o w e j . Jest to rzeźba p e ł ­
n a i p łaskorzeźba ; m a l o w a n a , b e j ­
c o w a n a , pokos towana . P r z e w a ż a t e ­
m a t y k a sakralna, sporadycznie p o ­
j a w i a się rzeźba świecka , n p . m u ­
zykanci , w y k o n y w a n a g ł ó w n i e na 
konkursy l u b konkre tne z a m ó w i e ­
nia. 

M a l a r s t w o na konkurs ie z d o m i ­
n o w a n e zostało przez obrazy o le jne 
Z y g m u n t a Walenc iuka z K o l a n a 
oraz A d a m a P a w l i k a z Różank i . 
P i e rwszy z n i ch znany jest j a k o u t a ­
l e n t o w a n y rzeźbiarz , laureat k o n ­
k u r s ó w k r a j o w y c h i reg iona lnych . 
Drugi jsst postacią godną zamiesz ­
czenia k i lku f a k t ó w z j e g o d z i a ­
łalności ar tys tyczne j . T w ó r c a 80-
- letni , inwal ida , m a l a r s t w e m z a j m u ­
je się dopiero k i lka lat . A u t o r k i l ­
kudzies ięc iu o b r a z ó w o b o g a t e j t e ­
matyce . Z a f a s c y n o w a n y m a l a r s t w e m 
Bazy lego A lb i czuka , c o znalazło o d ­
bic ie w ki lku p łótnach. Jest m a l a -
rzem o wie lk ie j pas j i t w ó r c z e j . 

W y r o b y p lec ionkarskie to o d lat 
kontakt z C z e s ł a w e m S a r n a c k i m z 
D o ł h o b r ó d w y k o n u j ą c y m różnego 
rodza ju naczynia s łomiane . Z tego 

Wystawa „Sztuka l u d o w a p o ł u d n i o w e g o Podlas ia ' 91" w M u z e u m O k r ę g o w y m w B i a ł e j Pod lask ie j 
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ośrodka pochodz i r ó w n i e ż W ł a d y ­
s ław M a r c i o c h a , w y k o n u j ą c y kosze 
z korzeni sossf|, O c z e k u j e m y na 
uczestniczenie w k o l e j n y c h k o n k u r ­
sach p lec ionkarzy , z k t ó r y m i miełBfc, ^ 
m y kontakt w poprz3dnich latach. 

Bardzo s k r o m n i : prezentowana 
jest p lastyka o b r z ę d o w a . Niewie lka 
ilość pisanek i p i e czywa — to zbyt 
ubogi p lon konkursu . Jeszcze do n i e ­
d a w n a p r z e k a z y w a n o do o c e n y d z i e ­
siątki pisanek, w y c i n a n k i , pa lmy , 
o z d o b y c h o i n k o w e , pa jąki , kwia ty . 
Czy zachodzą niekorzystne zmiany 
w t e j dziedzinie sztuki, o d p o w i e d ź 
przyniosą ko le jne konkursy . 

Po d o k ł a d n y m zapoznaniu się z 
przedstawionymi pracami oraz o m ó ­
wieniu poszczegó lnych dziedzin sz tu ­
ki i analizie p rac K o m i s j a p o s t a n o ­
wi ła przyznać n a g r o d y i w y r ó ż n i e ­
nia t w ó r c o m , k tó rych prace w z b o ­
gaci ły n o w y m i treśc iami sztukę l u ­
dową p o ł u d n i o w e g o Podlas ia . I tak 
laureatami nagród zostali : 
Nagroda I 
Stanis ława K o w a l e w s k a , N o w y H o -

leszów — stro je 
Nagroda II 
Sabina Kaczan , Studzianka — t k a c ­

t w o 
Anton ina Waszczeniuk , D o ł h o b r o d y 

— t k a c t w o 
Stanisława B a j , D o ł h o b r o d y — t k a c ­

t w o 
Nagroda III 
Irena Dani lko , K o r z a n ó w k a — p i ­

sanki 
M a r e k Bieżuński , R a d z y ń Pod lask i 

— rzeźba 
Bronis ława Bogusz , W o r g u l e — t k a c ­

t w o 
Czes ław Sarnacki , D o ł h o b r o d y -— 

plec ionkarstwo 
Mar ia Kaz imiera Sarnacka , D o ł h o ­

b r o d y — p i e c z y w o 
W ł a d y s ł a w M a r c i o c h a , D o ł h o b r o d y 

— p lec i onkars two 
W p o r ó w n a n i u do m i n i o n y c h lat 

zmnie jszyła się ilość t w ó r c ó w u c z e ­
stniczących w konkurs ie . Mogą to 
b y ć s y m p t o m y t r w a ł y c h zmian, j a ­
ki zachodzą w sztuce l u d o w e j . 

Prace k o n k u r s o w e z a p r e z e n t o w a ­
no na spec ja lne j w y s t a w i e , o t w a r ­
te j w dniu 21 kwietn ia 1991 r. D o ­
konano również p o d s u m o w a n i a k o n ­
kursu, w r ę c z o n o t w ó r c o m d y p l o m y 
i : nagrody . Na ekspozyc j i „Sztuka 
l u d o w a p o ł u d n i o w e g o Podlas ia ' 9 1 " 
znalazły się wszystk ie n a j c i e k a w ­
sze prace z: tkac twa stro ju , m a l a r ­
stwa, p lec ionkarstwa, p lastyki o b r z ę ­
d o w e j . Z a m i e r z a m y zakupić do z b i o ­
r ó w etnograf i cznych n a j w a r t o ś c i o w ­
sze ob iekty pod w z g l ę d e m ar tys tycz ­
n y m , które będą d o k u m e n t o w a ć 
sztukę ludową 1991 roku . 

Przegląd z 

Dziec ięcy zespół ko lędn i czy z Rudz ienka 
Fot . L. K a l i n o w s k i 

Zespo ły ko lędn i cze w Sied leck iem 
po raz p ierwszy spotkały się w e 
w s i Pruszyn w 1984 r o k u ; przegląd 
miał tytuł „Herody?* i tak n a p r a w ­
dę o d b y w a ł się na cześć zespołu 
pana Jana Caba ja z Trzc ińca w 
gminie Skórzec . Pan C a b a j — p r z o ­
d o w n i k Straży Pożarne j — o d z i e ­
dziczył p o o j c u zami łowanie do 
chodzenia z „ H e r o d a m i " i jakoś 
uda ło m u się oprzeć przemożnemu 
jeszcze n i e d a w n o dążeniu do u n o ­
wocześnienia w ie j sk i ego życia. Już 
ze trzydzieści lat organizuje grupę 
kolędującą, zmienia jąc w nie j n a j ­
częśc ie j m ł o d y c h . Nie jest to p r z y ­
padek , że właśnie w Trzc ińcu u c h o ­
w a l i się ostatni ko lędn i cy . Chodzą 
tam także z r a c y j k a m i w W i e l k a ­
n o c ; żona pana Caba ja — H e n r y -
ka — „od z a w s z e " k ieruje K o ł e m 
G o s p o d y ń Wie j sk i ch , a w n im p r z y ­
g o t o w u j e napisane p r z : z siebie k o ­
m e d y j k i ; mają d o b r y zespół ś p i e ­
w a c z y , mają także w e ws i kaps lę 
W a c ł a w a Niedzółki . 

Uznałam, że skoro jest jeden 
zespół , można w o k ó ł tego z jawiska 
b u d o w a ć całą działalność . Początek 
okazał się ła twy . Na pierwsze za ­
proszenie s zybko zareagowały z e s ­
poły , które p r z y g o t o w a ł y „ H e r o d y " 
tak, jak same rozumia ły nasz apel 
o poszukiwanie t radycy jnych , z n a ­
n y c h z najb l iższe j oko l i cy f o r m k o ­
lędowania . Sztuczność sytuac j i b y ł a 
dla zespo łów oczywista , podda ły się 
w a r u n k o m w y s t ę p u i tak p r z e k ­

ształci ły w i d o w i s k a , że stały s i ę 
bardz ie j teatralne niż się tego s p o ­
dz iewal i śmy. W zasadzie zatrac i ły 
s w ó j ko l ędn i czy charakter . K o n t a k t 
z w i d z a m i by ł taki j ak w klasy|p|v 
n y m teatrze, w k t ó r y m w i d z ó w i 
a k t o r ó w dzielą r a m p a i światła. 

Po p i e r w s z y m spotkaniu o k a z a ­
ło się także, że k o l ę d o w a n i e jest 
dobrze jeszcze pamiętane , b o j a k 
w s p o m i n a n o , p r a w d z i w y c h k o l ę d ­
n i k ó w w i d y w a n o nie d a w n i e j jak 
dziesięć lat wstecz . Konieczne o k a ­
zało się szybkie zebranie s z czegó ło ­
w y c h i n f o r m a e j p ó tych t r a d y c j a c h . 
Ogłos i l i śmy konkurs na teksty k o ­
lędnicze i uparc ie zaczę l i śmy n a m a ­
w i a ć wszystk ie zespoły w ie j sk ie na 
samodzie lne g r o m a d z e n i e m a t e r i a ­
ł ó w o ko l ędowan iu . Poszuk iwania 
t e r e n o w e trwają do dzisiaj — i m y 
i zespoły stale uzupe łn iamy s w o j e 
w i a d o m o ś c i . Przekona l i śmy też w i e ­
le z nich do sprawdzenia , czy p r o ­
g ram jest zgodny z lokalną t r a d y ­
cją, przez złożenie w i z y t w d o m a c h 
sąs iadów i przy jac ió ł . D o n i ek tó rych 
w s i k o l ę d o w a n i e w r ó c i ł o na stałe. 
Z e s p c ł y są o czek iwane , rodz iny g o s ­
podarzy przechwala ją się po wsi , 
jak to k o l ę d n i k ó w gości l i . Czasem 
starsi zgłaszają p o p r a w k i do s c e ­
nariusza. %jj§ 

Z e s p c ł y same w y b i e r a ł y f o r m ę 
p o w r o t u do t radyc j i . Jedne nie o d ­
stępują od n i e j ani na s ł o w o , inne 
uwspółcześnia ją — zmieniają t e k -
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sty, melod ie , śpiewają z gitarą, s t o ­
sują n ieco inne kos t iumy. 

Ubieg łoroczny przegląd , to g ł ó w ­
nie w y s t ę p y g rup z „ H e r o d a m i " i 
k o l ę d n i k ó w z g w i a z d a m i . W i ę k ­
szość chętnie w y b i e r a prezentac ję 
historii kró la Heroda . T o w i d o w i s ­
ko w k a ż d e j m i e j s c o w o ś c i m a s w o ­
ją legendę , w s p o m i n a n e jest j a k o 
najwspanialsze ze wszystk ich i n ­
nych, dobrze utrwal i ło się w p a ­
mięci . P r z y g o t o w a n i o m towarzyszy 
zainteresowanie ca łe j ws i . W ciągu 
d w u d n i o w y c h prezentac j i z espo łów 
obe jrze l i śmy różnorodne in terpre ta ­
c j e tego przedstawienia , począwszy 
o d : t radycy jnego w i d o w i s k a w w y ­
konaniu zespołu strażackiego z 
Trzcińca. I n n y m zespo łem, dążącym 
d o tego ideału, j ist g rupa z C e g ł o ­
wa, p rowadzona przez sołtysa — 
pana Janusza A d a m i a k a . Zespó ł 
stara się uzyskać pełną r e k o n s t r u k ­
cję „ H e r o d a " , w y s t ę p u j e w m ę s k i e j 
obsadzie , z wielką starannością d ą ż y 
do przypomnienia całości i s t opn io ­
w o uzupełnia tekst . Oryginalną f o r ­
mę uzyskał zespół z D ę b e g o W i e l ­
kiego. W o j s k o występują w stro jach 
przypomina jących e p o k ę Ks ięs twa 
Warszawskiego . Z r e k o n s t r u o w a n y 
scenariusz, uzupe łn iono s t y l i z o w a ­
nymi w s t a w k a m i tak, b y uzyskać 
większą prze jrzystość tekstu. Zespó ł 
z D ę b e g o zachowa ł t r a d y c y j n y s p o ­
sób g ry aktorsk ie j , m a bardzo b o g a ­
te stro je i charakteryzac ję . Bardzo 
żywe, rozśp iewane w i d o w i s k o p r z e d ­
stawił zespół z G m i n n e g o Ośrodka 
Kultury w Ł u k o w i e . W scenariuszu 
zgodny z o ryg ina łem jest ty lko p r z e ­
bieg akc j i , reszta to wspó ł czesna 
interpretacja i k o m p i l a c j a znanych 
tekstów i melod i i . Zespó ł bardzo p o ­
dobał się publ i cznośc i i potraf i ł nas 
przekonać d o s w o j e j wers j i „ H e r o ­
da" . 

Na u w a g ę szczególną zasługują 
zespoły dziec ięce . Budzi ły naturalne 
wzruszenie w i d o w n i , k t ó r e j udz ie l i ­
ło się w ie lk i e zaangażowanie dz iec i 
i duma s p o w o d o w a n a udz ia łem w 
tak w a ż n y m przedstawieniu . O c z y ­
wiście b r a k o w a ł o c h ł o p c ó w , którzy 
w t y m wieku nie garną się do w y ­
s t ępów p u b l i c z n y c h ; r e k o m p e n s o w a ­
ła to troska o kos t iumy, p r z y g o t o ­
wanie reżyserskie i staranne p r z e ­
kazanie tekstu. B y ł y to t rzy g r u p y : 
dzieci ze szkoły p o d s t a w o w e j w 
W o j c i e s z k o w i e z w i d o w i s k i e m b ę d ą ­
c y m wierną rekonstrukc ją l o k a l n y c h 
„ H e r o d ó w " i d w i e g r u p y ty lko s t r o ­
jami i f ragmentami tekstu nawią ­

zujące do m i e j s c o w y c h w s p o m n i e ń 
o k o l ę d o w a n i u — z G m i n n y c h 
O ś r o d k ó w Kul tury w M a c i e j o w i c a c h 
L A d a m o w i e . 

W ś r ó d tych „ H e r o d ó w " znalazły 
się też trzy g r u p y dziec ięce z g w i a z ­
d a m i : z G m i n n y c h O ś r o d k ó w K u l ­
tury w OsiecWi i Wiśn iawie oraz 
p r z y g o t o w a n e przez K o ł o G o s p o d y ń 
W i e j s k i c h w Rudz ienku kc ł o K o ł -
bis l i . Wszystk ie b y ł y dobrze p r z y g o ­
t o w a n e i ubrane w stroje s ty l i zo ­
w a n e na lata pięćdziesiąta. Jedyną 
szopkę przywiez i ono ze w s i L i p ó w -
k i k o ł o P i lawy , zsspół p r z y g o t o w a ­
ło tamtejsze K G W . Wystąpi ł także 
j eden zespół z „ J a s e ł k a m i " — ze 
ws i Podc iernie , p r z y g o t o w a n y przez 
księdza A n d r z e j a Ku f l iko wsk ie g o z 
tamte j sze j parafi i . 

Jak z tego wyl i czenia widać , t y m 
razem zabrakło wie lu t r a d y c y j n y c h 
f o r m k o l ę d o w a n i a , k t ó r e mie l i śmy 
o k a z j ę og lądać w latach ub ieg łych : 
k r a k o w s k i e wese la , grufSi z kozą i 
Ż y d e m , Trzech K r ó l i ; c iągle c z e k a ­
m y na p o k a z k o l ę d o w a n i a z k o n i e m 
czy w ę ż e m , o c o do t e j pory nie p o ­
starał się żaden zespół . 

K o l e j n e lata spotkań z z e spo ła ­
m i ko lędn i czymi prowokują nas do 
c iągłego udoskonalania f o r m u ł y o r ­
g a n i z a c y j n e j prezentac j i zespo łów. 
Przy ję l i śmy zasadę, że z : s p o ł y nie 
występu ją na scenie , t y lko w w a ­
r u n k a c h zapewnia jących b l i skość 
w i d o w n i , zachęca jących do b e z p o ś ­
redn iego kontaktu z publicznością. 
To też większość , na koniec , śmia ło 
rusza p o kolędę . Ostatnia i n n o w a c j a , 
t o w y s t ę p y d w ó c h , spec ja ln ie z a p r o ­
szonych zespo łów śp iewaczych , w y ­
k o n u j ą c y c h ko l ędy i pastorałki , b o 
tego właśnie zabrakło do pe łn ie j sze ­
g o o b r a z u p r z y w o ł a n y c h w s p o m n i e ń 
o t radyc jach B o ż e g o Narodzenia . 

Wanda Księżopolska 

H e r o d y w w y k o n a n i u zespołu s t ra ­
żackiego z Trzc ińca 

Fot . L. K a l i n o w s k i 

Tradycje 
wielkanocne 

T a k i tytuł noszą doroczne s p o t ­
kania z e s p o ł ó w l u d o w y c h , o r g a n i z o ­
w a n e przez C e n t r u m K u l t u r y i S z t u ­
ki w S ied lcach , podczas k tórych 
p r z y p o m i n a m y reg ionalne t radyc je 
związane ze świę tami w i e l k a n o c n y ­
mi . Biorą w n ich udział naj lepsze , 
zaproszone zespoły , które z wielką 
starannością, w ie l e t y g o d n i w c z e ś ­
n ie j gromadzą in f o rmac j e i o b m y ­
ślają f o r m ę s w o j e g o pokazu . U m a ­
w i a m y się, że t rzeba s ięgnąć d o 
w s p o m n i e ń o Wie lk ie jnocy z lat 
trzydziestych. Nie jest to już teraz 
ła twe . B y w a , że nie u d a j e się z e ­
b r a ć pe łnych in formac j i . 

Zespo ły spotykają się w n i e d z i e ­
lę poświąteczną, g d y wszystkie 
w s p o m n i e n i a o w ł a s n y m , r o d z i n n y m 
święc ie są jeszcze świeżo w pamięc i . 
W w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h w r>ie-
d?ielę Przewodnią urządzane są r o ­
dzinne przy jęc ia , zdarza się, że z e s ­
po ły muszą z n i ch z r e z y g n o w a ć . 

Na sali na k a ż d y zespół czeka 
stół , w o k ó ł k tórego siadają w r a z z 
rodz inami . O b o k s to ł ów , l u b na nich, 
przystraja ją d o m o w e o ł tarzyki , stół 
p rzykrywa ją świątecznym obrusem. 
Na n i m ustawiają to , co w ich ws i 
p r z e d w o j n ą s z y k o w a n o n a święta. 
B y w a ł o i bardzo b iednie i nad w y ­
raz w y s t a w n i e . W sz lacheckich z a ś ­
c i a n k a c h [ p r z y g o t o w y w a n o wie lką 
ob f i tość dań , c h o ć b y przysz ło pośc i ć 
i oszczędzać na ten cel d ługo . P o ­
t r a w y czeka ły o d W i e l k i e j S o b o t y , 
z w y k l e w y s t a w i o n e na roz leg łe j k o ­
m o d z i e w p o k o j u . T y p o w y stół d o ­
m u ch łopsk iego , to czasem ty lko d u ­
ża gl iniana m i s k a ze ś w i ę c o n y m i 
p lacek d r o ż d ż o w y . 

K a ż d y zespó ł p o s w o j e m u w s p o ­
mina święta , zależnie od b o g a c t w a 
m i e j s c o w e j t radyc j i , w y k o n u j ą p i e ś ­
n i : r a c y j k o w e , d y n g u s o w e , g a i k o w e , 
c z y re l ig i jne . Całość uzupsłnia ją 
opowiadan ia o W i e l k i m Pośc ie , N i e ­
dzieli P a l m o w e j , W i e l k i m Tygodn iu , 
dniach świątecznych . W s p o m n i e n i a 
o zan iechanych już w r ó ż b a c h p r z e ­
platają się z p r z y p o m i n a n i e m o r e ­
l ig i jne j treści t y ch świąt. 

W roku u b i e g ł y m zespoły z a b r a ­
ł y na tę imprezę w ie l e z a b y t k o w y c h 
sprzę tów d o m o w y c h , stare obrazy , 
f i gury święte , f iranki , obrusy . 
F i n a ł e m uroczystośc i by ła wspó lna 
bies iada, zespoły częs towały w s z y s t ­
k imi przysmakami z g r o m a d z o n y c h 
gośc i . 

Wanda Księżopolska 
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Pisanki IU U S A 
„ P o c o trudzisz się p isankami w 

A m e r y c e ? Na c o c i t o ? " o d e z w a ł a 
się c ioc ia Paul ina, g d y ją zapyta łem, 
czy m o g ł a b y m i p o k a z a ć , w jaki s p o ­
sób pisze się pisanki . B y ł o t o w 
1977 roku w Leża jsku , skąd pochodz i 
m o j a rodzina. Nie wierzy ła c iocia 
Paul ina, g d y j e j p isa l iśmy, że c o r o c z ­
nie t ematem r o z m o w y przy stole 
w i e l k a n o c n y m w Niagarze bylyij||j| 
pisanki . Ona i j e j sąsiadka, Pani 
Z a w a d z k a , p isały „ p e ł n e ta l e rze " 
ja jek na w i e l k a n o c n e święta, lecz 
żadna z n i ch nie b y ł a w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h , a b y pokazać , j a k 
właśc iwie ozdabia się pisanki . W 
k o ń c u c iocia Paul ina Dudzińska, 
trzęsącą się ręką n a r y s o w a ł a m i 
o ł ó w k i e m ki lka w z o r ó w . Je j r y s u n ­
k i znajdują się na t egoroczne j w y ­
stawie w P o l s k i m S e m i n a r i u m D u ­
c h o w y m w Orchard Lake , która 
nosi tytuł „ P o d p i s w i o s n y " . M o ż e 
dale j d z i w i się t e m u m o j a c ioc ia p a ­
trząc na tę w y s t a w ę , al3 już z t a m ­
tego świata. 

Jak to często b y w a w ś r ó d Poloni i , 
że c z ł owiek ży je wspomnien iami . 
W t y m przypadku wspomnien ia r o ­
dzinne d o p r o w a d z i ł y d o p o w a ż n y c h 
b a d a ń na temat p isankarstwa. W 
1978 roku , będąc k le ryk iem w s e m i ­
nar ium c z ę s t o c h o w s k i m w K r a k o ­
wie , spędz i łem c a ł y dz ień p r z y „ ś c i a ­
nie p i sanek" w M u z e u m E t n o g r a ­
f i c znym na Kaz imierzu . Przedtem 
korzysta łem z r ó ż n y c h w z o r ó w . 
P r z e r y s o w y w a ł e m w z o r y z kar tek 

świątecznych i r y s u n k ó w s p o r z ą d z o ­
n y c h przez p isankarzy w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h . W Krakowjj fearozpo-
czą łem badania poważn ie j sze , w 
oparc iu o do tychczasowe zb iory 
etnograf i czne i l i teraturę na ten t e ­
mat . 

W 1984 roku , po ki lkunastu k u r ­
sach p isankarskich p r z e p r o w a d z o ­
n y c h w stanie N e w Y o r k i Mich igan , 
o t r z y m a ł e m stypendium o d R a d y 
Sztuki N o w o j o r s k i e j na zo rg an i zo ­
w a n i e t zw. „ p r o g r a m u c z e l a d n i k o w -
skiego w p isankarstwie" . Chodz i ło 
0 to , a b y sztukę pisania ja j w i e l ­
k a n o c n y c h upowszechnić w ś r ó d 
A m e r y k a n ó w . Podczas ty ch spotkań 
1 k u r s ó w zostało napisanych 120 p i ­
sanek, które obecnie znajdują się 
w M u z e u m Przyrody i Nauki w 
Buf fa l o . 

U t k w i ł a m i w p a m i ę c i p e w n a s y ­
tuac ja z kursu p isankarskiego , k t ó ­
ra i lustruje , jak bardzo a t rakcy jne 
d la młodz ieży p o l o n i j n e j m o ż e b y ć 
pisanie pisanek. B y ł o to w 1984 r o ­
ku . Na kurs p o ś w i ę c o n y p o l s k i m 
t r a d y c j o m , przy jechała do Orchard 
L a k e młodz ież l icealna ze stanu N o ­
w y Jork . O b o k za jęć związanych z 
obrzędn i c twem, uczyl i się w t e d y p i ­
sania j a j . B y ł y to upalne dni l i p c o ­
w e . W pobl iżu jest p iękne jez ioro . 
W y m a r z o n e mie j s ce do kąpiel i . 
T y m c z a s e m zajęc ia o d b y w a ł y się 
w dusznych salach. Przed o b i a d e m 
ogłos i łem młodz ieży , że po p o ł u d ­
niu mają do w y b o r u , a lbo przy j ś ć 

na zajęc ia i da l e j pisać p isanki , 
a lbo o d p o c z y n e k i kąpiel w j e z i o ­
rze . Sądzi łem, że wyb io rą j ez i o ro . 
K u m o j e m u zdz iwieniu , na k i l k a 
minut przed wyznaczoną godziną 
za jęć p o p o ł u d n i o w y c h , w s z y s c y s t a ­
li przed drzwiami . Nikt nie poszedł 
się kąpać . P r z y p o m n i a ł a m i się w t e ­
dy c ioc ia Paul ina z Polski , że b y ł a ­
b y zdz iwiona — dlaczego tak z a c h o ­
w a ł a się młodz ież? 

W 1984 roku w y s ł a ł e m 76 l i s t ó w 
d o p isankarzy w Polsce . Z te j g r u ­
p y odpisało m i 25. Jedna osoba , 
Slązaczka, wys ła ła m i n a w e t 4 t u ­
ziny pisanek, a dyrektor A l f r e d 
G a u d a z M u z e u m Lube l sk iego w L u ­
bl inie , w ł a s n o r ę c z n i e n a m a l o w a ł 50 
w z o r ó w r ó ż n y c h p isanek z terenu 
Lube l szczyzny . B y ł e m t y m w s z y s t ­
k i m bardzo u r a d o w a n y . 

L a t e m 1990 roku , po ukazaniu 
się in formatora p o l o n i j n e g o za ty tu ­
ł o w a n e g o „Śc ieżk i P o l o n i j n e " , gdz i e 
jest zamieszczony rozdzia ł na temat 
pisanek z m o i c h zb i o rów , zostałem 
poproszony dó przygo towania p o z y c j i 
p o ś w i ę c o n e j p i sankarstwu p o l s k i e ­
m u . W związku z t y m trzeba b y ł o 
p o j e c h a ć do kra ju . Przed w y j a z d e m 
w y s ł a ł e m p o n a d 90 l i s tów do r ó ż ­
n y c h p isankarzy i m u z e ó w w P o l ­
sce, a b y ich uprzedz i ć i poprosicV'<» 
p o m o c w gromadzen iu mater ia łu . 
Zamieszka łem u w u j k a , Stanis ława 
Go lanka w Warszawie , skąd j e ź d z i ­
ł e m w różne części Polski na s p o t ­
kania z p isankarzami , d o r ó ż n y c h 
m u z e ó w i b ib l io tek . O w o c e m tego 
jest ponad 2000 z d j ę ć p isanek z r ó ż ­
n y c h k o l e k c j i m u z e a l n y c h i p r y w a t ­
n y c h k o l e k c j o n e r ó w oraz z a p o z n a ­
nie się z k i lkudz ies ięc ioma a r t y k u ­
łami p o ś w i ę c o n y m i p i sankarstwu od 
n a j d a w n i e j s z y c h c z a s ó w 

Przy te j okaz j i pragnę p o d z i ę k o ­
w a ć t w ó r c o m l u d o w y m , e tnogra fom 
oraz p r a c o w n i k o m Wydz ia łu IRDSP* 
m a c j i N a u k o w e j w Bib l io tece N a r o ­
d o w e j w W a r s z a w i e za okazaną m i 
p o m o c . Jednocześnie w y r a ż a m w i e l ­
k ie uznanie dla ich pracy . Często 
bez interesownie , kosz tem w ł a s n e g o 
czasu, jeżdżą po kra ju i zbierają te 
k r u c h e k l e jno ty kul tury po l sk ie j , 
a b y n i c nie zginęło . K a ż d e dzie ło 
t w ó r c y l u d o w e g o , n ie powsta ł o po 
to , b y na w i e k i t r w a ł o , lecz p o w s t a ­
ło jako w y r a z duszy. Pisankę ł a t w o 
skruszyć , lecz war tość d u c h o w a , 
która p r z e m a w i a za t y m i k o l o r o w y ­
m i kreskami t rwa d łuże j , niż samo 
dzie ło . 

Z okaz j i o b e c n e j w y s t a w y w s e ­
m i n a r i u m w Orchard L a k e — „ P o d ­
pis w i o s n y " , została w y d a n a b r o -K s . Czes ław K r y s a na o twarc iu w y s t a w y pt. „ P o d p i s w i o s n y " 
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szurka o o b r z ę d o w o ś c i związane j z 
polską pisanką, p lakat , kartki świą ­
teczne o r a z f i l m v i d e o na temat 
p isankarstwa. Na w y s t a w i e jest p r e ­
zentowanych 600 pisanek. W w i ę ­
kszości są to p i sanki w y k o n a n e 
przeze m n i e w e d ł u g w z o r ó w z r ó ż ­
n y c h r e g i o n ó w Polski . Część p isanek 
otrzymałem w darze od w i e l u p i san -
karzy z Polski . Na o twarc ie w y ­
stawy w dniu 2 m a r c a , przyby l i p i -
sankarze z oko l i c Detroit i N o w e g o 
Jorku. I ch prace także są p r e z e n t o ­
wane na te j w y s t a w i e . 

Dzis ia j w y d a j e m i się, że m o j a 
c ioc ia nie m a już p o w o d u , a b y się 
dz iw i ć m o i m za interesowaniom. W 
Stanach Z j e d n o c z o n y c h , w kra ju 
d e m o k r a t y c z n y m , gdzie ludzie s p ę ­
dzają wie le czasu na uprawian iu 
różnego rodza ju hobby , w tych 
dniach (od 2 marca do 5 maja ) o d ­
b y w a ł a się w y s t a w a po lsk i ch p i s a ­
nek . W ś r ó d różnych u p o d o b a ń i 
w y s z u k a n y c h r o z r y w e k młodz ieży 
a m e r y k a ń s k i e j , zna jdu je się de l ikat ­
na, lecz pe łna u r o k u i p iękna, p i ­
sanka znad Wis ły . Pisanka upiększa 

b lask Świąt Z m a r t w y c h w s t a n i a . N i e ­
sie radość w r a z z odradzającą się-
wiosną. Fo togra f z ł omżyńsk iego 
m u z e u m powiedz ia ł , że c ieszy się, 
iż „ i ch kurp iowska pisanka idzie w 
świat ! " . Nie ty lko pisanka k u r p i o w ­
ska, lecz spuścizna d u c h o w a w i e r n e j 
Polski idzie w świat , j ako „ P o d p i s 
naszych O j c ó w " na o b e c n e j w y s t a ­
w i e „ P o d p i s w i o s n y " . 

Ks. Czesław M. Krysa 
Polonijne SemdnaTiuim 
w Orchard Lalkę, MI 48324, USA 

„Święci polscy w sztuce ludowej rr 
Protokół z posiedzenia jury konkursu • Ciechonowice, 14 maja 1991 r. 

Jury w składzie : 
dr A leksander B ł a c h o w s k i — M u z u e m Etnograf i czne w 
Toruniu — przewodn i czący 
mgr Barbara Z a g ó r n a - T ę ż y c k a — Minis ters two Kul tury 
i Sztuki 
mgr Kaz imierz Uszyńslki — M u z e u m R o l n i c t w a i m . ks . 
K. K luka w C i e c h a n o w c u 
dokonało dok ładne j anal izy wszys tk i ch nades łanych prac 
z puntku widzenia zgodnośc i z r e g u l a m i n e m konkursu 
oraz ocen i ł o ich w a r t o ś ć artystyczną. B iorąc p o d u w a g ę 
znaczenie w y s t a w y p o k o n k u r s o w e j j u r y starało się s t o ­
sować kry ter ium zgodnośc i z t r a d y c j a m i sztuki l u d o w e j . 
Kierując się p o w y ż s z y m i założeniami j u r y pos tanowi ł o 
w y e l i m i n o w a ć p r a c e n i e o d p o w i a d a j ą c e k r y t e r i o m l u b 
o niskim poz iomie ar tys tycznym. 

Na k o n k u r s nades łano 363 p r a c e 120 autorów . 
I. D y w a n y d w u o s n o w o w e (10 p rac 10 a u t o r ó w ) 

P o z i o m artystyczny d y w a n ó w nie kwa l i f iku je i ch do 
nagród. Jury zakwal i f ikowa ło na w y s t a w ę cztery tkaniny : 
Marianny Dzieszko, Bernadet ty R o ś ć , S a b i n y K a c z a n -
-Studzińskiej i A n n y Jaroszewicz . 
II. Haft i f rywo l i tk i (35 prac 9 a u t o r ó w ) 

Pracegfcie spełniają w a r u n k ó w konkursu , nie zostały 
zakwal i f ikowane na w y s t a w ę . 
III. K o w a l s t w o (7 prac 2 a u t o r ó w ) 

Prace nie spełniają w a r u n k ó w konkursu i nie zostały 
zakwal i f ikowane na w y s t a w ę . 
IV. W y c i n a n k i (45 prac 7 a u t o r ó w ) 

WycinanfciĆlowickie „ k o d r y " Mar i i C iechańskie j z Ł o ­
dzi jury pos tanowi ł o w y r ó ż n i ć III nagrodą w w y s o k o ś c i 
500.000 zł i z a k w a l i f i k o w a ć j e na w y s t a w ę . 

Wyc inanki kurp iowsk ie prezentują przec ię tny p o z i o m 
artystyczny i w związku z t y m ich autork i nie o t rzymują 
nagród i w y r ó ż n i e ń . P r a c e n i e zos ta ły z a k w a l i f i k o w a n e 
na wys tawę . 
V. Rzeźba ceramiczna (55 prac 10 a u t o r ó w ) 

I nagrodę w w y s o k o ś c i 1.000.000 zł p r z y z n a n o W ł a d y ­
sławie Prucnal z Medyn i G ł o g o w s k i e j za zes taw prac . 

Ponadto na w y s t a w ę z a k w a l i f i k o w a n o jedną pracę 
A n n y Chmie l , 5 p rac W i e s ł a w y G ó r e c k i e j o r a z „Drogę. 
K r z y ż o w ą " Leszka S e w e r y ń s k i e g o . 
VI. Malarstwo szta lugowe (43 prace 10 a u t o r ó w ) 

II nagrodę (800.000 zł) o t rzymał W i k t o r Chrzanowsk i 
z Torunia , d w i e III n a g r o d y (po 500.000 zł) p rzyznano 
Stanis ławowi Ż y w o l e w s k i e m u z H a j n ó w k i i J a n o w i D u r -
k iewiczowi z W o l u s z e w a . 

Na w y s t a w ę nie z a k w a l i f i k o w a n o prac Bron i s ławy S o ­
k o ł o w s k i e j , Mar iana Głuszkowsk iego , B r o n i s ł a w y T r z y s -
kuś , He leny S z p a k - K l i m o n t ó w , A d a m a P a w l i k a , A n n y 
Ł ę k a w y , A d a m a D o l e ż u c h o w i c z a i K a z i m i e r z a W o j c i e s z ­
ka j a k o nie o d p o w i a d a j ą c y c h k r y t e r i o m malars twa l u ­
d o w e g o . 
VII. Malarstwo na szkle (35 prac 11 a u t o r ó w ) 

Jury przyznało II nagrodę (800.00 zł) S tan is ławowi 
W y r t l o w i z Z u b r z y c y G ó r n e j , d w i e III n a g r o d y p o 
500.000 zł każda o trzymal i Barbara W a l c z a k - B a n i e c k a -
-Dz iadz io z Z a k o p a n e g o i W o j c i e c h Lesiński z T c z e w a . 

P o n a d t o na w y s t a w ę przeznaczono prace E d m u n d a 
Z ie l ińskiego , A n n y Baszman i A n n y S ł o w i ń s k i e j . Nie z a ­
k w a l i f i k o w a n o na w y s t a w ę prac Józe fa C h e ł m o w s k i e g o 
i Mari i Gatner -Guty . 
VIII. Rzeźba w drewnie (116 prac 57 a u t o r ó w ) 

I nagrodę (1.000.000 zł) o t rzymał Józef W r o n a z T o ­
karni ; dwie II n a g r o d y (po 800.000 zł każda) przyznano 
A n t o n i e m u K a m i ń s k i e m u z K u t n a i J a r o s ł a w o w i F u r g a l e 
z P o l w i c y ; d w i e III n a g r o d y (po 500.000 zł) o trzymal i 
M i e c z y s ł a w Ga ja z Ł u k o w a i Zdz i s ław Purchała z K o s s o -
w a ; d w a wyróżn ien ia (po 400.000 zł) p rzyznano J a n o w i 
M a r k o w s k i e m u z C iechanowca i J ó z e f o w i W i ś n i e w s k i e m u 
z Torunia . 

Na w y s t a w ę z a k w a l i f i k o w a n o 83 p r a c e 36 a u t o r ó w . 
Natomiast nie zakwal i f ikowano na w y s t a w ę prac n a ­
s tępujących a u t o r ó w : J. Muszyńsk iego — 3 prace , W . D a -
rula — 2, J. Kubaszczyka — 2, St. S o c h y — 1, E. K u b i ­
ca — 1, M . W e s o ł o w s k i e g o — 2, H. W a l c z u k a — w s z y s t ­
kie , H. Kamieniarza — 1, L. G r a b o w s k i e g o — 1, T. D u ­
dzika — wszystkie , M. Skib ińsk ie j — 2, W . Gl ińsk iego 
— 1, M . Z a w a d z k i e g o — 1, J. D o m i a ń c z y k a — 1, Cz. 
L i p y — 1 i J. M a r k o w s k i e g o — 1. 
I X . Rysunki , a k w a r e l e i f r y w o l i t k i (17 p r a c 4 a u t o r ó w ) 

Prace nie spełniały w a r u n k ó w k o n k u r s u i n ie zostały 
zakwal i f ikowane na w y s t a w ę . 

Reasumując — jury przyznało n a g r o d y i wyróżn ien ia 
z funduszu M K i S z na łączną sumę 10.000.000 zł. Na z a ­
kończen ie j u r y stwierdzi ło , że w i e l u z n a n y c h t w ó r c ó w 
(rzeźbiarzy i malarzy na szkle) nie w z i ę ł o udziału w k o n ­
kurs ie ; twórcy , k tórzy potraktowal i k o n k u r s j a k o s p r a ­
w ę ważną, przygo towa l i bardzo interesujące zes tawy prac , 
n p . W . Chrzanowski , St . W y r t e l , J. W r o n a , W ł . Prucna l , 
A . Kamińsk i , J . Furga ła i B. W a l c z a k - B a n i e c k a - D z i a d z i o , 
p o z i o m artystyczny prac nades łanych na konkurs nie b y ł 
niższy o d p o z i o m u ogó lnopo l sk i ch k o n k u r s ó w o r g a n i z o ­
w a n y c h w ostatnich latach. 
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